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1. Tu nel utra co nej mi ło ści

Śmiem po dej rze wać, że roz pad mo jego wie lo let niego mał żeń stwa roz po czął
się pew nego po po łu dnia, kiedy w  obec no ści mał żonka za mie rza łam si kać
w JEGO sa mo cho dzie do... zni cza! Dla uza sad nie nia mego po dej rze nia do dam,
że audi a8 long w  ko lo rze czar nym, rocz nika ni gdy nie pa mię ta łam, sta no wiło
in te gralną ca łość z  wła ści cie lem. Było bó stwem ob da rza nym nad tro skliwą
opieką i  bez gra nicz nym uwiel bie niem. Każdy, kto do stą pił za szczytu za ję cia
miej sca pa sa żera, prze sta wał od dy chać, mó wić i my śleć w oba wie, że na razi się
na nie za do wo le nie, gło śne uwagi czy pre ten sje wła ści ciela. O ja kim kol wiek bru- 
dze niu, je dze niu czy pi ciu na wet nie wspo mnę. Pyłki ku rzu same ucie kały w po- 
pło chu z  ide al nie czy stej i  nie ska zi tel nej świą tyni nie miec kiej mo to ry za cji.
A tym cza sem ja...

Cóż, my ślę, że ta kiej próby nie prze trwa łoby żadne mał żeń stwo, ża den naj- 
męż niej szy mąż ani do sza leń stwa za ko chany w  swo jej wy brance ko cha nek. Ja
też nie wy trzy ma łam ze zgoła od mien nych po wo dów. Otóż pew nego sło necz- 
nego ma jo wego po po łu dnia zo sta li śmy za trzy mani przez czer wone świa tło we
wnę trzu pra skiego tu nelu. Wła śnie przy je cha li śmy na week end do cze skiej sto- 
licy, by ce le bro wać na szą pięt na stą rocz nicę ślubu. Tak, wzię łam ślub w  maju,
wbrew wszyst kim gło szo nym wszem wo bec prze są dom! Wy trwa li śmy pięt na ście
lat i  wy cho wy wa li śmy dwie fan ta styczne có reczki: To mirę i  El wirę. Kiedy na
ścien nym ka len da rzu po ja wiła się data 15 maja, mój mąż Wal de mar oznaj mił, że
za re zer wo wał dla nas apar ta ment w pra skim ho telu z wi do kiem na Hrad czany.
Któż by się oparł ta kiej nie spo dziance?! Ja na pewno nie, gdyż po dróże, wy- 
cieczki, prze jażdżki rzadko od by wały się z moim udzia łem. Aby wsiąść do audi
a8 long, mu sia ła bym się pod dać ta kim ry tu ałom oczysz cza ją cym, ja kich nie po- 
wsty dzi liby się or to dok syjni sza mani dzi kich ple mion. Zresztą nie by łam wy jąt- 
kiem i nie przy po mi nam so bie ja kie go kol wiek pa sa żera od ostat nich trzech lat,
gdy lśniące audi a8 long po ja wiło się w na szej ro dzi nie i za miesz kało w do bu do- 
wa nym do domku ga rażu. Ob se sja Wal de mara na punk cie sa mo chodu wy da wała
mi się cał kiem nie szko dliwa w po rów na niu do mę żów sa dy stów, pi ja ków, nie ro- 
bów czy lo we la sów, o któ rych sporo się na słu cha łam od po szko do wa nych zna jo- 
mych, za szlo cha nych ko le ża nek czy na rze ka ją cych przy ja ció łek, z  któ rymi dość
wcze śnie po tra ci łam kon takt. Za tem do stą pi łam za szczytu wy jazdu z  mę żem,



po waż nie roz wa ża jąc, czy za miast za kła dać sek sowną bie li znę, nie po win nam
za bez pie czyć się fo lią, aby nie ska zić au diczki swoim śla dem DNA.

Po dróż mi nęła bez przy gód, w pro mie niach słońca i na moim bez de chu. Fale
ra diowe prze ska ki wały ze sta cji na sta cję, aż w  końcu do sa mej Pragi to wa rzy- 
szyły nam już tylko wiel kie świa towe prze boje lat osiem dzie sią tych w  cze skiej
aran ża cji. Nie zwy kłe do świad cze nie, któ rego nie po le cam, ale jako że nie śmia- 
łam ni czego do tknąć, znio słam to dziel nie. Mu zyczny pod kład na szej po dróży
po trak to wa łam jako wstęp do nie zwy kłej przy gody i pod bu dowę pod at mos ferę
cze skiej sto licy. Pragę mia łam zo ba czyć po raz pierw szy, za tem z  ogrom nym
pod nie ce niem i cie ka wo ścią mo głam znieść na prawdę wszystko. Oka zało się, że
taka de kla ra cja była mocno na wy rost.

Le d wie wje cha li śmy w pra skie przed mie ścia, na wi ga cja po pro wa dziła nas do
tu nelu. Dwie mi nuty póź niej za trzy ma li śmy się przed czer wo nym świa tłem. Tuż
obok nas, na dru gim pa sie, sta nęła stara skoda, jaką pa mię ta łam z dzie ciń stwa,
bo są siad – szczę śliwy po sia dacz je dy nego auta w  na szym bloku – re gu lar nie
grze bał w  sil niku z  tyłu. Stąd za pa mię ta łam, że na od wrót niż w  in nych sa mo- 
cho dach po sia dała ba gaż nik z przodu. Dwie star sze pa nie, bar dzo mocno po su- 
nięte w  la tach, może i  pierw sze wła ści cielki skody, po ma chały mi przy jaź nie.
Uśmiech nę łam się i  rów nież od ma cha łam. Roz ga łę zie niem przed nami nie je- 
chał ża den sa mo chód, za to za nami usta wił się cał kiem im po nu jący sznur aut.
Mi jały ko lejne mi nuty, a świa tło nie zmie niało się na zie lone. Jedno spoj rze nie na
Wal de mara wy star czyło, by wie dzieć, że za czyna się nie cier pli wić. Dło nie w skó- 
rza nych sa mo cho do wych rę ka wicz kach mocno za ci skał na skó rza nej kie row nicy,
uważ nie i  w  na pię ciu spo glą dał przed sie bie, jakby spo dzie wał się nad cho dzą- 
cego z  wnę trza tu nelu ka ta kli zmu, zdol nego wy rwać mu naj uko chań szy sa mo- 
chód, a któ remu on stawi dziel nie czoła. Ra dio mil czało, na elek tro nicz nym ze- 
ga rze zmie niały się ko lejne cy fry, po su wa jąc czas do przodu i wy dłu ża jąc ocze ki- 
wa nie. No i wtedy po czu łam, że w moim pę che rzu nie ma już miej sca na cze ka- 
nie. Za ci snę łam zęby i uda. Ro zej rza łam się nie spo koj nie za ja ki miś zna kami lub
strzał kami wska zu ją cymi to a letę. Nic.

W są sied niej sko dzie dwie star sze pa nie wła śnie otwie rały opa ko wa nie pizzy
i za śmie wa jąc się gło śno, od ry wały pierw sze ka wałki. Kiedy po now nie spo tka ły- 
śmy się wzro kiem, w  ge ście za pro sze nia wska zały na opa ko wa nie. Uśmiech nę- 
łam się i  zro bi łam minę w  stylu: „nie ro zu miem”, więc sie dząca za kie row nicą,
po spiesz nie od krę ciła szybę. Od ru chowo chcia łam uczy nić po dob nie, ale oka zało
się, że ist nieje coś ta kiego jak blo kada.

– Mo żesz otwo rzyć okno? – spy ta łam Wal de mara, nie prze rwa nie kon tem plu- 
ją cego pu stą prze strzeń tu nelu przed nami.



– Spa liny nas udu szą – burk nął.
– Te pa nie obok chcą nam coś po wie dzieć. – Wska za łam ru chem głowy są- 

siedni sa mo chód, gdzie we sołe cze skie sta ruszki ma chały rę koma nad po dziw
ener gicz nie.

– I tak nic nie zro zu miesz.
– Po dwóch go dzi nach cze skich wer sji C.C.  Catch, Mi cha ela Jack sona, Ma- 

donny, Li malha i na wet Sha kina Ste vensa czuję, jak bym bie gle wła dała ję zy kiem
na szych są sia dów – od par łam z peł nym prze ko na niem. – Otwie raj!

Szyba po szła w dół, ale at mos fera zgęst niała od nie mej pre ten sji.
– Do brý den! – usły sze li śmy od razu. Po tem na stą piła se ria cze skich słów, które

za prze czyły mo jemu prze ko na niu, że je ste śmy w tej sa mej gru pie ję zy ko wej – za- 
chod nio sło wiań skiej. Za to opa no wa łam bez słowne ki wa nie głową i  przy ja zne
uśmie chy tę pej idiotki. Od mó wi łam pizzy i po ma cha łam na po że gna nie.

– Za mknij już to okno – wy ce dzi łam przez zęby, które na dal grzecz nie szcze- 
rzy łam do we so łych sta ru szek.

– A nie mó wi łem?! – par sk nął z sa tys fak cją mój mał żo nek.
Za ci snę łam zęby, lecz nie z po wodu chęci mordu na Wal de ma rze, ale peł nego

pę che rza. Roz pię łam pasy, aby mieć wię cej swo body, i  za czę łam głę biej od dy- 
chać. Kar cące spoj rze nie męża miało mnie bar dziej zmo ty wo wać do kwe stii bez- 
pie czeń stwa, ale mój pę cherz zaj mo wał mi te raz wszyst kie my śli, cały mózg! Bo- 
le sne ukłu cia w dole brzu cha raz po raz sy gna li zo wały, że sprawa staje się bar dzo
po ważna i nie bez piecz nie roz wo jowa.

– Siku mi się chce! – ryk nę łam nie ludzko we wnę trzu sa mo cho do wej świą tyni.
Wal de mar pod sko czył na miej scu, ale nie pu ścił kie row nicy.
– Jak to?!
– Nor mal nie! Zda rza się! – od po wie dzia łam.
– Prze cież si ka łaś na sta cji ben zy no wej! – Ob rzu cił mnie spoj rze niem peł nym

wy rzutu i obrzy dze nia, jak bym oznaj miła, że je stem ko smitką, a te raz wy kluwa
się we mnie obca forma ży cia, a ja za po mnia łam mu o tym po wie dzieć pięt na ście
lat temu.

Za ci snę łam moc niej szczęki. W  bocz nym lu sterku wi dzia łam ka wa łek nieba
nad tu ne lem i sznur sa mo cho dów z rów nie nie cier pli wymi kie row cami i pa sa że- 
rami jak my dwoje. Poza le ciwą skodą z le ci wymi Czesz kami, które za śmie wały
się bez tro sko, za ja da jąc pizzę. Czer wone świa tło z  sy gna li za tora spo glą dało na
nas nie wzru szone. Zło wiesz czo prze czu wa łam, że szyb ciej po po łu dnie zmieni



się w noc, niż czer wone na zie lone. Ból sta wał się nie zno śny i pra gnę łam tylko
uwol nić się od nad miaru płynu!

– Nie wy trzy mam! – krzyk nę łam nie ludz kim gło sem. – Ze si kam się! Co z tym
świa tłem?!

Wi zja ska la nej mym mo czem ta pi cerki sa mo cho do wej mu siała za dzia łać na
mego mał żonka bły ska wicz nie, bo wiem wy łą czył sil nik i  wy siadł z  sa mo chodu.
Na chwilę moje my śli od da liły się od pę che rza i  pod dały za sko cze niu. Tym cza- 
sem Wal de mar z  nie spo ty kaną ener gią ru szył po mię dzy sa mo chody za nami
i  naj wy raź niej za się gał ję zyka. Przez myśl prze szło mi, że roz py tuje o  pie lu chy
dla mnie i  w  ak cie de spe ra cji go tów wy rwać je ja kie muś przy pad ko wemu nie- 
mow lę ciu! Ob ser wo wa łam go we wstecz nym lu sterku, ale nie prze ja wiał agre- 
syw nych od ru chów w sto sunku do in nych ocze ku ją cych w tu nelu. Wresz cie, we- 
dług mych ob li czeń pod wpły wem co raz bar dziej na pie ra ją cego na na tych mia- 
stową ewa ku ację mo czu, po wró cił po wie kach! Wsiadł i nie za szczy ciw szy mnie
spoj rze niem, oznaj mił:

– Gdzieś tam był wy pa dek!
– Iiiiiii?! – za wy łam.
– Wy trzy maj jesz cze kilka mi nut!
– Wy klu czone! Idę przed sie bie i wy si kam się za za krę tem! – po in for mo wa łam

i na wet się gnę łam do klamki.
– Po cze kaj! Za raz nas mogą pusz czać!
– Sto imy tu taj pra wie trzy dzie ści mi nut!
– Dwa dzie ścia pięć! – po pra wił mnie, spo glą da jąc na elek tro niczny ze gar. –

Za raz będą pusz czać.
– Ja chcę się pu ścić! – za wy łam na tyle gło śno, że we sołe sta ruszki prze rwały

kon sump cję i roz mowę, by z za cie ka wie niem wpa try wać się w nasz sa mo chód.
Po dej rze wam, że moje de spe rac kie wy cie usły szeli wszy scy przed i w tu nelu,

a na wet oko liczni pra ża nie miesz ka jący w pro mie niu pię ciu ki lo me trów.
– Je zuuu, co się z tobą dzieje?! – za py tał od kryw czo Wal de mar, wzmac nia jąc

py ta nie su ro wym zmarsz cze niem czoła.
– Chcę siku! I nie wy trzy mam! Da waj coś!
– Co?! Wia dra nie mam! – rzu cił chyba we soło. – Kie rowcy TIR-ów po dobno si- 

kają do bu te lek, gdy nie mogą się za trzy mać. Mam tu taj bu telkę z wodą, ale czy
tra fisz? Za si kasz mi ta pi cerkę!

– Cie bie w głupi łeb tra fię, na pewno! – ryk nę łam w bo le ściach nad ludz kich.



Z miej sca przy po mniał mi się po ród, kiedy pod wpły wem strasz nego bólu wy- 
rzu ca łam z sie bie liczne prze kleń stwa, a chęć mordu mie szała się z chę cią rzu ce- 
nia się pod po ciąg. Te raz wró ciło do mnie to uczu cie. Ob da rzy łam Wal de mara
ta kim spoj rze niem, że w fil mie Ma rvela na pewno wy pa ro wałby jak kro pla wody
na słońcu. Za mknę łam mu tym sa mym usta, za nim wy po wie dział po now nie:
„wy trzy maj jesz cze tro chę”. Mąż wzdry gnął się i po chwili pac nął otwartą dło nią
w czoło.

– Mam! Mam w  ba gaż niku zni cze, które ku pi li śmy na Boże Na ro dze nie, ale
w końcu nie po szli śmy na cmen tarz! – wy krzyk nął, za cie ra jąc dło nie w rę ka wicz- 
kach i ocze ku jąc na po chwałę.

To był już ostatni mo ment. Tra ci łam kon trolę nad pę che rzem i mó zgiem. Mia- 
łam gdzieś to całe bó stwo o na zwie a8 long i nie do tarło do mnie, że w upo rząd- 
ko wa nym świe cie Wal de mara po ja wił się dy so nans w  po staci ja kichś zni czy
sprzed pół roku w ba gaż niku! A on już się gał do tyłu i de mon to wał jedno z tyl- 
nych sie dzeń. Po chwili, w cza sie któ rej zmu szona by łam wpa try wać się w jego
wy pięty za dek, wy cią gnął nie wielki pa ku nek i po dał mi go z uśmie chem szczę- 
ścia! Od dy cha łam głę boko i szybko, jakby to rze czy wi ście był po ród. Wy rwa łam
mu pa ku nek i  po czę łam ner wowo szar pać fo lię, która szczel nie owi jała znicz
w kształ cie cho inki. Jed no cze śnie od su nę łam do tyłu sie dze nie, by zro bić so bie
miej sce. Bro kat ze szkla nej cho inki po sy pał się ob fi cie na sa mo cho dowy dy wa nik
i ta pi cerkę. Bły ska wicz nie i spraw nie, jak bym nic in nego w ży ciu nie ro biła, tylko
ćwi czyła si ka nie w trud nych wa run kach i oko licz no ściach, zdję łam górę cho inki
i...

Po wiem tylko, że... na szczę ście świa tło na sy gna li za to rze wresz cie zmie niło
swoją barwę na ko lor na dziei, lecz twarz mo jego mał żonka Wal de mara długo po-
zo stała krwi ście czer wona i na dziei na udany po byt w Pra dze da rem nie było wy- 
glą dać.



2. Sta now czy ko niec z grzecz no ścią

No i  ko niec. Ko niec mo jego wie lo let niego, uda nego, zgod nego, ocie ra ją cego
się o ideał mał żeń stwa. Ja kiś mie siąc po po wro cie z Pragi Wal de mar z nie zwy kłą
sta now czo ścią i w za cię tym mil cze niu wkła dał swoje ko szule, spodnie i ga cie do
wiel kiej wa lizy, którą ku pi li śmy, gdy jeź dzi li śmy w  ro dzinne po dróże. Oczy wi- 
ście w  za mierz chłych cza sach sprzed au diczki, gdy po dró żo wa li śmy wspól nie,
ro dzin nie, choć rów nież je dy nym uzna wa nym przez mego mał żonka środ kiem
trans portu – mia no wi cie sa mo cho dem. Jesz cze nie tak bez kry tycz nie wiel bio- 
nym.

Im po nu ją cych roz mia rów wa liza w zu peł no ści star czała na na szą czwórkę. Te- 
raz mu siała za brać Wal de mara w ostat nią po dróż i po mie ścić wszyst kie jego rze- 
czy. Po my śla łam, że roz miary ba gażu za wsze ska zy wały nas na trans port sa mo- 
cho dowy. Ża den sa mo lot cy wilny nie zgo dziłby się za gra cić so bie po łowy ła- 
downi na szą wa lizą, na wet za so lidną do płatą. A  trans port woj skowy, który
udźwi gnąłby i wagę, i roz miar, z pew no ścią nie zgo dziłby się, aby po po kła dzie
krę cili się ja cyś cy wile. Na wet mocno za słu żeni, jak mój mał żo nek Wal de mar –
ho no rowy oby wa tel mia sta, znany i lu biany przed się biorca bu dow lany oraz, albo
przede wszyst kim, hojny spon sor.

Za tem wa liza zo stała spa ko wana i  wcią gnięta do wy na ję tego busa, po czym
od je chała w to wa rzy stwie te le wi zora, in nego sprzętu RTV, dzie więt na sto wiecz- 
nego biurka, kom pu tera, dru karki oraz pralki i  zmy warki. Za roz pad na szego
wie lo let niego po ży cia uznana zo sta łam, jesz cze przed roz prawą są dową, winna
ja i przy kład nie uka rana. Te raz w ra mach po kuty będę prała swoje i dziew czy nek
rze czy w Ka cza wie, trąc na tarce, i  szo ro wała na czy nia ręcz nie. Skoro do pu ści- 
łam do tego, aby fi zjo lo gia wzięła górę nad cy wi li za cją, to i zdo by cze cy wi li za cji
nie po winny mi prze szka dzać w pro ce sie to tal nego zdzi cze nia.

Wal de mar za dbał, aby wy pro wadzka od była się, gdy na sze uko chane bliź- 
niaczki będą w szkole, oszczę dza jąc so bie py tań, szlo chów i dra ma tycz nych po- 
że gnań. Je stem prze ko nana, że gdyby jego sza lona babka Mau ryca nie prze pi sała
domku na na sze dziew czynki, to ja bym mu siała wy naj mo wać busa albo ro wer
z przy czepką, bo tyle by mi po zwo lił za brać. Na szczę ście dla mnie, nie sa mo wita
star sza pani, którą uwiel bia łam za jej ży cia, a  reszta ro dziny uwa żała za wa- 



riatkę, prze wi działa moją przy szłość, czy niąc mnie je dy nym praw nym peł no- 
moc ni kiem mo ich có rek i ich ma jątku po so bie.

– Mój praw nik się z  tobą skon tak tuje – rzu cił Wal de mar, na wet nie za szczy- 
ciw szy mnie ostat nim spoj rze niem.

– Praw nik... – wes tchnę łam gło śno.
– Tylko nie rób scen – do dał jesz cze mój mał żo nek, bio rąc me wes tchnie nie za

wstęp do roz dzie ra ją cej sceny po że gna nia.
Po czym tak szybko chciał już zna leźć się poza za się giem mych prze wi dy wa- 

nych roz pacz li wych wrza sków, rwa nia wło sów, tu dzież roz szar py wa nia odzieży,
że po tknął się o  wy sta jący ko rzeń sta rej so sny, za ma chał ener gicz nie rę koma
i omal nie wy lą do wał na ziemi. Wzru szy łam ra mio nami cał ko wi cie zo bo jęt niała,
a Wal de mar, bru net mego ży cia, który nie gdyś tak za wzię cie za mną ła ził, po my- 
słowo zdo by wał i ślepo wiel bił... już uru cha miał sil nik swego audi, by mnie opu- 
ścić na za wsze.

Cóż, oparta o  ogro dze nie, przy glą da łam się wszyst kiemu, jak bym uczest ni- 
czyła w spek ta klu te atral nym albo sce nie fil mo wej. Nie obecna, nie za an ga żo wana
i  na dal cał ko wi cie za sko czona. Czerw cowy, cie pły, jesz cze wio senny dzień, za- 
pach kwit ną cych kwia tów w na szym ogro dzie, lekki wiatr strą ca jący li ście klonu
u  są siada, do tarły do mnie do piero, gdy prze ła do wany bus od je chał w  ostatni
kurs, a tuż za nim znik nęło za ro giem czarne audi a8 long. A po tem, to już mnie
po rząd nie grzmot nęło i za mknęło w sza leń stwie py tań bez od po wie dzi, dy wa ga- 
cji „dla czego?”, sa mo bi czo wa niu, pła czu i  śmia niu się na prze mian i  bez
ustanku.

DLA CZEGO? Do bre py ta nie, które za dają so bie mi liony ko biet w  mo jej sy tu- 
acji. Roz pa mię ty wa nie każ dego dnia mał żeń stwa w po szu ki wa niu wła snej winy.
Praw dziwe śledz two bez li cen cji, od znaki i... wy płaty. Gdzie po peł ni łam błąd? Co
da lej? Jak te raz żyć? Tylko która z  tych mi lio nów po rzu co nych ko biet może po- 
wią zać roz wód z próbą pro fa na cji zni cza wła snym mo czem? No tylko ja! Bo i ow- 
szem, do pro wa dzona do osta tecz no ści i bólu się gnę łam po ów znicz i na wet ścią- 
gnę łam majtki, ale do aktu nie do szło. Zmiana świa teł w tu nelu i prze kra cza nie
pręd ko ści na pra skich skrzy żo wa niach przez mo jego mał żonka do po mo gły, aby
do star czyć mnie i  mój pełny pę cherz do mar ke to wej to a lety, gdzie bez par do- 
nowo do pa dłam wresz cie wła ści wego miej sca. Znicz mimo wszystko wy lą do wał
w śmiet niku, a at mos fera wy jazdu ze psuła się do końca po bytu. Praga, ow szem,
piękna, ale skwa szona mina Wal de mara sku tecz nie za sło niła mi Hrad czany
i Most Ka rola.



– Ależ on ma kry zys wieku śred niego! – za wy ro ko wała moja mama, gdy w po- 
szu ki wa niu ro dzi ciel skiego po cie sze nia, za dzwo ni łam do niej tuż po po wro cie
na oj czy zny łono. – Ten sa mo chód, fo chy, ele ganc kie ubiory. Jesz cze cię rzuci, zo- 
ba czysz! A gdzie ty lep szego zię cia dla mnie znaj dziesz?

– Zię cia? – po wtó rzy łam z nie do wie rza niem. – Chyba męża...
Gło śne prych nię cie mo jej mamy omal mnie nie ogłu szyło.
– Ja nie szu kam męża! – za pro te sto wała. – Jed nego już mia łam, umor do wa łam

się strasz nie i star czył mi na całe ży cie!
– Mamo, po wta rzasz wszyst kim wo kół, że ko bieta do szczę ścia nie musi mieć

męża, aby być speł niona – przy po mnia łam.
– Wła śnie! Dla tego ja nie mam!
– A ja to niby nie je stem ko bietą? – obu rzy łam się, lecz bez prze ko na nia i na- 

dziei na zro zu mie nie ze strony Bo żenny Pa we łek.
– Nie to mia łam na my śli... – od parła zdez o rien to wana, jako że moją mamę oj- 

ciec zo sta wił, gdy skoń czy łam cztery lata, więc nie wiem, kiedy zdą żyła się tak
zmę czyć mał żeń stwem? Chyba że przeze mnie, bo nie dość, że łu dząco przy po- 
mi na łam ojca, to jesz cze do sta łam po nim imię: Krzysz tofa.

– My śla łam, że je steś po stro nie wy zwo lo nych ko biet...
– Wła śnie za dużo my ślisz! – pod chwy ciła na tych miast. – Ostrze ga łam cię,

abyś nie dała się tak stłam sić. Na ma wia łam na stu dia! A te raz... Le piej po sprzą- 
taj, ugo tuj Wal de ma rowi coś do brego, co lubi, i bądź grzeczna.

– Ta aak.
Nie ma to jak wspar cie uko cha nej ma muni! Spie ra nie się z Bo żenną Pa we łek

ni gdy nie przy no siło zwy cię stwa. Pan Bóg ob da rzył mnie ste reo ty pową ma mu- 
sią, o ja kich mnó stwo na pi sano w po rad ni kach, cza so pi smach czy po wie ściach.
W do datku wy cho waną w PRL-u, co znacz nie wzmac niało cha rak te rek.

– On na pewno so bie znaj dzie młod szą! – za wy ro ko wała de mo nicz nie na ko- 
niec. – Zo stawi cię! Jak twój oj ciec, ka na lia! A tyle razy mó wi łam ci, dziecko, że
o męża, dzieci, dom trzeba dbać... I o sie bie...

Ten znany mi mo no log o roli ko biety w mał żeń stwie i ro dzi nie nieco mnie nu- 
żył. Na słu cha łam się go w dzie ciń stwie i mło do ści. Mnie wpa jała tra dy cyjne war- 
to ści, gło sząc fe mi ni styczne ha sła. Matka, po rzu cona przez mo jego ojca, ni gdy
nie prze sta wała obar czać winą; na prze mien nie sie bie, by łego męża i wszyst kich
wo kół. Dla tego mnie wy cho wy wała na grzeczną, ci chą, zgodną dziew czynkę, aby
ów wy brany, uko chany do gro bo wej de ski ni gdy nie mu siał mnie po rzu cać.
Grzecz ność przede wszyst kim i nade wszystko. Po pierw sze, po dru gie, po ostat- 



nie! Bądź grzeczną dziew czynką w  szkole, to na uczy ciele cię po lu bią. Bądź
grzeczna na po dwórku, w ko ściele, na ko lo nii, na dys ko tece, na wi zy cie ro dzin- 
nej, na spa ce rze, w au to bu sie... Bądź grzeczna, bądź grzeczna! Sta ty stycz nie te
dwa wy razy zdo mi no wały mat czyne wy po wie dzi.

* * *

– No i  mi wy kra ka łaś, ma mu siu... – wy po wie dzia łam smęt nie, za my ka jąc
bramę wjaz dową jak au to mat.

We szłam do domu, po włó cząc no gami, ni czym po wra ca jący z  prze gra nego
boju ry cerz. Za klu czy łam drzwi i  opar łam się o  nie ple cami, roz glą da jąc się ze
smut kiem po za gra co nym przed po koju. Na sze zi mowe kurtki, jesz cze nie scho- 
wane na stry chu, ob cią żały wie kowy wie szak. Zi mowe obu wie za gra cało więk szą
część pod łogi, niemo świad cząc o  mo jej mar nej kon dy cji jako ide al nej pani
domu. Re pre zen ta cyjną ko bietą ży cia rów nież nie by łam, są dząc po mo jej roz cią- 
gnię tej pi dża mie w kra snale, a było już po po łu dniu. Fakt, ostat nimi czasy Wal- 
de mar skne rzył mi na wszystko, wy dzie lał marne gro sze na dom, wy ma ga jąc jed- 
no cze śnie po nad miarę, ale na wet nie bun to wa łam się prze ciw ta kiemu trak to-
wa niu. Przy ję łam rolę kury do mo wej i nie czu łam się w niej fa tal nie, ale że brać
u niego o pie nią dze, czy na wet słusz nie się upo mi nać, to prze kra czało moje wy- 
obra że nie. Po pro stu czy ni łam cuda, aby śmy nie cho dziły głodne, bo prze cież
mój mąż by wał na biz ne so wych „lun chach” i  mógł z  po gardą spo glą dać na do- 
mową po mi do rową czy ka pu śniak. A o mie lo nych, które wcze śniej tak uwiel biał,
wy po wia dał się te raz, że to dość ob cia chowe pol skie da nie.

Na gle z nie spo dzie wa nym za pa łem rzu ci łam się, aby to wszystko po sprzą tać,
wresz cie po skła dać w po jem niki i zło żyć na stry chu. Za jęło mi to za le d wie pół go- 
dziny i  już po now nie sta łam po środku przed po koju. Tym ra zem ide al nie wy- 
sprzą ta nego, ale ma gia po rząd ków nie za dzia łała. Wal de mar nie po ja wił się
w progu, by z za chwy tem zlu stro wać wy sprzą tany hol, po rwać mnie w ra miona
i po wró cić na łono ro dziny.

– No i  co te raz? – rzu ci łam z  roz pa czą swemu zu ży temu od bi ciu w  lu strze
w holu. – Grzeczne dziew czynki na wet nie my ślą, aby si kać do zni czy!

Co po wie dziaw szy, wy buch nę łam słusz nym pła czem, roz dzie ra ją cym serca
wraż liw szych są sia dów. Po tem przez dwie go dziny uża la łam się nad sobą, by
przed sa mym po wro tem có rek ze szkoły wy sko czyć z po ścieli z po sta no wie niem:

– Już ni gdy! Ni gdy! – krzy cza łam z  za ci śnię tymi zę bami, gro żąc oknu w  sy- 
pialni. – Ni gdy nie będę grzeczna, mamo! I cały świe cie!



Wy smar ka łam nos, umy łam twarz i ze szłam na dół w samą porę, by po wi tać
moje dwie prze cu downe córki.

– Mamo, co na obiad? – To mira jako pierw sza wpa dła do domu i od razu pe ne- 
tro wała wnę trze lo dówki.

Jak zwy kle po tknę łam się o  ple cak w  mo tyle, który nie dbale rzu cała w  przej- 
ściu. Do piero te raz do domu do tarła El wira, ciężko dy sząc.

– Cześć! – rzu ciła od nie chce nia w moją stronę. – Pró bo wa łam ją do go nić, ale...
nie udało mi się.

– Umyj cie ręce – od po wie dzia łam, nieco roz cza ro wana bra kiem spo strze gaw- 
czo ści u có rek, które nie sko men to wały upo rząd ko wa nego przed po koju.

Ni czym zna ko mi cie za pro gra mo wany ro bot, ru szy łam do kuchni. Dziew- 
czynki wró ciły z ła zienki i usia dły przy ma łym ku chen nym stole.

– Już grzeję krup nik – po in for mo wa łam bez na mięt nie.
– Znowu krup nik? – wy ję czała nie za do wo lona To mira. – Mogę po mi nąć zupę

i za cząć od głów nego da nia? Wi dzia łam mie lone w lo dówce.
– Boże! Ileż ona mie ści tego je dze nia? – El wira obu rzyła się i te atral nie zła pała

się za głowę.
– A  co to za pu ste miej sce? – Spo strze gaw cza To mira wska zała na dziurę

w me blach po zmy warce.
Opar łam się ty łem o blat zle wo zmy waka i przyj rza łam się moim cór kom. Czas

od być po ważną roz mowę. Jak zwy kle wspar łam się ob fitą lek turą na ten te mat,
więc po winno pójść pro fe sjo nal nie i bez emo cji.

– Tato wziął ze sobą zmy warkę – za czę łam. – Wziął rów nież pralkę i te le wi zor.
– W de le ga cję? – wtrą ciła ze zdu mie niem El wira.
Mi mo wol nie par sk nę łam śmie chem, ale bły ska wicz nie się zdy scy pli no wa łam.

Prze cież od tej roz mowy za leży, czy na sze córki nie po zo staną strau ma ty zo wane
do końca ży cia! Roz wód ro dzi ców to ka ta strofa, szcze gól nie w okre sie doj rze wa- 
nia. Próby sa mo bój cze, złe to wa rzy stwo, sekty, nar ko tyki... Wszystko to czy hało
na moje uko chane bliź niaczki!

– No... nie w de le ga cję – spro sto wa łam, zbie ra jąc się po woli.
– Kur czę! – wy krzyk nęła To mira. – Roz wo dzi cie się? Se rio?
Za tkało mnie zu peł nie i  mu sia łam pre zen to wać cał kiem ogłu piałą minę, bo

obie par sk nęły śmie chem.
– Skąd wie cie?! Oj ciec wam po wie dział?!
– Mamo, to nudne! – prych nęła To mira. – Wszy scy się roz wo dzą. Mo żesz już

po dać te ko tlety?



El wira po now nie zła pała się za głowę, a ja po pra wi łam:
– Naj pierw krup nik.
– No, do oooobra...
I tyle w kwe stii po waż nych roz mów z na sto let nimi cór kami.



3. Czy te ściową zo staje się na całe ży cie?

We wszyst kich wy czy ta nych przeze mnie po rad ni kach czy po wie ściach po rzu- 
cona ko bieta dźwiga się osta tecz nie z dna roz pa czy i ni skiej sa mo oceny, by w fi- 
nale zna leźć męż czy znę swego ży cia. Rzadko staje się to nie spo dzie wa nie, nie- 
czę sto musi wziąć sprawy w  swoje ręce i  prze rand ko wać parę mie sięcy, aż do
happy endu albo na mięt nej sceny ero tycz nej.

Ko bieta po rzu cona w  pol skiej rze czy wi sto ści, za wsze z  per spek tywą fa tal nej
sy tu acji eko no micz nej, ale z  am bi cjami, przede wszyst kim musi zna leźć pracę.
Widmo pu stej lo dówki i  port fela, gło du ją cych i  ob dar tych wła snych có rek, bły- 
ska wicz nie zmo bi li zo wało mnie do za nie cha nia uża la nia się nad sobą. Do tej
pory zaj mo wa łam się dziećmi, do mem, ogro dem, po rzu ca jąc za na mową Wal de- 
mara pracę. Znów taki ste reo typ w związku, że aż zgrzyta w zę bach, ale wów czas
mię dzy nami pa no wała mi łość, wier ność i  uczci wość mał żeń ska oraz obiet nica
nie opusz cze nia aż do śmierci.

Oczy wi ście mo głam do ma gać się ali men tów rów nież na sie bie i  ta kowe bym
otrzy mała, ale kie dyś by łam ko bietą z am bi cjami i po sta no wi łam do ta kiej wer sji
sie bie po wró cić. Dość szybko po rzu ci łam am bi cje, gdy oka zało się, że za wcze- 
śnie wy szłam za mąż, by skoń czyć stu dia czy zdo być ja kie kol wiek kwa li fi ka cje.
Po sta no wi łam nie wy brzy dzać i na stęp nego dnia zja wi łam się w po śred niaku, by
wziąć co kol wiek, byle wresz cie wyjść, jak to po wia dają, „do lu dzi”.

W po cze kalni, która jed no cze śnie sta no wiła ko ry tarz, cze kały już dwie ko biety
w  po dob nym do mo jego wieku. Dla kon tra stu o  dwóch od mien nych ob li czach.
Ciem no włosa, szczu pła, z  za ciętą miną i  zmru żo nymi po dejrz li wie oczyma,
w po ma rań czo wej su kience za ko lano, roz glą dała się ner wowo wo kół, jakby wę- 
sząc spi sek. Oban da żo wa nymi dłońmi kur czowo ści skała to rebkę na ko la nach.
Druga z ko biet o krót kich, na stro szo nych blond wło sach uśmie chała się przy jaź- 
nie całą swą twa rzą i nad wagą. Try skała tak po zy tywną ener gią, że nie mu siała
się od zy wać, a już zy skała moją sym pa tię.

– Dzień do bry – po wi ta łam obie z nie pew nym uśmie chem.
Chwilę póź niej już roz ma wia ły śmy we soło z  blon dynką o  dzie ciach i  ulu bio- 

nych po tra wach. Bru netka mie rzyła nas nie chęt nym spoj rze niem, więc po rzu ci- 
ły śmy do bre hu mory i bez tro skie te maty.



– Pro szę pani, ja tu taj je stem pierw szy raz – przy zna łam się. – Boję się, że
z mo imi... albo z bra kiem kwa li fi ka cji, to nic nie do stanę.

– Nie po to wy bu do wano po tężną strefę eko no miczną w Le gnicy, aby te raz pa- 
no szyło się w na szym mie ście bez czelne bez ro bo cie! – za ko mu ni ko wała po nuro
bru netka.

Spoj rza ły śmy na nią z  za cie ka wie niem. Ciemne chmury prze sło niły ko ry tarz
i ja koś ochło dziła się at mos fera.

– A pani to nie po my liła po śred niaka z le ka rzem? – spy tała blon dynka, wska zu- 
jąc na oban da żo wane dło nie ko biety.

– Ja to zmie niam pracę już po raz dzie siąty! – Z dumą od rze kła bru netka, jakby
chwa liła się otrzy ma niem no mi na cji do wyż szego pań stwo wego od zna cze nia. –
Tym ra zem mu szę za zna czyć, że żad nych noc nych zmian! Za snę łam nor mal nie
na ta śmie i wredna bry ga dzistka na wet jej nie wy łą czyła. Zdar łam so bie cały na- 
skó rek na dło niach! – I ty tu łem pre zen ta cji unio sła obie za ban da żo wane dło nie.

– Do brze, że twa rzy pani nie stra ciła... – od parła ze współ czu ciem blon dynka.
Nie zdą ży ły śmy po znać ca łej hi sto rii za wo do wej bru netki, nie wąt pliwe ob fi tu- 

ją cej w  rów nie cie kawe przy gody, bo wiem obie zo stały za pro szone do po koju.
Po zo sta łam na ko ry ta rzu sama, za sta na wia jąc się, czy na prawdę chcę byle jaką
pracę?

Kiedy wresz cie i ja we szłam do środka i miła pani Go sia za pro po no wała ofertę
„pra cow nica pro duk cji na dwie zmiany”, „ka sjerka w mar ke cie” albo „po moc ku- 
chenna”, do ko na łam szyb kiego wy boru. Ka sjerka na gle wy dała mi się pracą ma- 
rzeń, gdzie spo tyka się lu dzi. „Wresz cie wyjdę z  domu” – po my śla łam w  dość
ogra ni czony i wy ide ali zo wany spo sób.

Od po nie działku mia łam za cząć pracę i nowy roz dział w moim ży ciu. Od razu
wy peł ni łam się wi zjami lep szej przy szło ści. Za pierw szą pen sję ku pię pralkę!
Albo we zmę na raty ra zem ze zmy warką! Ra dość, słońce i  na dzieja wy peł niały
mnie po brzegi, więc na wszelki wy pa dek nie dzwo ni łam do mamy, by nie spro-
wa dziła mnie na zie mię.

– Se rio? Ka sjerka? – rzu ciły zgod nym chó rem moje córki, gdy po dzie li łam się
z nimi mo imi pla nami.

– Prze cież coś mu szę ro bić, bo za chwilę za brak nie nam pie nię dzy – wy sko czy- 
łam ze stan dar do wym tłu ma cze niem.

Zgod nie wzru szyły ra mio nami.
– Daję ci góra ty dzień – rzu ciła nie dbale El wira.
– A ja dwa dni – uzu peł niła To mira.



Po czym po wró ciły do swo ich lap to pów, a ja do swo ich pla nów i ma rzeń.

* * *

Cóż, można so bie coś za kła dać, pla no wać, za mie rzać, ale gdzieś na gó rze albo
na dole ktoś cza sem ob ja wia wy jąt kowe po czu cie hu moru i po trafi spła tać czło- 
wie kowi nie złego fi gla, uda rem nia jąc wszel kie ludz kie wy siłki. Tak też było
w moim przy padku. A żadne znaki na po god nym tego dnia nie bie nie za po wia- 
dały zbli ża ją cego się ka ta kli zmu. Ot, zwy czajna so bota roz pla no wana w naj drob- 
niej szych szcze gó łach, po cząw szy od prze dłu żo nego le niu cho wa nia w łóżku, po-
przez ogólne po rządki, pie le nie w ogródku i wa rzyw niku, po siłki, spa cer, aż po
wie czorne sa motne oglą da nie se riali. Może wie czór z książką?

Moje uko chane có reczki, nad zwy czaj nie po go dzone z nową sy tu acją, rów nież
lu biły po spać dłu żej. Za tem spa ły śmy smacz nie i błogo, zu peł nie nie sły sząc, że
ktoś gmera przy zamku, otwiera drzwi i wcho dzi jak do sie bie.

Kiedy jed nak moje łóżko ugięło się pod cię ża rem sia da ją cej nań ko biety, ze- 
rwa łam się obu dzona i  prze stra szona. Serce wa liło mi bar dzo mocno, a  ja po- 
spiesz nie iden ty fi ko wa łam za gro że nie.

– Wie dzia łam! To skoń czony drań! – usły sza łam od mo jej te ścio wej Ma rzeny,
która tak ciężko opa dła na mój ma te rac, że pra wie unio sła mnie o parę cen ty me- 
trów wy żej. – Wpa dłaś w de pre sję! Dziew czyno, co on naj lep szego zro bił?!

Po my śleć, że za nim zo sta łam nie spo dzie wa nie obu dzona i  bru tal nie za sko- 
czona, a  te raz grzmot nięta po spieszną dia gnozą mego stanu psy chicz nego, to
śni łam ja kiś po zy tywny sen o mor skich kli ma tach. Nie stety, moja te ściowa Ma- 
rzena z  nie kła ma nym za tro ska niem po chy lała się nade mną i  na wet wy le wała
łzy. Co nie po winno mnie za ska ki wać, bo od kąd pa mię tam, by wała strasz nie
płacz liwa. Te ściowa, odziana jak zwy kle ele gancko w gra na towy ża kiet i sze ro kie
spodnie z kan tem, ostro kon tra stu jące z moją wy cią gniętą lum po wato pi dżamą
w  kra snale, pre zen to wała się, jakby wła śnie ze szła z  planu fil mo wego Mody na
suk ces. No, może ciemne, krótko ostrzy żone włosy miała w  lek kim nie ła dzie, co
za uwa ży łam z ukry wa nym za do wo le niem.

– Nie tak go wy cho wa łam! Co za ka na lia! – po chli py wała, za ła mu jąc nade mną
ręce w nie ska zi tel nie po ma lo wa nych hy brydą ró żo wych pa znok ciach.

Na prawdę chcia łam coś po wie dzieć, lecz zu peł nie ode brało mi mowę. Jak
mam po trak to wać tę nie spo dzie waną wi zytę?

– Nie mam po ję cia, czy te ściową zo staje się na za wsze, czy ta rola koń czy się
wraz z roz wo dem swo jego syna? – rzu ciła od nie chce nia Ma rzena, w za my śle niu



kon tem plu jąc dach są siada z po dej rza nie o tej po rze roku kop cą cym ko mi nem. –
Jak my ślisz?

Opa dłam z po wro tem na łóżko i za mknę łam oczy w na dziei, że to wszystko na
pewno mi się śni. Za raz otwo rzę oczy i znów będę sama. Ale nie udało się. Ma- 
rzena wciąż sie działa na brzegu mo jego mał żeń skiego do nie dawna łoża. Przy- 
naj mniej prze stała chli pać, bo za pa dła ci sza. Dość dziwna. Z mo jej strony wy ni- 
ka jąca z cał ko wi tego za sko cze nia. Na to miast po stro nie Ma rzeny z kon ty nu owa- 
nia kon tem pla cji ko mina mo jego są siada z prze ciwka.

– Prze my śla łam wszystko! – ode zwała się jako pierw sza.
Unio słam się na łok ciach, nie kry jąc za cie ka wie nia. Zu peł nie nie mia łam po ję- 

cia, co mam o tym wszyst kim my śleć? Moja te ściowa, szara myszka, to talna nu- 
dziara i  ele gancka sztyw niara, istota kom plet nie nie wi dzialna i  zdo mi no wana
przez cho le rycz nego męża, ob ja wiła się w po dej rza nej me ta mor fo zie.

– Je stem ko bietą i so li da ry zuję się z tobą całą du szą! Mam w no sie, że nie łą czą
nas więzy krwi! Mój ża ło sny syn nie za słu guje na taką ko bietę! Ni gdy nie za słu gi- 
wał! Po rzu cić wspa niałą matkę swo ich dzieci i dwie cu downe có reczki!

Za mru ga łam po wie kami, uszczyp nę łam się pod koł drą w udo, ale to na dal nie
był sen. Ma rzena sie działa tuż obok, wy pro sto wana ob fi tych kształ tów syl wetka,
noga na nogę, wy soko unie siony pod bró dek, za czer wie nione po liczki i  błysk
w oczach, ja kiego chyba ni gdy u niej nie za uwa ży łam. Po my śla łam, że tak prze- 
ma wiali nie gdyś wielcy i cha ry zma tyczni przy wódcy albo za cni rzym scy se na to- 
ro wie. Ale co to dla mnie ozna cza, do wie dzia łam się kilka se kund póź niej:

– Wpro wa dzam się do was!
– Je zu uuu! – zdo ła łam jęk nąć i po now nie opa dłam na po duszki oraz na kry łam

się koł drą.
„Czy na prawdę nie może być nor mal nie, tylko musi być dzi wacz nie?” – za sta- 

na wia łam się w ciem no ściach i prze le ciało mi jesz cze przez myśl, że na prawdę
mo głam się ze szczać do tego zni cza, to przy naj mniej wie dzia ła bym, za co ta nie- 
chciana karma! Od rzu ci łam gwał tow nie koł drę z  twa rzy, bo już bra ko wało mi
po wie trza do dal szych roz wa żań.

– Ale jak to so bie wy obra żasz? – spy ta łam, sia da jąc na łóżku.
– Nor mal nie! – prych nęła za sko czona, jak bym spy tała, czy Zie mia na pewno

kręci się wo kół Słońca, a nie od wrot nie.
– To nie jest nor malne... – pod su nę łam.
– A  czy to jest nor malne, że mój je dyny syn Wal de mar opusz cza z  dnia na

dzień swoją ro dzinę? – rzu ciła ar gu ment, który trudno mi było zbić. – Nie mogę



zo sta wić was na pa stwę losu! Zajmę się do mem, dziew czyn kami, a ty spo koj nie
znajdź ja kie goś fa ceta.

Nie mo głam uwie rzyć w to, co prze ka zy wały mi do mó zgu moje wła sne uszy.
– Dla czego mam szu kać fa ceta? Może naj pierw pójdę do pracy – za pro po no- 

wa łam zdez o rien to wana.
– To strata czasu! – prych nęła moja te ściowa. – Żadna praca nie za pewni wy- 

star cza ją cego stan dardu ży cia ani to bie, ani dziew czyn kom, ani mnie. Wal de- 
mar prze cież sporo za ra biał, więc po sta ramy się o ali menty, ale to nie wszystko.
Wsta waj, za raz zro bię wam śnia da nie, a po tem omó wimy plan dzia ła nia.

Ra ny yyy! Może i twardo po sta no wi łam nie być już grzeczna, ale za po mnia łam
wspo mnieć o  aser tyw no ści. Nad tym aspek tem po win nam mocno po pra co wać,
bo Ma rzena za jęła go ścinny po kój.



4. Do bre wia do mo ści dają po rząd nego kopa

Na iw nie li czy łam, że przy naj mniej nie dziela okaże się sta bil niej sza i nie ob fi- 
tu jąca w  za ska ku jące zda rze nia. Ma rzena od rana krzą tała się w  kuchni. Zwy- 
czajne ży cie bu dziło się i to czyło, a ja mo głam spo koj nie po le żeć w łóżku. Rześ kie
wio senne po wie trze wy peł niało po kój. Za ko pana głę boko w  po ścieli, tylko na
twa rzy czu łam de li katny chłód. Roz koszne cie pło i brak po śpie chu wła śnie przy- 
wo ły wało sen, gdy usły sza łam z dołu:

– Śnia da nie!
Wes tchnę łam i  nie chęt nie od rzu ci łam cie płą koł drę. Od razu sku li łam się

z  zimna i  szczę ka jąc zę bami, do tar łam do okna, by za mknąć te mat wie trze nia
i rześ ko ści po ran ków. Mimo to opa tu li łam się moim mi sio wym szla fro kiem, któ- 
rego nie na wi dził Wal de mar, a który wy do by łam z mro ków szafy. Lata temu, aby
już nie słu chać wred nych ko men ta rzy o  tym „dzia dow skim ka wałku szmaty”
i gróźb pa le nia na ogni sku ta kich „asek su al nych ciu chów”, ukry łam go głę boko.
Jed nak nad szedł dzień wol no ści dla mo jego ulu bio nego szla froka, bo na cie pło
mę skiego ciała już nie mo głam li czyć. Przy naj mniej na ra zie.

– Zro bi łam ja jecz nicę i  pa rówki – ode zwała się Ma rzena, gdy po ja wi łam się
w kuchni. – Chyba że wo lisz omlet, to za raz zro bię, bo zo stały jajka.

Tuż za mną zbie gły po scho dach ro ze spane dziew czyny.
– Dzień do bry! – wy krzyk nęły nad zwy czaj ra do śnie i na tych miast za jęły się pa- 

ła szo wa niem śnia da nia.
Za nim się gnę łam po wi de lec, pierw szą por cję ja jecz nicy To mira miała już za

sobą. Nad ludz kim wy sił kiem po wstrzy ma łam się od ko men ta rza i też za czę łam
jeść.

– Kawę wy pi jemy w ogro dzie, jak już się ubie rzesz – po wie działa we soło Ma- 
rzena. – Za po wiada się cał kiem sło neczny i spo kojny dzień.

Pa ru jące pa rówki wy lą do wały na na szych ta ler zach, a ja zdą ży łam tylko po my- 
śleć o  tym, jak bar dzo się zga dzam z  moją te ściową, gdy drzwi na szego domu
gwał tow nie się otwo rzyły.

Jesz cze przez chwilę my śla łam, że to nie spo dzie wany po dmuch wia tru, lecz
za raz po ja wiła się w progu moja mama z cha rak te ry styczną dla sie bie mar sową



miną.
– To jest bez czelne, że tak so bie tu taj za miesz ka łaś! – oznaj miła Bo żenna, rzu- 

ca jąc to rebkę na stół ku chenny i wbi ja jąc mor der czy wzrok w Ma rzenę.
Pa rówka z  mo jego ta le rza, który w  efek cie nie spo dzie wa nego kon taktu z  to- 

rebką ma musi, stra cił na po zy cji po zio mej, zsu nęła się na pod łogę. „No i po śnia- 
da niu i świę tym spo koju” – po my śla łam.

Dziew czynki zgar nęły swoje ta le rze i bły ska wicz nie ewa ku owały się z pola bi- 
twy.

– A  co w  tym bez czel nego? Że chcę po móc? – prych nęła zdu miona Ma rzena,
za miast paść tru pem pod wpły wem mor der czego spoj rze nia mo jej mamy.

– Od po ma ga nia jest matka, a nie była te ściowa!
– Nie po doba mi się to okre śle nie.
– A mnie nie po doba się, że twój syn po rzu cił moją córkę, a ty się jesz cze wpro- 

wa dzi łaś, by się nad nią pa stwić!
– Nie pa stwię się, tylko ro bię śnia da nie – od parła spo koj nie Ma rzena, a  po

chwili spy tała, za sty ga jąc z  czaj ni kiem elek trycz nym w  dłoni: – Chcesz her batę
czy kawę?

Bo żenna, zu peł nie zbita z tropu, za nie mó wiła. Po tem wbiła wzrok we mnie:
– Kawę! A ty nic nie po wiesz?! – za ata ko wała tym ra zem mnie.
– Ja na ra zie wolę her batę – od po wie dzia łam, choć do sko nale wie dzia łam, że

nie o to mo jej ma mie cho dziło.
– To jest chore! – wy krzyk nęła z resztką obu rze nia Bo żenna, choć już bez prze- 

ko na nia.
– Za pa rzę ci me lisy – stwier dziła Ma rzena.
– Ani się waż! – za pro te sto wała moja mama i opa dła bez rad nie na wolne krze- 

sło. – Kawę po pro szę!
– Do sko nale – pod su mo wała ra do śnie moja te ściowa. – To so bie też zro bię.

Wczo raj upie kłam pyszny ser nik, za raz was po czę stuję.
„Mnie się to śni – po wta rza łam so bie w my ślach. – Mnie się to śni”. Na prze- 

mian pa trzy łam na dwie ko biety, do tąd nie obecne w moim ży ciu albo obecne od
święta. „O co tu taj cho dzi? – roz my śla łam. – Czy na prawdę nie mogę mieć świę- 
tego spo koju? Co mnie jesz cze spo tka? Grom z ja snego nieba czy karna te le por- 
ta cja na Marsa?”.

Je żeli Ma rzena są dziła, że pyszną kawą i do mo wym wy pie kiem jest w sta nie
uła go dzić drze miącą be stię w  mo jej ma mie, to się po my liła. Ser nik, ow szem,
sma ko wał wszyst kim, lecz żad nych na stro jów nie po pra wił.



– Długo za mie rzasz tu taj sie dzieć? – spy tała wprost moja mama, gdy już
z kawą prze nio sły śmy się do sa lonu.

– Wła śnie się wpro wa dzi łam. Roz wo dzę się.
Omal się nie za dła wi łam ma łym ka wa łecz kiem ser nika.
– Ty też?! – pod chwy ciła Bo żenna. – Też cię zdra dzał?! To drań stwo prze nosi

się ge ne tycz nie czy za raża się tym jak bak te rią?
– Jak to „też zdra dzał”?! – Tym ra zem ja pod chwy ci łam. – Czy Wal de mar ko goś

ma, a ty mi nic nie po wie dzia łaś?!
Moja mama zba ga te li zo wała moje pre ten sje mach nię ciem dłoni.
– Ma, ma. Tylko kry zys wieku śred niego. Twój oj ciec też miał. Cóż, taki los... –

wes tchnęła i są dząc po mi nie, szy ko wała się do ty rady na te mat fa ce tów.
Ma rzena uśmiech nęła się, jakby świet nie się ba wiła.
– Nie, ja go rzu ci łam – od parła z  sa tys fak cją. – Roz po czę łam nowy roz dział

w ży ciu. Tak jak twoja córka.
– To mo głaś wy brać się na mi sję do Afryki albo w po dróż do okoła świata! A nie

ko twi czyć w  domu by łej sy no wej! Czy nie masz su mie nia?! Nie wi dzisz, jak
cierpi?

Ro zu miem te raz do sko nale po wie dze nie „prze cie rać oczy ze zdu mie nia”, bo
wła śnie w  onej chwili to zro bi łam. Tym cza sem Ma rzena nie dała się po zba wić
świet nego hu moru i  uśmie chu. Mach nęła lek ce wa żąco dło nią, uśmiech nęła się
i od parła:

– Wiesz, ja już wiele wi dzia łam, wszę dzie by łam... Na wet w  czar nej du pie!
I ko niec z tym!

Par sk nę łam śmie chem i od razu zo sta łam na gro dzona po tę pia ją cym spoj rze- 
niem Bo żenny.

– Do bra! Ja też się tu taj wpro wa dzam, aby mieć cię na oku, czy cza sem cze goś
nie knu jesz! – stwier dziła moja mama i ob rzu ciła nas trium fu ją cym spoj rze niem.
– Mu szę się za jąć córką i wnucz kami!

Od mo jej mamy ni gdy nie udało mi się uciec. Na wet, gdy dzie liły nas setki ki- 
lo me trów, gnieź dziła się w mo jej gło wie i prze bi jała w moim za cho wa niu czy na- 
wet ję zyku. Każda próba ucieczki koń czyła się re zy gna cją. Ko cha łam ją, bo mimo
wszystko za pew niła mi dzie ciń stwo pełne atrak cji, mi ło ści i  cie pła. Fakt, ży cie
prze szło ścią, sło niowa pa mięć do wszel kich krzywd, znie wag i  przy kro ści oraz
nie ustanne na rze ka nie na nie obec nego ojca to wa rzy szyło mi, od kąd pa mię tam,
lecz poza tymi „dro bia zgami” była i jest ab so lut nie cu downa i nie skoń cze nie do- 



bra. Nie rzadko mu sia łam przy znać jej ra cję, a to ni gdy nie jest kom for towe, gdy
ra cja nie leży po na szej stro nie. Cóż, taka moja ma mu sia na wieki wie ków amen.

Dzi siaj jed nak czu łam, że nie mam naj mniej szej ochoty wy słu chi wać ani ty- 
rad, ani po uczeń, ani tym bar dziej zno sić pro wo ka cyj nego za cho wa nia Bo żenki.
Pra gnę łam spo koju, ucieczki do miej sca wol nego od mo jej ro dziny, by choć przez
dłuż szą chwilę prze my śleć swoje po ło że nie. Na wet nie fa ty gu jąc się prze bie ra- 
niem, wy szłam w  pi dża mie z  domu. Ża den prze raź liwy chłód nie po zo stał mi
straszny, ani po ry wi sty wiatr, który spra wiał, że mu sia łam ostro na pi nać mię- 
śnie, by przeć do przodu. Glo balne ocie ple nie? Do bre so bie! Przy roda naj wy raź- 
niej nie trzy mała mo jej strony. Wresz cie do tar łam do ogro dze nia, któ rego mo- 
głam się bez piecz nie uchwy cić i trzy ma jąc się, skie ro wa łam się do są siada.

Na sze po nie miec kie domki, mi nia tu rowe z  per spek tywy współ cze snego bu- 
dow nic twa, były po łą czone w pary. Z jed nym są sia dem za wsze by li śmy po łą czeni
nie tylko pło tem, ale i wspólną ścianą. To wła śnie od głosy zza tej ściany spra wiły,
że po zna li śmy „Gri go rija”. Już pierw szej nocy po prze pro wadzce jęki, po sa py wa- 
nia i okrzyki roz ko szy spra wiały, że oboje z Wal de ma rem nie mo gli śmy za snąć.
Le d wie się skoń czyły i z ulgą za my ka li śmy po wieki, by po chwili za cząć kon cert
na dwa głosy od nowa. Im po nu jąca kon dy cja i za pał, ale po nie prze spa nej nocy
nie za mie rza łam skła dać są sia dowi gra tu la cji. Wręcz prze ciw nie. Na za jutrz, bla- 
dym świ tem za ło mo ta łam w  drzwi i  bez li to ści na ci ska łam dzwo nek. Chwilę
trwało, za nim zmę czony noc nymi wy czy nami są siad po ja wił się w  progu.
O dziwo, kom plet nie ubrany i go towy do wyj ścia.

– Dzień do bry, coś się stało? – spy tał przy stojny bru net z gę stym, acz kol wiek
ele ganc kim wą sem.

Oparł szy się ra mie niem o fu trynę, po woli mie rzył mnie czar nymi oczami. Kę- 
dzie rzawa czu pryna wy sty li zo wana na Hugh Granta i  ciemny wąs, trą cący Le- 
chem Wa łęsą przy cią gały mój wzrok. Nie tylko złość mi wy pa ro wała w  bły ska- 
wicz nym tem pie, ale i zdol ność mowy. Tkwi łam przed nie bo tycz nie przy stoj nym
trzy dzie sto lat kiem o wy spor to wa nej syl wetce, w gło wie wciąż sły sząc ca ło nocne
od głosy, i nie mo głam po wie dzieć słowa. Męż czy zna uśmiech nął się i rzekł we- 
soło:

– Miło, że pani wpa dła z są siedzką wi zytą, ale śpie szę się do pracy.
Wy mi nął mnie, za mknął drzwi, wsiadł do busa sto ją cego na pod jeź dzie i od je- 

chał. Ta kie wła śnie było moje pierw sze spo tka nie z Łu ka szem, od łu dzą cego po- 
do bień stwa do fil mo wej po staci z Czte rech pan cer nych i psa, zwa nego Gri go ri jem.

* * *



– Mogę tro chę po sie dzieć u cie bie na stry chu? – spy ta łam, gdy wresz cie do tar- 
łam do jego drzwi i  mocno prze wie trzy łam głowę z  ostat nich re we la cji, które
mnie do pa dły.

– Tam jest zimno, brudno i leży mnó stwo gra tów.
– Tam jest ide al nie do mo jej sy tu acji – prze krzy ki wa łam wiatr.
– Je steś aż tak zde spe ro wana? – Uśmiech nął się i wpu ścił mnie do środka.
Bez za pro sze nia we szłam do kuchni rów nie mi nia tu ro wej co moja i usia dłam

przy stole. Opar łam się łok ciami o blat, by ukryć twarz w dło niach.
– Może po my ślisz o  te ra pii, skoro aż tak bar dzo ci go bra kuje – za su ge ro wał

Łu kasz, od razu uru cha mia jąc eks pres do kawy.
– Kogo?
– Waldka.
Ob da rzy łam go stu pro cen to wym za sko cze niem.
– Je zuuu, dla czego tak my ślisz? – rzu ci łam z obu rze niem.
Wzru szył ra mio nami i usiadł po dru giej stro nie.
– No bo cię rzu cił po kil ku na stu la tach mał żeń stwa? Bo był ca łym twoim świa- 

tem i te raz już nie jest? – pod su wał wy tłu ma cze nia.
– Dla czego wszy scy uwa żają, że po win nam albo że już roz pa czam po opusz- 

cze niu przez męża? Coś ze mną musi być nie tak, że nie prze ży wam tego tak tra- 
gicz nie? – do py ty wa łam bar dziej samą sie bie niż przy ja ciela.

Eks pres dys kret nie dał znać, że kawa już czeka, więc Łu kasz pod niósł się od
stołu, by po chwili po sta wić przede mną pa ru jącą, aro ma tyczną fi li żankę.
Z  szafki wy cią gnął ta bliczkę cze ko lady, którą lu bię, i  pod su nął w  moją stronę.
Spoj rza łam nań z wdzięcz no ścią i za chłan nie rzu ci łam się na opa ko wa nie.

– Może nie prze ży łem żad nego roz sta nia po długo trwa ją cym związku, ale
wiem, że ko biety mniej lub bar dziej, ale cier pią. No a Wal dek nie zdra dzał żad- 
nych symp to mów, że na gle cię... no... zo stawi. Może je steś jesz cze w szoku?

Po pu ka łam pal cem we wła sne czoło.
– Ow szem, rzu cił, od szedł czy jak tam kto chce, pu ścił w trąbę, zro bił w jajko –

przy zna łam. – Jed nak oka zało się, że są gor sze ka ta kli zmy i  jak zwy kle mu siały
przy da rzyć się mnie.

– Mia no wi cie?
– Ma rzena się wpro wa dziła, nie mam pracy i wpro wa dzi się też Bo żenna, aby

zro bić na złość Ma rze nie i mnie.
Po pra wił się na krze śle, nie kry jąc roz ba wie nia.



– Rze czy wi ście, nie zły ko cioł. Mo żesz się wpro wa dzić do mnie! – za pro po no- 
wał ze szcze rym en tu zja zmem. – Wiesz, może być nam cał kiem przy jem nie...
Wcze śniej był Wal dek...

Spoj rza łam na niego, marsz cząc brwi. Wzmoc ni łam prze kaz, po now nie pu ka- 
jąc pal cem we wła sne czoło.

– Nie po grą żaj mnie. Po trze buję tylko chwilę sa mot no ści.
Awanse młod szego ode mnie o dzie sięć lat Łu ka sza ni gdy mnie nie ob ra żały

ani nie in te re so wały. Ko biety po zo sta wały pod jego nie zwy kłym uro kiem, lgnęły
doń i ob le piały, choć żad nej nie udało się za gnieź dzić na stałe. Ow szem, i mnie
zda rzyło się za uro cze nie przy stoj nym są sia dem przy pierw szym spo tka niu. Ow- 
szem, ku siło mnie pój ście da lej, lecz dość bez piecz nie dla mnie prze szło i Łu kasz
po zo stał dla mnie naj lep szym przy ja cie lem. Wła ści wie to przy ja ciółką, którą kie- 
dyś mia łam, ale nie wy po wia da łam tej my śli gło śno przy wy peł nio nym w  nad- 
mia rze te sto ste ro nem są sie dzie.

– Á pro pos pracy! – pod chwy cił. – Masz prawo jazdy?
– Mam, choć dawno z niego nie ko rzy sta łam. Wal de mar nie miał za ufa nia do

mo jego stylu pro wa dze nia sa mo chodu. A już jak po ja wiło się audi...
– Cud, że po zwa lał ci od dy chać – prych nął. – Ale nie ważne. U nas, jak to mó- 

wimy, w „ku rie rowni”, zwol niło się miej sce na Le gnicy. Fa talny re jon, bo nikt tu- 
taj nie lubi jeź dzić, ale na po czą tek po win naś so bie dać radę. Szcze gól nie że je- 
steś uod por niona na tok sycz nych lu dzi.

– My ślisz, że się nadam? – ucie szy łam się, czu jąc, jak za pał i  en tu zjazm roz- 
cho dzą mi się po ca łym ciele.

Od razu wi dzia łam sie bie do star cza jącą paczkę pod ad res, z  uśmie chem na
ustach jak z  re klamy. Wy obraź nia po trafi wzmoc nić moją mo ty wa cję. Tym cza- 
sem wi zja mnie w roli ka sjerki roz wiała się z wia trem sza le ją cym za ku chen nym
oknem.

– Spo koj nie. Naj pierw mu szę zo ba czyć, jak kie ru jesz bu sem, a po tem umó wię
cię na roz mowę z kie row ni kiem.

– Cu dow nie! Dzięki! – wy krzyk nę łam, pod no sząc się z  krze sła. – Za raz się
prze bie ram i mo żemy je chać!

Pod ska ki wa łam z ra do ści i od tań czy łam w wą skiej kuchni coś w ro dzaju tańca
dzięk czyn nego. Cóż, gdy chwilę póź niej opusz cza łam go ścinne progi Łu ka sza,
wy szłam wprost na sza le jący nie zmien nie wiatr, ale i straszną ulewę. Naj wy raź- 
niej spe cja li zuję się w tań cach przy wo łu ją cych deszcz i mam spore szanse na za- 
ro bek, ale w pu styn nej czę ści świata.



5. Mor der czy po czą tek

Z prze ję cia nie mo głam za snąć. Moja pierw sza praca, do któ rej szłam, ma jąc
czter dzie ści lat, na pa wała mnie mnó stwem obaw i  czar nych my śli. W  ciem no- 
ściach na tych miast zni kła pew ność sie bie i ko bieca siła, a wi zja to tal nej po rażki
roz prze strze niła się w mo jej gło wie. Prze wra ca łam się z boku na bok, co chwilę
zer ka jąc na ze ga rek w te le fo nie. Mi ja jące go dziny bez snu co raz pew niej gwa ran- 
to wały ran kiem pod krą żone i za czer wie nione oczy. Z ta kim wy glą dem ra czej nie
zro bię do brego wra że nia. Cóż, kiedy emo cje cał ko wi cie mną za wład nęły.

– Czemu jesz cze nie śpisz? – usły sza łam od progu, a po tem wy ło wi łam z ciem- 
no ści po tężną syl wetkę mo jej te ścio wej. – Wier cisz się i wier cisz. Po bu dzisz całe
osie dle.

Pod nio słam się na łok ciach.
– To niech nie śpią! Ja też nie mogę spać! – od par łam biń czucz nie, trzy ma jąc

się wer sji sa mej sie bie jako nie grzecz nej dziew czyny.
– Za śpie wać ci ko ły sankę? – za żar to wała Ma rzena.
– Do bra. Już za sy piam. Do bra noc!
Na kry łam się koł drą ra zem z  głową i  roz po czę łam li cze nie ba ra nów od setki

do je dynki.
Na za jutrz wsta łam bar dzo wcze śnie. Jesz cze nie świ tało, gdy sta nę łam go towa

w  drzwiach w  swoim ku rier skim umun du ro wa niu. Cóż, nie był to szczyt stylu
i  szyku. Zdaje się, że pro jek tant nie prze wi dział w  swych naj śmiel szych fan ta- 
zjach, że stroje będą no siły także ko biety. Naj pew niej po strze gał ku riera jako po- 
tęż nego osiłka o roz bu do wa nych na si łowni ra mio nach i mie rzą cego co naj mniej
dwa me try wzro stu. Cał kiem moż liwe, że gdzieś do roz no sze nia pa czek za trud- 
niano wy łącz nie so bo wtó rów Ar nolda Schwa rze neg gera i  Sy lve stra Stal- 
lone’a  i  ku rier skie wdzianko le żało na nich ide al nie jak szyty na miarę wło ski
gar ni tur, lecz w mo jej wer sji, i tak po kra wiec kich prze rób kach Ma rzeny, wy glą- 
dało prze ko micz nie. Po sta no wi łam jed nak się tym nie przej mo wać. Osta tecz nie
nie wy bie ra łam się na randkę, tylko do pracy.

Wszy scy jesz cze spali, gdy wsta wa łam, ale le d wie sta nę łam w  ko ry ta rzu go- 
towa do wyj ścia, po ja wiły się obie ma munki. Tak, od kąd ty dzień temu bez ce re- 



mo nial nie u  nas za miesz kały, wy my śli łam dla obu taką na zwę za miast imion,
stopni po kre wień stwa i nie zbyt po chleb nych okre śleń. I ma munki, owi nięte po- 
włó czy stymi szla fro kami, przy któ rych mój mi siowy wy glą dał jak ostatni łach,
tło czyły się w wą skim ko ry ta rzu, by mnie za pew nić, że trzy mają kciuki. Szcze rze
mó wiąc, po zy tyw nie mnie za sko czyły i omal się nie po pła ka łam ze wzru sze nia.
Wszyst kie mia ły śmy łzy w  oczach, jak bym wy bie rała się na zsyłkę, a  nie do
pierw szej pracy. Ma rzena obie cała przy go to wać dziew czynki do szkoły, a  Bo- 
żenna od pro wa dzić je na przy sta nek, więc mo głam nieco wcze śniej zja wić się na
ba zie.

Osie dle spo wi jała gę sta mgła i zło wiesz cza ci sza. W żad nym z do mów mo ich
są sia dów nie pa liło się świa tło. Łu kasz tej nocy nie spał u sie bie, więc mie li śmy
się spo tkać na miej scu w  pracy. Na wet pra cu jący na bu do wie czy w  po bli skiej
stre fie eko no micz nej ro bot nicy jesz cze się nie obu dzili. Do piero na Ja wo rzyń- 
skiej mi ja łam pierw sze sa mo chody, które zmie rzały w stronę au to strady lub na
po bli ską Le gnicką Spe cjalną Strefę Eko no miczną. Prze chod niów jed nak zo ba- 
czy łam do piero na przy stanku przy urzę dzie sta ty stycz nym, a  wcze śniej ży wej
du szy. Czas wlókł się nie mi ło sier nie i nie po mo gło nad ło że nie drogi. Na skrzy żo- 
wa niu ulic Mo niuszki z  Wro cław ską do pa dła mnie myśl, że by cie za wcze śnie
może być po strze gane rów nie źle, co spóź nie nie. Dla tego za raz zje cha łam na sta- 
cję ben zy nową, aby się na pić kawy i  nieco po cze kać do przy zwo itej go dziny.
Nad spo dzie wa nie mocno się de ner wo wa łam, choć za nim sa mo dziel nie wy jadę
na swój ku rier ski re jon, przede mną jesz cze dwa dni pracy – szko le nia z Gri go ri- 
jem, osobą mi życz liwą i przy ja zną. „To skąd te nerwy?” – py ta łam sie bie uspo ka- 
ja jąco. Wzię łam też cztery głę bo kie od de chy i  nieco po mo gło. Pi łam kawę już
spo koj niej sza; opar łam się o busa, ob ser wu jąc po ranny ruch wo kół sta cji.

Mimo po stoju na kawę, wje cha łam otwartą bramą na pu sty plac. W czę ści biu- 
ro wej pa liło się świa tło, więc po my śla łam, że nie będę tu taj cał kiem sama. Ale...
brak sa mo cho dów ozna czał, że nie po ja wił się jesz cze ani je den ku rier. Za to
w mo jej gło wie po ja wiła się nie po ko jąca myśl, że inni uznają mnie za li zusa albo
nad gor liwca... Nie tak wy obra ża łam so bie pierw szy dzień w pracy – od przy le pie- 
nia łatki. „Po cze kam w bu sie” – po sta no wi łam, wy łą cza jąc sil nik. Całe szczę ście,
że w ra diu Doda krzy czała gło śno i jakby spe cjal nie dla i do mnie: „Nie daj się, /
lu dzie niech swoje my ślą. / Nie daj się, / z dia błem do pie kła wy ślą. / Nie daj się, /
warto być za wsze tylko sobą!”. No wła śnie, naj wyż szy czas po rzu cić dawne na- 
wyki grzecz nej dziew czynki, która za mar twia się, jak inni ją będą po strze gać!
Jed nym ru chem otwo rzy łam drzwi i sta now czym gło sem rzu ci łam w pu stą prze- 
strzeń:

– Ko niec z tym!



Po tem już zwin nie wy sko czy łam z busa i z roz ma chem trza snę łam drzwiami.
Ener gicz nym, pew nym sie bie, mę skim kro kiem ru szy łam w stronę biura. Wsko- 
czy łam na rampę, jak bym prze szła ko man do skie szko le nie i  do tej pory nic in- 
nego w ży ciu nie ro biła, tylko wska ki wała na rampy. Tym sa mym pew nym i za- 
ma szy stym kro kiem za mie rza łam do trzeć do biura, ale na mo jej dro dze znie- 
nacka po ja wił się ka wa łek wy sta ją cego drutu, o który za ha czy łam na wy so ko ści
uda i  ro ze rwa łam so bie kie szeń no gawki spodni. Za miast za kląć siar czy ście
i  splu nąć, omal się nie roz pła ka łam. By le piej oce nić straty, po de szłam bli żej
świa tła, gdzie z okna biura pro sto kąt oświe tlał frag ment rampy. Poza kie sze nią
w strzę pach, spodnie nie ucier piały. Wła sna skóra po zo stała nie tknięta, więc już
wy pro sto wana po de szłam do drzwi. Na ci snę łam klamkę pełna po zy tyw nej ener- 
gii, ogrom nego za pału i  siły su per wo man, ale na sze biuro było za mknięte. Do- 
piero te raz zo rien to wa łam się, że świa tło świe ciło się w są sied nim biu rze, na le- 
żą cym do hur towni tek styl nej, a okno są sia do wało z na szymi drzwiami. Chyba
stra ci łam ro ze zna nie w te re nie przez ten par szywy drut! Już zro bi łam de li katny
od wrót, gdy wprost na mnie wy bie gła roz czo chrana po stać i z po twor nym wrza- 
skiem po wa liła mnie na zie mię. Też za czę łam krzy czeć, usi łu jąc zrzu cić z sie bie
to wrzesz czące coś. Roz miar de cy beli wspól nie osią gnę li śmy im po nu jący i ta kich
nie po wsty dziłby się ha ła śliwy ze spół he avy me ta lowy, gdzieś na kon cer cie na
stu ty sięcz nym sta dio nie. Zu peł nie ogłu chłam, ale wresz cie udało mi się zrzu cić
z sie bie tę za wziętą po stać. Bły ska wicz nie ze rwa łam się na równe nogi i prze zor- 
nie cof nę łam się w stronę na szego biura. Z nie po ko jem ob ser wo wa łam, jak po- 
stać, która oka zała się ko bietą, rów nież się pod nio sła. Wy glą dała prze ra ża jąco,
ale nie mia łam szans przyj rzeć się do kład nie, bo wiem od razu zła pała mnie za
ko szulkę po bru dzo nymi chyba farbą dłońmi. „Zu pełna wa riatka” – prze le ciało mi
przez myśl i na wet za sta no wi łam się, czy spo tka nie z wa riatką pierw szego dnia
w pracy przy nosi pe cha czy szczę ście? Po chwili znów za częła krzy czeć, ale te raz
przy naj mniej do cie rał do mnie sens wy po wie dzi.

– On tam leży!!! – ry czała mi pro sto w twarz, za le wa jąc się łzami i roz ma zu jąc
so bie ma ki jaż, który znaj do wał się w bar dziej niż opła ka nym sta nie. – Nie żyje!
Ktoś go za bił!!!

Przede wszyst kim sta ra łam się uwol nić z  uści sku, ale sły sząc ostat nie słowa,
omal się nie osu nę łam na zie mię. Jak to nie żyje? Co za dow cipy?

– Pro szę się uspo koić! – Zdo by łam się na sta now czość.
– Sta szek! Sta szek nie żyje! Ro zu miesz?!!!
Serce mi ru szyło z ko pyta i po sta no wiło się sal wo wać ucieczką szyb ciej niż ja.

Spoj rza łam w stronę świa tła rzu ca ją cego ja sność na szary be ton rampy, otwarte
na oścież drzwi biura hur towni i prze szedł mnie dreszcz. Wzię łam głę boki od- 



dech, aby nie ze mdleć ze stra chu, po czym przy gar nę łam szlo cha jącą ko bietę ni- 
czym bo ha ter Ma rvela, ra tu jący nie winną ofiarę strasz nego po twora, któ rego
wła śnie po wa lił swoją mocą. Jed nak sta now czo za da leko mi było do su per wo- 
man, bo do sta łam ta kich drga wek ze stra chu, że le d wie ze szły śmy z rampy. Do- 
piero w  bez piecz nej od le gło ści od miej sca zbrodni opar łam ko bietę o  mo jego
busa i się gnę łam po te le fon:

– Dzwo nię po po li cję. Mam na dzieję, że to nie jest ja kiś dow cip na pierw szy
dzień pracy! – prze strze głam, do da jąc po ważne i nieco groźne spoj rze nie. W rze- 
czy wi sto ści ko tło wały się we mnie my śli pod ty tu łem: „Spier da laj stąd!”.

– Sta szek... – wy ję czała ko bieta, po cią ga jąc no sem. – On nie żyje! Nie żyje!
Żadna siła nie za cią gnę łaby mnie, aby spraw dzić praw do mów ność tej ko biety.

Cho ciaż może fa cet do stał za wału i ważne są te mi nuty, aby ura to wać mu ży cie,
udzie la jąc pierw szej po mocy? Za wa ha łam się przed wy bra niem nu meru alar mo-
wego, a po tem znów zer k nę łam na ko bietę, która za krwa wio nymi dłońmi za kry- 
wała swoją twarz. No z  całą sta now czo ścią nie kwa li fi ko wa ła bym tego Staszka
jako za wa łowca. Wy bra łam nu mer alar mowy.

Ra dio wóz przy był w  to wa rzy stwie dwóch bu sów na szych ku rie rów. Po tem
przy je chało ich wię cej, lecz nikt nie zaj mo wał się pacz kami, ale za da wa niem py- 
tań so bie na wza jem i od po wia da niem na py ta nia po li cji oraz snu ciem prze róż- 
nych teo rii na te mat śmierci mało po pu lar nego Staszka. Po li cjanci roz po częli od
za mknię cia biura i spi sy wa nia na szych per so na liów. Le d wie przy tomna ko bieta,
która od na la zła zwłoki, oka zała się se kre tarką Staszka Mi gotki, wła ści ciela hur- 
towni tek sty liów. Py ta jący o jej dane po li cjant mu siał po wtó rzyć trzy krot nie py- 
ta nie i wresz cie do wie dzie li śmy się, że na zywa się Mal wina Ma tu szek. Nie stety,
nic po nadto nie udało się usta lić, bo wiem efek tow nie ze mdlała, opa da jąc wprost
w sto jącą nie opo dal ka łużę. Roz bryzg brud nej wody do peł nił znisz cze nia mo ich
spodni, jed nak opieka nad nie szczę snym świad kiem śmierci Staszka spra wiła, że
nie zaj mo wały mnie moje wła sne emo cje. Do piero gdy Mal wina Ma tu szek od je- 
chała we zwaną wcze śniej ka retką po go to wia, znów za czę łam dy go tać na ca łym
ciele.

Wo kół mnie za częli po ja wiać się ku rie rzy, przed sta wiać się, choć w moim sta- 
nie ni kogo nie za pa mię ta ła bym, na wet gdyby sam Sy lve ster Stal lone ser decz nie
po kle py wał mnie po ple cach.

– To ty go zna la złaś? Dużo krwi było? Czym do stał? – Ze wsząd osa czały mnie
py ta nia. – To ty je steś nowa? Co tam się stało? Se rio nie żyje? Jak wy glą dał?

Na wet, gdy bym chciała udzie lić od po wie dzi, to zwy czaj nie nie mo głam, bo od
wrza sków stra ci łam głos i  pia łam jak ko gut, w  do datku ści skany za gar dziel.



Wkrótce przy je chała do pracy pani Jola, na sza ka sjerka i  se kre tarka w  jed nym,
i gdy tylko się do wie działa, co się stało, ude rzyła w po tężny szloch i la ment. Nie
na dą ża li śmy z  po da wa niem chu s te czek hi gie nicz nych, a  oko liczni miesz kańcy
i  pa cjenci po bli skiego szpi tala za pewne za ty kali so bie uszy od pro du ko wa nego
przez pa nią Jolę ha łasu. Te raz dla od miany mu sia łam się za jąć ko lejną roz trzę- 
sioną nie wia stą i znów sku tecz nie za po mnia łam o so bie. Do piero przy jazd cy wil- 
nych sa mo cho dów po li cyj nych po ło żył kres tej ob fi tu ją cej w  wil goć i  de cy bele
roz pa czy.

Z nie ozna ko wa nego auta, na dal bły ska ją cego na nie bie sko świa tłem, wy siadł
otyły star szy męż czy zna z brodą. Wy pisz wy ma luj Szy mon Ko by liń ski! I pierw- 
sze, co uczy nił, to wrza snął:

– Ci sza!!!
No i  bły ska wicz nie stało się za dość jego „ży cze niu”. Wów czas zmie rzył nas

wszyst kich bar dzo kry tycz nie spod krza cza stych brwi, jakby włą czył ska ner wbu- 
do wany w kom pu ter Ter mi na tora. Z na wpół le żącą na na szych ko la nach pa nią
Jolą wy glą da li śmy jak Grupa La ookona albo dość roz bu do wana w  po staci – Pietà.
Do póki Szy mon Ko by liń ski nie znikł za drzwiami biura, nie po ru szy li śmy się ani
nie od dy cha li śmy.

– Co my te raz mamy ro bić? – za py tał ktoś z tyłu.
– Ma ga zynu nie za mkną, więc może się pa kujmy – za pro po no wał ktoś inny. –

Szkoda dnia.
– Szkoda tego Staszka... – ode zwał się ktoś, uru cha mia jąc la winę opi nii o nie- 

ży ją cym wła ści cielu hur towni.
– Boże, taki do bry czło wiek... – jęk nęła pani Jola i te raz po ci chu, kon spi ra cyj- 

nie nie mal, po częła po chli py wać.
– Chyba go pani nie znała – wes tchnęła ja kaś dziew czyna.
– Ale... że ktoś go krop nął? W biały dzień? – dzi wił się ktoś inny.
Ręce mi już omdlały od trzy ma nia pani Joli, więc ko bieta wy lą do wała na ram- 

pie. Za raz po chwy cili ją ku rie rzy i po mo gli się pod nieść. Przy wró cona na chwilę
do pionu, znów osu nęła się po ścia nie. Do piero gdy zja wił się w progu kie row nik
Ry szard Bą czek i ob rzu cił naj pierw wszyst kich zło wro gim spoj rze niem, a po tem
wład czo ryk nął: „Co tu się wy pra wia?!”, wszy scy sta nę li śmy na bacz ność, nie wy- 
łą cza jąc pół przy tom nej z szoku pani Joli i mnie.

– Za mor do wali... za mor do wali pana... – usi ło wała wy ja śnić pani Jola.
– Czy pani jest pi jana? – spy tał kie row nik, po dejrz li wie za glą da jąc ka sjerce

w oczy.



Pani Jola, nie za sta na wia jąc się zu peł nie, chuch nęła po tęż nie w stronę swego
szefa. Ów skrzy wił się z  od razą, bo wiem ewi dent nie na śnia da nie ka sjerka nie
po ża ło wała szczy piorku.

– Sta szek zo stał za mor do wany! – rzu ciła pani Jola ty tu łem wy tłu ma cze nia.
– U nas?!
– Nie, u sie bie – pod po wie dział ktoś z boku.
Kie row nik Bą czek ze zmar twioną miną wes tchnął, oto czył ra mie niem swoją

se kre tarkę i skie ro wał w jej stronę śpie wa jącą wy po wiedź:
– That you are not alone / I am here with you/ Tho ugh you’re far away/ I am here to

stay1.
– Kim pan jest? – usły sze li śmy wszy scy za swo imi ple cami py ta nie skie ro wane

do kie row nika, które bru tal nie prze rwało jego so lowy wy stęp.
Po do ko na niu szyb kiej pre zen ta cji, Bą czek i  Szy mon Ko by liń ski znik nęli we

wnę trzu biura.
– Co to było? – spy ta łam zdez o rien to wana.
– Pio senka Mi cha ela Jack sona! – prych nęła pani Jola i od su nęła się ode mnie

z nie chę cią, jak bym po peł niła ja kieś prze stęp stwo. – Pan kie row nik jest za go rza- 
łym fa nem Mi cha ela!!!

Po chwili kie row nik po ja wił się po now nie przed nami i z nie wzru szoną miną
Chucka Nor risa, na któ rym za wsze można po le gać, rzu cił cy ta tem z  in nej pio- 
senki Mi cha ela Jack sona:

– Cause this is thril ler!2 – I do dał w oj czy stym ję zyku: – Ale te paczki same się nie
roz wiozą! Do ro boty! Do ro boty!

Skoro po li cjanci unie moż li wili na wet cie kaw skie za glą da nie, ku rie rzy za brali
się do pracy. Kiedy zo sta łam na ram pie je dy nie z pa nią Jolą, pod szedł do nas je- 
den z umun du ro wa nych po li cjan tów, spi su ją cych wcze śniej na sze dane:

– Pro szę, aby pani prze szła do po miesz cze nia go spo dar czego. Pan ko mi sarz
chciał za dać parę py tań.

Po szłam za nim ni czym au to mat, choć nie do końca po zba wiony emo cji, bo- 
wiem strasz nie mi drżały ko lana i dło nie.

– Ko mi sarz Syl we ster Klu czyk – przed sta wił się bro dacz i  wska zał krze sło,
bym usia dła. – A pani to... – Zaj rzał do no ta tek, które le żały na stole, ale go uprze- 
dzi łam:

– Krzysz tofa Grą dziń ska – za pisz cza łam, jak bym prze cho dziła mu ta cję. –
Prze pra szam, ale krzy cza łam i...

– Ro zu miem. Pro szę opo wie dzieć, co się wy da rzyło.



– Nie mam po ję cia, co się wy da rzyło – za pisz cza łam po now nie, a  ko mi sarz
w mię dzy cza sie na lał mi wody i pod su nął ku bek. – Przy je cha łam, gdy jesz cze ni- 
kogo nie było. Za par ko wa łam i szłam w stronę świa tła. Na gle wy le ciała wprost na
mnie pani Mal wina. Wrzesz czała. Prze wró ci ły śmy się. Szar pała mnie w  szoku
naj wy raź niej i  po tem ze szły śmy do mo jego busa. Za dzwo ni łam po was. To
wszystko.

Się gnę łam po ku bek i  wy pi łam całą jego za war tość. Od razu po czu łam lekką
ulgę.

– Do brze. – Po ki wał głową, ska nu jąc moją twarz w po szu ki wa niu ja kiejś luki
w  krót kiej opo wie ści. – Więc nie wi działa pani de nata? Ani ni kogo poza pa nią
Mal winą?

– De nata? To jed nak trup? – Do cie rało do mnie, że omal nie zo sta łam bez po- 
śred nim świad kiem zbrodni. Całe szczę ście, że za je cha łam na kawę, bo... Wzdry- 
gnę łam się.

– To na prawdę pani pierw szy dzień pracy? – spy tał z nie do wie rza niem.
– Tak. Skąd pan wie?
– Kie row nik Jack son nam po wie dział – rzu cił z  uśmiesz kiem, ale za raz po- 

spiesz nie i z po wagą spy tał: – I nie znała pani wcze śniej de nata?
– Nie, ni gdy wcze śniej go nie wi dzia łam – od par łam zgod nie z prawdą.
– Dzię kuję. Nie wy klu czone, że jesz cze bę dzie pani we zwana na ko mi sa riat,

aby uzu peł nić i pod pi sać ze zna nia.
Pod nio słam się z krze sła i na drżą cych no gach ru szy łam w stronę wyj ścia, gdy

usły sza łam:
– Co się pani stało w spodnie i ko szulkę?
Z miej sca zro bi łam się czer wona i od ru chowo spoj rza łam na swoją obe rwaną

kie szeń oraz okrop nie po pla mione no gawki. Na to miast ko szulka, którą mu sia- 
łam na cią gnąć, aby się jej le piej przyj rzeć, pre zen to wała się ni czym za krwa wiony
far tuch rzeź nika, który koń czył zmianę po roz bie ra niu mięsa.

– Ro ze rwa łam so bie na ram pie o wy sta jący pręt. A ta krew, to pani Mal wina,
jak mnie zła pała, to...

– Ro zu miem – prze rwał. – Mimo to pro szę o pani ubra nie.
– Ale... ja nie mam nic na zmianę i  mu szę do pracy... – mó wi łam cał ko wi cie

zdez o rien to wana.
Bro dacz po szep tał coś do sie dzą cego obok po li cjanta, który wy szedł i po chwili

zja wił się z nie za do wo loną pa nią Jolą. Na sza se kre tarko-ka sjerka trzy mała w ob- 
ję ciach kom plet no wego stroju ro bo czego, jesz cze za pa ko wa nego w fo lię. Z su ro- 



wym wy ra zem twa rzy, jak bym już zo stała ska zana, prze ka zała mi pa ku nek i wy- 
szła bez słowa. Rów nież mil cząc, prze szłam do to a lety i prze bra łam się nie bez
kło po tów w mi kro sko pij nym po miesz cze niu. Je żeli do tej pory my śla łam, że strój
może być za duży, to ten, który te raz wło ży łam na sie bie, śmiało mógł po mie ścić
jesz cze dwie ta kie jak ja. Spię łam się moc niej pa skiem, ale i tak pre zen to wa łam
się na der oso bli wie. Mój po wrót do po miesz cze nia go spo dar czego wy wo łał
uśmiech na wet na twa rzy bez na mięt nego ko mi sa rza Klu czyka i to wa rzy szą cego
mu mun du ro wego, który ode brał ode mnie ubra nie. Na to miast moje po ja wie nie
się na ma ga zy nie spra wiło, że nikt już nie roz ma wiał ani nie my ślał o mor der- 
stwie. Nie ma to jak zro bić do bre pierw sze wra że nie w pracy!



6. Dzień z ży cia ku riera

Łu kasz zja wił się na ma ga zy nie w mo men cie, gdy od je chała ekipa tech niczna
i nie bosz czyka za pa ko wano już w czarny wo rek. Z pod krą żo nymi z nie wy spa nia
oczami pod szedł do mnie, bo za gu biona, pró bo wa łam się zo rien to wać, jak mam
pa ko wać paczki do busa. Oczy wi ście, po dwu dnio wym szko le niu po win nam być
mą drzej sza, ale po ranne zda rze nie z pa nią Mal winą i ta jem ni cza śmierć nie zna- 
nego mi Staszka, nieco mnie ogłu piły. Na szczę ście inni li to ści wie po ma gali mi
jak mo gli. Przy oka zji po zna wa łam no wych ko le gów i  jedną ko le żankę. Jed nak
wszystko le ciało mi z roz trzę sio nych rąk, przed oczyma co raz po ja wiał się ma ka- 
bryczny wi dok, jaki uj rza łam bla dym świ tem. W do datku te kosz mar nie wiel kie
spodnie nie ustan nie wy su wały mi się z  pa ska i  ko niecz nie za mie rzały ob na żyć
mnie wszyst kim.

Dla tego, gdy zo ba czy łam w progu Łu ka sza, omal nie rzu ci łam mu się na szyję.
– Co tu taj się stało, Krzyśka? – spy tał z cha rak te ry styczną dla sie bie we so ło ścią.

– Po dobno ko goś za mor do wa łaś? W pierw szy dzień w pracy?
Za mu ro wało mnie i z tru dem po wstrzy my wa łam wy buch pła czu.
– Ma dziew czyna pe cha – ode zwał się wielki ni czym kom bajn Bog dan, zwany

piesz czo tli wie przez wszyst kich Bo gu siem. – Na dzień do bry trup i to jesz cze nie
ja kiś tam za wał, tylko be stial sko za krwa wiony ko leś!

– No co ty? – Z nie do wie rza niem spoj rzał na mnie Łu kasz. – Aż strach z tobą
dzi siaj jeź dzić, Krzyśka.

– Dam radę – od par łam twardo, wra ca jąc am bit nie do swej wy ma rzo nej roli
bo ha terki Ma rvela.

– A  ten ko leś nie bosz czyk, to kto? – spy tał Łu kasz po zo sta łych, któ rzy za jęci
ska no wa niem i ła do wa niem pa czek, nie wtrą cali się do roz mowy.

– Sta szek z hur towni – rzu cił Ma te usz, któ rego po zna łam na szko le niu i za pa- 
mię ta łam z po wodu gę stej i in ten syw nie ru dej brody, ostro kon tra stu ją cej z czer- 
nią wło sów na gło wie. – Ale śmy na po czątku my śleli, że nasz kie row nik...

Łu kasz mach nął dło nią.
– Ten to nie śmier telny jest! – skwi to wał i  jako że nikt już na wet nie pa trzył

w na szą stronę, rów nież pod szedł do ko szy i wy jął swój ska ner.



– Le piej ty dzi siaj pro wadź auto – rzu ciła od nie chce nia do Łu ka sza Bry gida,
gdy mi jała nas, pro wa dząc wó zek wi dłowy w stronę rampy.

Fakt, ręce jakby się zbun to wały i  za nic nie prze sta wały drżeć. Jed nak we- 
wnątrz czu łam się już spo koj niej sza i po woli wra cał mi za pał do pracy. Kurde! To
mój pierw szy dzień i nie dam go so bie ode brać!

Kiedy już usie dli śmy w sa mo cho dzie, Łu kasz odło żył ska ner i po waż nie mi się
przyj rzał.

– Ty, Krzyśka. Ten Wal dek, jak od cho dził, to chyba ja kąś klą twę na cie bie rzu- 
cił – po wie dział i ro ze śmiał się. – Może ty le piej za miast do pracy, to idź do eg- 
zor cy sty?

Po pu ka łam się pal cem w  czoło i  od razu po czu łam się le piej. Na szczę ście
w ku rierce nie ma czasu na roz my śla nia eg zy sten cjalne, więc nie bosz czyk i Wal- 
de mar ze szli na bar dzo da leki, zu peł nie nie wi doczny plan.

Gri go rij oka zał się świet nym na uczy cie lem, znacz nie sku tecz niej szym i  bar- 
dziej zo rien to wa nym w te re nie od fir mo wego tre nera, który do rę cza nie pa czek
znał chyba tylko z  YouTube’a.  Wbi jał mi do głowy nie prak tyczne wska zówki
i  teo rie, które do prak tyki miały się jak bo cian do wie lo ryba, a po tem ner wowo
pa trzył na ze ga rek, by na czas ode brać dziecko z przed szkola. Dwa dni z Pio trem
szko le niow cem, tre ne rem czy jesz cze jak to się tam na zywa, który jak na złość
wy kła dał mo no ton nym gło sem bez żad nych emo cji, spra wiły, że wy nu dzi łam się
okrop nie i na wet za kieł ko wała we mnie myśl, aby prze pro sić się z za wo dem ka- 
sjerki.

Wy dzwa nia łam do klien tów, grzecz nie się przed sta wia łam i  in for mo wa łam,
że mam dla nich paczkę do od bioru. Przy czwar tym ad re sie ode brała mocno zde- 
ner wo wana ko bieta i to nem nie zno szą cym sprze ciwu rzu ciła: „Ale ja je stem te-
raz w pracy! Pro szę za dzwo nić póź niej!” i roz łą czyła się.

– Wiesz, ile razy sły szę: ale ja je stem w pracy? – od parł z uśmie chem Gri go rij,
gdy mu prze ka za łam efekt mo jego wy dzwa nia nia. – Ktoś za ma wia paczkę i my- 
śli, że ku rier pra cuje całą dobę. Dzwo nisz i mó wisz grzecz nie: „Dzień do bry, tu
ku rier, mam dla pani paczkę”. I co sły szysz? „Ale ja je stem w pracy!”. No to od po- 
wia dam: „ja też”.

Par sk nę łam śmie chem.
– Wierz mi, że po ca łym ty go dniu nie bę dzie ci do śmie chu. Ko muś się wy daje,

że jak za mó wił paczkę, to po cze kasz osiem albo dzie sięć go dzin pod jego do- 
mem, aby wró cił z  pracy i  ją oso bi ście ode brał. Bo ty nie masz domu, ro dziny,
czasu wol nego, tylko je steś wy na ję tym sługą i wa ru jesz na swoją pa nią czy pana.
Kom pletny brak wy obraźni i sza cunku.



– To co mam zro bić? Je chać do tej pracy? – spy ta łam, pa trząc na wy świe tlacz
mo jego te le fonu.

– Mo żesz, je śli to jest na re jo nie, który ci przy pi sano. Je śli nie, to albo klient cię
zła pie na mie ście, albo przy wo zisz na bazę nie do star czoną paczkę i  tam może
so bie ją ode brać do osiem na stej. Nie masz ca łego dnia, bo masz ko leje paczki
i  prze syłki, a  jak za czniesz ro bić uprzej mo ści i  jeź dzić po ca łym mie ście, to się
nie wy ro bisz do dwu dzie stej.

– Ro zu miem – przy tak nę łam.
– Masz do kogo wra cać o nor mal nej po rze – pod su mo wał i włą czył się do ru- 

chu na Wro cław skiej.
Po ca łym dniu pracy i  jeż dże nia po Le gnicy czu łam się to tal nie wy mę czona,

ale bar dzo szczę śliwa. Od nad miaru in for ma cji do spa mię ta nia krę ciło mi się
w gło wie.

– Zo sta wię cię już pod do mem – oznaj mił Łu kasz, gdy od ha czy łam ostatni ad- 
res. – Na dzi siaj wy star czy i  pracy, i  wra żeń. Ju tro jesz cze po jeź dzimy ra zem,
a po tem już sama. I jak?

– Su per! – wy krzyk nę łam z en tu zja zmem, któ rego po ośmiu go dzi nach pracy
się u sie bie nie spo dzie wa łam. – A nie mu szę po je chać z tobą na bazę po swoje
auto?

– Nie mu sisz – od rzekł we soło. – Bus zo sta nie bez piecz nie na ba zie. Poza tym
ja nie jadę pro sto do domu, tylko do Na talki. Rano po cie bie przy jadę.

Na wet nie py ta łam, kto zacz, bo w  imio nach zdo by czy i  pod bo jów Łu ka sza
można było się za gu bić ni czym w  ama zoń skiej dżun gli. Do my śla łam się, że to
wła śnie u Na talki spę dził ostat nią noc, i to na tyle in ten syw nie, że spóź nił się do
pracy.

Le d wie prze kro czy łam próg na szego domu, gdy moja mama za marła na mój
wi dok.

– Coś ty na sie bie wło żyła?! – za py tała, ła piąc się za głowę.
– To za stęp cze spodnie, bo moje od da łam po li cji – skwi to wa łam, nie wda jąc się

w zbędne te raz wy ja śnie nia.
– Po li cji?!!! – wy krzyk nęła, ale zgrab nie wy mi nę łam ją w przed po koju.
Ra zem we szły śmy do kuchni, gdzie Ma rzena wła śnie na le wała mi do ta le rza

aro ma tyczny żu rek. Umy łam ręce i  usia dłam do stołu w  to wa rzy stwie już ca łej
czwórki wi szą cej mi nad głową, bo wiem moje córki, zwa bione ha ła sem, także ze- 
szły na dół, żądne re la cji z ca łego dnia.

– Opo wia daj! – po na gliła nie cier pliwa Bo żenna.



– Niech naj pierw zje – wtrą ciła Ma rzena.
Za tem bi łam re kord je dze nia żurku pod pre sją po na gla ją cych spoj rzeń,

a czwórka ko biet zda wała próbę cier pli wo ści. Kon sump cja w ta kich wa run kach
mo gła skut ko wać je dy nie wrzo dami żo łądka, ale przez cały dzień zgłod nia łam do
tego stop nia, że żadna po nura wi zja cho rób ga strycz nych mnie nie znie chę ciła.
Wresz cie, gdy od su nę łam od sie bie pu sty ta lerz, wszy scy ode tchnęli, a ja roz po- 
czę łam opo wieść. Kiedy za czę łam od zna le zie nia nie bosz czyka, moja mama
krzyk nęła w  prze stra chu, Ma rzena zro biła zszo ko waną minę, ale moje bliź- 
niaczki wy da wały się wręcz za chwy cone. Opo wie dzia łam, jak do pa dła mnie za- 
krwa wiona Mal wina i  jak ta rza ły śmy się na ram pie, wrzesz cząc w  nie bo głosy,
a po tem przy je chała po li cja, a na ko niec se kre tarka wpa dła do ka łuży i za brała ją
ka retka. Po roz cza ro wa nych mi nach zo rien to wa łam się, że nie po sia dam daru
opo wia da nia. Re la cja z  dnia ku riera nie cie szyła się już ni czyim za in te re so wa- 
niem do tego stop nia, że od nio słam wra że nie mó wie nia do sa mej sie bie. Wes- 
tchnę łam wy ob co wana i po sta no wi łam na po cie sze nie do ło żyć so bie żurku.

– A wi dzia łaś, jak zo stał za mor do wany? To zna czy jak zgi nął? Dużo było krwi?
– El wira po wró ciła do naj bar dziej eks cy tu ją cego wszyst kich wątku nie szczę- 
snego tru po sza.

– Gdy bym wi działa, to pew nie le ża ła bym obok niego. – Aż się wzdry gnę łam.
– A ten de nat... to kto to taki? – Nie wy trzy mała Bo żenna.
– Ja kiś Sta ni sław Mi gawka – od po wie dzia łam, za nu rza jąc wresz cie cho chlę

w garnku.
– Chyba Mi gotka – po pra wiła mnie Bo żenna i sku tecz nie ścią gnęła na sie bie

na sze cztery za sko czone spoj rze nia, więc do dała, wzru sza jąc ra mio nami: – Zna- 
łam Staśka Mi gotkę!



7. Wszy scy ko goś znają

Nie raz i  nie dwa od no si łam za ska ku jące wra że nie, że Le gnica, bli sko stu ty- 
sięczne mia sto, to ra czej mała wio ska, gdzie wszy scy się znają. Jak nie wszy scy
oso bi ście, to ktoś ko goś na pewno albo ten inny, to jesz cze ko goś zna jo mego na
pewno zna, kto cie bie zna albo two jego zna jo mego i tak da lej, bez końca i co raz
bar dziej za gma twa nie. Nikt tego nie poj mie ludz kim ro zu mem i ja rów nież nie
za mie rzam. Chyba że miesz kają tu taj lu dzie, któ rzy ni g dzie nie wy cho dzą, ni gdy
nie uczęsz czali do szkoły, nie pra co wali, nie cho dzili do le ka rza, to może oni ni- 
kogo zna jo mego w tym mie ście nie po sia dają. Ale ja ta kich nie znam. Nie chaj bę- 
dzie, że to mia sto sa mych zna jo mych. Jak się oka zało po bez tro sko rzu co nej
przez Bo żennę in for ma cji, nie było to pu ste stwier dze nie.

Naj pierw w na szej cia snej, szczel nie wy peł nio nej ko bie tami kuchni, za le gła ci- 
sza. Ręka mi już ścier pła z ta le rzem w dłoni nad garn kiem żurku, a i nogi jakby
nieco się zmę czyły, więc po sta no wi łam prze rwać mę czar nie wła sne i in nych, py- 
ta jąc:

– Skąd znasz Sta ni sława Mi gawkę?
– Mi gotkę! – po pra wiła mnie tym ra zem El wira i  efek tow nie wy wró ciła

oczyma.
– Już nie pa mię tam... – Zmarsz czone czoło mo jej mamy świad czyło do bit nie,

że mo zol nie ru sza ma china pa mięci.
– To skąd wiesz, że go znasz? – do py ty wała po dejrz li wie To mira.
– Tylu mia łam uczniów, że mogę nie pa mię tać, ale zdaje się, że to mu siał być

ja kiś ga ga tek, skoro cią gnie się za mną – wy ja śniła Bo żenna, która, jak nie trudno
się do my ślić, prze pra co wała w  szkole trzy dzie ści pięć lat, by do piero dwa lata
temu udać się na za słu żoną eme ry turę.

– Może so bie ju tro przy po mnisz – wes tchnęła Ma rzena i  ode brała ode mnie
pu sty ta lerz, aby wy peł nić go por cją żurku.

Uśmiech nę łam się z  wdzięcz no ścią i  na tych miast roz po czę łam in ten sywne
wio sło wa nie łyżką. To mira też na lała so bie zupy i te raz obie ci cho pa ła szo wa ły- 
śmy po si łek. Bo żenna zmie rzyła nas po sęp nym i ra czej nie chęt nym spoj rze niem,



roz cza ro wana na szą kon sump cyjną po stawą. Być może po win ny śmy od tań czyć
ja kiś ta niec wy wo łu jący nie deszcz, lecz przy po mnie nie?

– Dziew czynki, za su waj cie na górę, bo ju tro kla sówka z an giel skiego – za ko- 
men de ro wała Ma rzena, jed nak bliź niaczki na dal nie ru szyły się z miej sca. – Po- 
tem bab cia was od pyta ze słó wek. Może to ją od blo kuje.

– Nie je stem skle ro tyczką! – wy buch nęła moja mama. – Wy pra szam so bie ta- 
kie in sy nu acje!

– Do brze, to ja je od py tam, a ty prze wie ziesz pra nie do swo jej pralki! – od parła
moja te ściowa.

– Od py tam! A to bie mogę dać klu cze do mo jego miesz ka nia. Tylko się tam nie
za da ma wiaj, co masz ostat nio w zwy czaju – rzu ciła Bo żenna z trium fu jącą miną.

– Ten zwy czaj zdaje się i to bie pa suje!
Za no siło się na awan turę, więc po spiesz nie zja dłam i ostroż nie prze su wa łam

się do wyj ścia z kuchni, aby chwilę od po cząć od mę czą cego dnia i mo ich ma mu- 
nek. I na gle w tym ca łym do mo wym roz gar dia szu za dzwo nił mój te le fon, który
ścią gnął uwagę wszyst kich. Niby nic nie zwy kłego, ale dziw nie wszy scy na mnie
spoj rzeli. Ode bra łam.

– No i gdzie pani jest?! – ja kaś mocno zde ner wo wana ko bieta wrza snęła mi do
słu chawki, aż mu sia łam ją od sie bie od su nąć, aby nie do bi jać się póź niej do fo- 
nia try na NFZ.

– W domu... – od po wie dzia łam od ru chowo i dla bez pie czeń stwa swo ich uszu,
jak i ku za spo ko je niu na chal nej cie ka wo ści wszyst kich wo kół, włą czy łam gło śnik.

– No ja też w domu i cze kam na pa nią! Już wró ci łam z pracy!
– Ja też wró ci łam z pracy – grzecz nie od po wie dzia łam, zdez o rien to wana zu- 

peł nie.
– Ale się uma wia ły śmy, że jak skoń czę pracę, to pani przy wie zie mi paczkę?!
– Ja?!
– A  kto?! – prych nęła kpiąco ko bieta. – Kró lowa an giel ska? Kto pani dał tę

pracę?! Co za lu dzi te raz za trud niają?! Pew nie po zna jo mo ści!
Miny wszyst kich zgro ma dzo nych w kuchni do bit nie świad czyły, po czy jej stro- 

nie leży zbio rowa sym pa tia. Ma rzena wy wra cała oczami, Bo żenna pal cem pod- 
rzy nała so bie szyję, a  dziew czynki po ka zy wały ję zyki. Pew nie bym par sk nęła
śmie chem, ale na gle, w cu dow nym olśnie niu, przy po mnia łam so bie mój po ranny
służ bowy te le fon. Za tem uśmiech nę łam się tylko do sie bie i nie mal zo ba czy łam
w pa mięci ad res.



– Wi leń ska 25 przez 4! – wy re cy to wa łam z dumą. – Tuż przy tym po mniku ra- 
dziec kim!

– No pro szę! Coś tam się ko ła cze w tej główce.... To cze kam! – rzu ciła ko bieta,
koń cząc roz mowę bez zbęd nych grzecz no ści w stylu: „do wi dze nia” czy „do zo- 
ba cze nia”.

– Mam!!! Mam!!! – ryk nęła dla od miany te raz moja mama. – Jak tylko po wie- 
dzia łaś „po mnik ra dziecki”, to so bie od razu przy po mnia łam! Już wiem!!!

– Co to za babsz tyl?! – za sta na wiała się gło śno Ma rzena, igno ru jąc ta niec
trium falny mo jej mamy po na szej kuchni. – Skądś znam ten głos...

– A ja wiem, skąd znam tego Staszka! – Bo żenna wy sa pała, opa da jąc zdy szana
na krze sło, i mocno klep nęła Ma rzenę w plecy, aż ta syk nęła z bólu.

– Dom wa ria tów – wes tchnęła El wira, dla od miany pod no sząc się z krze sła. –
Idę się uczyć albo prze czy tać książkę. Na prawdę wolę szkołę. Aż nie wie rzę, że to
po wie dzia łam.

Na to miast To mira wy cho dzącą sio strę od pro wa dziła je dy nie wzro kiem, bo
po sta wiła na na sze to wa rzy stwo i  bli ską obec ność peł nej lo dówki. Ko niec roku
szkol nego i sza lone po pra wia nie ocen ni gdy nie wcią gało mo jej córki. Tym bar- 
dziej na uka czy in te lek tu alne roz rywki. To mira wo lała te le wi zję i na mięt nie oglą- 
dała filmy, se riale, bie gała z  ko le gami do kina. „Wła śnie. Tylko z  ko le gami” –
przy po mnia łam so bie, ale tych my śli nie kon ty nu owa łam z ra cji wy po wie dzi mo- 
jej gło śnej ma musi.

– To taki ga ga tek był! Dłu bał w no sie bez prze rwy! A po tem wy cie rał wszę dzie!
Ska ra nie bo skie z  nim! A  naj gor sze było, że jesz cze zja dał te... te... kozy! – Bo- 
żenna za szczy ciła nas szcze gó łami z dzie ciń stwa Staszka Mi gotki.

– Rany! Pfuj! – jęk nęła To mira z wy raź nym obrzy dze niem. – Je śli tak da lej ro- 
bił, to nic dziw nego, że go ktoś krop nął. Ile tego można znieść?!

– Sama bym go za dźgała – po twier dziła Ma rzena, rów nież nie mo gąc ukryć
nie chęci. – Może ta Mal wina go za biła, bo co dzien nie mu siała oglą dać szefa dłu- 
bią cego i...

– Prze stań! – jęk nę łam, krzy wiąc się ze wstrę tem. – Mamo! Czy na prawdę nie
masz in nych wia do mo ści o swo ich uczniach?

– Mam, ale chcia ły ście Staszka! – Bo żenna wzru szyła ra mio nami. – Ile to on
ma te raz lat? Cze kaj cie... z  pięć dzie siątkę, jak nic! Chyba tak z  dzie sięć lat jest
star szy od cie bie, Krzy siu...

– Był... – po pra wiła To mira. – Ja też idę się uczyć i też nie wie rzę, że to po wie- 
dzia łam. Te raz mam przed oczyma tego obrzy dliwca. Chyba się po rzy gam i nic
już nie zjem!



– A  ja zgarnę to pra nie do wa lizki – wes tchnęła Ma rzena, pod no sząc się od
stołu, po czym zwró ciła się do mo jej mamy ema nu ją cej ob ra że niem: – Daj mi te
klu cze, chyba że je dziesz ze mną? Za mó wię tak sówkę.

– Jadę – prych nęła. – Bo mi tam ba ła ganu na ro bisz!
– I jesz cze okradnę z ro dzin nych sre ber. – Uśmiech nęła się Ma rzena. – Wra ca- 

jąc, zro bimy za kupy. Przy dałby się sa mo chód, bo nie wy ro bimy na tak sówki.
– Bus zo stał na ba zie – wes tchnę łam.
– Damy so bie radę! – wy krzyk nęła Bo żenna i  ra zem z  Ma rzeną wy szły

z kuchni.
Z ulgą po my śla łam o chwili spo koju, ci szy i sa mot no ści. Nie fra so bli wie po ma- 

rzy łam też o  szyb kim prysz nicu albo re lak su ją cej ką pieli i  ukry ciu się pod cie- 
płym ko cy kiem, by od dać się bez mó zgiemu prze glą da niu Fa ce bo oka albo pstry- 
ka niu pi lo tem po wszyst kich te le wi zyj nych ka na łach. Ale so bie przy po mnia łam,
że nie mam te le wi zora. No to... może zro bię so bie cap puc cino? I w tym mo men- 
cie czar chwili prysł, bo wiem po now nie za dzwo nił te le fon, a na wy świe tla czu po- 
ja wił się nie znany mi nu mer. Ma rzena i Bo żenna za wró ciły z przed po koju, wie- 
dzione nie tylko cie ka wo ścią.

– Po wiedz temu babsz ty lowi, że pracę kie dyś się koń czy! – roz ka zała moja
mama.

Ode bra łam po łą cze nie i  przy po mi na jąc so bie o  obiet nicy by cia nie grzeczną,
a także po parta siłą sta now czych i gniew nych spoj rzeń mo ich ma mu nek, włą czy- 
łam gło śnik i  ryk nę łam, aby całe osie dle nie miało wąt pli wo ści, że twarda ze
mnie sztuka:

– Słu cham, do cho lery!!!
Za pa dła ci sza. Przez otwarte okno już nie do bie gały śpiewy pta ków ani od- 

głosy prze jeż dża ją cych w od dali sa mo cho dów, żadne psy nie szcze kały, nikt nie
włą czał mu zyki ani nie ko sił już trawy. Prze ra żone moją nie grzecz no ścią osie dle
za marło i ten ktoś po dru giej stro nie rów nież. Może babsz tyl padł tru pem i ten
pierw szy dzień pracy za koń czę bi lan sem dwóch nie bosz czy ków?

– Dzień do bry, tu ko mi sarz Syl we ster Klu czyk – usły sza łam zna jomy już, tu- 
balny głos po li cjanta. – Pani Krzysz tofa Grą dziń ska?

Ależ spie kłam przy sło wio wego raka! A Ma rzena i Bo żenna zła pały się za usta,
jakby to one wrza snęły po li cjan towi do słu chawki.

– Tak. To ja. Prze pra szam... my śla łam, że to ktoś inny.
– Na pewno mocno za lazł pani za skórę – nie krył roz ba wie nia. – Omal nie

ogłu chłem.



– No tak. Prze pra szam...
– Pro szę ju tro od wie dzić nasz ko mi sa riat. Po wiedzmy o go dzi nie... dzie sią tej.
– Ale... ja pra cuję. Wąt pię, aby mi się udało wy rwać... o tej po rze – ją ka łam się.
– Wie czo rem, gdy pani koń czy pracę, to mu siał bym się z pa nią umó wić w ka- 

wiarni albo u pani w domu. – W po waż nym przed chwilą to nie głosu po ja wiła się
nuta roz ba wie nia. Albo mnie się tak zda wało.

Bo żenna i Ma rzena, pod słu chu jące na szą roz mowę, za częły w tym mo men cie
gwał tow nie ma chać rę koma i po ta ki wać gło wami, kom plet nie mnie dez orien tu- 
jąc. Od razu wy łą czy łam gło śnik i  przy sta wi łam so bie te le fon do ucha, a  moje
ma munki prze go ni łam ge stem ręki.

– Może tak bę dzie le piej. Nie chcia ła bym mieć pro ble mów w pracy.
– Ro zu miem. Pro szę za dzwo nić, gdy pani wróci do domu. Do wi dze nia – po-

że gnał się grzecz nie i roz łą czył.
– Znam Syl we stra... – oznaj miła znie nacka Ma rzena. – Nie mia łam po ję cia, że

tak długo się pra cuje w po li cji. Nie po wi nien być już na eme ry tu rze?
– Skąd go znasz?! – za in te re so wała się agre syw nie Bo żenna.
– Zna łam go od dziecka... To zna czy kiedy był dziec kiem... – wy ja śniła Ma- 

rzena i  z  po dej rza nie roz ma rzo nym wzro kiem do dała: – Ale... bar dziej zna łam
Marka... jego ojca. Pa mię tam, że pra co wał w straży po żar nej...

– Pew nie już nie żyje, chyba że syna do ro bił się w pod sta wówce? – wtrą ciła sar- 
ka stycz nie Bo żenna. – Chcia łaś nam za im po no wać zna jo mo ściami? Od razu sły- 
chać, że to młody fa cet!

– Młody? – spy tała Ma rzena, spo glą da jąc na mnie.
– Nie, no ra czej... Sama nie wiem... Wy glą dał jak Szy mon Ko by liń ski, to nieco

zmie nia per spek tywę!
– Rany! Jak ty so bie ja kie goś fa ceta znaj dziesz, dziecko, jak ty nie roz po zna jesz

wieku! – za ła mała ręce moja te ściowa.
– Moja córka nie musi opie rać swo jego ży cia na męż czyź nie! – wy strze liła Bo- 

żenna.
– No tak, ma zna ko mity przy kład, jak tego nie ro bić! – prych nęła nie za do wo- 

lona Ma rzena.
– Je zu uuu – jęk nę łam, ła piąc się za obo lałą głowę. – Jedź cie już z tym pra niem,

bo za raz was spa kuję i wy pro wa dzę! I wy łą czam już te le fon, aby nikt mnie nie
mor do wał!



8. Nocne Po lek roz mowy

Chyba już wiem, dla czego nie wpa dłam w czarną roz pacz po odej ściu Wal de-
mara. Dla czego, poza krót ko trwa łym szlo cha niem w po duszkę, nie po że gna łam
na szego pięt na sto let niego po ży cia mał żeń skiego ja kimś god nym ta kiej zmiany
uto nię ciem w rzece albo za ży ciem nad miaru le ków i za śnię ciem na wieki. Tak!
Oto bo wiem do paść mnie miały gor sze nie szczę ścia niż po rzu ce nie przez męża
i  strata pralki, zmy warki czy na wet te le wi zora. Moje dwie ma munki! To może
przy śnić się w  kosz ma rze albo zda rzyć w  ba nal nej ko me dii z  wam pi rami albo
ob cymi tań czą cymi na lo dzie, że miesz kasz pod jed nym da chem z ma mu sią wła- 
sną i ma mu sią by łego męża. A mnie się zda rzyło na prawdę!

– Nie śpisz już? – usły sza łam jak przez sen i  po de rwa łam się gwał tow nie na
łóżku.

Zdez o rien to wana pró bo wa łam po spiesz nie umiej sco wić się w cza sie i miej scu.
Serce na pewno po sia da łam, bo da wało czadu na ca łego. Gdzieś za oknem bu dził
się dzień, ale słońce jesz cze nie wy szło, więc le d wie roz po zna łam moją mamę,
sie dzącą na moim łóżku w mroku po koju.

– Coś się stało? – spy ta łam już nie mal w  stu pro cen tach obu dzona i  przy- 
tomna.

– Za mar twiam się tym Stasz kiem...
– Ja kim Stasz kiem? A nie Wal de ma rem? – Usi ło wa łam zro zu mieć.
Chyba mach nęła ręką, ale nie mo głam po twier dzić tego na pewno. Bar dziej

so bie ją wy obra ża łam, niż wi dzia łam.
– Stasz kiem Mi gotką! Co ty, nie sły szysz? Śpisz jesz cze? – znie cier pli wiła się

i aby się upew nić, na chy liła się nade mną tak bar dzo, że do tknę ły śmy się no sami.
– Wy obraź so bie, że jest trze cia dwa dzie ścia. – Zdą ży łam zer k nąć na wy świe-

tlacz te le fonu. – Nor mal nie lu dzie śpią o tej po rze. Chyba że mają nocny dy żur
w szpi talu albo nie wiem... na ko mi sa ria cie.

– Mnie się zu peł nie nie chce spać! – za pro te sto wała ostro Bo żenna.
Opa dłam na po duszkę. Zbyt długo nie pra co wa łam, bo wszy scy wo kół się przy- 

zwy cza ili do mo jej ca ło do bo wej do stęp no ści. Za mknę łam oczy. Może jesz cze uda
mi się za snąć po ta kim gwał tow nym prze bu dze niu?



– No, tak. Tylko... ja dzwo ni łam do jed nej mo jej ko le żanki, też na uczy cielki –
kon ty nu owała z za pa łem Bo żenna, zu peł nie nie zra żona moim bra kiem za in te re- 
so wa nia. – I ona po wie działa, że ten Sta szek, to był cał kiem po rządny fa cet. Na- 
wet za spon so ro wał wy cieczkę dla ca łej klasy swo jej córki. Wszyst kim naj bied- 
niej szym dzie ciom. Klasę od ma lo wał z  jesz cze jed nym oj cem. Na swój koszt.
Kon certy mu zyczne spon so ro wał. Biz nes men, żona, dwójka dzieci, fi lan trop. Oj- 
cem cho rym się opie ko wał i do domu opieki nie od dał, tylko do końca przy nim
czu wał.

– Ale co ja mam do tego? Może po win naś ten mo no log spi sać i spre zen to wać
mor dercy, aby miał wy rzuty su mie nia – za pro po no wa łam, sta ra jąc się nie wy- 
buch nąć i nie obu dzić wszyst kich wo kół. – Już i tak przez tego tru po sza cią gną
mnie na po li cję. No i chcę spać, mamo, bo idę do pracy!

– Co tu się dzieje?! – usły sza łam gło śny szept mo jej te ścio wej, która od razu
ośle piła nas za pa lo nym świa tłem. – Dla czego nie śpi cie, tylko szep cze cie po no- 
cach?

Wy da ły śmy zgodny jęk, za sła nia jąc oczy.
– Nie martw się – prych nęła Bo żenna. – Nie ob ga du jemy two jego sy nu sia!
– Mo że cie ob ga dy wać gło śno. Nie zgła szam pre ten sji! – stwier dziła, roz sia da- 

jąc się na moim łóżku po stro nie Wal de mara.
– No po patrz! Jaka ma mu sia ko chana. Te raz jej na synku nie za leży! Wszy scy

je ste ście zimni i dla tego tak ła two przy cho dzi wam po rzu ce nie bied nej ko biety! –
rzu ciła z re wo lu cyj nym za pa łem moja mama.

Przy kry łam się po duszką Wal de mara. Dla czego nie może być w  moim ży ciu
nor mal nie, tylko prze waż nie dzi wacz nie?

– Mó wisz o  so bie czy o  mnie? Bo już się po gu bi łam – wes tchnęła Ma rzena
i  ścią ga jąc mi z  twa rzy po duszkę, spy tała: – To co ta kiego knu je cie w  środku
nocy?

– Nad ra nem – spro sto wa łam, spo glą da jąc na prze ja śnia jące się za oknem
niebo.

Bo żenna mach nęła ręką.
– O Staszka się roz cho dzi. Mi gotkę. Strasz nie do bry czło wiek! – jęk nęła z mi- 

strzow skim ża lem moja mama, ni czym ak torka ob sa dzona w  roli za wo do wej
płaczki.

– Już go nie wskrze sisz... – wes tchnę łam nie po ru szona. – Po co to ga dasz? Ty
za wsze masz ja kiś cel. Mów!



– Trzeba zna leźć tego mor dercę! – rzu ciła moja mama i  ze rwaw szy się na
równe nogi, po gro ziła pię ścią w stronę okna, jakby świt wy po wie dział wojnę spo- 
ko jowi świata, a ona się temu wa lecz nie prze ciw sta wiła.

– Co?! – wy krzyk nę ły śmy jed no cze śnie z  Ma rzeną, po dą ża jąc spoj rze niami
w stronę ró żo wie ją cego nieba za oknem.

– Pa dło wam na uszy? – zdu miała się, ob da rza jąc kar cą cym spoj rze niem do- 
świad czo nej na uczy cielki.

– Mamo, pro szę, idź już spać – jęk nę łam po jed naw czo. – To jest strasz nie głupi
po mysł.

– Co tu się dzieje? – Tym ra zem py ta nie pa dło z ust ro ze spa nej i mru żą cej oczy
od świa tła To miry. – Dla czego nie śpi cie?

Moja córka, ro zej rzaw szy się wo kół, przy sia dła po mo jej stro nie łóżka i prze- 
cią gle ziew nęła. Za wtó ro wa łam jej, ma rząc o po wro cie w ra miona Mor fe usza.

– No i masz! Wszyst kich po bu dzi łaś! – prych nę łam ze zło ścią. – Ani pracy ju tro
nie bę dzie, ani szkoły! Ty ju tro bę dziesz spała, a my?

– Dzi siaj – spro sto wała Ma rzena, rów nież zie wa jąc.
– Nie będę spała, bo ostat nio ja koś tak słabo śpię...
– No ale co tu taj się dzieje, że tak sie dzi cie? – do py ty wała To mira. – Po wie cie?
Nie czu łam się na si łach wy ja śniać co kol wiek i  ko mu kol wiek. Owi nę łam się

szczel nie koł drą, cho wa jąc rów nież głowę. W ciem no ści za tliła się we mnie słaba
na dzieja, że wszystko mi się śni i  za raz za dzwoni bu dzik, by wy rwać mnie
z kosz maru. Tym cza sem czu łam się jak zdrowa prze ką ska w ke ba bie, za wi nięta
szczel nie i  to wa rzy sko to tal nie nie na miej scu. Ma rzena pod jęła się wy ja śnień,
a  ja po ci chu li czy łam, że wo bec mo jego ewi dent nego braku za in te re so wa nia,
opusz czą mój po kój.

– Twoja bab cia chce wy rę czyć po li cję i  oso bi ście od na leźć mor dercę Staszka
Mi gotki.

– Po co? Prze cież zja dał...
– Na wet nie kończ – za pro te sto wała Ma rzena. – To obrzy dliwe i  na wet nie

chcę so bie tego wy obra żać.
Tu taj wkro czyła do ak cji moja mama, która po now nie na świe tliła po stać nie- 

ży ją cego Staszka jako wzoru cnót wsze la kich i pierw szego do bro czyńcę Le gnicy.
Są dzę, że nieco prze sa dziła i po słu żyła się bar dziej wy obraź nią niż fak tami, ale
nie za mie rza łam ni czego pro sto wać ani we ry fi ko wać. Bo żenna nie spo dzie wa nie
uzy skała apro batę i zro zu mie nie dla swego po my słu pro wa dze nia śledz twa rów- 
no le głego do po li cyj nego i oczy wi ście sku tecz niej szego.



– Świet nie! Na wa ka cje bę dzie za ję cie! – za pa liła się To mira. – A mia ły śmy je- 
chać na ja kiś nudny obóz spor towy...

Tu taj ze rwa łam z sie bie koł drę ni czym ro man tyczny bo ha ter w bun cie prze ciw
nie woli oj czy zny.

– Do syć! Nikt nie bę dzie bie gał za mor dercą! – wy krzyk nę łam, sta jąc na łóżku
go towa do walki o moje córki. – Przy po mi nam, że to ktoś nie bez pieczny i nas też
może za ka tru pić. Na pewno się nie zgo dzę, aby dziew czynki na ra żały swoje ży- 
cie! Po moim tru pie! Czy ście wszy scy po sza leli?!

– Prze cież nikt nie bę dzie ich na ra żał! – jęk nęła z prze stra chem Bo żenna.
– Wy klu czone, aby tak było – po twier dziła Ma rzena. – To mira, za su waj do

łóżka. Żad nego śledz twa nie bę dzie. Bab cia tylko żar to wała.
– No tak – przy tak nęła Bo żenna, ale wy cho dząca z  ocią ga niem To mira nie

zdra dzała prze ko na nia.
„Uff! Wresz cie się skoń czy to wa riac two i  może uda mi się zdrzem nąć go- 

dzinkę” – po my śla łam na iw nie, cze ka jąc na wyj ście córki i  ma mu nek. To mira
opu ściła moją sy pial nię, ale co do Bo żenny i Ma rzeny...

– Ju tro ku pię taką ta blicę, na któ rej bę dziemy umiesz czać po dej rza nych – ode- 
zwała się moja te ściowa, osta tecz nie roz wie wa jąc moje na dzieje na opa no wa nie
kieł ku ją cego sza leń stwa.

– Po cho lerę wam to śledz two?! Nie mo że cie się tym zaj mo wać! Prze cież jest
po li cja! – bro ni łam zdro wego roz sądku.

– Po li cja! – prych nęła po gar dli wie moja mama.
– Kiedy wi dzia łaś ja kiś pa trol po li cyjny na ulicy? – Ma rzena za dała mi py ta nie

zbi ja jące z toru lo gicz nego my śle nia. – W sta nie wo jen nym!
– To była aku rat mi li cja – przy po mniała Bo żenna, wy wra ca jąc oczyma. –

I Krzy sia tego nie może pa mię tać! Ale mo gła byś, dziecko, oka zać wię cej za an ga- 
żo wa nia i  sza cunku dla nie bosz czyka! W  końcu po nie kąd ty zna la złaś Staszka
Mi gotkę...

Zu peł nie sko ło wana i ogłu piała to kiem ich ro zu mo wa nia przyj rza łam się obu
ma mun kom i na bra łam prze ko na nia, że nie tylko obie osza lały, ale też nie zmie- 
nią zda nia. Ba! Na wet przy jęły, że będę w  tym sza leń stwie uczest ni czyć przez
grzecz ność. Dość słaby ar gu ment, ale jed nak. Wtedy przy po mnia łam so bie, że
po sta no wi łam być nie grzeczną!

– Do bra, wa riatki! – Zło śli wie zmru ży łam oczy, ale nie po czuły się ura żone. –
Będę w  tym sza leń stwie uczest ni czyła pod jed nym... albo nie, pod dwoma wa- 
run kami.



– Nie za pła cimy ci – uprze dziła moja mama.
– Da waj! – po pę dzała moja te ściowa.
– Po pierw sze, przede wszyst kim chro nimy dziew czynki i  utrzy mu jemy to

w  ta jem nicy przed nimi! Po dru gie, kiedy znaj dziemy mor dercę, od da jemy go
po li cji i wy pro wa dza cie się z na szego domu! – za ko mu ni ko wa łam twardo.

* * *
Po ra nek roz po czę łam od prze cią ga nia się w oknie i po dzi wia nia wspa nia łego

nieba, za bar wio nego wscho dzą cym słoń cem. Zu peł nie, jak bym się prze nio sła do
Afryki; tak ja koś mi się sko ja rzyło. Za po wia dał się sło neczny i upalny dzień. Stres
wczo raj szego dnia po zo stał w ko ściach i sta wach, dla tego czu łam się lekko obo- 
lała. Do tego do łą czyło nie wy spa nie, ale za pał do pracy na szczę ście nie opadł.
En tu zjazm trzy mał się na naj wyż szej skali, więc ubra łam się w  bły ska wicz nym
tem pie i ze szłam na dół.

Oczy wi ście, tak jak po dej rze wa łam, wszy scy od sy piali. Przy go to wa łam so bie
śnia da nie w  sa mot no ści i  ci szy, za któ rymi tę sk ni łam naj bar dziej, a  które nie- 
prędko do mnie po wrócą. Nocne ne go cja cje zo stały za koń czone moim zwy cię- 
stwem, ale nie czu łam z  tego po wodu sa tys fak cji. Wręcz prze ciw nie. Gdy bym
kie dy kol wiek miała stwo rzyć li stę naj okrop niej szych rze czy, któ rych nie chcę
zro bić, to ule ga nie pa niom po sześć dzie siątce za ję łoby za szczytne pierw sze miej- 
sce.



9. Komu do śmie chu, a komu do pła czu

Od kąd pa mię tam, ni gdy nie by łam spe cjal nie ru chliwa, ener giczna czy wy- 
zwo lona. Rola mamy bliź nia czek, ide al nej pani domu, zna ko mi tej ku charki,
wzo ro wej sprzą taczki na miarę mo jego ma łego kręgu ro dzin nego bar dzo mi od- 
po wia dała. Nie udzie la łam się to wa rzy sko ani kul tu ral nie. Jak kol wiek by po gar- 
dli wie o mo ich za ję ciach do mo wych wy ra żały się bar dziej wy zwo lone ko biety czy
wo ju jące fe mi nistki, oso bi ście speł nia łam się i  NA PRAWDĘ by łam szczę śliwa.
Odej ście Wal de mara za dzia łało na moją psy chikę za ska ku jąco. Serce mi nie pę- 
kło, nie umar łam, nie uschłam, nie od jęło mi mowy ani nie do sta łam obłędu. Oto
zo sta łam po zba wiona nie tylko pralki, zmy warki i te le wi zora, czy na wet kom pu- 
tera, ale także sensu mo jego do tych cza so wego ży cia. Ow szem, strata zdo by czy
cy wi li za cji za pewne w za mie rze niu mego mał żonka miała mnie cof nąć do epoki
ka mie nia łu pa nego, ale za dzia łała mo bi li zu jąco. Na gle do sta łam praw dzi wego
kopa w ty łek i mu sia łam się ru szyć z miej sca. Wszystko mi się chciało!

I cho ler nie spodo bało mi się za nie dby wa nie domu na rzecz pracy!
No, może dzi siaj nie ze rwa łam się ener gicz nie, ale to z  ra cji nie prze spa nej

nocy, a po śred nio przez Staszka Mi gotkę, któ rego nie zna łam oso bi ście za jego
ży cia, ale mia łam już dość po śmierci. Po ci chu li czy łam, że moim ma mun kom
za pał do eks tre mal nych, ry zy kow nych i nie bez piecz nych za jęć, typu po szu ki wa- 
nie mor dercy, przej dzie, za nim zdążę wró cić z pracy.

Łu kasz zgod nie z obiet nicą pod je chał po mnie przed siódmą. Z tru dem go po- 
zna łam, gdy już za ję łam miej sce pa sa żera. Pod pra wym okiem roz ra stało się
osza ła mia jąco „piękne” limo, a  na ra mio nach si niaki ni czym efek towne w  roz- 
mia rach ta tu aże, wy ko nane przez pi ja nego i śle pego ta tu aży stę, który nie na wi- 
dzi swo jej pracy. Aż jęk nę łam w uda wa nym prze stra chu, choć z tru dem nie par- 
sk nę łam śmie chem.

– Zde rzy łeś się z cię ża rówką? – spy ta łam.
Kiedy ob ró cił się w moją stronę fron tem, by zmie rzyć mnie kar cą cym spoj rze- 

niem, spo strze głam jesz cze krwawe rany na war dze.
– Obie caj mi coś... – rzekł po waż nym gło sem, od któ rego prze szły mi ciarki po

ple cach i ode szła we so łość chwili.
Włą czył sil nik i wy je chał na Tu li pa nową.



– Że mam się z cie bie nie śmiać? – do my śli łam się, gdy na wy so ko ści No wo- 
dwor skiej na dal nie koń czył wy po wie dzi.

– Nie uma wiaj się z  mę żat kami! A  przy naj mniej nie wierz im, że mąż jest
w de le ga cji i o ni czym się nie do wie! – rzu cił już z uśmie chem.

Ro ze śmia łam się rów nież, po czym zło ży łam dwa palce do przy sięgi i rzu ci łam
z peł nym prze ko na niem:

– Żad nych mę ża tek!
Za nim do je cha li śmy do bazy, stre ści łam Gri go ri jowi po sta no wie nia i usta le nia

ro dzinne w kwe stii mor der stwa Staszka Mi gotki. Je żeli spo dzie wa łam się, że po- 
prze moją nie chęć do zaj mo wa nia się bez sen sow nym śledz twem, to oka za łam
się bez na dziejną na iw niarą!

– Wcho dzę w  to! – wy krzyk nął en tu zja stycz nie. – Staszka zna łem ot tak,
można po wie dzieć: po są siedzku. Cześć, cześć i  ko niec. Bar dziej rzu cała się po
oczach Mal winka. Za wsze od sta wiona, aż miło po pa trzeć, ale wdzię czyła się
tylko do każ dego, kto miał kasę. Nas, ku rie rów, to jak po wie trze trak to wała. Ale
po patrz, kto mógł go za mor do wać? I to pod okiem ka mer, no i na szym, bo prze- 
cież za raz za czy na li śmy pracę... Chyba że Sta szek był przy pad kową ofiarą, bo
ktoś pla no wał mord na na szym kie row niku albo na kimś in nym, albo to ja kiś se- 
ryjny mor derca! Patrz, jak to trzeba mieć oczy i uszy otwarte!

– Słu chaj, a  nie chciał byś się za mie nić na miesz ka nia na czas tego dur nego
śledz twa? – za pro po no wa łam nie śmiało. – Bo żenna i  Ma rzena by łyby bar dzo
szczę śliwe, gdy by ście tak bez końca oma wiali szcze góły i ko lejne etapy. Przy naj- 
mniej w nie prze spa nych no cach masz wprawę i nie prze czoł gują cię tak, bo je- 
steś młod szy.

Na do wód swej fa tal nej kon dy cji po ran nej ziew nę łam gło śno i prze cią gle. Gri- 
go rij od razu wrzu cił kie run kow skaz i  wje chał na sta cję ben zy nową, na któ rej
wczo raj za trzy ma łam się przed pracą.

– Sta wiasz kawę! – za ko men de ro wał i  do dał, mru ga jąc okiem z  li mem: –
Wiesz, pra cuje tam taka Na talka i nie chciał bym się po ka zy wać w ta kim sta nie...
Za raz te py ta nia, włą czony pro gram sio stry mi ło sier dzia na full i nie wyjdę stąd
przez cały dzień!

Po krę ci łam głową z nie do wie rza niem, ale wy szłam po kawę. Na talka oka zała
się bar dzo ładną, acz kol wiek smutną dziew czyną i  jakby nie obecną my ślami.
Wciąż się my liła, ale grzecz nie prze pra szała. Gdyby nie kru czo czarne włosy,
skwi to wa ła bym, że za cho wuje się jak blon dynka. Klienci przyj mo wali po myłki ze
zro zu mie niem, aż tra fił się taki, któ remu nie o po myłkę cho dziło, ale o wy rzu ce- 
nie swo jej fru stra cji na uprzejmą i de li katną dziew czynę, która dziel nie, jed nak



bar dzo ci cho sta wiała opór cham skiemu klien towi. Fa cet blo ko wał ko lejkę, pe ro- 
ru jąc na te mat pod nie sio nej znie nacka ceny pa liwa. Wszy scy obecni w pełni się
z  nim zga dzali, ale dys po no wali ogra ni czo nym cza sem na pu bliczne de baty.
W związku z tym omal nie do szło do bójki. Znie cier pli wiona cham skimi wstaw- 
kami pod ad re sem Na talki, typu „la leczko”, „la lu niu” czy „du peczkę so bie wo zisz
za moje pie nią dze”, z  tru dem się po wstrzy my wa łam, aby go nie ob lać go rącą
kawą, trzy maną w  dło niach. Na szczę ście ktoś z  tyłu mnie wy rę czył. Szkoda
tylko, że w im pe cie bro nie nia cnót nie wie ścich po trą cił mnie mocno i to ja zo sta- 
łam ob lana go rącą kawą. Kon kret nie moje spodnie! Wrza snę łam prze cią gle i wy- 
bie głam do to a lety, już nie zaj mu jąc się ani ce nami pa liwa, ani spo łecz nym nie- 
za do wo le niem, a cnoty nie wie ście mia łam głę boko gdzieś! Po le wa łam się zimną
wodą, wsa dziw szy nogę do umy walki i  ba lan su jąc nie bez piecz nie, aby wy trzy- 
mać w tak akro ba tycz nej po zy cji. Na szczę ście dla mnie spodnie wy ko nano może
nie z moc nego, ale na pewno nie prze ma kal nego ma te riału, dzięki czemu się nie
po pa rzy łam. Gdy wpa dłam na po mysł, aby je ścią gnąć i nieco od pla mić po tej ka- 
wie, gwał tow nie otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął ja kiś zdy szany fa cet. Oczy- 
wi ście spodnie wy pa dły mi z rąk. A scena pod ty tu łem Na pa leni ko chan ko wie po-
winna zo stać klu czową w ja kiejś ko me dii ro man tycz nej. Tylko nie rzu ci li śmy się
na sie bie w  na mięt nym uści sku. On dy szał, czer wony na twa rzy, wbi ja jąc we
mnie wy cze ku jące spoj rze nie, a ja pa trzy łam na pol skiego so bo wtóra Toma Hid- 
dle stona, zna nego mi z uwiel bia nych przez córki Aven ger sów jako Lo kiego. Czas
so bie pły nął, a co tam! W końcu pierw sza pod ję łam de cy zję o prze rwa niu tej dłu- 
go me tra żo wej sceny, bo może fa ceta przy ci snęła po trzeba, a ja mu tu taj pre zen- 
tuję majtki i wąt pli wej es te tycz nej war to ści uda czter dzie sto latki, więc pod nio- 
słam swoje spodnie. Rze czy wi ście go od blo ko wało.

– Prze pra szam. Nic się pani nie stało? – spy tał już z prze pra sza ją cym uśmie- 
chem i to ta kim, że ża ło wa łam, że tych ud nie mam pięk niej szych, aby go oszo ło- 
mić. – Tak mnie ten fa cet zde ner wo wał, że stra ci łem pa no wa nie nad sobą. Wi- 
dzi, że dziew czyna nie śmiała, to so bie po zwala. Nie wi dzia łem pani. Jesz cze raz
prze pra szam.

– Nic mi się nie stało – od par łam zmie nio nym dziw nie gło sem i  na wet się
uszczyp nę łam w udo, aby nie ga pić się jak tępa dzie woja w ma lo wany ob raz.

Je śli ktoś nie wi dział Toma Hid dle stona na żywo w  dam skiej to a le cie na le- 
gnic kiej sta cji ben zy no wej, ten nie ma po ję cia o wra że niu, ja kie może wy wo łać.
Nic dziw nego, że stra ci łam głos, ale i ro zum naj wy raź niej, bo wiem rze kłam:

– Wła śnie jadę so bie do szpi tala, aby mi am pu to wano tę nogę. Ze chce mi pan
to wa rzy szyć, pa nie ry ce rzu?

Nie cze ka jąc na od po wiedź, ener gicz nie wcią gnę łam spodnie.



– Z naj więk szą przy jem no ścią – od parł, par ska jąc śmie chem. – Mógł bym zo- 
sta wić ją so bie na pa miątkę na szego spo tka nia, ale się spie szę do pracy.

– Zna ko mi cie. – Ukło ni łam się dwor nie. – Ja kaś znie wo lona nie wia sta za- 
mknięta w wieży na pewno wy cze kuje ra tunku. Za tem i ja po jadę do pracy, bo co
tak będę stała bez u ży tecz nie w to a le cie. Poza tym nic mi nie jest. Do wi dze nia.

No i  ko niec bajki, bo wy szłam po spiesz nie z  to a lety, ze sta cji ben zy no wej
i z szel mow skim uśmie chem wsia dłam do busa.

– Nie pi jemy kawy? – zdu miał się Gri go rij, ale uru cho mił sil nik.
– Wy obraź so bie, że ja kiś cham wszystko wy pił!
– Nie wia ry godne!
Tom Hid dle ston ulot nił się z mo ich my śli, gdy tylko prze kro czy li śmy próg ma- 

ga zynu. Nie for tun nie od razu wpa dli śmy na Ząbka, ku riera, któ rego wszy scy sta- 
rali się omi jać z da leka z ra cji po ra ża ją cego smrodu ciała i ubra nia. Praw do po- 
dob nie brzy dził się my dłem i prosz kiem do pra nia od lat, więc nikt się doń nie
zbli żał i nikt na wet nie wie dział, jak ma na imię. Po pro stu wszy scy wo łali go po
na zwi sku: Zą bek. Zresztą i  on nie pra gnął czy je goś to wa rzy stwa i  prze waż nie
mil czał z  nie chęt nym wy ra zem twa rzy. Te raz zde rze nie z  nim oka zało się od- 
móż dża ją cym do świad cze niem, bo nie mal stra ci łam przy tom ność.

Gri go rij zła pał mnie za ra mię w samą porę, bym nie przy wi tała się z pod łogą,
wrę czył mi ska ner, bym spraw dziła zle ce nia, a sam od po wia dał na do cinki na te- 
mat swo jego wy glądu. Po tem usta wi li śmy się przy rol kach po obu stro nach, aby
wy ła pać paczki przy pi sane do na szych re jo nów. I  tu taj, gdy wszy scy ku rie rzy
uwi jali się w kom ple cie, roz po częła się za żarta dys ku sja na te mat... wczo raj szego
mor der stwa. Za częło się od rzu co nej przez Bo gu sia in for ma cji, że są sied nia hur- 
tow nia zo stała za mknięta na głu cho przez żonę Staszka, która zja wiła się tu taj
bla dym świ tem z no wymi zam kami i ochro nia rzem o ga ba ry tach co naj mniej Po- 
gó rza Ka czaw skiego. Z ni kim nie za mie niła słowa, a kiedy nasz kie row nik pod- 
szedł z kon do len cjami, to ofuk nęła go strasz nie, że chyba żarty so bie stroi z tym
smut kiem!

– Może to nie był taki sweet go ściu – wtrą ciła Bry gida, pusz cza jąc do mnie
oko. – Ilu ta kich z  was krąży po świe cie, co to dla lu dzi ma cie inną twarz,
a w domu awan tury, bi cie, pi cie i psy chiczne tor tury?!

– No, co ty?! – prych nął Al bert, młody chło pak, tak szczu pły, że szczu dła przy
nim pre zen to wały się jak grube drągi. – To był spoko gość! Wiesz, jak on opo wia- 
dał o swo ich dzie ciach, że ta kie uta len to wane có reczki, że w szkole mu zycz nej są
i kon cer tują.



– Zdję cia tych dziew czyn stały na jego biurku – do dał Grze siek, naj młod szy
z ku rie rów o dzie cię cej buzi, peł nej prysz czy, który ni gdy nie od kła dał swo jego
te le fonu i  na wet te raz zer kał do niego co chwilę. – Jedne od wró cone do niego,
a dru gie do tych, co tam przy cho dzili. Ko chał te córki jak wa riat! Z jedną cho dzi- 
łem do szkoły. Na dęta jak ba lon!

– A żonę bił – wtrą ciła po nuro Bry gida.
– Je zuuu, co ty z tym bi ciem? – jęk nął An drzej zwany Miś kiem, jak się do my śli- 

łam z ra cji mi sio wa tej tu szy i ob fi tego za ro stu oraz owło sie nia, które wy zie rało
z każ dego od sło nię tego skrawka jego ciała. – Ten twój cię okłada czy jak? Je śli po- 
trze bu jesz, aby mu mordę okle pać, to wiesz, że na kum pli z ro boty za wsze mo- 
żesz li czyć.

Bry gida po pu kała pal cem we wła sne czoło.
– Do ja kiej szkoły cho dzi łeś? – spy tał Gri go rij.
– Do pią tego ogól niaka, ale nie skoń czy łem, bo się na mnie uwzięli – skwi to- 

wał Grze siu, na wet nie pa trząc na nas, tylko w wy świe tlacz te le fonu. – Me la nia.
Tak miała na imię ta gwiazda. Ta tuś kop nął w ka len darz, a ona re la cję robi na in- 
sta z po bytu na Djer bie. In flu en cerka!

– No co ty? – Al bert, który stał obok Grześka, zaj rzał mu przez ra mię do te le- 
fonu.

– A ta druga? – spy ta łam i za raz sama sie bie zga ni łam za bez sen sowne wścib- 
stwo.

– Na ta lia – po wie dział Grze siek. – Taka to talna sie rota. Pra cuje na sta cji ben- 
zy no wej przy cmen ta rzu. Po dobno wy pro wa dziła się od ro dzi ców do ko le żanki.
Może in nej orien ta cji. Kto wie?

– Ty, gwiaz dor In ter netu, tu taj lecą twoje paczki! – wy krzyk nął Ma te usz, który
stał na końcu ro lek. – Od kła daj te le fon i za su waj!

Spoj rza łam na Gri go rija, pod czas gdy Grze gorz i Ma te usz za jęli się wy mianą
zdań na te mat po śpie chu w pracy. W lot zro zu mia łam, skąd u Na ta lii ta nie obec-
ność my ślami w pracy i smu tek, który bił po oczach.

– Wie dzia łeś, że to córka tego Staszka? – spy ta łam szep tem.
– Nie, ale to na wet do brze. – Mru gnął okiem. – Mam pre tekst, aby się koło niej

za krę cić.
– Żad nej nie od pu ścisz, lo we la sie? – wtrą cił Bo guś, ale nie do cze kał się od po- 

wie dzi.
Nic po nadto się nie do wie dzie li śmy, bo wszyst kie paczki z ko szy tra fiły do na- 

szych wóz ków, więc roz mowy te raz we szły na tory służ bowe. Pod czas gdy ja za- 



bie ra łam do ku menty z biura, Gri go rij ła do wał busa i ska no wał paczki.



10. Bab cie ru szają z ko pyta

Le gnica, która do tej pory ra czej mnie nie in te re so wała, te raz pre zen to wała się
jako miej sce ta jem ni cze i  nie znane. Po my śleć, że prze ży łam tu taj po nad czter- 
dzie ści lat, a dzi siaj na no wym re jo nie, który od ju tra sta wał się moim re jo nem
pracy, więk szość ulic, ka mie nic i  miejsc wi dzia łam pierw szy raz i  po ję cia nie
mia łam, że w  ogóle ist nieją. Każdy ad res oka zy wał się nie wia domą. Ma sar ska?
Zu peł nie ode rwany od mia sta rząd ka mie nic, ukryty w  ulicz kach za dwor cem.
A już Wał brzy ska, skryta za rów nie ta jem ni czą sta cją Le gnica Pół nocna, czy Ry- 
backa tuż za mo stem na Czar nej Wo dzie? Ktoś tam bywa poza nie licz nymi
miesz kań cami? Nie sa mo wite miej sca. Albo park Gdań ski. Czy ulica Wa zów? Wy- 
glą da łam z cie ka wo ścią, gu bi łam się, za my śla łam, do star cza jąc Gri go ri jowi wy- 
strza ło wej roz rywki. Całe szczę ście, że by wał w tej we so ło ści na tyle czujny, aby
w porę za uwa żyć prze ga piony przeze mnie ad res albo mnie ostrzec przed wolno
su ną cymi po tych oko li cach sa mo cho dami na uki jazdy. Mimo to po do bał mi się
mój re jon, choć sam Gri go rij okre ślił go mia nem „ku rier skiej miny”. Sam jeź dził
po Zło to ryi i  Ja wo rze i  jak twier dził, za nic nie wró ciłby już do Le gnicy i  do jej
miesz kań ców. Przy naj mniej jako ku rier.

Rola Ko lumba od kry wa ją cego Ame rykę w  ro dzin nym mie ście oka zała się na
tyle mę cząca, że kiedy do tar łam pod nasz dom, ma rzy łam je dy nie o re lak su ją cej
ką pieli. Gri go rij, wciąż pe łen wi goru, po sta no wił spo tkać się z Na ta lią Mi gotką
i  wów czas przy po mnia łam so bie z  roz pa czą o  wi szą cym nade mną spo tka niu
z  Szy mo nem Ko by liń skim, a  wła ści wie Syl we strem Klu czy kiem. W  dro dze do
drzwi za pa trzy łam się na moje uko chane róże, któ rych wi dok za wsze po pra wiał
mi hu mor, a  wcią gany z  roz ko szą za pach do da wał sił. Nie wy ma gały ode mnie
za bie gów pie lę gna cyj nych jak inne moje kwiaty, a cie szyły oko pięk nem w każ- 
dym ką cie ukwie co nego ogrodu. Nie śmiało wy pusz czały pąki w  róż nych ko lo- 
rach, przy cią ga jąc psz czoły i  jed nego ner wo wego trzmiela. Do tar łam do drzwi,
po wiedzmy, nieco po krze piona. Nie stety, w  domu na stroju so bie nie po pra wi- 
łam. Le d wie za mknę łam drzwi wej ściowe, gdy do pa dła mnie Bo żenna z nie zdro- 
wymi ru mień cami na twa rzy, w  jed nej ze swych naj lep szych let nich su kie nek
w wiel kie maki i po cią gnęła za rękę do po koju go ścin nego, gdzie miesz kały obie
z Ma rzeną. Łóżko w łóżko dwie ma munki! Na jed nym z nich sie działa moja te- 



ściowa, ele gancko ubrana w let nią gar sonkę w ko lo rze fuk sji i przy pi nała coś na
wiel kiej ta blicy kor ko wej.

– Dziew czynki po je chały do mia sta – oznaj miła z  chu li gań skim uśmie chem,
jakby nie zau wa żona zwi nęła kredę z  klasy ku po wszech nej ra do ści i  oca liła
resztę świata przed straszną kla sówką. – Spo tkają się z  ko le żan kami, więc my
z Bo żenką...

– Z Bo żenką, po wia dasz? – rzu ci łam, nie do wie rza jąc w taką ko mi tywę.
– No ze mną! A co się dzi wisz?! – prych nęła moja mama i z dumą za pre zen to- 

wała ta blicę kor kową, któ rej szczyt wień czyła fo to gra fia ły sa wego męż czy zny,
uśmie cha ją cego się w  ame ry kań skim stylu. Po ni żej wi siały kar teczki z  pod pi- 
sami: „po dej rzany” albo „po dej rzana” i  wiel kie py ta nie na ma zane czer wo nym
mar ke rem: „Kto miał ko rzyść?”. Na sa mym dole na dwóch ró żo wych kar tecz kach
wid niało: Mal wina Ma tu szek i Rok sana Ja nusz-Mi gotka. Po zo stałe kar teczki cze- 
kały na opisy. Na obu łóż kach le żały roz rzu cone różne kry mi nalne cza so pi sma
i książki au to rów, któ rzy pa rali się kry mi nal nymi hi sto riami. Bab cie nie próż no- 
wały. Wes tchnę łam ciężko i sil nie, nie mal uno sząc fi rankę w po koju. Zre zy gno- 
wana opa dłam na jedno z łó żek.

– Na ra zie mamy dwie po dej rzane – po waż nie pod su mo wała Ma rzena. – Ale
wciąż zbie ramy in for ma cje. Roz pu ści ły śmy wici i cze kamy na spływ wia do mo ści.

– Ten łysy to pew nie Sta szek Mi go tek? A  ta Rok sana, to jak się do my ślam,
żona... – rze kłam nie zbyt od kryw czo.

– Sta szek Mi gotka – po pra wiła mnie te ściowa. – I tak. To jego żona.
– Pierw szymi po dej rza nymi za wsze są mał żon ko wie! – wy krzyk nęła en tu zja- 

stycz nie Bo żenna, jakby już wie działa, kto jest mor dercą.
„Dla czego mnie to nie dziwi?” – za da łam so bie to py ta nie w my ślach, przy glą- 

da jąc się re wo lu cyj nemu za pa łowi mo jej mamy i  te ścio wej. Za sta na wiała mnie
ich nie spo dzie wana ele gan cja i  do piero te raz spo strze głam, że obie mają inny
niż na co dzień... ma ki jaż!

– Wy bie ra cie się gdzieś? – spy ta łam wprost.
Jak wy ćwi czone, obie w tym sa mym cza sie mach nęły rę kami, ba ga te li zu jąc py- 

ta nie i nie udzie la jąc od po wie dzi. A ja w lot po ję łam, że wy bie rają się na randkę,
i po szłam wy obraź nią da lej, że po znają ja kichś przy stoj nych, fan ta stycz nych fa- 
ce tów, znie chęcą się do śledz twa i znikną z mo jego domu! Uff!

– Mają dwie córki – ode zwa łam się po chwili i  sama so bie się dzi wi łam, że
w ten spo sób wcho dzę w to sza lone śledz two. – Me la nia i Na ta lia. Po dobno oczka
w gło wie ta tu sia. Jedna pra cuje na sta cji ben zy no wej i Łu kasz wła śnie się z nią



uma wia. Druga, Me la nia, bar dziej prze bo jowa, wcza suje na Djer bie i robi re la cje
na In sta gra mie.

– Czyli tę Me la nię mo żemy wy kre ślić – pod su mo wała Bo żenna, się ga jąc po
mar ker. – Jed nak wpi szemy obie na ta blicę, bo zbie ramy wszel kie in for ma cje.
Nie wia domo, co się może przy dać. Mu simy od two rzyć ostat nie dni Staszka. My- 
ślę, że będą klu czowe. A te raz dzwoń do tego Syl we stra i za pra szaj go na her batę.
Mu simy wy ba dać, co wie po li cja!

Onie mia łam. Czy to na prawdę się dzieje? Czy to jesz cze mój dom i czy to moje
ma munki? Te pełne za pału i ener gii za cho wa nie spra wiło, że obie wy glą dały mło- 
dziej. No i te ubra nia, ma ki jaż... Czy one nie pla nują uwieść ko mi sa rza? Z nie do- 
wie rza niem mru ga łam oczyma, ale nie znaj do wa łam się na pu styni, gdzie wzrok
ulega zwod ni czym mi ra żom.

– A nie jest od wrot nie? – spy ta łam zdez o rien to wana, ale się gnę łam po te le fon.
– To chyba po li cja prze py tuje...

– Dzwoń i  za raz się prze bierz, gdzie ty te spodnie tak po pla mi łaś? – jęk nęła
Ma rzena, za ła mu jąc nade mną ręce jak nad ma łym dziec kiem po wra ca ją cym
z po dwórka, gdzie wska ki wało w wiel kie błot ni ste ka łuże i uty tłało się nie ziem- 
sko. – Do brze, że prze trans por to wa ły śmy tę pralkę Bo żenki do cie bie, bo ina czej
by śmy osza lały, jeż dżąc au to bu sem z tor bami brud nych rze czy!

Ko mi sarz Syl we ster Klu czyk obie cał pod je chać za dwie go dziny, więc spo koj- 
nie mo głam od po cząć i zre lak so wać się w wan nie. „Na prawdę nic mnie już nie
zdziwi” – po my śla łam, wcho dząc do ła zienki i rzu ca jąc spoj rze nie na pralkę mo- 
jej mamy, pre zen tu jącą się dum nie w pu stym miej scu po po przed niczce.

* * *

– Dzień do bry! – wy krzyk nęły jed no cze śnie wy stro jone ma munki, gdy Syl we- 
ster Klu czyk po ja wił się w progu mo jego domu.

Ko mi sarz z  wra że nia cof nął się o  krok. Zdez o rien to wany spoj rzał na nu mer
domu wy eks po no wany przy drzwiach. Ode zwał się do piero, gdy zma te ria li zo wa- 
łam się za ple cami mo ich ma mu nek.

– Dzień do bry.
Za pro szony do sa lonu z kur tu azją godną wi zyty króla Szwe cji albo Hisz pa nii,

usiadł za sto łem i ro zej rzał się wo kół, wciąż chyba nie pewny, czy do brze tra fił.
– Her baty czy kawy? – za py tała Bo żenna, szcze rząc przy tym zęby, jakby do- 

ma gała się po dziwu dla swych ko ro nek.



Tym cza sem Ma rzena wbi jała w po li cjanta wzrok, jakby usi ło wała so bie przy- 
po mnieć, skąd może go znać. Mia łam na dzieję, że jed nak nie okaże się dawno
nie wi dzia nym zna jo mym albo zna jo mym zna jo mego.

– Wody, je śli mogę pro sić – rzekł ko mi sarz.
Bo żenna w  pod sko kach po bie gła do kuchni, a  Ma rzena z  bliź nia czą ener gią

po dą żyła za nią. Usia dłam przy stole i po chy li łam się nad bla tem, lo jal nie ostrze- 
ga jąc:

– Prze pra szam, ale to moja mama i te ściowa. Osza lały na punk cie kry mi na łów.
Wi zyta po li cjanta to dla nich jak wi zyta pa pieża.

Uśmiech nął się i ski nął głową w peł nym zro zu mie niu, do da jąc:
– Oby mnie tylko nie ca ło wały po rę kach.
Wy cią gnął swój no tes i  ci cho za da wał pierw sze py ta nia. Głów nie o  go dziny,

gdy pod je cha łam na sta cję ben zy nową, a po tem na bazę. Czy wi dzia łam coś po- 
dej rza nego? Od po wia da łam nad spo dzie wa nie spo koj nie i  bez ko men ta rzy.
Szczęka mi opa dła i spo kój opu ścił do piero chwilę póź niej.

– Pa nie in spek to rze... – Moja mama po ja wiła się z tacą z ser wi sem ka wo wym,
który wy cią gała na szcze gólne świą teczne oka zje, a który chyba ta jem ni czo przy- 
wę dro wał ra zem z pralką. – Czy moja córka jest po dej rzana?

Ma rzena za jęła się roz kła da niem za war to ści tacy. Ko mi sa rzowi na ra zie
umknęło, że pro sił o wodę, a otrzy mał her batę w ser wi sie pani Bu kie to wej z Co
lu dzie po wie dzą? i ka wał ape tycz nego ser nika mo jej te ścio wej.

– Je stem ko mi sa rzem... – po pra wił uprzej mie Klu czyk. – O któ rej wczo raj pani
Krzysz tofa wy szła z domu? Po dobno któ raś z pań może to po twier dzić?

– Obie! – wy krzyk nęła Ma rzena. – Na sta wi ły śmy so bie bu dziki na szó stą pięt- 
na ście i jak tylko za dzwo niły, to wy szły śmy do przed po koju, a Krzy sia aku rat wy- 
cho dziła.

– Nie zdzi wi ły ście się pa nie, że ma do pracy na siódmą trzy dzie ści, a wy cho dzi
go dzinę i pięt na ście mi nut wcze śniej? – pod chwy cił ko mi sarz.

– No i jed nak je steś po dej rzana – smęt nie za uwa żyła moja mama, spoj rzała na
mnie i się gnęła po chu s teczkę hi gie niczną, by otrzeć nie wi dzialne łzy.

– Ależ skąd! Strasz nie się de ner wo wała, nie mo gła spać w nocy – pe ro ro wała
Ma rzena, nie bez piecz nie na chy la jąc się nad dzban kiem z her batą. – To jej pierw- 
sza praca w ży ciu!

– Nie prawda! – ryk nęła moja mama.
Wszy scy spoj rze li śmy w jej kie runku. Mną tar gnęły wąt pli wo ści, czy to prze- 

słu cha nie w domu nie za pro wa dzi mnie do wię zie nia za czyn, któ rego nie po peł- 



ni łam? Nie wiem, może za pa dają wy roki za po sia da nie... nie zrów no wa żo nych
ma tek czy te ścio wych?

– Moja córka pra co wała wcze śniej! W domu! Zaj mo wała się dziećmi, do mem,
ogro dem i  wia ro łom nym mę żem, który ją bru tal nie po rzu cił i  po zba wił do cho- 
dów!

– Ja kim wia ro łom nym?! – spy tała Ma rzena, bio rąc się pod boki. – No i jak bru- 
tal nie?! Co ty wy ga du jesz o  moim synu? Po rzu cił, ow szem, ale nie bru tal nie
i żad nej baby w tym nie było.

– A skąd wiesz?! Co ty mo żesz wie dzieć? Fa cet za wsze rzuca ko bietę dla dru- 
giej baby! I  to młod szej! – bro niła z za pa łem swego sta no wi ska Bo żenna, która
w kwe stii mę skich po rzu ceń po winna ro bić ha bi li ta cję na ja kiejś uczelni.

Ko mi sarz świet nie się ba wił, nie kry jąc uśmie chu, a ja pło nę łam ze wstydu ży- 
wym ogniem.

– Wra ca jąc do tych go dzin... – usi ło wał prze rwać kłót nię, ale udało mu się je dy- 
nie prze krzy czeć. – To czy ktoś jesz cze może po twier dzić, że pani wy je chała
z domu o szó stej pięt na ście?

– Ni kogo zna jo mego nie spo tka łam po dro dze – gło śno od po wie dzia łam ze
smut kiem. – Na sta cji ben zy no wej by łam dzie sięć, może pięt na ście mi nut póź- 
niej. Tam jest mo ni to ring i  mogę zro bić wy druk z  konta, bo za kawę pła ci łam
kartą, ale ni g dzie nie zna la złam pa ra gonu. No i gdzieś o siód mej po sta no wi łam
jed nak po je chać na bazę.

– Nie musi pani mi ro bić wy druku. Pa ra gon był w kie szeni pani spodni, które
od da li śmy do la bo ra to rium. Mo ni to ring na sta cji już spraw dzi li śmy. Na wet ten
po dro dze, ale nie je chała pani Rze czy po spo li tej? To naj krót sza droga.

– Nie, po je cha łam ina czej. Przez Ja wo rzyń ską, a  po tem przez Za ka cza wie?
Prze pra szam, ale mam pro blem z uli cami...

– W po rządku. – Ko mi sarz wszystko no to wał. – Nie jest pani z Le gnicy?
– Je stem, ale... – Chyba za czę łam się de ner wo wać, bo do tarło do mnie, że je- 

stem ide alną mor der czy nią. Wy jeż dżam wcze śniej, jadę okrężną trasą, do pa dam
Staszka, mor duję i wra cam ci cha czem do busa, a po tem cze kam na in nych ku rie- 
rów, by z te atral nym za sko cze niem po biec z nimi od kryć zwłoki. Moja wy obraź- 
nia za ga lo po wała się nieco.

– Ale? – Syl we ster Klu czyk, świ dru jąc mnie wzro kiem, do po mi nał się od po wie- 
dzi.

– Wstyd się przy znać jako le gni czanka od uro dze nia, ale nie znam wszyst kich
ulic na wet na osie dlu, na któ rym miesz kam od pięt na stu lat. Wcze śniej, po- 
wiedzmy, że zna łam tylko osie dle Ko per nika. Mama i  te ściowa też tam miesz- 



kają, więc ra czej mam ogra ni czoną wie dzę o  in nych czę ściach mia sta. Do tej
pory nie przy wią zy wa łam wagi do tego, a tym cza sem mam taką pracę... Może to
za brzmi dziw nie, ale do piero od kry wam Le gnicę, jed nak uczę się szybko.

– Oczy wi ście, có reczko! – po twier dziła moja mama i oboje z ko mi sa rzem z ża- 
lem od no to wa li śmy ogar nia jącą nas ci szę. Po kłótni nie po zo stał na wet ślad.
Obie ma munki wpa try wały się w nas z za chłanną cie ka wo ścią.

– My ślę, że to wszystko. – Po li cjant pod niósł się ener gicz nie z krze sła, scho wał
no tes do kie szeni ma ry narki i ob da rzył wszyst kich uśmie chem.

– Prze pra szam, że spy tam, ale... – za trzy mała ko mi sa rza Ma rzena. – Czy pana
oj ciec nie pra co wał w straży po żar nej?

Syl we ster Klu czyk wy da wał się mocno za sko czony.
– Ow szem, ale już dawno jest na eme ry tu rze... Pani zna mo jego ojca?
Ma rzena au ten tycz nie spą so wiała i uśmiech nęła się ta jem ni czo.
– Stare dzieje! – Mach nęła dło nią, ale nikt z nas nie uwie rzył, że na prawdę ba- 

ga te li zuje tę zna jo mość. – Pro szę mu prze ka zać po zdro wie nia od Ma rzeny.
– Ma rzeny? I bę dzie wie dział, ja kiej Ma rzeny? – Syl we ster nie krył za in try go- 

wa nia, lecz nie zo stała mu udzie lona ustna od po wiedź, uj rzał tylko bar dzo de li- 
katne ski nie nie głowy mo jej te ścio wej.

Ko mi sarz, od pro wa dzany przez trzy ko biety, ru szył do wyj ścia.
– Czy na sze po twier dze nie alibi mo jej córki ma zna cze nie? – za gad nęła Bo- 

żenna, po wra ca jąc do te matu.
– W ja kim sen sie? – spy tał ko mi sarz, za trzy many w progu.
– No, bo po twier dzi ły śmy z obecną tu Ma rzeną, że o szó stej pięt na ście Krzy sia

wy szła z domu. Ale je ste śmy ro dziną, jakby nie pa trzeć, więc czy na sze ze zna nia
są wia ry godne? Czy mu szą być ja cyś inni, obcy świad ko wie, jak przy pad kowi
prze chod nie, aby po li cja uwie rzyła, że moja córka rze czy wi ście wy cho dziła
z domu o szó stej pięt na ście?

Ko mi sarz cmok nął.
– Na ra zie nie są po trzebni inni świad ko wie. Do wi dze nia pa niom.



11. Jak Mieszko I za pew nia sa lo mo nowe roz wią- 
za nie

Prze kleń stwem le gnic kich po dwó rek w star szej czę ści mia sta stały się wy bu- 
do wane w  la tach sie dem dzie sią tych ga raże. Prze waż nie roz pla no wane na
środku kwar tału ka mie nic, z  cza sem co raz bar dziej zo hy dzały kra jo braz, unie- 
moż li wia jąc bu do wa nie zie lo nych skwe rów, ogród ków, pla ców za baw, a  i  roz- 
miesz cze nie śmiet ni ków. Ga raże wy ru go wały drzewa, a roz mna ża jące się z bie- 
giem lat sa mo chody po roz jeż dżały brzydko zie mię, two rzyły trwałe wy żło bie nia,
w któ rych po desz czu po wsta wały praw dziwe je ziora, na któ rych można było wo- 
do wać małe łódki. Poza tym miejsc par kin go wych nie przy by wało wprost pro- 
por cjo nal nie do liczby re je stro wa nych w Le gnicy aut. I tak oto po dwórka wy peł- 
niły się po brzegi sa mo cho dami, ogra ni cza jąc, a cza sem unie moż li wia jąc do jazd
służ bom po rząd ko wym, ale i nam, ku rie rom. Nie le piej pre zen to wała się druga
strona od tak zwa nej ulicy, gdzie zdo by cie wol nego miej sca do za par ko wa nia
oka zy wało się wy czy nem god nym me dalu. By wało, że nikt nie przej mo wał się
na wet zna kami ozna cza ją cymi miej sce dla do staw ców. Ile mi to zja dło ner wów
w pierw szych dniach pracy, długo by opo wia dać. Jed nak szkoła Gri go rija gło siła:
„Po pro stu sta jesz obok, roz glą dasz się tylko, czy aby nie na pa sach, i  go nisz
z paczką. Jak by śmy tak sta wali tylko na wol nym miej scu, to zo stałby nam je dy nie
zjazd na Ce gla nej w  La sku Zło to ryj skim i  ro botę mu sie li by śmy ro bić na pie- 
chotę!”.

Dla tego, gdy po trze cim okrą że niu, by wy pa trzyć wolne miej sce, pod je cha łam
pod dwo rzec PKP i  kiedy do strze głam wiel kiego czar nego SUV-a  na miej scu
prze zna czo nym dla do staw ców, bez wy rzu tów su mie nia sta nę łam za nim, blo ku- 
jąc mu wy jazd. By naj mniej żadna zło śli wość czy chęć da nia lek cji uważ no ści
mną kie ro wała. Zwy czaj nie czasu już nie mia łam, bo klientka z za kładu fry zjer- 
skiego dzwo niła tak na chal nie, jak bym wio zła dla niej serce do prze szczepu,
a nie farby dla klien tek. No i na pace busa cze kał nie mały sto sik in nych pa czek,
czy taj: grono nie cier pli wych od bior ców.

Za par ko wa łam, za bra łam paczkę i  po le cia łam jak do po żaru. Wpa dłam zdy- 
szana, do rę czy łam, po kwi to wa łam od biór. Wró ci łam w pełni zre lak so wana, jak- 
bym do sko nale wy ko nała ja kieś spe cjalne za da nie dla wy wiadu Jej Kró lew skiej



Mo ści. Za słu ży łam na od zna cze nie, lecz tym ra zem po sta no wi łam wy na gro dzić
się kawą po dro dze do sa mo chodu. Na skwerku przed dwor cem ławki za jęte były
przez kilka star szych ko biet z wa liz kami. Jedne wy sta wiały uśmiech nięte twa rze
ku słońcu, które dzi siaj nie ża ło wało pro mieni ani stopni Cel sju sza, a dru gie we- 
soło roz ma wiały w  grup kach. „Pew nie ja kaś wy cieczka opty mi stycz nych sta ru- 
szek” – po my śla łam z za zdro ścią, mi ja jąc wolne od za jęć co dzien nych i za wo do- 
wych ko biety.

We szłam do re stau ra cji przy dworcu i... za sty głam z  ręką na klamce, ra żona
pra wie śmier tel nie. Przez szybę wej ścio wych drzwi spa ra li żo wał mnie za bój czy
wi dok. Oto przy jed nym ze sto li ków sie dzieli Mal wina Ma tu szek i... Wal de mar!
Z  wra że nia tak ści ska łam klamkę, że tylko ko niecz ność na tych mia sto wej
ucieczki ura to wała mnie i ją przed ka ta strofą. Mal wina i Wal de mar! W eks pre so- 
wym tem pie, ja kiego nie po wsty dzi łoby się naj now sze fer rari, prze bie gały mi
przez sko ło waną głowę różne my śli. Przede wszyst kim po wstrzy my wa łam się
przed wej ściem i  zro bie niem kar czem nej awan tury ro dem z  we ster nów, gdzie
strzela się rów nież do bar mana i  jego oszklo nego baru, wy wraca sto liki i za bija
pia ni stę! To ja mam prać rze czy swoje i dziew czy nek w Ka cza wie, łu pać ka mień,
a ten tu taj z tą...! – po win nam wy krzy czeć w słusz nym obu rze niu. Serce pró bo- 
wało się ewa ku ować z mo jego ciała z ta kim hu kiem, który sły sze liby miesz kańcy
od da lo nego Wro cła wia, więc wzię łam parę re lak su ją cych od de chów. Nie. Nie
mo głam so bie po zwo lić na awan turę, bo ina czej cie ka wość, która też się roz py- 
chała w mo jej gło wie, nie zo sta nie za spo ko jona. Za tem tym cza sowo scho wa łam
swój gniew, jakby był za smar kaną chu s teczką hi gie niczną i pró bo wa łam do ciec,
ja kież re la cje mogą łą czyć Mal winę z moim by łym, ale jesz cze ak tu al nym mę żem,
i skąd u li cha cięż kiego się znają? Na parę za ko cha nych ra czej nie wy glą dali, je śli
brać pod uwagę, że nie trzy mali się czule za ręce po nad sto łem, nie ca ło wali na- 
mięt nie, nie ga pili się so bie w oczy ze słod kimi dziób kami. Za tem to nie randka.
Może ze strony Mal winy wy ła pa łam ko kie te ryjne, za lotne po pra wia nie ru dych
wło sów, krę ce nie loczka, ale Wal de mar zda wał się być tym ra czej po iry to wany
niż za uro czony.

Ta kie to roz wa ża nia i ob ser wa cje czy ni łam, w sil nym uści sku roz grze wa jąc re- 
stau ra cyjną klamkę do czer wo no ści. Mocne wa le nie wła snego serca w porę przy- 
wró ciło mnie do przy tom no ści, bo wiem tych dwoje wła śnie pod nio sło się od sto- 
lika i  wy cho dziło wprost na mnie. Nie wiele my śląc, rzu ci łam się na schody na
górne pię tro, mo dląc się w  du chu, by nie szli w  tym kie runku. Sku li łam się na
pół pię trze, skryta za ro giem, i na słu chi wa łam.

– My ślę, że je ste śmy do ga dani – usły sza łam Wal de mara po raz pierw szy od
po nad ty go dnia.



– Ale pie niążki ta kie, jak się uma wia li śmy? – za szcze bio tała ko bieta.
– Oczy wi ście! – I to było ostat nie słowo, które do mnie do tarło, gdyż trza snęły

drzwi wyj ściowe.
Bły ska wicz nie i na pal cach, wzo rem ta jem ni czego Don Pe dro z Kra iny Desz- 

czow ców, do pa dłam klamki i  ostroż nie wy chy li łam głowę na ze wnątrz. Szli
w stronę mo jego fa tal nie za par ko wa nego busa. Pech oka zał się tym więk szy, że
za trzy mali się przy SUV-ie i ostro ge sty ku lo wali, wska zu jąc mój sa mo chód. W lot
do my śli łam się, że za sta wi łam auto Mal winy! Ale na roz wią za nie tej nie kom for- 
to wej sprawy mo jego ilo razu in te li gen cji już nie star czyło. Sy tu acja oka zała się
pa towa. Ani nie wyjdę, aby się zde ma sko wać, na ra zić na cierp kie uwagi, kom- 
pro mi ta cję, tu dzież awan turę. Ani nie będę się w  nie skoń czo ność ukry wać, bo
za koń czy się to we zwa niem po li cji, man da tem i od ho lo wa niem auta, nie wspo- 
mi na jąc o ko niecz no ści roz wie zie nia pa czek!

– Sze fowo, po ży czysz czter dzie ści gro szy? – usły sza łam tuż przy uchu i aż się
cof nę łam w prze stra chu, a i z ra cji strasz li wego smrodu, sto ją cego obok pi jaczka.

No i  wtedy mnie olśniło! Po mimo że wy glą dał nie atrak cyj nie w  po dar tych,
brud nych dżin sach i  prze po co nym T-shir cie, które pro szek do pra nia wi działy
ostat nio w la tach sie dem dzie sią tych, a twarz naj wy raź niej słu żyła za wo rek tre- 
nin gowy w fil mie Rocky, spoj rza łam nań z za chwy tem.

– A nie chce pan za ro bić dzie sią taka? – spy ta łam ra do śnie.
Fa cet ze świ stem wcią gnął po wie trze. Zmie rzył mnie dość nie chęt nie od stóp

i głów, wy wo łu jąc u mnie kon ster na cję. Mój en tu zjazm po spiesz nie pa ko wał wa- 
lizki, a Wal de mar z Mal winą nie próż no wali. Oboje w ewi dent nie sil nym wzbu- 
rze niu się gnęli po te le fony.

– Ja to się do pracy nie na daję. Nie mogę dźwi gać – wy tłu ma czył pi ja czek i roz- 
ło żył bez rad nie ra miona. – Chory je stem...

– Ta ro bota się panu na pewno spodoba. Lekka, pro sta i do brze płatna – za chę- 
ca łam, po now nie od zy sku jąc na dzieję na sa lo mo nowe roz wią za nie mo jej sy tu- 
acji. – Wi dzi pan tych dwoje? Trzeba ich za ga dać, od cią gnąć uwagę od sa mo- 
chodu na pięć mi nut! I płatne z góry!

Pi ja czek, zmo ty wo wany wi ze run kiem Mieszka I, do padł do Mal winy, opadł
przed nią na ko lana i po chwy cił za łydki z ry kiem god nym gó ral skiej trom bity:

– Kró lowo moja! Tyle cię szu ka łem! Po świe cie się tu łam! Te raz od na la złem!
Ko cham cię! – do no śnie pe ro ro wał, z za chwy tem wpa tru jąc się w prze ra żone ob- 
li cze Mal winy.

Mój wy na jęty wy bawca sku tecz nie sku pił na so bie uwagę nie tylko Mal winy
i  Wal de mara, ale i  prze cho dzą cych w  po bliżu lu dzi. Wo kół zgro ma dził się nie- 



mały tłum cie kaw skich i za blo ko wał Mal winę i Wal de mara oraz całe przej ście na
chod niku. Ko bieta za częła gło śno wrzesz czeć, ktoś z tłumu rów nież i w ten spo- 
sób przed sta wie nie zy skało wy miar ope rowy. Bez wy siłku mo głam się do stać do
mo jego busa nie zau wa żona i  od je chać rów nie nie wi dziana na wet czoł giem
z Czte rech pan cer nych i psa. Rzu ca jąc cie kaw skie spoj rze nia w boczne lu sterko,
ża ło wa łam na wet, że nie mogę dłu żej po dzi wiać wy kre owa nej za dzie sięć zło tych
sceny i obie ca łam so bie, że gdy tylko spo tkam mo jego ak tora, to do rzucę mu ja- 
kąś pre mię.

Z  tru dem udało mi się tak sen sa cyjną wia do mość utrzy mać w  ta jem nicy do
końca pracy, która szła mi nie naj le piej. Sa mo dziel nie szu ka łam ad re sów, gu bi- 
łam się, znaj do wa łam. Dziw nym zbie giem oko licz no ści wszyst kie dzi siej sze
prze syłki do star cza łam na naj wyż sze pię tra, co spra wiło, że do sta wa łam za- 
dyszki, a w nie prze pusz cza ją cym wody ani po wie trza stroju nie mal ugo to wa łam
się żyw cem. Praw do po dob nie cią gnął się za mną smród spa le ni zny i  potu, ale
uda wa łam, że ni czego nie czuję.

Na bazę do tar łam jako ostat nia, ku nie za do wo le niu Joli, która w ocze ki wa niu
na mnie mu siała zo stać dłu żej w pracy. Jesz cze na tknę łam się je dy nie na Ząbka,
co mo głoby być cał kiem wy mowne z ra cji mego smrodku, ale i tak je stem prze ko- 
nana, że na wet, gdy bym bar dzo się sta rała, to nie osią gnę ła bym ta kiego po- 
ziomu, jak nasz ko lega ku rier. Gri go rij zje chał już do domu, więc nie po zo stało
mi nic in nego, niż pójść za jego przy kła dem.

Jed nak nie spie szy łam się. Mu sia łam prze my śleć swoją sy tu ację ży ciową bez
wi szą cych mi nad głową ma mu nek. Wrzu ci łam w na wi ga cji „Le gnica, Ce glana”
i  skie ro wa łam się w  stronę Zło to ryj skiej. Mę ski głos gładko po pro wa dził mnie
przez le gnic kie ulice aż do La sku Zło to ryj skiego i wy jazdu na Hutę Mie dzi z dy- 
mią cym z  da leka ko mi nem. Wje cha łam w  as fal tową drogę, mi ja jąc sto ją cego
w za toczce TIR-a. Da lej po pra wej je cha łam wzdłuż muru po daw nym nie miec- 
kim, a po tem ra dziec kim szpi talu, który długo przy pa try wał mi się z da leka pu- 
stymi oczo do łami okien. Za trzy ma łam się do piero, gdy mi nę łam schro ni sko dla
zwie rząt i ta bliczkę: „Te ren Huty Mie dzi. Wstęp wzbro niony”. Wy łą czy łam sil nik
i z od dali do pa dły mnie uja da nia psów oraz ruch sa mo cho dowy z po bli skiej ob- 
wod nicy. W za du mie przy glą da łam się zdzi cza łej zie leni po daw nej wio sce, która
prze stała ist nieć w  la tach dzie więć dzie sią tych. Aku rat tyle wie dzia łam o Białce,
bo po dobno mój tata stąd po cho dził. Ale znik nął, jak i ta wio ska.

Á pro pos zni ka nia. Przy po mnia łam so bie scenę z  re stau ra cji i  kon tem plu jąc
bujną i prze piękną przy rodę, roz po czę łam roz wa ża nia na te mat: co da lej? Wal- 
de mar do tej pory się nie okre ślił. Za po wie dziany przez niego ad wo kat też jesz- 
cze się nie ode zwał. Za tem chce roz wodu, czy tylko tym cza sowo wy był i  za raz



po jawi się z  po wro tem? Z  tego, co wie dzia łam od dziew czy nek, z  któ rymi na
szczę ście po zo stał w kon tak cie, wy na jął miesz ka nie gdzieś w no wych, po ko sza- 
ro wych blo kach w oko licy alei Rze czy po spo li tej. Do mnie na wet SMS-a nie wy- 
słał. Pięt na ście lat po ży cia i w dupę strze lił bez słowa! A ja? Dla czego nie roz pa- 
czam? Nie wal czę? Pew nie to py ta nia do te ra peuty, który wy grze bie pa su jące od- 
po wie dzi z mo jego dzie ciń stwa. Tym cza sem jesz cze tro chę po cze kam, a po tem
trzeba coś po sta no wić. Zresztą czy to na prawdę warte jest ja kiejś walki? Przy po- 
mnia łam so bie te dłu gie okresy mil cze nia w na szym mał żeń stwie, to ob ra ża nie
się, sta wia nie wy ma gań, pu sze nie się swoją po zy cją lu bia nego i  sza no wa nego
po wszech nie czło wieka, to skner stwo i  mnie ma nie o  so bie jako o  do sko na łym
mężu, któ rego winny mi za zdro ścić wszyst kie ko biety. Czy ja na prawdę chcę do
tego wra cać? Może roz kład na stą pił dla mnie nie zau wa żal nie, a  ten cho lerny
znicz wszystko wresz cie ujaw nił, ob na żył i roz świe tlił? Chyba nie chce mi się po- 
wrotu do tego, co było. Na pewno nic nie bę dzie tak jak wcze śniej, ale wie dza
o moim sta tu sie znacz nie uła twi mi my śle nie, co da lej.

No do bra, ale o co cho dzi z tą Mal winą?
– Nie! – rzu ci łam zdzi cza łej przy ro dzie i włą czy łam sil nik. – To już wie dza ope- 

ra cyjna, którą ko niecz nie po win nam się po dzie lić z resztą mo jego ze społu!
Do tar łam pod dom aku rat w mo men cie, gdy El wira i To mira wra cały we soło

z bo iska. Oczy wi ście nie in te re so wały się, jak mnie mi nął dzień, ale prze krzy ki- 
wały się, aby opo wie dzieć, co ta tępa Julka na ga dała Paw łowi i on te raz się ob ra- 
ził, a  one nie wie dzą, jak mają mu po wie dzieć, że to głu pia Julka ta kie głu poty
na ga dała, bo on się nie od zywa i  na wet nie od biera te le fo nów! Wy wró ci łam
oczami. Za czy na łam po dej rze wać, że to „nie odzy wa nie się” upla suje się za raz po
Eboli jako naj groź niej szy wi rus do pa da jący wszyst kich fa ce tów. Ra zem prze kro- 
czy ły śmy próg na szego domu, więc o bły ska wicz nym dzie le niu się sen sa cyj nymi
in for ma cjami mo głam za po mnieć. Za to zo rien to wa łam się, że Ma rzena i  Bo- 
żenna nie próż no wały w kwe stii śledz twa, bo aż się du siły, by rów nież mi coś po- 
wie dzieć.



12. Sta ramy się bar dziej niż bar dziej

Po kłó cone ze wszyst kimi ko le żan kami i ko le gami, dziew czynki już nie wy szły
z domu. Aż do wie czora prze sie dzia ły śmy w ogro dzie; El wira z książką, To mira
z  te le fo nem, a  ja tro chę drze miąc na huś tawce, a  tro chę tak od nie chce nia ple- 
wiąc grządki wa rzyw nika. Ma munki od po po łu dnia krzą tały się w kuchni, po tem
za mknęły się w swoim po koju. Po dobno wy bie rały się na spo tka nie Szczę śli wych
Se nio rów, ale po dej rza nie to za brzmiało o  tak póź nej po rze. Może nie spe cja li- 
zuję się w zna jo mo ściach ze star szymi oso bami, ale nie sły sza łam ni gdy, aby pro- 
wa dzili ży cie to wa rzy skie nocą. Kiedy wy stro jone i pach nące ma munki wła śnie
za mie rzały za mó wić tak sówkę, by udać się na to ta jem ni cze spo tka nie, w  na- 
szym ogro dzie po ja wił się Gri go rij. Bły ska wicz nie zre zy gno wały z  ja kie go kol- 
wiek trans portu i spo tka nia. Z ro sną cym nie po ko jem ob ser wo wa łam, jak usia dły
przy ogro do wym stole i wy mie niały się spoj rze niami.

– Spo ty kam się z Na talką – po in for mo wał nas na wstę pie i usiadł z uśmie chem
sa mo za do wo le nia za ogro do wym sto łem, ocze ku jąc wi wa to wa nia na swoją
cześć.

Jed nak ani on, ani ja nie spo dzie wa li śmy się ta kiego roz woju wy pad ków, jaki
bły ska wicz nie na stą pił. Otóż Ma rzena ze rwała się gwał tow nie z le żaka, strze pu- 
jąc nie wi dzialne pyłki z su kienki, a Bo żenna po de szła do mo jego są siada, po ło- 
żyła mu dło nie na ra mio nach, prze su nęła się bo kiem i  kop nęła go w  kostkę.
Wrza snął z bólu i omal nie prze wró cił się na krze śle, ale zre flek to wał się, że po
pierw sze nie wy pada ma cho za cho wy wać się jak de li katna pa nienka, a po dru gie
star sza pani ko piąca nie spo dzie wa nie w  kostkę, to musi być chyba ja kiś znak.
Szcze gól nie że Ma rzena, po chy lona te raz nad kępką trawy, uda jąca wy ry wa nie
chwa stów, krzy wiła się do Gri go rija z dzi wacz nie prze chy loną głową. Oczy wi ście
w jej mnie ma niu pusz czała oko, ta kie po ro zu mie waw cze spoj rze nie, ale po wieka
nie opa dała, oko się nie za my kało, w prze ci wień stwie do ką cika ust. Jed nym sło- 
wem pre zen to wało się to nie tyle dzi wacz nie, co strasz nie. Wszy scy w mil cze niu
wpa try wa li śmy się w moją te ściową, nie wy łą cza jąc mo ich có rek.

– Co wy wy pra wia cie?! – krzyk nęła ode rwana od lek tury El wira.
– Bab ciu, źle się czu jesz? – za nie po ko iła się To mira. – Może masz ja kiś udar?!
– Udar? – jęk nęła zdez o rien to wana Bo żenna.



Roz ma so wu jący bo lącą kostkę Łu kasz za czął du sić się ze śmie chu. Mnie z jed- 
nej strony ba wiła cała sy tu acja, ale z dru giej też mar twiła.

– Chcia ła byś! – prych nęła Ma rzena. – Od razu byś tu taj osia dła na za wsze!
– To moja córka, a nie twoja! Mam więk sze prawa do osiad nię cia!
– Osiąd nię cia! – po pra wiła ją Ma rzena, sta jąc w po zy cji bo jo wej.
– Osa dze nia chyba, nie moto gra ma tyczna! – pod su mo wała moja mama i usta- 

wiła się na wprost Ma rzeny cała w ner wach.
Dziew czynki jed no cze śnie pod nio sły się z  le ża ków i  z  ję kiem dez apro baty

„tylko nie to”, opu ściły na sze to wa rzy stwo. Le d wie znik nęły w drzwiach domu,
moje ma munki ra do śnie przy biły so bie piątkę.

– Nie je stem prze ko nana, czy to za wsze za działa – wes tchnę łam, de ma sku jąc
ich pod stęp, i zwró ci łam się do zdez o rien to wa nego są siada: – Wy bacz, ale umó- 
wi ły śmy się, że nie wta jem ni czamy dziew czy nek w  śledz two. Za po mnia łam ci
po wie dzieć i za osz czę dzić bólu.

– Prze pra szam za tę kostkę – rze kła Bo żenna i po kle pała są siada po ra mie niu.
– Są dzi łam, że to naj lep szy spo sób, abyś po wstrzy mał się przed mó wie niem.

– No taki... średni – od po wie dział we soło i bez urazy Łu kasz. – My śla łem, że
pani Ma rze nie coś się stało... – Wciąż ma so wał so bie obo lałą kostkę, ale wię cej
współ czu cia i skru chy u eme ry tek nie zna lazł.

– Prze cież mru ga łam do cie bie! – obu rzyła się te ściowa, prze ko nana, że wy- 
wią zała się z za da nia.

– Do bra! Mów, chłop cze! – roz ka zała moja mama. – Nie mamy za wiele czasu,
bo jesz cze tu taj wrócą.

Obie z Ma rzeną usia dły przy ogro do wym stole. Z to rebki mo jej te ścio wej zo- 
stała wy do byta bu telka do mo wej ro boty wina z  po rze czek, a  za war tość bły ska- 
wicz nie roz lana do ku becz ków jed no ra zo wych, rów nież z owej to rebki.

– Miało być na spo tka nie se nio rów – stwier dziła Ma rzena z uśmie chem. – Ale
jesz cze znaj dzie się w piw niczce po Mau rycy nie boszczce ja kaś bu tel czyna.

Gri go rij w mig ock nął się z oszo ło mie nia. Po rzu cił ma so wa nie wła snej stopy,
zgrab nie po pra wił jed nym po cią gnię ciem dłoni le cące na czoło włosy i ocho czo
po chwy cił przy dzie lony ku be czek. Nad pił odro binę i  cmo ka jąc z  nie kła ma nym
uzna niem, wy pił do dna.

– Mau ryca nie żyje już trzy na ście lat... – przy po mnia łam so bie, nie pew nie zer- 
ka jąc na swój ku be czek.

– Ma moc! – stwier dził Gri go rij, kle piąc się po tor sie.



Tym cza sem Bo żenna ze swo jej to rebki wy jęła oku lary, dłu go pis i gruby ze szyt
for matu A4, po czym za sty gła, go towa pro to kó ło wać ze zna nia. Zo bli go wany
i  zmo ty wo wany do mó wie nia Łu kasz chrząk nął jak przed dłu gim prze mó wie- 
niem i za czął:

– Co tu taj mó wić? Dziwna ta Na talka. Nie mota jakby, sie rota boża. Pe chowa,
de li katna i płacz liwa strasz nie. Ko szulkę mi zmo czyła łzami, które wy le wała za
ta tu siem: „Ta tu sia za bili uko cha nego”. A on za wsze o nią dbał, za jeż dżał przed
pracą na kawę i  nie chciał, aby tu taj pra co wała, ale ona się uparła, bo sa mo- 
dzielna chciała być, a nie pie nią dze od ta tu sia doić. Jesz cze na ta kiej randce nie
by łem, jak słowo daję, aby pół ży cia dziew czyny wy słu chać i  cały za pas chu s te- 
czek hi gie nicz nych na ten łzawy me lo dra mat zu żyć! Kosz mar i męka!

Gri go rij nie za prze czal nie wy ma gał ry chłego po cie sze nia, więc Ma rzena mi- 
giem uzu peł niła jego ku be czek wi nem Mau rycy. Bo żenna prze rwała no to wa nie,
ale nie się gnęła po swoją por cję. Chyba po dzie lała moją nie uf ność wo bec ser wo- 
wa nego trunku i po wstrzy my wała się przed kon sump cją wina Mau rycy.

– Tylko ona na prawdę go ko chała – kon ty nu ował Łu kasz, gdy już opróż nił ku- 
bek. – I jak ją ja kieś pół roku temu na rze czony rzu cił, to ta tuś na po cie sze nie wy- 
ku pił jej wy cieczkę do Por tu ga lii. Po my śleć, że ostrze gał ją przed tym dra niem
i  od po czątku sprze ci wiał na rze czeń stwu. I  w  ogóle, pod su mo wu jąc te ca ło- 
dzienne mo no logi, to ta tuś był cho dzą cym ide ałem, aż do po rzy ga nia.

– No to mamy mniej wię cej za ry so wany por tret Staszka – wes tchnęła moja
mama i coś tam dwa razy w ka je ciku pod kre śliła.

– A my do wie dzia ły śmy się, że jego żona Rok sana cho dzi na si łow nię w po nie- 
działki, środy i  so boty... Nie pra cuje, ale z za wodu jest fry zjerką – wtrą ciła Ma- 
rzena. – Kie dyś pra co wała, ale Sta szek jej za bro nił, bo chciał, aby za jęła się
dziećmi i do mem. Córka Me la nia jest te raz na Djer bie i wróci do piero za ty dzień.
Mal winę wy pi sano ze szpi tala jesz cze w ten sam dzień i wiemy, gdzie mieszka.
Trzeba bę dzie się tam ro zej rzeć. Jesz cze wiemy, że Sta szek lu bił cza sem pójść na
wódkę z nie ja kim Ty mo nem Ka pu stą. Nie wia domo, czy to przy ja ciel, czy ja kieś
biz nesy ra zem krę cili, ale trzeba tego Tymka prze słu chać.

– Po nadto trzeba się do wie dzieć, kiedy wy da dzą ciało ro dzi nie, bo na po grzeb
mu simy się wy brać. – Za no to wała swoją wy po wiedź Bo żenna. – To bę dzie do bre
miej sce, aby za się gnąć ję zyka i przyj rzeć się, kto roz pa cza, a kto za ciera ręce.

Łu kasz spra wiał wra że nie nie ziem sko za chwy co nego. Od razu za de kla ro wał
się prze słu chi wać wszyst kie ko biety, z wia do mych wzglę dów. Poza Mal winą, bo
ona go zna i bo ga tego biz nes mena nie uda mu się przed nią uda wać, aby rzu ciła
mu się w ra miona. Osta tecz nie, je śli nie bę dzie ni kogo wię cej chęt nego, to z tym



Ka pu stą na wódkę też może pójść. „Za prawdę po świę ce nie godne wi wa tów i ar-
mat niego wy strzału” – po my śla łam nieco zgryź li wie. Nie po zna wa łam ko legi!
Za pewne spory udział w  ilo ści de kla ra cji ze strony Gri go rija miało wino Mau- 
rycy, które w ma giczny spo sób wy pa ro wało już z bu telki.

Mo głam po zaz dro ścić wszyst kim za pału, bo wiem mój en tu zjazm do śledz twa
wy stygł przed re stau ra cją dwor cową i te raz nad szedł od po wiedni mo ment, aby
się po dzie lić sen sa cyjną in for ma cją. Chrząk nę łam zna cząco, by ścią gnąć na sie- 
bie uwagę.

– Wi dzia łam dzi siaj Wal de mara w to wa rzy stwie Mal winy – wal nę łam z gru bej
rury i tak jak się spo dzie wa łam, wy wo ła łam szok i nie do wie rza nie.

– Co ta kiego?! – ryk nęła moja mama, choć pełne obu rze nie nie prze szko dziło
jej w uzu peł nie niu no tat nika o za pi sek „Wal de mar + Mal wina”. Aż się chciało do- 
pi sać: „za ko chana para”. – A jed nak młod sza baba! Wie dzia łam!

– To na pewno był mój syn?! – wy krzyk nęła Ma rzena. – To nie moż liwe! I  to
jesz cze z tą wstrętną Mal winą!

– Nie taką wstrętną – wtrą cił nieco beł ko tli wie Łu kasz.
– Dru giego ta kiego po dob nego nie spo tka łam. Poza tym po nad pięt na ście lat

go znam i to z bli ska, i z da leka się przyj rza łam – wy ja śni łam.
– Wie dzia łam! – trium fal nie pod kre śliła Bo żenna, spo glą da jąc gdzieś w  głąb

wa rzyw nika.
Wy jąt kową obo jęt ność wo bec po dej rzeń o wia ro łom stwo Wal de mara pre zen- 

to wał je dy nie Gri go rij.
– Może to Wal de mar?! Ot, zwy czajny są siad – ode zwał się po chwili. – Sym pa- 

tyczny, spo kojny. Do bry oj ciec, wzo rowy mąż i  syn, zięć. W  szale za zdro ści
o Mal winę mor duje nie zna nego mu wcze śniej Sta ni sława Mi gotkę!

– Je zu uuu – jęk nęła prze cią gle moja mama.
Ma rzena ze rwała się z  mie sza niną obu rze nia i  prze ra że nia z  krze sła, które

opa dło na zie mię, i  po chwili za mie rzała nań usiąść, lecz stur lała się na trawę.
Ze rwa łam się, by jej po móc jed no cze śnie z Bo żenną, po chy li ły śmy się nad le żącą
i z ca łej siły zde rzy ły śmy się gło wami. Chwilę póź niej wszy scy cali i bez po waż- 
nego uszczerbku na zdro wiu znów za sie dli śmy przy stole. Wo kół za pa dła ci sza,
a z da leka sły sze li śmy mo no tonny szum do cho dzący z au to strady.

– Mu sisz się bar dziej po sta rać – ode zwa łam się w stronę Łu ka sza. – Nie wie- 
rzę, aby Wal de mar ko goś za bił. Poza tym to było spo tka nie w spra wie pie nię dzy.
Wal de mar obie cał ja kąś kwotę Mal wi nie. Żadna randka. Tego je stem pewna. Py- 
ta nie tylko, czy znał Sta ni sława Mi gotkę? I je śli tak, to ja kie to były re la cje?



– A  może zle cił to mor der stwo i  te raz za po śred nic twem Mal winy musi za- 
bójcy za pła cić? – snuł swoje wi zje nie znie chę cony Gri go rij.

– Tak! I za pła cił jej pralką albo zmy warką! – prych nęła Ma rzena, która wy raź- 
nie na brała ru mień ców. – Co do kład nie mó wili i gdzie ich spo tka łaś?

Zre la cjo no wa łam prze bieg na szego „spo tka nia” w  re stau ra cji nie opo dal
dworca, nie po mi ja jąc kwe stii wy na ję cia pi ja czyny, by od cią gnął uwagę Wal de- 
mara i Mal winy. Tu taj zy ska łam uzna nie w po staci zgod nych, jed no gło śnych wy- 
bu chów śmie chu.

– Tylko co my te raz z tym zro bimy? – za sta na wiała się gło śno Bo żenna, pu ka- 
jąc dłu go pi sem w no tat nik. – Kto po dej dzie Wal de mara? Każ dego z nas prze cież
do brze zna.

– Mu simy się bar dziej niż bar dziej po sta rać! – za pa lił się Gri go rij i na wet pla- 
no wał pod nieść się do pionu z bo jowo unie sioną pię ścią, lecz le dwo po de rwał po- 
śladki, to za raz opadł. – Coś się stało z  mo imi no gami! Chyba so bie po szły do
domu. Same! Beze mnie! Mo że cie je przy pro wa dzić z po wro tem?

Moje po dej rze nia oka zały się trafne. Wino Mau rycy ob ja wiło swoje wła ści wo- 
ści. Odej mo wało nie tylko wła dzę w no gach, ale i ro zum. Oby tylko cza sowo, bo
nie chcia łam tra cić ta kiego do brego są siada i przy ja ciela.



13. Słowo się rze kło, ku rierka u płota

Tak jak po dej rze wa łam, Gri go rij nie po ja wił się na za jutrz w pracy. Ostat nim
miej scem, gdzie go wi dzia łam, była ka napa w moim sa lo nie, gdzie do no śnie po- 
chra py wał, wpra wia jąc w drga nie cały bu dy nek. Oczy wi ście nie do tarł tam sa mo- 
dziel nie, lecz był do star czany eta pami. Taczką do drzwi, a po tem na kocu prze- 
su nę ły śmy go do sa lonu i  na stą piła naj gor sza część eska pady ra tun ko wej –
wspól nie prze cią gnę ły śmy go na łóżko. W prze trans por to wa niu Łu ka sza do jego
wła snego domu mu siałby uczest ni czyć Ar nold Schwa rze neg ger, a  żadna z  nas
nie po sia dała doń te le fonu. Dla tego, po zba wione zna jo mych o roz ro śnię tych ba- 
rach, wy bra ły śmy naj bliż sze i naj prost sze roz wią za nie.

Li czy łam, że wro dzona obo wiąz ko wość zbu dzi Łu ka sza bla dym świ tem. Da- 
rem nie. Wino Mau rycy, któ rego nie prze brane za pasy od kryła w  piw nicy Ma- 
rzena, roz sze rzało swoje wła ści wo ści po wo du jące błogą sen ność na po nad dobę.

Nie stety, nie obec ność Łu ka sza w pracy spra wiła, że wszy scy mie li śmy wię cej
pa czek do roz wie zie nia. Kie row nik bie gał wście kły, a pani Jola za nim z uspo ka- 
ja jącą her batką, bo szef po za wale nie po wi nien się tak de ner wo wać.

– To niech idzie do bi blio teki albo do sklepu węd kar skiego – mruk nął przy rol- 
kach Bo guś, nie za do wo lony, że do stał część Zło to ryi po Łu ka szu.

Nikt nie wy je chał z  bazy za do wo lony ani taki w  niej nie po zo stał. Mój re jon
znacz nie się po więk szył o część fa bryczną mia sta, co skut ko wało więk szym za- 
gu bie niem wśród no wych ulic. Na szczę ście po ma gała mi nie tylko na wi ga cja,
ale też klienci cze ka jący na paczki. Życz li wie i  chęt nie udzie lali wska zó wek,
a nie któ rzy na wet pod jeż dżali pod busa, abym nie tra ciła czasu. I rze czy wi ście,
uda wało mi się go nie stra cić. Za każ dym otwar ciem drzwi paki z przy jem no ścią
ob ser wo wa łam, jak ła du nek się zmniej sza. Po sta no wi łam uczy nić nie moż liwe,
czyli roz wieść wszyst kie paczki, a po tem je chać pro sto do domu, bo wiem zda rzył
się jesz cze je den ku rier ski cud: nie mia łam żad nych po brań go tówki. Póź nym
po po łu dniem dzwo ni łam już do ostat niego klienta. Długo nie od bie rał, ale
w końcu usły sza łam za spany głos:

– No?!
– Dzień do bry, tu ku rier. Mam dla pana paczkę.
– No?!



– Jest pan w domu? Mogę pod je chać?
– No!
– To jadę! – rzu ci łam we soło, bo wi zja bli skiego końca pracy cał ko wi cie mnie

za śle piła i ogłu szyła.
Kiedy do tar łam pod wła ściwy ad res, oka zało się, że wej ście jest od po dwórka,

co gło siła wielka pla sti kowa ta bliczka na drzwiach ka mie nicy. Wje cha łam w po- 
dwórko i tu taj wpa ko wa łam się w zna jomy już roz piź dziel po dwór kowy. Oczy wi- 
ście, ohydne ga raże po ra ziły mnie es te tycz nie na do bry po czą tek, a da lej mo gło
być je dy nie go rzej. Dziury, dziur ska, nie udol nie za sy py wane gru zem, ob ło żony
śmie ciem po jem nik i  sto jące w  róż nych miej scach sa mo chody. Gdzie nie gdzie
ktoś pró bo wał ra to wać się od brzy doty po dwórka i za ło żył nie wielki ogró dek wy- 
peł niony ob fi cie zie le nią i  kwie ciem, ale od gro dzony pło tem. Za par ko wa łam
przy śmiet niku, pło sząc stado po szu ku ją cych po ży wie nia go łębi, i wziąw szy nie- 
wielką paczkę, ru szy łam na po szu ki wa nie ad resu. Oka zało się, że wej ście do wła- 
ści wej ka mie nicy zo stało ogro dzone pło tem do wy so ko ści mo ich ra mion, ale na
szczę ście przy furtce znaj do wał się do mo fon. Wci snę łam i coś pik nęło od razu.
Szarp nę łam, ale furtka się nie otwo rzyła. Po czte rech ta kich pró bach się gnę łam
po te le fon, aby wy ja śnić z  klien tem to dziwne za cho wa nie do mo fonu. Znów
długo nie od bie rał, ale nie od pu ści łam, więc moje na tręc two zo stało na gro dzone:

– No! Włazi! – usły sza łam i po łą cze nie zo stało za koń czone.
Nic z  tego! Furtka sta wiała opór i  te le fon klienta po szedł za jej przy kła dem.

Po zwo li łam so bie na chwilę za dumy, oparta ple cami o płot, i krótką kon tem pla- 
cję po bli skiego śmiet nika. Moja de ter mi na cja ła do wała się ni czym ba te ria w te le- 
fo nie, pod łą czona do tur bo ła do wa nia.

– Nie wrócę z tą paczką do bazy! – rzu ci łam gru pie go łębi, które już po wró ciły
na swoje śmiet ni kowe sta no wi ska. – Przejdę góry, przejdę lasy! Płot też!

Aku rat wy pa trzy łam przy jed nym z ga raży wielki ka mień, który bły ska wicz nie
oce ni łam jako przy datny do mo jego po my słu. Wsa dzi łam paczkę do kie szeni na
no gawce spodni i ru szy łam ocho czo po moją tram po linę do celu. Fakt, że wa żyła
tonę i próba unie sie nia jej wy zwo liła ostrze gaw cze bóle w ple cach, nie znie chę- 
ciły mnie. Wy bra łam opcję to cze nia ka mie nia i  wy po ce nia się przy ta kim ty ta- 
nicz nym wy siłku, ale udało się. Chwilę póź niej sta nę łam i te raz płot zna lazł się
na do stęp nym dla mo jego planu po zio mie, czyli do pasa. Na szczę ście nie koń- 
czył się ostrymi szpi kul cami, więc spo koj nie mo głam się na nim za wie sić. Śmiało
prze rzu ci łam nogę na drugą stronę, usia dłam okra kiem i przy szła ko lej na drugą
nogę. Ale coś po szło nie tak. Nie spo dzie wa nie zo sta łam przy blo ko wana przez
pęk nięte przę sło, któ rego nie za uwa ży łam, a  które ob ja wiło się pod na ci skiem



mo jego tyłka. Za wi słam na spodniach ni czym po rzu cona pa cynka, dzie sięć cen- 
ty me trów nad zie mią! Pró bo wa łam się uwol nić, ale ma te riał nie pusz czał. No
i  wtedy otwo rzyły się drzwi ka mie nicy, a  z  wnę trza wy ło nił się zna jomy fa cet.
Tom Hid dle ston. Ry cerz ze sta cji ben zy no wej, lecz obec nie, za miast lśnią cej
zbroi i  po tęż nego mie cza, trzy mał wo rek ze śmie ciami. Jęk nę łam, prze kli na jąc
los, który po trafi mi tylko do ko pać w ty łek!

– Nie wie rzę! To znowu pani? – rzu cił we soło, pod cho dząc bli żej.
– Na prawdę ja! – wy krzyk nę łam, si ląc się na uśmiech.
– Prze pra szam, że spy tam, ale dla czego pani wisi na na szym pło cie?
– Bo mi pan nie otwo rzył drzwi!
– Ja?
– Po wie dział pan: pro szę wła zić!
– Kiedy? Jak? Gdzie? – wy rzu cał se rią jak z Ka łasz ni kowa ko lejne py ta nia.
– Dzie sięć mi nut temu! Pró bo wa łam wejść furtką, ale chyba się za trza snęła.

Po tem pan nie od bie rał te le fonu, więc tam stał taki ka mień i... sam pan wi dzi!
Może mi pan po może, bo się za wie si łam.

– A może we zwę po li cję, bo to, co pani mówi, nie trzyma się kupy!
I  w  tym mo men cie, dość nie kom for to wym z  po zy cji ko biety za wie szo nej na

cu dzym pło cie na wła snych spodniach, przy po mnia łam so bie, że mia łam nie być
grzeczną dziew czynką, na którą wszy scy będą bez kar nie krzy czeć.

– Do bra, niech pan wzywa! Pierw sze, co zro bią, to mnie stąd po dżen tel meń- 
sku ścią gną.

– Okej – po wie dział Tom Hid dle ston ugo dowo i  pod szedł bli żej. – Pro szę się
zła pać za moje ra mię, pod sa dzę pa nią i może się uda.

A jakże, udało się! Na po czą tek zo sta łam odu rzona bli skim spo tka niem z mię- 
śniami prę żą cymi się pod T-shir tem. Wzrok z moim wy bawcą mie li śmy na tym
sa mym po zio mie, więc moje zie lone oczy wbiły się jak wy głod niałe har pie w jego
ciemne oczy. Pach niał prosz kiem do pra nia. De li kat nie, acz kol wiek sta now czo
ob jął mnie w pa sie, uniósł w górę, przy gar nął do sie bie, a po tem ostroż nie po sta- 
wił na ziemi. Tylko z drobną nie do god no ścią, bła hostką wręcz; na pło cie po zo stał
frag ment mo ich służ bo wych spodni. Dla atrak cyj no ści tego zda rze nia do dam, że
bra ko wało mi w ma te riale ka wałka od uda po pas. Jed nym sło wem, za świe ci łam
fa ce towi po oczach ró żo wymi majt kami. Na prawdę ele gancko sta rał się tego nie
wi dzieć, choć po dał mi ze rwany z płotu, bra ku jący frag ment. Jed nak to nie puz- 
zle, że bę dzie się trzy mał po do pa so wa niu i do ci śnię ciu, więc za sło ni łam się wy- 
cią gniętą na prędce paczką.



– Ma pan w domu igłę i nitkę? – spy ta łam od razu.
– Nie, ale mam wodę utle nioną i pla stry – od parł, zer ka jąc na mój ty łek, słabo

za kryty nie wiel kim kar to nem.
– Bar dzo śmieszne!
– Chyba że lubi się pani śmiać z wła snych ran. – Wzru szył ra mio nami. – Przy- 

naj mniej płot nie jest za rdze wiały. A paczkę pani do star czy ko muś za krwa wioną.
– Rany! – jęk nę łam, oglą da jąc się za sie bie. – Je stem ranna!
Omal nie ze mdla łam, ale przy po mnia łam so bie o  trzy ma nej paczce. Ro bota

przede wszyst kim. Za strzyk ad re na liny po dzia łał jak kop niak w ty łek. Do star czę
tę paczkę na wet bez spodni, na wet za lana krwią, na wet, gdy bym mu siała prze- 
bie gać przez okopy pod ostrza łem ar ty le rii i na wet przez nie do stępne ogro dze- 
nia! Dziel nie po da łam fa ce towi paczkę, się gnę łam po ska ner i po wie dzia łam:

– Pro szę po twier dzić od biór.
Męż czy zna po pa trzył naj pierw na trzy mane w  dło niach pu dełko, na stęp nie

prze czy tał ety kietę z ad re sem i po krę cił prze cząco głową, do rzu ca jąc pełne dez- 
apro baty spoj rze nie.

– Przy kro mi, ale nie pod pi szę się za tego awan tur nika i mo czy mordę. Pew nie
pani nie wpu ścił, bo leży pi jany – oznaj mił, spo koj nie zwra ca jąc mi paczkę. –
Szkoda się dla niego wy krwa wiać.

Nie bo tycz nie się zde ner wo wa łam za ska ku jącą po myłką i moją nie zręczną, ab- 
sur dalną próbą przej ścia na drugą stronę płotu jak ostatni zło dziej. W do datku
ko lejny raz skom pro mi to wa łam się przed To mem Hid dle sto nem. No może z bli- 
ska nos ma nieco inny, bar dziej bok ser ski, ale poza tym wy pisz wy ma luj an giel- 
ski ak tor.

– A  ja i  tak do star czę mu tę cho lerną paczkę! – rzu ci łam wście kła i  ru szy łam
w stronę bu dynku.

Do tar łam do drzwi i wci snę łam gu zik na do mo fo nie. Ci sza. Wci skam po now- 
nie, go towa tu taj zro bić dziurę, wy pa lić ją do ce gły! Ci sza. Za mną zma te ria li zo- 
wał się fa cet od płotu i bez ko men ta rza wbił kod, który wy wo łał brzę czyk i drzwi
sta nęły otwo rem. Po dzię ko wa łam ski nie niem głowy i  pełna złej ener gii, ne ga- 
tyw nych emo cji i  z  pie kącą raną, wbie głam po scho dach na dru gie pię tro. Za- 
dzwo ni łam do drzwi. Ci sza. Za ło mo ta łam pię ścią, nie ża łu jąc siły i de cy beli. Coś
zgrzyt nęło, coś za sze le ściło, za tu pało, ale wresz cie drzwi sta nęły otwo rem,
a w nich roz czo chrany, nie ogo lony fa cet w sa mych sli pach, w do datku nie pierw- 
szej czy sto ści. Gi gan tyczna fala smrodu omal nie rzu ciła mnie na prze ciw le głe
drzwi. Nad ludz kim wy sił kiem po wstrzy ma łam obrzy dze nie i spy ta łam:

– Pan Do mi nik Mu cha?



– Czego, kurwa, znowu?! – usły sza łam w  od po wie dzi. – Dzwoni mi tu taj
i dzwoni! Wy spać się nie da po nocce!

– To pan?
– No, ja, kurwa. Nie wi dać?! – rzu cił biń czucz nie i po dra pał się po owło sio nym

tor sie, jakby ten gest po twier dzał oczy wi stą oczy wi stość jego toż sa mo ści.
Za swo imi ple cami na pół pię trze usły sza łam we sołe prych nię cie.
– To pro szę po twier dzić, bo mam dla pana paczkę! – O ni czym in nym w onej

chwili nie ma rzy łam, jak za koń czyć to nie szczę sne do rę cze nie.
– Zara! – od parł i pod szedł bli żej.
Do nie ziem skiego odoru z nie wie trzo nego i nie sprzą ta nego wnę trza do łą czył

i  oplótł mnie, jak mor der czy bluszcz, odór al ko holu i  chyba jesz cze z  nutą
czosnku albo ce buli. Cof nę łam się, ale wy su nę łam ska ner przed sie bie, aby for- 
mal no ściom stało się za dość. Mu cha pod pi sał, za brał paczkę i  tak trza snął
drzwiami, że cała ka mie nica za drżała w  po sa dach. Zro bi łam bły ska wiczny od- 
wrót, ma rząc je dy nie o na tych mia sto wym do stę pie do świe żego po wie trza i sta- 
ra jąc się za po mnieć o  tych sli pach i  owło sio nym tor sie, przez które mogę mieć
kosz mary senne. Zbie ga łam po scho dach i na pół pię trze na tknę łam się na Toma
Hid dle stona ze zła ma nym no sem. Sie dział nie dbale na pa ra pe cie okna, z wy cią- 
gnię tymi no gami i  bił mi brawo z  uśmie chem. My ślę, że bar dziej czer wona na
twa rzy już nie mo głam być. Po że gna łam go ski nie niem głowy, bo głosu na
pewno bym z sie bie nie wy do była. Z pręd ko ścią świa tła zbie głam na dół i w dwie
se kundy do pa dłam furtki, ła piąc łap czy wie po wie trze jak po przy du sze niu. Na
szczę ście od strony ka mie nicy za mon to wano klamkę, z  któ rej mo głam sko rzy- 
stać. Do busa to wa rzy szyła mi myśl, że zro bi łam z sie bie kon cer tową kre tynkę.
Po tem już wci ska łam gaz, by jak naj szyb ciej uciec, za po mnieć i do trzeć do domu.
Oczy wi ście, nie ła miąc prze pi sów.

A w domu, gdy mnie zo ba czyła Ma rzena, usły sza łam za słu że nie, choć po raz
pierw szy z jej ust:

– O, kurwa!
– Co ty masz z tymi spodniami? – za in te re so wała się Bo żenna, z nie chę cią spo- 

glą da jąc na moje ró żowe majtki. – Może są ja kieś spód nice ku rier skie, jak w woj- 
sku albo po li cji? Prze cież to nie jest nor malne, co ty wy pra wiasz!



14. Kto nie trak tuje po waż nie star szych ko biet?

Po ca ło do bo wej śpiączce win nej, spę dzo nej na na szej so fie w sa lo nie, Gri go rij
zbu dził się w za ska ku jąco rześ kiej po staci i z nie spo dzie wa nym py ta niem:

– A wła ści wie to jak zo stał za mor do wany ten Mi gotka?
Aku rat sia da ły śmy z dziew czyn kami do ko la cji przy go to wa nej przez Ma rzenę

i wszyst kie zgod nie za sty gły śmy nad ta le rzami z wy myśl nymi ka nap kami, kiedy
po ja wił się w progu. Nie stety, z po wodu ta jem ni czej nie obec no ści mo jej mamy,
nikt nie mógł kop nię ciem w  kostkę po wstrzy mać Gri go rija przed wy po wie- 
dziami na te mat śledz twa przy mo ich bliź niacz kach. Wy mowne i cięż kie mil cze- 
nie rów nież go nie po wstrzy mało, bo wiem roz siadł się na wol nym krze śle, bez ce- 
re mo nial nie się gnął po moje ka napki i kon ty nu ował:

– Bo szu kamy za bójcy, a prze cież na wet nie wiemy, co mu zro bił. Może no żem
go za dźgał? Może udu sił? A  może wal nął tę pym na rzę dziem? Mó wi łaś, że Mal-
wina była cała we krwi?

El wira ciężko wes tchnęła.
– Bab ciu, chyba nie zjem tych ka na pek! – oznaj miła, pod no sząc się z  krze sła

z ta le rzem w dłoni i do dała przez za ci śnięte zęby: – Tu taj! Idę do po koju!
To mira na to miast zdą żyła już wcią gnąć dwie kromki i się gała po ko lejne, nie

spusz cza jąc cie kaw skiego spoj rze nia z Gri go rija.
– Do brze się czu jesz? – spy ta łam za nie po ko jona, ale rów nież po to, by zmie nić

te mat.
Ma rzena tym cza sem po sta wiła przed Gri go ri jem ko la cję i za jęła krze sło po El- 

wi rze. Mój są siad uśmiech nął się sze roko i z ta kim wy ra zem szczę ścia na twa rzy,
jakby wy na lazł ważny dla ludz ko ści lek, cu downe pa na ceum na ży ciowe bo lączki,
i te raz tylko spo dziewa się Na grody No bla.

– Fan ta stycz nie! – wy krzyk nął. – A która go dzina, że już wszy scy wsta li ście?
Ma rzena zła pała się za głowę i jęk nęła prze cią gle.
– To jest ko la cja, wujku – od po wie działa mu To mira i ro ze śmiała się gło śno. –

Tro chę so bie po spa łeś.
– Całą dobę – spre cy zo wa łam, na le wa jąc mu her baty.



Chyba nam nie uwie rzył, bo roz da wał uśmie chy sa mo za do wo le nia na wszyst- 
kie strony. Do póki nie zer k nął na ze gar na pie kar niku. Wów czas wy ba łu szył oczy
i zła pał się za głowę, pal cami zgar nia jąc włosy do tyłu.

– Nie by łem w pracy? – zdu miał się z za ska ku jącą bez tro ską i we so ło ścią.
Po chwili za czął się gło śno śmiać i w tej nie okieł zna nej we so ło ści wal nął znie- 

nacka pię ścią w stół, aż pod sko czy ły śmy na krze słach, a Ma rzena wy ci snęła ket- 
chup do soku po ma rań czo wego i na stół.

– Nie chcę cię mar twić, ale kie row nik się wku rzył i inni też. Jed nak ogar nę li- 
śmy wszystko – do da łam na po cie sze nie, choć ta ko wego nie po trze bo wał.

Za śmie wa jąc się w głos, się gnął po te le fon i oczy nie mal wy szły mu z oczo do- 
łów.

– Czter dzie ści nie ode bra nych po łą czeń! – wy krzyk nął, pry cha jąc ze śmie chu,
i do dał z dość ja do wi tym uśmiesz kiem: – W tym dwa dzie ścia pięć od kie row nika,
a  pięć od Na ta lii. Pew nie so bie po my ślała, że ją rzu ci łem po wczo raj szej...
„randce”. No nic dziw nego, dziew czyno!

To mira też się śmiała, za ra żona we so ło ścią ni czym wi ru sem.
– Co mi się stało? Co było w tym wi nie? – spy tał z uśmie chem.
– Bo żenka za wio zła bu telkę do sa ne pidu, aby zba dali, bo my śla ły śmy, że się

już ni gdy nie obu dzisz i bę dziemy cię tu taj miały na gło wie i na su mie niu – zre la- 
cjo no wała Ma rzena. – Strasz nie cię prze pra szam, bo to ja przy nio słam ją z piw- 
nicy. Ju tro wszystko wy rzucę na śmiet nik. A poza tym spa niem, to nie boli cię na
przy kład żo łą dek albo wą troba? Do brze nas wi dzisz? Boże! Mo głam cię otruć! –
jęk nęła, wy bu cha jąc pła czem.

Łu kasz po now nie par sk nął śmie chem i  za wtó ro wa łam mu tym ra zem i  ja,
i To mira.

– Czuję się le piej niż zna ko mi cie. Wy spany i  taki jakby... na haju... – wy znał
w prze rwie po mię dzy ła pa niem od de chu a wy bu chem we so ło ści.

Pod czas gdy Ma rzena za le wała się łzami, nę kana wy rzu tami su mie nia, my za- 
śmie wa li śmy się, spa da jąc z  krze seł. No i  na ten mo ment we szła moja mama.
Zmie rzyła nas kry tycz nym wzro kiem; Ma rzenę po chli pu jącą nad nie zje dzoną
ko la cją i nas czoł ga ją cych się po pod ło dze ze śmie chu.

– Banda wa ria tów! Jesz cze jed nego wina nie zba dali, a wy już ko lejne wy żło pa- 
li ście? – spy tała, sia da jąc za sto łem i obej mu jąc pła czącą Ma rzenę.

– Nie zba dali? – spy tała moja te ściowa, po cią ga jąc no sem jak dziecko.
Po woli po waż nie li śmy pod wpły wem chłod nego, a na wet ark tycz nego spoj rze- 

nia Bo żenny.



– Oczy wi ście, że nie! Po dej rza nych sub stan cji nie ba dają. Nikt nie słu cha star- 
szych ko biet. My śleli, że zwa rio wa łam, jak opo wie dzia łam, że jedna ofiara tego
wina śpi w naj lep sze na so fie już po nad dobę, a druga, która je wy pro du ko wała,
nie żyje od trzy na stu lat – re la cjo no wała z obu rze niem. – Śmiali się, że pew nie
chło pak so bie wzmac niał wino spi ry tu sem i  tak się za pra wił. A  bab cia kop nęła
w ka len darz, bo jej nie po czę sto wał!

– Mau ryca?! Co za cham stwo! – wy krzyk nęła Ma rzena już bez śladu łez, ale
z wy raź nym obu rze niem na twa rzy.

Za to Gri go rij za rżał ze śmie chu we soło i gło śno, po czym z tru dem sta rał się
za cho wać po wagę, ale da rem nie.

– Prze pra szam... Nie zwra caj cie na mnie uwagi. Nie wiem, co się dzieje, ale
tak mi się chce śmiać... – wy ja śnił, znów par ska jąc śmie chem.

Wstał od stołu i wy szedł z kuchni do sa lonu, skąd sły sza ły śmy gło śny, nie prze- 
rwany re chot. Przez chwilę zgod nie pa trzy ły śmy w tamtą stronę, ale cie ka wość
wzięła górę i Ma rzena rzu ciła:

– Co było da lej?
– No tak się zde ner wo wa łam, że po ję cia nie ma cie! – kon ty nu owała moja

mama, ła piąc się te atral nie za serce. – To wzię łam tę bu telkę z po wro tem i wy- 
cho dzę. Cho ciaż mia łam ochotę im tam po roz le wać po biur kach, ale do bre wy- 
cho wa nie mnie po wstrzy mało. Prze cho dzę obok por tierni i  za cze pia mnie Ry- 
siek Piesz cza now ski. No wiesz, Krzy siu, ten wu efi sta z na szej szkoły. Aku rat do
ko legi, co na por tierni pra cuje, zaj rzał i mnie roz po znał, jak wy cho dzi łam. Za raz
się rzu cił do wi ta nia, ca ło wa nia i  ob ści ski wa nia! Wa riat! Ni jak uwol nić się od
niego nie mo głam! Z dzie sięć lat się nie wi dzie li śmy? Po ję cia nie mam!

Bo żenna prze rwała na chwilę. Się gnęła po moją her batę i wy piła dusz kiem, za- 
nim zdą ży łam za pro te sto wać, a Ma rzena pod su nąć jej szklankę wody.

– I wy cią gnął mnie do parku na spa cer, aby dawne czasy po wspo mi nać. Tylko
że on wspo mi nał, a ja mu sia łam wy słu chi wać. Pra wie za snę łam na ławce, bo tak
nu dził... i mi ta flaszka w re kla mówce wy le ciała z rąk. Da lej to już ja mu sia łam
opo wia dać i wie cie co, on też wie dział le piej! Ab so lut nie nie wie rzył w moc wina
Mau rycy! Uparł się, że to nie moż liwe, więc ja mu pod su nę łam bu telkę, bo strasz- 
nie mnie tym scep ty cy zmem zde ner wo wał! Za czął de gu sto wać i... wy pił ca łość.

– Zo sta wi łaś go w parku?! – ryk nęła Ma rzena ze zgrozą.
Gri go rij, sta ra jąc się za cho wać po wagę, wła śnie po wró cił do stołu.
– Nie, no pił u  mnie w  sa mo cho dzie, bo prze cież w  parku nie można – obu- 

rzyła się moja mama i po pu kała pal cem we wła sne czoło. – Dzieci bie gają. Jesz- 
cze straż miej ską ktoś we zwie.



– Za raz, za raz... – wtrą ci łam się. – Uru cho mi łaś ma lu cha? On w ogóle ma ja kiś
prze gląd?

– Prze gląd! – prych nęła Bo żenna. – Nie będę za wra cała lu dziom głowy sta rym
rzę chem! Wy je cha łam tylko na chwilę, bo już mia łam dość miej skich au to bu sów,
a na tak sówki mnie nie stać z na uczy ciel skiej eme ry tury! A u cie bie pu sty ga raż...

Zła pa łam się za głowę. Nasz fiat 126p ko loru wi śnio wego od wie ków po miesz- 
ki wał w ga rażu na Su dec kiej. Praw do po dob nie od mo mentu, gdy go tam wy bu- 
do wano. Oj ciec, od cho dząc, po zo sta wił sa mo chód, a moja mama, cho ciaż po sia-
dała prawo jazdy, uru cha miała auto je dy nie od święta. Czy niła to sa mot nie i po- 
dej rze wa łam, że wspo mi nała czasy, gdy z  Krzysz to fem Pa weł kiem jeź dzili
wspól nie na ro man tyczne wy cieczki.

– Strasz nie mi się po doba twoja ro dzina! – rzu cił roz ba wiony Gri go rij, omia ta- 
jąc za chwy co nym spoj rze niem wszyst kich obec nych. – Nie wie dzia łem. Nie mia-
łem po ję cia, że masz taką sza loną, od lo tową mamę.

Na Bo żen nie nie zro bił wra że nia kom ple ment mo jego są siada. Wręcz prze- 
ciw nie, zaj mo wały ją my śli, któ rych jesz cze nie zdra dziła, ale ja już roz po zna łam
ten cha rak te ry styczny wy raz twa rzy i przy gry zie nie dol nej wargi.

– Co zro bi łaś z Ryś kiem? – do py ty wała się Ma rzena.
Bo żenna wes tchnęła ciężko.
– No wła śnie! Nie wiem, co z nim zro bić, bo chra pie w moim sa mo cho dzie! –

wy ja wiła, ale bez za kło po ta nia.
Tego wy zna nia nikt się nie spo dzie wał, są dząc po otwar tych w  zdu mie niu

ustach.
– Trzeba go od wieźć do domu! – wtrą ciła To mira, do tej pory za chłan nie słu- 

cha jąca opo wie ści babci Bo żenny.
– W tym sęk, dziecko, że nie wiem, gdzie mieszka! Nie zdą żył po wie dzieć. Pa- 

mię ta łam, że na Zo sinku, ale pod tym ad re sem mieszka już kto inny i nie ma po- 
ję cia, gdzie po przedni lo ka to rzy się wy pro wa dzili. My śli cie, że gdzie by łam tyle
czasu? Krą ży łam po mie ście z chra pią cym na sie dze niu Ryś kiem! Po je cha łam do
wspól nej zna jo mej, ta kiej Gieni Ry za tej, pa mię tasz Krzy siu, uczyła ro syj skiego,
a po tem prze kwa li fi ko wała się na nie miecki. Aku rat wy cho dziła z wa lizką, spie- 
szyła się na lot ni sko, bo do syna do An glii wy la ty wała. W biegu do tak sówki zdą- 
żyła mi po wie dzieć, że Piesz cza now scy się roz wie dli z pięć lat temu i żona wy je- 
chała do Włoch, a on po dobno mieszka na Or bi tal nej. Więc jadę tam, bo to je den
blok tylko. Może ktoś go roz po zna? Zro bi łam Ryś kowi zdję cie swoją ko mórką
i  po le cia łam do pierw szej klatki. Nikt go nie znał. Może zdję cie nie wy raźne?
Sama nie wiem. Z  za mknię tymi oczami i  otwartą bu zią wy glą dał jak nie bosz- 



czyk, ale nie mo głam wy brzy dzać. Scho dzi łam się, że ludz kie po ję cie prze cho dzi,
bo zu peł nie za po mnia łam, że tam jesz cze je den blok stoi. I to samo. Nikt go nie
zna. Może już tam nie mieszka? Na roz py ta nie po wszyst kich dziel ni cach Le- 
gnicy to już nie star czy łoby mi ży cia.

To po wie dziaw szy, oparła głowę na rę kach i za pa trzyła się w ku chenne okno.
– Czy chcesz po wie dzieć, że Ry siek jest pod moim do mem? – spy ta łam z nie- 

do wie rza niem. – W ma lu chu ojca?
– Sa mo chód jest mój! – za pro te sto wała Bo żenna. – Ale ow szem, Ry siek jest

w środku i trzeba go prze nieść.
Łu ka sza po now nie za ata ko wała nie po ha mo wana we so łość, która udzie liła się

To mi rze. Ha ła śliwe śmie chy ścią gnęły El wirę. Ubrana w pi dżamę oparła się o fu- 
trynę, nie ża łu jąc nam po tę pień czych spoj rzeń.

– Wie cie, która jest go dzina? – spy tała i nie cze ka jąc na od po wiedź, rzu ciła: –
Dwu na sta w nocy! Ju tro jest pią tek. Nie idzie cie do pracy?

Łu kasz ze rwał się na równe nogi.
– No tak! Nie mogę za wa lić ko lej nego dnia! – rzu cił.
– A  co z  Ryś kiem? Prze no cuje go pan, pa nie Łu ka szu? – zmar twiła się Ma- 

rzena.
– W moim domu no cują tylko ko biety, a Ry siek jest, jakby nie pa trzeć... fa ce- 

tem! – wy ja śnił Gri go rij. – Za kop cie go w ogródku. Może pod gru szą nikt się nie
zo rien tuje! – po czym wy buch nął śmie chem.

– Dziew czynki, do łó żek – za ko men de ro wa łam. – Też idę spać.
– Ale co z Ryś kiem?! – jęk nęła prze jęta moja mama. – Może wjadę do ga rażu

i tam go zo sta wimy?
Nie wiem, jak Bo żenna prze ko nała Łu ka sza, ale Ry siek zo stał prze trans por to- 

wany na jego bar kach do sa lonu na moją sofę. Do no śne chra pa nie eme ry to wa- 
nego wu efi sty i  ko lej nego de gu sta tora wina Mau rycy spra wiło, że kło poty ze
snem miał na wet Gri go rij i  mu siał bar dzo ża ło wać, że jed nak nie przy stał na
Ryśka w ga rażu.



15. Nowa po stać na biera ru mień ców

Ma rzy łam o piątku, o week en dzie, pla nu jąc wy ci sze nie, prace w za nie dba nym
ogro dzie i święty spo kój. In ten sywny ty dzień w ku rierce spo wo do wał, że po trze- 
bo wa łam wy po czynku, co ab so lut nie nie ozna czało, że chcia łam to rzu cić raz na
za wsze. Wręcz prze ciw nie, praca bar dzo mi przy pa dła do gu stu. No i co raz le piej
czu łam się na swoim re jo nie.

Za tem, ma rząc o prysz nicu, we szłam do domu i z miej sca do pa dło mnie gło- 
śne chra pa nie Ryśka. Za ci snę łam zęby i wście kła wy szłam do ogrodu, gdzie, jak
się oka zało, moje ma munki spę dziły cały dzień, nie mo gąc wy trzy mać dźwię ków
wy da wa nych przez by łego wu efi stę. Wy bra łam le żak w cie niu gru szy i po ło ży łam
się, za my ka jąc oczy.

– Kiedy mija doba? – spy ta łam bez po wi tań i grzecz no ści.
– Jesz cze go dzina? – za sta na wiała się moja mama, zer ka jąc na swój ar cha iczny

ze ga rek na le wym prze gu bie. – Ale nie próż no wa ły śmy. Mamy nowe in for ma cje!
– Dziew czynki spo ty kają się z Wal de ma rem – po in for mo wała mnie de li kat nie

te ściowa.
Ski nę łam głową. Dzwo niły do mnie za raz po szkole, by spy tać, czy nie mam

nic prze ciwko. Oczy wi ście, że nie mia łam. Wal de mar nie za słu żył so bie na
miano ojca roku, ale je śli już nim by wał, to bar dzo się sta rał. Nie tra cił głowy dla
bliź nia czek, co mo gło się wy da wać in nym oj com có rek za ska ku jące i nie do po- 
my śle nia. Jakby na to spoj rzeć z dy stansu, to trak to wał je z sza cun kiem i po mę- 
sku. W prze ci wień stwie do mnie, po tra fił nie ulec ich słod kim min kom czy proś- 
bom, nie głu piał na za ku pach i nie se lek cjo no wał im przy ja ciół, szcze gól nie mę- 
skich. Na wet od czu łam ulgę, że Wal de mar chce utrzy my wać kon takt z cór kami.

– Wiem – od po wie dzia łam Ma rze nie i do da łam po nuro: – Dzwo nił też jego ad- 
wo kat. Pro sił o spo tka nie w na stęp nym ty go dniu. Czy też po win nam mieć ad wo- 
kata?

Obie ciężko wes tchnęły. Zro biło się tak dziw nie smutno. Mil cza ły śmy chwilę,
po któ rej obie zła pały mnie jed no cze śnie za ręce, aby dać wspar cie.

– Weź ad wo katkę – ode zwała się moja mama.
– Znam jedną taką... Pro wa dziła sprawy mo ich przy ja ció łek – do dała te ściowa.



– Za raz... za raz... a  ty się przy pad kiem nie roz wo dzisz? – spy tała Bo żenna
z gniewną miną.

– Ow szem, ale nie od razu. Dam so bie jesz cze odro binę czasu – rze kła Ma- 
rzena z ta jem ni czym uśmie chem. – Zwłasz cza że ko muś za częło strasz nie za le- 
żeć na moim po wro cie.

– No nie! – prych nęła moja mama, zry wa jąc się z miej sca i pło sząc szpaki na
po bli skiej cze re śni. – Spo ty kasz się ze swoim mę żem za na szymi ple cami? Od
razu wie dzia łam, że ta prze pro wadzka była ukar to wana z tym wia ro łomcą Wal- 
de ma rem, a twój roz wód to zwy czajny pic!

– Ża den pic! – obu rzyła się Ma rzena ze łzami w oczach po de rwała się ze swo- 
jego krze sła.

„Tak, moje sprawy na prawdę nie po sia dają sta tusu »naj waż niej sze«” – po my- 
śla łam. Pod czas gdy nad moją głową roz pę tała się bu rza, po wró ci łam my ślami do
te le fonu ad wo kata. A  więc jed nak roz wód. Trzeba się oswoić, po go dzić i  za po- 
mnieć. Może wino Mau rycy po zwoli mi ode rwać się od mimo wszystko smut nej
per spek tywy? Na wet pod nio słam się, aby urze czy wist nić swoje plany, gdy na ho- 
ry zon cie po ja wił się Łu kasz. Uśmiech nięty i try ska jący ener gią za jął wolne krze- 
sło i za tarł dło nie z za do wo le nia.

– To co tam da lej ro bimy?
Wszy scy jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki po wró cili na swoje miej- 

sca. Na wet szpaki na cze re śni.
– Przy da łoby się ja kieś winko... – pod su nął z chy trym uśmiesz kiem są siad, ale

zo stał cał ko wi cie zi gno ro wany.
Nic dziw nego. Wciąż pa mię ta ły śmy, ja kie skutki wy wo łuje wino Mau rycy.

Zresztą jedna z ofiar do mo wego pro duktu sza lo nej babki wciąż chra pała na so fie
w moim sa lo nie.

– Po dobno mia ły ście ja kieś in for ma cje... – przy po mnia łam.
– Tak! – za pa liła się na po wrót Ma rzena. – Po dobno Rok sana Ja nusz-Mi gotka

za ło żyła Nie bie ską Kartę na szemu Staś kowi. Moja ko le żanka pro wa dzi im księ- 
go wość. A i za pro po no wała mi pracę.

– Rok sana? – zdzi wi łam się.
– Wy pra szam so bie, aby go na zy wać „na szym Staś kiem” – syk nęła z nie za do- 

wo le niem moja mama.
– Do brze, do brze – przy stała Ma rzena, ma cha jąc lek ce wa żąco ręką. – Pracę za- 

pro po no wała nie Rok sana, ale moja ko le żanka. Chyba się zgo dzę, bo za nim do- 



sta niemy ja kąś kasę, to z  na szych dzia dow skich eme ry tur nie po ży jemy. Poza
tym trzeba po my śleć o wa ka cjach dla dziew czy nek.

– To Wal de mar nie zo sta wił żad nej kasy?! – obu rzyła się moja mama i od razu
so bie od po wie działa: – Naj le piej tak! Wy ko rzy stać ko bietę, za blo ko wać jej szansę
na wy kształ ce nie i po rzu cić bez środ ków do ży cia! Z dziec kiem!

– Z dziećmi, mamo – po pra wi łam i aby po rzu cić po nure dy wa ga cje na te mat
mo jej ży cio wej kon dy cji, spro wa dzi łam roz mowę na wła ściwe tory. – No i co z tą
Rok saną?

– Wła śnie! – po parł mnie Gri go rij.
– Zdaje się, że Sta ni sław Mi gotka miał dwie twa rze. Jedną dla ro dziny, a drugą

dla ob cych. Po dobno znę cał się nad żoną psy chicz nie, kry ty ko wał nie ustan nie,
więc zro biła so bie, co tylko można było: usta, piersi, twarz, zęby i  włosy. Ro bił
straszne awan tury, ale są sie dzi nie zgła szali tego na po li cję.

– Gdzie on wła ści wie miesz kał? – spy ta łam, choć bez na dziei na od po wiedź.
– Na Wierz biaku! – od po wie działy zgod nie moje ma munki.
– Ja miesz kam na Wierz biaku! – usły sze li śmy okrzyk z wnę trza mo jego domu,

a po chwili uj rze li śmy ro ze spa nego, ale z roz iskrzo nym wzro kiem Ryśka.
Za nie mó wi li śmy, lecz na krót kie dwie, trzy mi nuty. W tym cza sie Ry siek zbli- 

żył się do na szego ogro do wego sto lika i  bez par do nowo za jął jedno z  wol nych
krze seł. Ro zej rzał się po na szych twa rzach i  ob da rzył sze ro kim uśmie chem,
jakby los się do niego uśmie chał w po staci wy gra nej w lotto.

– A nie na Or bi tal nej? – oprzy tom niała jako pierw sza moja mama.
– Na Or bi tal nej?! No co ty, Bo żenka?! – ro ze śmiał się gło śno. – Na War ciań- 

skiej!
– To co mi ta... Nie ważne! Dla tego nikt cię na Or bi tal nej nie znał! A może to ja

po krę ci łam? – gło śno za sta na wiała się moja mama. – Tylko one na wet fo ne tycz- 
nie nie brzmią po dob nie. Or bi talna a War ciań ska?

Ry siek śmiał się gło śno, nie bez piecz nie prze chy la jąc się do tyłu na krze śle.
Przy glą da li śmy się jego za cho wa niu z wy raź nym za in te re so wa niem, bez uśmie- 
chu, bo już prze ży ły śmy po dobny atak we so ło ści wczo raj, po prze bu dze niu się
Gri go rija.

– A zna łeś Staszka Mi gotkę? – od razu pod chwy ciła Ma rzena.
– A jakże! Ka na lia i li zo dup! – rzu cił Ry siek i par sk nął śmie chem.
Z tru dem za cho wa łam po wagę, bo ten śmiech oka zał się na prawdę za raź liwy.

Za to nie wy trzy mał Łu kasz i te raz na szemu go ściowi za wtó ro wał ry kiem.



– Ale ja się nie przed sta wi łem sza now nym pa niom... – kur tu azyj nie za czął Ry- 
siek i znów par sk nął śmie chem. – Zu peł nie nie wiem, jak się tu taj zna la złem, bo
ostat nie, co pa mię tam, to po po łu dnie z Bo żenką w jej ma lu chu, ale bar dzo mi się
tu taj po doba. Ry szard Piesz cza now ski je stem!

Pod szedł do nas i szar mancko po ca ło wał w dłoń naj pierw mnie, a po tem moją
te ściową.

– Może zro bimy grilla? Strasz nie zgłod nia łem... – po in for mo wał nas we soło. –
Je żeli nie ma cie nic prze ciwko, za pra szam do sie bie.

Nie sko rzy sta li śmy z  za pro sze nia. Łu kasz uru cho mił mo jego grilla, któ rego
do tąd ob słu gi wał je dy nie Wal de mar. Ni kogo nie do pusz czał do ob sługi. Moja
rola spro wa dzała się do zro bie nia za ku pów, reszta na le żała do mego wspa nia- 
łego mał żonka, który na nie licz nych to wa rzy skich im pre zach bry lo wał jako nie- 
zrów nany, wy jąt kowy i  uta len to wany ku charz i  go spo darz domu. Kiedy moje
ma munki wy cią gały wszystko, co tylko nada wało się na grilla, a  po tem, kiedy
wciąż roz ba wiony Ry szard za jął się roz pa le niem, a Łu kasz za opa trze niem w na- 
poje, by śmy nie mu sieli za glą dać do piw niczki świę tej pa mięci Mau rycy, po my- 
śla łam o  dwu li co wo ści Wal de mara i  Staszka. Czarno przed sta wiało się na sze
śledz two, bo krąg nie na wi dzą cych ofiarę osób, czyli po ten cjal nych mor der ców,
mógł być nie do opa no wa nia przez na szą skromną grupę śled czą. Zresztą za raz
oka zało się, że ze spół de tek ty wów nie spo dzie wa nie nam się roz rósł.

– A o co cho dzi z tym Stasz kiem? – po wró cił do te matu Ry siek, gdy już na ta- 
ler zach po ja wiła się sma żona kieł basa i kar kówka w to wa rzy stwie lek kiej sa łatki
z po mi do rów, ogór ków i sa łaty z mego wa rzyw nika. Na dal z uśmie chem, ale już
nie z wy bu chową we so ło ścią, przy glą dał się nam cie ka wie w ocze ki wa niu na wy- 
ja śnie nia.

– Nie wie dzia łeś, że zo stał za mor do wany? – spy tała Bo żenna z  peł nymi
ustami.

– No co wy?! Na prawdę?! A kto wresz cie go uka tru pił? – za gad nął we soło, jakby
nie cho dziło o  czło wieka, tylko uciąż li wego dzika pod że ra ją cego mar chewkę
w wa rzyw niku.

– Wła śnie to pró bu jemy usta lić – ze szcze ro ścią wy pa liła Ma rzena.
Udało mi się kop nąć ją w kostkę, ale za późno. Prze cież Ry siek rów nież mógł

być po ten cjal nym mor dercą. Zdaje się, że Sta szek w jego opi nii nie pla so wał się
na naj wyż szym po dium, je śli cho dzi o przy ja ciół.

– To się tro chę na pra cu je cie, bo wro gów mu nie bra ko wało.
– Je ste śmy za in te re so wani, co ta kiego ro bił ten Sta szek, że się lu dziom na ra- 

żał? – spy tał Łu kasz. – Dla mnie to był spoko gość.



– Wszyst kim taki się wy da wał. Dzień do be rek, ca łuje rączki, ale po tem do no sił
o byle co. Jed nego z na szych są sia dów za de nun cjo wał w skar bówce. In nego w sa- 
ne pi dzie. Na po li cję dzwo nił bez prze rwy, że za gło śno ja kaś im preza, że ktoś
sta nął na jego chod niku, że dym z ko mina leci pro sto na jego po se sję, że li ście od
są siada wpa dają na jego traw nik i gniją. A sam? Naj wię cej na żonę się wy dzie rał.
Na córki? Hmm... może ra czej na tę star szą, Na ta lię, ostat nio od szmat i ku rew
wy zy wał. Jak mu grzecz nie zwró ci łem uwagę, żeby tak się nie za cho wy wał, to nie
tylko po wie dział, abym spier da lał, ale że bym domu swo jego pil no wał, bo pod pa- 
la czy i  zło dziei nie bra kuje w  tym mie ście, go to wych na wszystko za marny
grosz! Wy obra ża cie so bie?!

Otóż nie wy obra ża li śmy so bie. Krę ci li śmy z nie do wie rza niem gło wami, bo ze- 
zna nia Ryśka stały w  ostrej sprzecz no ści wo bec do tych cza so wych in for ma cji
o Staszku jako do bro czyńcy i uko cha nym ojcu.

– My ślisz, że któ ryś z są sia dów zdolny byłby do za mor do wa nia Staszka? – spy- 
tała Bo żenna. – Po dasz nam ich na zwi ska?

Ry siek ro ze śmiał się i  po krę cił prze cząco głową. Się gnął po ostatni ka wa łek
kar kówki i na bił go so bie na wi de lec, by prze trans por to wać na swój ta lerz.

– Nie wie rzę w to. Dzie sięć lat miesz kał na na szym osie dlu i dawno by go ktoś
krop nął w ner wach. W tym i ja. Jed nak... czy my znamy do brze lu dzi? Nie będę
do no sił na po li cję. Niech sami so bie szu kają mor dercy, bo mnie szcze gól nie na
tym nie za leży. Jego żona to musi czuć ulgę, ale jej na wet bym nie po dej rze wał.

– No wła śnie! – pac nęła się otwartą dło nią w czoło moja te ściowa. – Za po mnia- 
łam wam po wie dzieć, że ona ma alibi. Ta Rok sana. Od dwóch dni no co wała
u swo jej ko le żanki, która jest ko le żanką mo jej zna jo mej Kasi z biura ra chun ko- 
wego. Po dobno ucie kła z domu i chciała się wresz cie roz wieść. Ra zem z in nymi
ko le żan kami urzą dzały coś w ro dzaju stypy. Z dzie sięć osób może za świad czyć,
że ni g dzie nie wy cho dziła aż do po łu dnia, gdy po li cja do niej za dzwo niła z in for- 
ma cją o mężu. Ta ko le żanka była przy tym i twier dzi, że Rok sana bar dzo to prze- 
żyła.

– Mo gła zle cić za bój stwo. Na pewno wie wię cej. Trzeba ją wy ba dać – do po wie- 
działa moja mama i kie ru jąc spoj rze nie w moją stronę, do dała: – Dla tego za pi sa- 
łam cię na ju tro na próbne za ję cia do klubu fit ness „Body”, gdzie na sza Rok sana
ćwi czy. Masz ta kie same za ję cia co ona, więc bę dzie oka zja po znać ją bli żej i zy- 
skać sym pa tię, zbli żyć się, aby za częła się zwie rzać.

– Ju tro mam wolne – jęk nę łam.
– Wy śpisz się i po je dziesz – to nem zna nym mi od dzie ciń stwa, czyli nie zno- 

szą cym sprze ciwu, oznaj miła Bo żenna.



Ura to wać mnie mo gło tylko wino Mau rycy, które sku tecz nie po zwala za po- 
mnieć o świe cie, śledz twie i  tro skach, przy naj mniej na dobę. Jed nak wciąż nie- 
znane były skutki uboczne, nie wi doczne go łym okiem, i wo la łam nie ry zy ko wać.

– A ta Na ta lia tak po zy tyw nie się o ojcu wy po wiada... – ode zwał się w za my śle- 
niu Łu kasz, roz le wa jąc nam piwo do szkla nek. – Dziwne, jak na ta kie wy zwi ska,
które pa dały pod jej ad re sem...? Może to cho dziło o Me la nię.

Ry siek po krę cił prze cząco głową. Wziął kilka szyb kich ły ków chłod nego piwa
i mach nął dło nią, jakby od ga niał nie obecne dzi siaj ko mary.

– Me la nia to skoń czona idiotka, je śli tak można po wie dzieć. Pu sta dziew- 
czyna, w którą Sta szek był za pa trzony. Księż niczkę z niej zro bił i za mę czał lu dzi,
aby ją wiel bili, a to kom pletne bez ta len cie, tylko że fakt, bar dzo piękne. Każ demu
jej płytę wci skał.

– To prawda – po twier dził Gri go rij. – Wi dzia łem jej po sty i re la cje na in sta. Że- 
nada, ale fakt, piękna dziew czyna, zgrabna i  ma w  so bie to coś, co spra wia, że
ogląda się ją za śli nio nym i otę pio nym.

– Mu szę to zo ba czyć! – po sta no wiła Bo żenna. – Otę pie nie mi ra czej nie grozi.
– Sama nie wiem... W  końcu po my li łaś Or bi talną z  War ciań ską! – wtrą ciła

moja te ściowa ze zło śli wym uśmiesz kiem.
Za padł już wie czór, który trwał le ni wie i przy jem nie. Wciąż sie dzie li śmy, ana- 

li zu jąc na szych po dej rza nych, gdy pod dom pod je chał sa mo chód mo jego te ścia.
Za raz też wy sia dły z  niego To mira i  El wira, więc te mat za bój stwa Staszka Mi- 
gotki zo stał za koń czony. Ma rzena pod nio sła się ener gicz nie z krze sła i po de szła
do Ro mana, który ma chał jej przy jaź nie przy bra mie. Za trzy mała się na pod jeź- 
dzie, nie fa ty gu jąc się da lej, i ci cho roz ma wiała z mę żem, choć od czasu do czasu
śmiała się gło śniej. Bo żennę, która z  pew no ścią zło śli wie sko men to wa łaby za- 
cho wa nie Ma rzeny, te raz zaj mo wał Ry siek. Po chy lał się po ufale w  jej stronę
i szep tał coś do ucha.

Tym cza sem moje ko chane bliź niaczki wpa dły do ogrodu pełne ener gii i ra do- 
ści.

– Mamo! Je dziemy z tatą do Chor wa cji na dwa ty go dnie! – po dzie liły się ra do- 
sną dla sie bie wia do mo ścią. Cóż, mnie zro biło się strasz nie przy kro. „Pierw sze
wa ka cje dzieci beze mnie? Ja im nie za pew nię ta kich za gra nicz nych wy jaz dów.
Może na wet nie zdo łam opła cić obozu w Pol sce. Wal de mar po trafi bo le śnie ude- 
rzyć” – po my śla łam, z tru dem ha mu jąc łzy.

Na szczę ście za dzwo nił mój te le fon. Z  nie do wie rza niem spoj rza łam na wy- 
świe tlacz: „Ko mi sarz Klu czyk”. Dziew czynki w  ra do snych plą sach wbie gły do
domu, a ja pod nio słam się od sto lika, by ode brać po łą cze nie.



– Do bry wie czór, pani Krzysz tofo – usły sza łam zna jomy już głos ko mi sa rza. –
Prze pra szam, że tak późno, ale mam taką pry watną prośbę... py ta nie...

– Tak? – po na gli łam go, za in try go wana.
– Cho dzi o te po zdro wie nia od Ma rzeny, zna czy od pani Ma rzeny dla mo jego

taty... Otóż... czy pani Ma rzena może po dać swój nu mer te le fonu mo jemu ojcu?
To jego prośba. Ja je stem tylko skrom nym po śred ni kiem.

– A  wy z  po li cji, to sami nie znaj dzie cie nu me rów te le fo nów? – spy ta łam za- 
czep nie dla żartu.

– Nie śmiał bym nad uży wać swo ich upraw nień.
– Za raz za py tam i od dzwo nię.
Roz łą czy łam się aku rat w mo men cie, gdy Ma rzena cała roz pro mie niona po ja- 

wiła się przy ogro do wym sto liku. Nikt poza mną nie od no to wał jej po wrotu, bo- 
wiem Łu kasz na swoim te le fo nie wła śnie pre zen to wał po sty Me la nii Mi go tek Bo- 
żen nie i Ryś kowi. Prze ka za łam Ma rze nie prośbę, a ona z uśmie chem od po wie- 
działa, że jak naj bar dziej mam po zwo le nie na po da nie nu meru jej ko mórki. Po- 
zwo li łam so bie na za cie ka wione unie sie nie brwi, które na wet w mroku pa nu ją- 
cym te raz w ogro dzie do strze gła moja te ściowa, bo od po wie działa za lot nie:

– Jesz cze nie wiem, jak się sy tu acja roz wi nie, ale trzeba być za bez pie czo nym
na wszyst kich fron tach.

Od dzwo ni łam więc na li nię frontu i prze ka za łam nu mer te le fonu mo jej te ścio- 
wej.



16. Let’s do it!

Po goda mi sprzy jała, do pi su jąc słoń cem i de li kat nym wia trem, który ro man- 
tycz nie roz wie wał mi włosy. Fakt, że je cha łam ma lu chem mo jej mamy, ab so lut- 
nie nie nad wy rę żył mo jej pew no ści sie bie. „Tak, zro bię to!” – po wta rza łam so bie
przez całą Ja wo rzyń ską. Wszystko mi sprzy jało. Nikt nie wbie gał znie nacka na
ulicę i chwała Bogu, bo nie ufa łam ha mul com z osiem dzie sią tego pią tego roku.
Żadne czer wone świa tło mnie nie za trzy my wało. Za cud nie mal go towa je stem
uznać, że do je cha łam bez żad nej awa rii. Za par ko wa łam nie opo dal kina Piast,
acz kol wiek spo koj nie zna la zła bym i zmie ściła się na miej scu dla ro we rów. Z za- 
do wo le niem po kle pa łam dach ma lu cha i ru szy łam na pod bój si łowni.

Do sko nale za opa trzona, pro fe sjo nal nie na sta wiona i  men tal nie przy go to- 
wana, prze kro czy łam próg klubu fit ness. „Wy pocę się, wy rzeź bię i za przy jaź nię
z Rok saną Ja nusz-Mi go tek! Będę jak Rocky” – po sta no wi łam ze szcze rym za pa- 
łem. Po pra wi łam torbę na ra mie niu i we szłam. Od razu mia łam przed sobą ol- 
brzy mią salę pełną urzą dzeń nie zna nego mi prze zna cze nia, na któ rych lu dzie
albo coś cią gnęli, albo pod no sili, ale zgod nie stę kali, sa pali i  stro ili ko miczne
miny z wy siłku. Tak... Nie do tar łam jesz cze do szatni, gdy na pa dło mnie uczu cie
by cia nie na miej scu. Fakt, nie mo głam na rze kać na fi gurę, ale czy na pewno
chcę za dbać o sie bie w ten spo sób? Tak się mę czyć?

– Dzień do bry! – usły sza łam z pra wej strony i zo rien to wa łam się, że jest tu ja- 
kaś re cep cja, ob słu gi wana przez ta kie la ski, że do piero wpa dłam w kom pleksy.

– Dzień do bry... – w  moim gło sie nie zna lazł się na wet cień pew no ści sie bie
i prze bo jo wo ści, które wy peł niały ma lu cha mo jej mamy w dro dze do tego przy- 
bytku zdro wego trybu ży cia.

– Pani chyba pierw szy raz u  nas – od parła druga dziew czyna, z  na prawdę
godną po chwały prze ni kli wo ścią.

– Je stem za pi sana na za ję cia... – po wie dzia łam za pa trzona na ko bietę, która
na krze sełku jed no cze śnie za ci skała uda i łok cie, a za nią pod no siły się cię żary.

Na sam wi dok się spo ci łam i oczami wy obraźni wi dzia łam, jak za miast łu pać
ka mień, roz wala go tymi umię śnio nymi udami i go łymi rę kami po wala szar żu ją- 
cego na nią ma muta. Bar dzo da leko po szłam w tych wy obra że niach, bo nie sły- 
sza łam na wet, co do mnie mó wią dziew czyny z re cep cji.



– Halo! Pro szę pani! Pro simy o na zwi sko.
Wzię łam głę boki od dech. Do bra, dam radę. To tylko ABT, STEP i  mała prze- 

bieżka na bieżni. Z  ku rierką da łam so bie radę, to i  z  ja ki miś śmiesz nymi za ję- 
ciami fit ness tym bar dziej.

– Krzysz tofa Grą dziń ska! – rzu ci łam z po zor nie od zy skaną pew no ścią sie bie.
Do tar łam do szatni, gdzie od razu na mie rzy łam Rok sanę. Nie spo sób było jej

nie za uwa żyć; ilo ścią wście kłego różu biła po oczach tak, że wi dzieli ją na pewno
ko smo nauci krą żący po or bi cie. Ró żowa ko szulka, opa ska na włosy, spodnie trzy
czwarte, ró żowe adi dasy. Fi gurę po sia dała wy strza łową i poza tym ko lo rem, nie
prze sa dzała ani z ma ki ja żem, ani z rzę sami, żad nego śladu bo toksu i in nych ste- 
reo ty po wych ele men tów po pra wia ją cych urodę także nie do strze głam. Uff!
Ozna czało to, że nie mu szę so bie ni czego wstrzy ki wać ani po pra wiać, aby zy skać
sym pa tię żony nie bosz czyka Staszka.

Prze bra łam się i we szłam na salę, gdzie za czy nał się już STEP. Pa no wał tu taj
tłok i za mie sza nie, bo wiem każda z obec nych pań szła na ko niec sali po ste per.
Po szłam i  ja. Nie za sta na wia łam się nad wy bo rem, bo co to za fi lo zo fia. Wy pa- 
trzy łam Rok sanę i  udało mi się wci snąć obok niej, tro chę na siłę, bo stała
w pierw szym rzę dzie, chyba naja trak cyj niej szym z ra cji lu stra miej scu. Na salę
wbie gła in struk torka, włą czyła mu zykę i  się za częło. Wcho dzimy, scho dzimy.
Wcho dzimy – scho dzimy! Już się zmę czy łam, bo coś mi szło nie tak. Wi dzia łam
na wet w lu strze, że nie na dą żam za tem pem po zo sta łych ko biet. Kiedy one scho- 
dzą, ja wcho dzę, i na od wrót. Już za czę łam o so bie my śleć, że bra kuje mi szyb ko- 
ści, zwin no ści i ro zumu, bo nie daję rady! A prze cież ten ste per to pro sta rzecz!
Moje da remne wy siłki za uwa żyła sama Rok sana. Za trzy mała się i od wró ciła do
mnie.

– Mu sisz so bie ob ni żyć sto pień – rzu ciła w moją stronę, ale ogłu szona mu zyką
i za jęta tym wska ki wa niem i ze ska ki wa niem, nie bar dzo zro zu mia łam, o co cho- 
dzi. Wów czas Rok sana po de szła bli żej i sama wy re gu lo wała mi ste per.

– Za czy namy za wsze od naj niż szego – po in for mo wała mnie z  uśmie chem,
prze krzy ku jąc mu zykę.

– Je stem pierw szy raz! – od krzyk nę łam i  też się wy szcze rzy łam w uśmie chu.
Zdaje się, że mało za chę ca ją cym, bo Rok sana wię cej się mną nie in te re so wała.

Ob ni że nie ste pera tro chę po mo gło, ale z tru dem wy trwa łam do końca. Opusz- 
cza łam salę na drżą cych ko la nach i  tak bar dzo i  in ten syw nie sku pia łam się na
do tar ciu na ko lejne za ję cia w po zy cji pio no wej, że nic in nego mnie nie in te re so- 
wało. Tym bar dziej śle dze nie, gdzie po dziewa się Rok sana, oka zało się nie moż- 
liwe. Mi ja jąc re cep cję, uśmiech nę łam się, sta ra jąc się ze wszyst kich sił po ka zać,



jak bar dzo je stem za do wo lona i szczę śliwa z za jęć. Ni kogo nie prze ko na łam, ale
naj wy raź niej tor tu ro wa nie lu dzi spra wiało im zbrod ni czą sa tys fak cję. Po de szła
do mnie jedna z dziew czyn, które krę ciły się po si łowni, i oznaj miła:

– Je stem Klau dia – tre nerka per so nalna. Zajmę się tobą. Krzysz tofa, tak? Mogę
mó wić Krzy sia? – za gad nęła z  hol ly wo odz kim uśmie chem i  obrzy dli wym za pa- 
łem do swo jej pracy.

– Ja sne – ode zwa łam się i sta ra jąc się na dą żyć za jej tem pem cho dze nia, prze- 
su wa łam się po sali, co przy po mi nało pierw sze kroki dziecka, które do piero pod- 
nio sło się z racz ko wa nia

A  przede mną tylko mała prze bieżka, roz grze wa jąca przed ko lej nymi za ję- 
ciami o ta jem ni czym skró cie ABT. Klau dia wy pa trzyła wolną bież nię i wska zała
mi kie ru nek. Mi ja łam tych wszyst kich za ję tych lu dzi, stę ka ją cych, sa pią cych i dy- 
szą cych, ale nie bo tycz nie szczę śli wych i  za sta na wia łam się, co nie tak jest z  tą
ludz ko ścią?

Wresz cie do tar ły śmy do wol nej bieżni na końcu sali. No i  tu taj cze kała na
mnie nie spo dzianka. Po pra wej stro nie ze słu chaw kami na uszach ga lo po wał
Tom Hid dle ston. Za wa ha łam się. Je żeli te raz za cznę tu taj bie gać, albo ra czej
czoł gać się, to fa cet po my śli so bie, że go śle dzę, prze śla duję i rwę na wszyst kie
spo soby!

– Krzy siu, śmiało – za chę ciła mnie tre nerka, która zma te ria li zo wała się nie po- 
trzeb nie tuż obok. – Usta wię ci na naj mniej sze tempo. Wska kuj!

We szłam z uda waną pew no ścią sie bie, która kur czyła się tu taj jak swe ter z na- 
tu ral nej wełny w pra niu na sześć dzie siąt stopni! Za pi kało i ta śma ru szyła, ja rów- 
nież. Klau dia po kle pała mnie po ple cach i zo sta wiła na pa stwę tego dia bel skiego
na rzę dzia tor tur!

– To znowu pani! – usły sza łam i ob ró ci łam głowę w prawą stronę.
– To znowu pan! – wy rzu ci łam z  sie bie i  po wró ci łam do wpa try wa nia się

w  prze su wa jącą się ta śmę. Wy da wało mi się, że je żeli prze stanę na nią spo glą- 
dać, to upadnę.

– Je żeli mogę coś po ra dzić, to pro szę nie pa trzeć w dół... – rzekł z uśmie chem,
od któ rego top niały lody na kole pod bie gu no wym.

– Nie mogę. Za raz się wy walę.
– Prze cież się pani trzyma.
Biegł swo bod nie obok i na wet nie spo wol nił tempa pod czas roz mowy. No dy- 

szał tro chę, ale na prawdę tylko tro chę. A ja dy sza łam przy lek kim mar szu, pra wie
po włó cząc no gami jak we te ran bi twy pod Le gnicą. To na wet nie były moje nogi,



tylko dwa grubo cio sane, nie gięt kie kloce, które zo stały mi do cze pione i  te raz
sta wiały opór!

– Nie mia łam po ję cia, że bież nia to ta kie straszne urzą dze nie, na któ rym będę
ry zy ko wać zdro wie i ży cie – wy zna łam szcze rze.

Ro ze śmiał się i zwol nił so bie tempo, bo te raz szedł obok, krok w krok ze mną.
– Te raz bę dzie pani raź niej?
– Nie musi się pan po świę cać – mó wi łam, nie od ry wa jąc wzroku od prze su wa- 

ją cej się ta śmy. Tro chę krę ciło mi się w gło wie, pot spły wał mi po czole i oczach,
ale nie za mie rza łam od ry wać żad nej ręki, by go otrzeć.

– Skąd po mysł, że to po świę ce nie? Po pro stu się zmę czy łem. Nie ma pani
wody?

Woda! No tak, za po mnia łam wziąć wodę! Co ze mnie za gapa!
– Cho lera – za klę łam pod no sem, ale sły szal nie dla mego są siada z bieżni.
– Za raz pani przy niosę – rzu cił i za trzy mał swoją bież nię.
A  ja szłam i  szłam, wi dząc je dy nie prze su wa jącą się ta śmę. Droga bez celu,

przy szło ści i sensu! Całe moje ży cie. Idę, idę, idę do przodu, a ni g dzie nie do cho- 
dzę. Przy naj mniej w tej wer sji z Wal de ma rem, bo te raz ma być ina czej.

– Pro szę – usły sza łam. – Za trzy mam pani bież nię. Uwaga.
Na prawdę się za trzy ma łam! Zdy szana nie ziem sko, jak bym truch tem zdo by- 

wała Śnieżkę, usia dłam na boku bieżni i się gnę łam po bu telkę wody. Wszystko
wy żło pa łam w ta kim tem pie, któ rego nie po wsty dzi liby się re kor dzi ści w księ dze
Gu in nessa.

– Dzię kuję! – po wie dzia łam, z  ogromną wdzięcz no ścią spo glą da jąc na mego
wy bawcę, ra tow nika i ry ce rza w jed nym.

– To tylko woda, zwa żyw szy, że je stem pani winny kawę, którą roz la łem.
– A jest tu gdzieś kawa? – spy ta łam z na dzieją na moż li wość ucieczki.
– Znam do bre miej sce na mie ście, ale tu taj ni kłe szanse – od po wie dział, roz- 

kła da jąc za baw nie ra miona, a po tem wska zał bież nię: – Idziemy?
– Beze mnie! – za pro te sto wa łam. – Za raz mam ko lejne za ję cia, więc so bie od- 

pocznę i po pa trzę z przy jem no ścią, jak mę czą się inni.
– W po rządku. Za tem do zo ba cze nia. Idę po pra co wać nad rzeźbą.
– No tak, za po mnia łam, że zbroja ry cer ska sporo waży i trzeba mieć nie lada

kon dy cję i siłę. Po wo dze nia! – rzu ci łam, pa trząc, jak ru sza po mię dzy te wszyst- 
kie ję czące i ha ła su jące urzą dze nia.



Nie po wiem, przy jem nie było po pa trzeć, jak się mę czy, i  pew nie zo sta ła bym
dłu żej w tym miej scu z głu pim za chwy tem na twa rzy, gdyby tuż obok mnie nie
po ja wiła się Klau dia.

– Krzy siu, idziemy na ko lejne za ję cia! – oznaj miła z ra do snym en tu zja zmem
i po mo gła mi pod nieść się z bieżni.

To, co działo się na tym ABT, ludz kim ję zy kiem nie da się opi sać! Nie na dą ża- 
nie oka zało się naj mniej szym z  mo ich pro ble mów. Ja po pro stu nie da wa łam
rady wy ko nać dwóch ćwi czeń, a  ka zali mi ro bić po pięt na ście. Mu zyka mnie
ogłu szała, ciało od ma wiało po słu szeń stwa. Brzuch, uda, po śladki! Ma rze nie ścię- 
tej głowy! Tuż obok mnie, bo znów się po cham sku wci snę łam, Rok sana pra co- 
wała każdą czę ścią swo jego pięk nie wy rzeź bio nego ciała, a ja je dy nie mó zgiem,
który in ten syw nie kom bi no wał, jak stąd uciec! Wresz cie po sta no wi łam nie ba- 
wić się w kró lową fit ness i obo lała to tal nie, bo bo lały mnie na wet włosy na gło wie
i  pa znok cie, wy czoł ga łam się z  sali. Trzy ma jąc się ściany, pod nio słam się do
pionu i  ma rzy łam te raz, aby mnie ktoś do bił. De li kat nie za mknę łam za sobą
drzwi i usia dłam pod nimi, nie zdolna do dal szych ru chów. Na szczę ście dziew- 
czyny, gor liwe tre nerki, w tym Klau dia, stały do mnie ty łem. Moja po rażka na ra- 
zie uszła po wszech nej uwa dze. Dy sza łam ci cho i  sta wia łam wszystko, że mam
za wał, za paść albo co in nego, a ja na wet nie po że gna łam się z ro dziną. Łzy same
spły wały mi po po licz kach, albo może to pot? Trudno po wie dzieć.

– Wszystko w po rządku? – usły sza łam szept.
Na prawdę nie ma ni kogo in nego na tej wiel kiej sali, w ca łym klu bie, kto po dej- 

dzie do mnie i zada mi ta kie py ta nie, tylko znowu on?! Czy je śli się kom pro mi- 
tuję, to u niego za pala się ja kaś lampka, że zja wia się tuż obok? Na szczę ście, je śli
na wet ob lał mnie ru mie niec za że no wa nia, to i tak prze szedł nie zau wa żony z ra- 
cji ca łej czer wo nej twa rzy.

– Może mnie pan do bić? Może być miecz. Nie będę wy brzy dzać – wy szep ta- 
łam.

– Prze ho lo wała pani? – bar dziej stwier dził niż spy tał, bo go łym okiem było wi- 
dać, że nie sie dzę tu taj na pod ło dze, bu ra czana na twa rzy, z  gry ma sem bólu
i zmę cze nia, bo mam taki ka prys.

Ski nę łam głową.
– Za nieść pa nią do szatni?
– Chęt nie bym sko rzy stała, ale wtedy te har pie bez serca dla nie wy spor to wa nej

ludz ko ści – tu taj brodą wska za łam dziew czyny w re cep cji – od razu mnie wy pa- 
trzą i wszy scy też. Chcę odejść stąd sa mo dziel nie, choć na pewno nie uda mi się
z pod nie sio nym czo łem. Na wet tyłka nie pod niosę...



– Ro zu miem – uśmie chał się. – To jak mogę pani po móc?
– Może pan od wró cić ich uwagę, a ja so bie na czwo ra kach po ci chu prze mknę

za ich ple cami do szatni – wy dy sza łam resztą sił, bo już na wet mó wie nie i od dy- 
cha nie wy da wały się czyn no ściami po nad moje siły.

– Zgoda. Po wo dze nia. Po cze kam na pa nią na ze wnątrz – od parł i  od szedł
w stronę re cep cji, skąd po chwili usły sza łam: – Dro gie pa nie, czy wi dzia ły ście, że
ma szyna na wolny cię żar, ta do ły dek, coś się za cina? Poza tym chyba jedna tu taj
wy star czy, bo przy bieżni nu mer cztery czeka ja kaś ko bieta. Może też coś nie
działa!

– Tak jest, sze fie. Za raz się tym zaj miemy!
– Warto też zaj rzeć do po jem ni ków na płyn de zyn fe ku jący, czy któ ryś nie jest

pu sty...
– Oczy wi ście! – wy krzyk nęły dziew czyny i tak szybko znik nęły zza kon tu aru,

że wcale nie po trze bo wa łam kon spi ra cji, aby do wlec się na czwo raka do szatni.
My ślę, że Zie mia zdą żyła się kilka razy ob ró cić wo kół Słońca, za nim zdo ła łam

się prze brać. Jesz cze ni gdy moje ubra nia nie sta wiały ta kiego oporu wo bec próby
zdję cia i za ło że nia ich na moje wy mor do wane ćwi cze niami ciało. Wresz cie, wlo- 
kąc się ni czym ofiara tor tur Świę tej In kwi zy cji, wy szłam z klubu fit ness. Z roz pa- 
czą po my śla łam o ma lu chu mo jej mamy, który czeka na mnie i do któ rego, aby
wsiąść i  od je chać, będę mu siała zła mać so bie nogi. Jak nic zo sta wię go tu taj
i dzwo nię po Gri go rija, aby mnie stąd wy niósł.

Jed nak ni g dzie nie mu sia łam dzwo nić. Le d wie za mknę łam za sobą drzwi
i opar łam się o ścianę, gdy zo sta łam po chwy cona na ręce.

– Za wiozę pa nią do domu – usły sza łam.
– Czy to nie jest próba po rwa nia i nie po win nam wgryźć się panu w szyję, aby

się ura to wać? – spy ta łam sła bym gło sem, gdy szedł ze mną w stronę par kingu ga- 
le rii.

Znów moje zie lone oczy spo tkały się z jego czar nymi oczami. I bar dzo, bar dzo
mnie to roz to piło. Chyba mogę dać się po rwać. Zo sta łam de li kat nie wsa dzona do
sa mo chodu i za pięta w pasy. Kiedy się tak nade mną na chy lał, to pach niał mię to- 
wym szam po nem. W prze ci wień stwie do mnie, bo nie sko rzy sta łam z klu bo wego
prysz nica. Za tem przy jemne oszo ło mie nie jest jed no stronne, bez wza jem no ści.

– To gdzie mam je chać? – spy tał, uru cha mia jąc sil nik.
– Gdzieś, gdzie można mnie ze pchnąć ze skały w prze paść...
– Tylko naj pierw będę mu siał pa nią tak wy soko wcią gnąć...



– Do bra, jedźmy na Po łu dniową – od par łam zre zy gno wana i roz cza ro wana, że
jesz cze na tym świe cie po żyję w  mę czar niach. – To osie dle Sien kie wi cza, choć
nie wiem, dla czego tak się na zywa.

– Wiem, gdzie to jest.



17. Kto grywa na dwa fronty?

Moje przy by cie na osie dle po kaź nym SUV-em zo ba czyli chyba wszy scy miesz- 
kańcy, łącz nie z  astro nau tami w  ko smo sie, a  NASA zro biła kilka zdjęć z  or bity
Ziemi. Oczy wi ście, z ra cji mo jej to tal nej, tym cza so wej i miejmy na dzieję krót ko- 
trwa łej nie peł no spraw no ści, Le szek, tak, ma na imię Le szek, za par ko wał na
środku ulicy, blo ku jąc prze jazd, po czym otwo rzył drzwi pa sa żera i  z  lek ko ścią
ba let nicy oraz siłą atlety prze niósł mnie na rę kach pod drzwi. Na prawdę chcia- 
łam, żeby mnie tu taj już po sta wił, abym o wła snych no gach do tarła do wanny, ale
zbyt słabo pro te sto wa łam. Coś tam nie wy raź nie szme ra łam, uda jąc obu rze nie,
że prze cież dam radę i ta kie tam. Ale na szczę ście nie po słu chał. No sze nie na rę-
kach ma w so bie coś zmy sło wego, ma gicz nego, a ja już wieki cze goś ta kiego nie
czu łam. Ba, nikt ni gdy i ni g dzie nie prze niósł mnie na wet przez próg. Za tem de- 
lek to wa łam się tym przy jem nym, roz kosz nym i nie co dzien nym uczu ciem, za po- 
mi na jąc, że sama nie ema nuję roz kosz nym i uwo dzi ciel skim za pa chem.

– Je zuuu! Coś ty so bie znowu zro biła?! – ryk nęła Bo żenna na mój wi dok, bły- 
ska wicz nie od naj du jąc win nego. Na ma mu nię za wsze można li czyć!

– Nie ma rudź! – wtrą ciła moja te ściowa, za do wo lo nym wzro kiem omia ta jąc
po stać Leszka, wciąż dziel nie dzier żą cego mnie w ra mio nach. – Ale spodnie ma
całe!

– Dzień do bry – zdo łał wresz cie wy po wie dzieć Le szek. – Gdzie od sta wić ofiarę
in ten syw nych ćwi czeń?

– Do ła zienki, po pro szę – po wie dzia łam, ze smut kiem my śląc już, że moja
przy jem ność za raz się skoń czy.

Stało się za dość memu ży cze niu, bo o  ni czym in nym nie ma rzy łam, jak
o  zbaw czej, re lak su ją cej i  re ge ne ru ją cej ką pieli. Po sta wiona przed pro giem ła- 
zienki, po że gna łam się, grzecz nie dzię ku jąc za pod wózkę i ura to wa nie przed po- 
ni ża ją cym sko na niem pod szat nią klubu fit ness na oczach wy spor to wa nej ludz- 
ko ści.

– Tak ła two się nie wy wi niesz – stwier dził z ręką na klamce i za bój czym spoj- 
rze niem, od któ rego tak mi już mię kły ko lana, że chyba nie było tam żad nego
trwa łego i twar dego ele mentu. – Za te nie pla no wane ćwi cze nia żą dam gra ty fi ka- 
cji!



– Okej. Też mogę cię prze nieść kilka me trów, ale naj pierw po ćwi czę przez ty- 
dzień... – od par łam z za ska ku jącą dla sie bie swadą.

Za ro giem, od strony kuchni, sły sza łam dziwne szmery i da ła bym się po kroić
na ka wałki, że moje ma munki nad sta wiały uszu. Wiedźmy, które wpro siły się
pod mój dach!

– My ślę, że za do wolę się na ra zie... kawą. Na wszelki wy pa dek... – się gnął do
kie szeni spodni i wy jął wi zy tówkę – zo sta wię swój nu mer te le fonu. Gdy już doj- 
dziesz do sie bie, to może zde cy du jesz się za dzwo nić. Do zo ba cze nia!

I nie cze ka jąc na od po wiedź, wci snął mi kar to nik do dłoni, ob ró cił się na pię- 
cie i  wy szedł, po zo sta wia jąc za sobą aurę ta jem ni czo ści i  mę sko ści. Wla złam
chyżo do ła zienki i za mknę łam z wra że nia drzwi na sko bel. Oparta o wannę sta- 
ra łam się głę bo kimi od de chami przy wró cić so bie czyn no ści ży ciowe. Spoj rza łam
na wi zy tówkę: „Le szek Sto pyra” i nu mer te le fonu. Nic po nadto. „Sto pyra jak Sto- 
pe ran” – bły sko tli wie za uwa ży łam i wsu nę łam kar to nik do kie szeni le żą cych na
pod ło dze dżin sów. Po tem na la łam so bie wody do wanny i za nu rzy łam się w pia- 
nach i za pa chach, by za po mnieć o upo ka rza ją cej wi zy cie na si łowni. Moje za pal- 
czywe dzia ła nia, by do rów nać tym, któ rzy już ćwi czą znacz nie dłu żej, wy dały mi
się te raz po pro stu głu pie. Prze cież nikt mnie nie zmu szał, abym ro biła z sie bie
kon cer tową idiotkę i  wy ko ny wała pięt na ście po wtó rzeń każ dego układu. Mo- 
głam zro bić pięć. Tym cza sem w ja kimś bez mó zgim za pale do pro wa dzi łam się do
nie kom for to wej sy tu acji. Obcy fa cet mu siał mnie tasz czyć do swo jego sa mo- 
chodu. Już nie wspo mi na jąc, że ma luch mo jej matki musi zo stać eks pre sowo
ode brany, bo sta nowi ła komy ką sek dla zło dziei. A  wra ca jąc do ob cego fa ceta,
choć już nie tak bar dzo ob cego, to... chyba do syć tych go rą cych ką pieli i czas na
lo do waty prysz nic! Co się ze mną dzieje? Jesz cze nie dawno ob cho dzi łam pięt na- 
stą rocz nicę mał żeń stwa, jesz cze miej sce po mężu nie wy sty gło, a te raz roz pa lam
się na wi dok ob cego nie-ob cego fa ceta!

A co mi tam! I  tak czeka mnie tylko przy kra, bo le sna i  trau ma tyczna sprawa
roz wo dowa! „Trzeba żyć da lej, prze stać być tylko grzeczną, po korną dziew- 
czynką z pod sta wówki i brać to ży cie peł nymi gar ściami! A co!” – krzyk nę łam so- 
bie w  my ślach i  pod nio słam się zbyt gwał tow nie z  wanny w  re wo lu cyj nym za- 
pale. I już bez re wo lu cyj nego za pału po śli znę łam się, zła pa łam za za słonę prysz- 
ni cową przy wan nie, za wi słam na niej chwilę, by ru nąć wraz z nią na pod łogę.
Huk i  po tężne tąp nię cie na pewno od no to wano w  la bo ra to rium sej smicz nym
w To kio, tylko nie u mnie w domu. Pod czas gdy omal nie po ła ma łam so bie karku,
po raz drugi na ra ża jąc swoje zdro wie i  ży cie, wszy scy spę dzali czas w  moim
ogro dzie, ra cząc się die te tycz nym ser ni kiem mo jej te ścio wej. Ale o  tym do wie- 
dzia łam się, gdy już się po zbie ra łam z pod łogi, opa trzy łam od nie sione rany, bo



drą żek od za słony ude rzył mnie w czoło, ubra łam się i wy szłam w piękne po po łu- 
dnie z domu.

No i za mar łam, bo wiem SUV stał za par ko wany na moim pod jeź dzie, a Le szek
w to wa rzy stwie mo ich ma mu nek i có rek ra czył się... win kiem. Le d wie to zo ba- 
czy łam, wy star to wa łam z progu, w re kor do wym cza sie dwóch se kund i po mimo
upo rczy wego bólu ca łego ciała po ko nu jąc od le głość do stołu, do pa dłam do
Leszka i wy rwa łam mu szklankę z wi nem z ręki. Oczy wi ście wszystko wo kół zo- 
stało ochla pane na czer wono, nie wy łą cza jąc osób obec nych.

– Co ty wy pra wiasz?! – z pre ten sją wy sko czyła jako pierw sza moja mama. Ze- 
rwała się z miej sca i in ten syw nie mru gała oczami za la nymi wi nem, pod czas gdy
ja wzro kiem roz rzu ca łam bły ska wice.

– Mam na dzieję, że nie wy pi łeś tego? – spy ta łam Leszka, który za stygł z unie- 
sioną ręką i otwar tymi w zdu mie niu ustami.

– Wła śnie mia łem za miar – od parł.
– Jak mo gły ście mu po dać wino Mau rycy? – skar ci łam moje ma munki, wzmac- 

nia jąc pre ten sję mar so wym ob li czem. – Uma wia ły śmy się, że ni komu go już nie
po da jemy! Trzeba wy tłuc wszyst kie bu telki!

– Krzy siu... jakby ci to po wie dzieć – ode zwała się spo koj nie Ma rzena, za gry za- 
jąc dolną wargę. – To sok po rzecz kowy i na wet nie od Mau rycy, ale z osie dlo wego
sklepu, z kar to nika, w ter mi nie, pa ste ry zo wany i na pewno prze ba dany pod każ- 
dym wzglę dem jako na da jący się do spo ży cia.

Moje córki par sk nęły śmie chem i  trzy ma jąc się za brzu chy, re cho tały gło śno.
Do łą czyła do nich Ma rzena, a po chwili i Bo żenna, opa da jąc na krze sło i ser wetką
wy cie ra jąc za chla pane so kiem oczy. Tym cza sem Le szek i  ja pre zen to wa li śmy
ludz kie po sągi. On zdu mie nia, a ja z na wpół opróż nioną szklanką soku w unie- 
sio nej dłoni wy glą da łam ni czym Wol ność pro wa dząca lud na ba ry kady. Bra ko- 
wało jesz cze, abym ob na żyła się od pasa w górę.

– Co tu taj tak we soło? Pi ły ście wino Mau rycy? – usły sze li śmy Gri go rija, który
uszczę śli wił nas swoją obec no ścią w to piękne, sło neczne po po łu dnie.

– A mogę do wie dzieć się, co to za wino Mau rycy? – spy tał Le szek z we so ło ścią,
która mu siała się udzie lić każ demu od re cho czą cych na sto la tek i ich babć.

Pod da łam się. Usia dłam przy stole i  od da łam szklankę Lesz kowi. Wes tchnę- 
łam ciężko, ale już z  lu zem. Moje córki, już bez za in te re so wa nia na szym to wa- 
rzy stwem, za jęły się swo imi te le fo nami, więc li czy łam, że na tyle ich po chłoną
wie ści z In ter netu, że nie sku pią się na to czą cych się roz mo wach.

– To ta kie cał kiem smaczne wino, po któ rym się śpi dobę, a po tem czło wiek się
bu dzi szczę śliwy jak ja sna cho lera, chce żreć nie ludzko wszystko i cie szy mi chę



przez ko lejną dobę. To talny od lot! – wy ja śnił rze czowo mój są siad i  za siadł za
sto łem, uprzed nio przed sta wia jąc się Lesz kowi jako przy ja ciel ro dziny, miesz ka- 
jący za ścianą.

– Same je pro du ku je cie? – do py ty wał Le szek, wy raź nie za in try go wany.
– Ależ skąd! – prych nęła moja mama z  ta kim za pa łem, jakby ją po są dzono

o ukry wa nie bursz ty no wej kom naty. – Ma rzena zna la zła w piw nicy. Jej te ściowa,
Mau ryca, mu siała tego na pro du ko wać. Nie wia domo z czego, bo na wet sa ne pid
nie chciał spraw dzić.

– I nie wia domo, ja kie ma skutki uboczne – wtrą ci łam. – Dla tego ba łam się, że
wy pi jesz... i...

– I bę dziesz no co wał jako trzeci fa cet w sa lo nie na so fie – uzu peł nił nie wła ści- 
wie moją wy po wiedź Gri go rij. – Przez całą dobę.

Ja spą so wia łam, a te wa riatki krztu siły się ze śmie chu.
– Trzeci? – po wtó rzył Le szek i spoj rzał na mnie py ta jąco.
Roz ło ży łam ra miona, bo wiem nie mia łam od po wie dzi na to py ta nie. W prze ci- 

wień stwie do Gri go rija, któ rego za pał do zdra dza nia ta jem nic na brał roz pędu,
jakby ktoś po prze ci nał mu prze wody ha mul cowe.

– Pierw szy by łem ja, a  drugi to Ry siek z  Wierz biaka. Cał kiem spoko gość.
Świet nie gril luje. Ty był byś trzeci. To już taki ciąg albo tra dy cja by się na ro dziła.
Doba z głowy, chło pie, ale za to ja kie sa mo po czu cie na za jutrz!

Scho wa łam twarz w dło niach, aby ją za cho wać przed Lesz kiem. Boże, cóż ten
czło wiek so bie po my śli o  mnie i  mo jej ro dzi nie? Banda wa ria tów i  wa riatka
w roli głów nej, czyli ja! Albo banda ja kichś bim brow ni ków, roz le wa ją cych nie le- 
galny al ko hol! Wspólna kawa sta nęła pod zna kiem za py ta nia. O ile nie po jawi się
za raz po li cja, by za aresz to wać tru ci cielki z osie dla Sien kie wi cza!

– Tak. Za tem całe szczę ście, że to jed nak nie było wino Mau rycy, bo wiem mam
jesz cze coś do zro bie nia przez tę dobę – pod su mo wał z uśmie chem Le szek i pod- 
niósł się z miej sca. – Miło było wszyst kich po znać. Do wi dze nia.

Pod nio słam się i  ja, kar cą cym wzro kiem omia ta jąc całą po cieszną, prze- 
śmieszną i śmie jącą się trzódkę. Ra zem z Lesz kiem po de szłam do auta.

– Dawno się tak nie uba wi łem – od parł w za my śle niu, pa trząc po nad mną na
sie dzą cych przy stole. Uśmiech nął się i  wsiadł do auta. Otwo rzył szybę i  rzekł
jesz cze do mnie, za nim wy je chał na ulicę: – Do zo ba cze nia za tem – i  po chwili
na my słu do dał: – Choć kawa przy wi nie Mau rycy wy daje się taka nudna.

Po tężny głaz na rzu towy stur lał się z  mego serca, gdy do tarło do mnie, że
szansa na spo tka nie z Lesz kiem wciąż ist nieje. Wró ci łam nie mal w ta necz nych



plą sach, które za uwa żyła je dy nie Ma rzena i mru gnęła do mnie po ro zu mie waw- 
czo okiem. Dziew czynki pod nio sły się z miejsc.

– Ma muś, my za raz idziemy z  tatą do kina – oznaj miła we soło El wira. – Nie
masz nic prze ciwko?

Na gle do pa dło mnie uczu cie straty, ale szybko je od pę dzi łam. Uśmiech nę łam
się i mocno przy tu li łam obie moje córki.

– Oczy wi ście, że nie, ale na stęp nym ra zem nie chcia ła bym być po sta wiona
przed fak tem do ko na nym – po wie dzia łam.

– No do bra, ale to tata... – jęk nęła nie za do wo lona El wira.
– Do brze, na stęp nym ra zem naj pierw usta limy to z tobą – wes tchnęła To mira

i jako pierw sza wy su nęła się z mo ich ra mion.
Le d wie ode szły, gdy Gri go rij po pra wił swoją fry zurę i  po wie dział we soło ku

memu zdu mie niu:
– No, no, droga Krzysz tofo! Jesz cze ko lega są siad Wal de mar nie za mknął do- 

brze drzwi, a tu taj po ja wia się ta jem ni czy Le szek... Ktoś tu taj gra na dwa fronty?
– To Ma rzena! – od parła oskar ży ciel skim to nem Bo żenna. – Ro man tu taj

kwiaty przy syła, na schadzki wy ciąga, a ona się ze straż ni kiem umó wiła!
Ma rzena par sk nęła śmie chem. Wszy scy spoj rze li śmy na moją te ściową, która

spo koj nie roz po starta ni czym kró lowa na ogro do wym krze śle, uśmie chała się te- 
raz ta jem ni czo.

– Nie ze straż ni kiem, tylko stra ża kiem, i to jesz cze eme ry to wa nym. Poza tym
to tylko nie winne spo tka nie po la tach, a nie pło mienny ro mans, który szy kuje się
u na szej Krzysz tofy!

– U mnie? – zdu mia łam się nie szcze rze.
– U  mo jej córki?! – obu rzyła się Bo żenna. – Krzy sia przy naj mniej wie, że się

szy kuje roz wód. A  ty się nie okre śli łaś jed no znacz nie! Trąci to wia ro łom stwem
i roz pu stą!

Gri go rij z za do wo le nia i roz ba wie nia za cie rał ręce, przy słu chu jąc się na szym
po tycz kom słow nym.

– Roz pu stą?! A co jest złego w nie win nym flir cie?! – spy tała Ma rzena, do ma ga- 
jąc się od po wie dzi od Bo żenny, która w  obu rze niu na brała bu racz ko wych ru- 
mień ców. – A może uwa żasz, że je ste śmy za stare na ro manse, na za in te re so wa- 
nie się na szymi cia łami?

– Na szymi?! – prych nęła moja mama, nie mal oplu wa jąc śliną sie dzą cego na- 
prze ciwko Łu ka sza. – Ja tu taj nie spro wa dzam żad nego fa ceta! Nikt się moim
cia łem nie in te re suje. Mów za sie bie! Na pa lona eme rytka!



– Dzień do bry! Prze pra szam... mam na dzieję, że nie prze szka dzam – usły sze li- 
śmy nie śmiały głos Ryśka.

Wszy scy ro ze śmia li śmy się, z  wy łą cze niem mo jej mamy, która jesz cze bar- 
dziej po czer wie niała i  jako je dyna nie mo gła wi dzieć na dej ścia eme ry to wa nego
wu efi sty. Pod nio sła się gwał tow nie i ob ró ciła.

– Czy tu taj nikt nie może przyjść nor mal nie, tylko albo się skrada, albo po ja wia
znie nacka?!



18. Żeby wszystko było ja sne

Żeby wszystko było ja sne i nie pa dał ża den cień wąt pli wo ści, moja mama, Bo- 
żenna Pa we łek, przy zwy cza jona do sa mot no ści, po go dzona ze sta tu sem po rzu- 
co nej ko biety, de mon stra cyj nie sa mot nej i  sa mo wy star czal nej, nie wy obra żała
so bie ży cia z na stęp nym, ko lej nym czy in nym męż czy zną. Krzysz tof Pa we łek na
za wsze po zo stał mi ło ścią jej ży cia i prze kleń stwem jed no cze śnie, na któ rym wie- 
szała bez wy rzu tów su mie nia wszel kie pre ten sje, nie szczę ścia i  kło poty, które
nas spo ty kały w ży ciu bez męż czy zny u boku. Swój sta tus ko biety po rzu co nej, ale
wy eman cy po wa nej, pre zen to wała z  prze sadną dumą ni czym na ro dowy sztan- 
dar, a  swoje nie szczę ścia ko lek cjo no wała jak or dery za bo ha ter stwo. Dla tego
w onej chwili nie mo gła spo koj nie znieść, gdy ktoś bez czel nie pod wa żał jej sys- 
tem war to ści. Mo gło to zruj no wać jej ży cie nie bar dziej niż odej ście męża!

Wszystko wo kół za marło, a  po wie trze zo stało wy ssane z  naj bliż szej oko licy,
gdy Bo żenna Pa we łek wy dała z sie bie naj pierw prze cią gły syk, a po tem, wy peł- 
niona obu rze niem po czu bek głowy, wy pa liła z  za bój czą szcze ro ścią w  stronę
eme ry to wa nego wu efi sty:

– Ry siek, czemu ty się mnie tak ucze pi łeś?!
– Ja?! Bo żenka... – jęk nął męż czy zna, który zdą żył już za jąć miej sce przy stole.

Te raz ze rwał się na równe nogi, kom plet nie zdez o rien to wany.
– No ty! – wy krzyk nęła moja mama, wska zu jąc oskar ży ciel sko pal cem. – A wi- 

dzisz tu in nego Ryśka?! Czy ty przy pad kiem nie li czysz, że ty i ja...?
Ry siek zro bił na prawdę wiel kie oczy. Na pewno po czuł się ni czym uczeń mo jej

mamy, wy wo łany do od po wie dzi na te mat bi twy pod Gro cho wem, o  któ rej nie
po sia dał żad nej wie dzy. Wy prę żył się na bacz ność i wszy scy w mil cze niu cze ka li- 
śmy, jak po kręt nie bę dzie się tłu ma czył, że ten te mat w pod ręcz niku po żarł mu
pies albo oj ciec wy rwał, kiedy szedł do wy chodka, albo po rwali ko smici. Tym cza- 
sem Ry siek od sap nął i uśmiech nął się ła god nie do mo jej mamy.

– Bo żenka... za kogo ty mnie masz? Toż ja mam żonę!
– Nie masz żony! Roz wio dłeś się pięć lat temu! – oskar ży ciel sko przy po mniała

Bo żenna i  uśmiech nęła się z  ci chą sa tys fak cją, że przy ła pała ucznia na kłam- 
stwie.



– No tak – wes tchnął Ry siek i wy wró cił oczami. – Ale oże ni łem się po now nie
dwa lata temu. Z  Bo gu sią Pa ster nak. Pa mię tasz ją? Uczyła che mii w  na szej
szkole.

Moja mama zmru żyła oczy i oparła dło nie na bio drach. Cała na sza trójka ob- 
ser wo wała ten fa scy nu jący dia log, zu peł nie nie od dy cha jąc ani nie wy da jąc żad- 
nych dźwię ków, by nic nam nie umknęło z ko lej nych wy po wie dzi bo ha te rów.

– I ja mam w to uwie rzyć?! Wu efi sta z che miczką?!
– Bo żenka, jak Boga ko cham! – jęk nął Ry siek, wa ląc się mocno i ha ła śli wie pię- 

ścią w mo stek, aż echo po szło po osie dlu.
– Ty łga rzu obrzy dliwy! Prze cież ty by łeś ko mu ni stą!
– No do bra, tu taj mnie masz, bo da lej je stem ko mu ni stą, ale z  Bo gu sią na- 

prawdę je ste śmy mał żeń stwem! – po wie dział i przy po mniaw szy so bie, że może
prze cież oka zać na to do wód, się gnął do port fela, by co ry chlej wy jąć zdję cie ze
ślubu. – O, pro szę!

Bo żenna z  nie chę cią ujęła w  dwa palce fo to gra fię, jakby mo gła zła pać ja kąś
śmier telną cho robę. Przyj rzała się z bli ska i z da leka i od dała zdję cie prze ję temu
Ryś kowi. Ski nęła do stoj nie głową i  na po wrót za jęła swoje miej sce przy stole,
rzu ca jąc trium falne spoj rze nie Ma rze nie.

– No i wła śnie... – pod jął Ry siek, rów nież sia da jąc za sto łem. – I przy sze dłem
w  dwóch spra wach. Pierw sza, to wła śnie zwią zana z  moją Bo gu sią. Jak by ście
mo gli po twier dzić, że tę jedną dobę spę dzi łem tu taj, a nie na ro man sach czy pro- 
sty tut kach...

Pod czas gdy za sta na wia li śmy się nad formą ta kiego po świad cze nia prawdy,
Ma rzena za krząt nęła się w domu i przy nio sła sa łatkę grecką, ba gietki i mięso, by
zro bić ko lej nego grilla. Ry siek bez pro sze nia za brał się do roz pa la nia, ale na tyle
bli sko nas, by nie tra cić nic z roz mowy. W efek cie tej bli sko ści wszy scy zo sta li- 
śmy uwę dzeni, za nim kieł basa zna la zła się na rusz cie. Osta tecz nie usta li li śmy,
że Bo gu sia zo sta nie oso bi ście po wia do miona o  wier no ści swego męża przez
moją mamę, która przy oka zji ro zej rzy się po oko licy, w któ rej miesz kał Sta szek
Mi gotka.

– No i jesz cze słu chaj cie, za po mnia łem o tej dru giej spra wie – przy po mniał so- 
bie Ry siek, gdy już opróż ni li śmy ta le rze i  szklanki, a  wo kół za pa no wał cał kiem
przy jemny przed wie czór. – Wczo raj roz py ty wa łem są sia dów o Staszka.

– Mam na dzieję, że nie chla pa łeś na lewo i prawo o na szym śledz twie, bo mor- 
derca nam się spło szy – cierpko za uwa żyła Bo żenna, po wra ca jąc do swej za wsze
nie za do wo lo nej formy.



– Wy klu czone, Bo żenko! Pełna kon spi ra cja i  dys kre cja! – za pew nił Ry siek. –
Od wie dzi łem na wet wdowę, by zło żyć kon do len cje. Wró ciła do domu i po wiem
wam, że żad nej ża łoby tam nie wi dać. Z Bo gu sią po szli śmy, żeby nie było, że lezę
do bab sam. A Rok sana cała w skow ron kach! Jakby jej ubyło dwa dzie ścia lat! Nie- 
sa mo wite!

– To prawda – wtrą ci łam. – Po twier dzam. Dzi siaj się na nią na pa trzy łam do
upo je nia. Wy ćwi czona i  zro biona, ale i  na prawdę młodo wy gląda. Śmierć mał- 
żonka jej służy.

– No wła śnie! Ko lejny do wód, że bez fa ceta na prawdę można żyć! – prych nęła
mama w stronę mo jej te ścio wej.

– Żeby było ja sne... – za częła Ma rzena, pod no sząc się z krze sła, by sprząt nąć ze
stołu. – Ja bez męż czy zny nie wy obra żam so bie ży cia! I na wet nie pró buj mnie
na wra cać na ce li bat czy inne ta kie. Umó wi łam się dzi siaj z  Mar kiem. Zu peł nie
nie zo bo wią zu jąco. I! – Tu taj zro biła prze rwę na groźną minę dla Bo żenny. – I na- 
wet nie mo ra li zuj! Zbie ram się już, a wy po zmy waj cie. Jak wrócę, to mi Bo żenka
przed snem wszystko stre ści. Pa!

To po wie dziaw szy, za mio tła su kienką w po wie trzu i z tacą pełną brud nych na- 
czyń znik nęła w  domu. Po chwili usły sze li śmy de li katne trą bie nie sa mo chodu,
a na sza Ma rzenka w plą sach wy bie gła na ulicę. I tyle ją wi dzie li śmy. Nie po zna- 
wa łam mo jej te ścio wej. Jak bym po znała inną ko bietę, która z Ma rzeną Grą dziń- 
ską nie wiele poza wy glą dem miała wspól nego. Cho ciaż i to chyba rów nież je róż- 
niło. Za hu kana, nie wi dzialna ko bieta, ślepo wpa trzona w swo jego męża, bie gnie
na randkę z  ja kimś Mar kiem i  ro man suje z  wła snym mę żem. Zła pa łam się za
obo lałe czoło. W  ogóle już nie na dą ża łam za ostat nimi wy da rze niami w  ży ciu
swoim i in nych. Moją mamę aż ści skało gdzieś w trze wiach, by sko men to wać za- 
cho wa nie Ma rzeny, ale prze zor nie i za po bie gaw czo po da łam jej szklankę piwa,
które wy piła na raz. Za raz też po ja wił się w  jej oku dziwny błysk, ale przy naj- 
mniej nie ma ru dziła. Gri go rij po czął nie cier pli wie spo glą dać na ze ga rek. „Go- 
rączka so bot niej nocy” – po my śla łam. To chyba pierw szy so botni wie czór, który
spę dza z  oso bami star szymi od sie bie. Tylko ja nie mia łam pla nów, więc moż- 
liwe, że zajmę się sobą i swo imi my ślami.

– No i  co z  tą Rok saną?! – przy po mniał Łu kasz, po raz ko lejny za glą da jąc
w swój te le fon.

– Nie po wie działa, że się cie szy, ale wi dać było, że roz pa czać nie za mie rza –
pod jął prze rwany wą tek Ry siek. – A  co do są sia dów... To przy pad kiem do wie- 
dzia łem się, że mają alibi. Ci naj bar dziej po dej rzani, bo naj bliżsi. Je den z całą ro- 
dziną wy je chał do Chor wa cji już ty dzień temu. Chyba że przy je chał albo przy le- 



ciał te ty siąc ki lo me trów, aby za mor do wać Staszka? Ale wąt pię. Dru giego i trze- 
ciego już prze słu chi wała po li cja, choć nie są po dej rzani. Py tali, czy Sta szek nie
miał wro gów, czy w oko licy nie krę cił się ktoś po dej rzany i ta kie tam. O alibi ich
nie py tali, bo pew nie nie wie dzieli, że my ze Stasz kiem mie li śmy na pieńku. Za
to ja spy ta łem... i  oczy wi ście dys kret nie. Je den nie stety, ale ma nogę w  gip sie,
więc ra czej wąt pliwe, aby z  ta kim ba la stem ru szał mor do wać. W  po nie dzia łek
mają mu ten gips ścią gać. Ale Bo lek alibi ma słabe. W  week end co prawda byli
z żoną u córki w Zie lo nej Gó rze, ale w po nie dzia łek rano re je stro wał się w przy- 
chodni do kar dio loga i wstał bar dzo wcze śnie. Przed usta wie niem się w ogonku
mógł krop nąć Staszka.

– Będę mu siała wpi sać go na ta blicę – orze kła Bo żenna. – Mę czy mnie ten Ty- 
mon Ka pu sta. Nic o nim nie wiemy. Kto to taki? Gdzie mieszka? Gdzie pra cuje?
Czy żo naty, czy dzie ciaty?

– Ty mon Ka pu sta... – po wtó rzył jak echo Ry siek, więc spoj rze li śmy nań z na- 
dzieją, że coś wie. – Nie stety, nic mi to nie mówi. Może za py tam Rok sanę?

– Ani się waż! – za pro te sto wała Bo żenna. – Na bie rze po dej rzeń. Skąd mo żesz
wie dzieć o Ka pu ście?!

– Ra cja – po twier dził Gri go rij i pod niósł się od stołu. – Pro po nuję spo tkać się
ju tro albo póź niej, bo ja już mu szę le cieć!

No i znikł w ciem no ści ogrodu, gdzie na pewno prze sa dził ogro dze nie, by do- 
trzeć na swoją część. Ry szard rów nież pod niósł się, de li kat nie od su wa jąc krze- 
sło, i wy mow nie spoj rzał na moją mamę.

– Że niby te raz mam z tobą je chać? – spy tała Bo żenna. – Ale jak wrócę?
Wów czas przy po mnia łam so bie o  ma lu chu, który zo stał pod ga le rią. Ze rwa- 

łam się gwał tow nie, ale nogi od mó wiły mi po słu szeń stwa i po now nie pa dłam na
krze sło. Poza tym każdy z nas, z wy jąt kiem Ryśka, pił al ko hol!

– Ma luch zo stał pod ga le rią – wy zna łam mo jej ma mie.
Mach nęła ręką. Osta tecz nie pod jęła de cy zję, że te raz po je dzie z  Ryś kiem,

a z po wro tem ja koś so bie po ra dzi i ma luch też bę dzie mu siał. Cóż mi in nego po- 
zo stało, jak sie dzieć sa mej w domu? Bo żenna z Ryś kiem od je chali, a ja za bra łam
się za zmy wa nie. Ci sza, jaka za pa dła wo kół, nieco mnie przy tła czała. Nie pa mię- 
tam, kiedy pa no wał tu taki spo kój. Po ga si łam świa tła i  po mimo bólu w  ca łym
ciele, jesz cze wy szłam do ogrodu, aby na cie szyć się cie płym czerw co wym wie czo- 
rem. Za bra łam ze sobą swój ulu biony pled i po duszkę. Nie mal po omacku od na- 
la złam drogę na ko niec działki, gdzie stała huś tawka, i po ło ży łam się, mosz cząc
się wy god nie. Z za chwy tem spo glą da łam na roz gwież dżone niebo. Urok osie dla



po le gał na tym, że tu taj za wsze pa no wał spo kój, ci sza i senna at mos fera. Osie dle
względ nego spo koju – zwy kła ma wiać babka Mau ryca.

Pa mię tam tę nie sa mo wi cie we sołą sta ruszkę, która swój uko chany dom za- 
miesz ki wała od nie pa mięt nych cza sów. Albo kon kret nie od cza sów, gdy znaj do- 
wał się jesz cze przy Kres sen weg w 1937 roku. Gdzieś na za ku rzo nym, za pa ję czy- 
nio nym stry chu spo czy wał ro dzinny al bum, który lu biła prze glą dać Mau ryca. Pa- 
mię tam jedno ze zdjęć, gdzie dzie się cio let nia dziew czynka z dłu gimi ciem nymi
war ko czami, do któ rej po dobne stały się moje córki, opiera się o drew niany płot
przed świeżo wy bu do wa nym do mem. Kąt ro bie nia tej sta rej fo to gra fii po zwala
zo ba czyć rów nież inne domy na Kres sen weg, a da lej – bez kre sne pola. „Tak – po- 
my śla łam sen nie – babka Mau ryca skry wała nie jedną ta jem nicę. Dzia ła nie wina
wła snej pro duk cji sta nowi je dy nie uła mek tych bab ci nych se kre tów”. Za mknę- 
łam oczy. Gdzieś z od dali do bie gał nie usta jący szum au to strady, który przy jem- 
nie uko ły sał mnie do snu.



19. Nie taka le niwa nie dziela

Do nie dziel nego po ranku na ogro do wej huś tawce nie mia łam naj mniej szego
po ję cia, że mam ciało. Do tej pory wie dzia łam, że je mam, bo wi dzia łam w  lu- 
strze, do kar mia łam się, my łam i tak da lej, ale że tak bo le śnie ist nieje, do wie dzia- 
łam się dzi siaj. Jed nym sło wem, jak po wie dział Sy lve ster Stal lone w  Oska rze:
„Wie dzia łem, ale nie mia łem po ję cia!”.

Nikt mnie nie obu dził w  nocy, bo wiem za szyta w  ciem nym za ka marku
ogrodu, po zo sta wa łam dla po wra ca ją cych do domu zu peł nie nie wi doczna. Za- 
pewne wra cali o róż nych po rach wie czor nych, a może i noc nych w prze ko na niu,
że smacz nie śpię w swo jej sy pialni. I po ru szali się bez sze lest nie, bez od de chowo
i ostroż nie, by mnie nie zbu dzić.

Tym cza sem znę kana nie ludz kimi ćwi cze niami, ob żarta smacz nym gril lem
i przy jem nie otu lona cie płą nocą, za snę łam na świe żym po wie trzu w dość nie wy- 
god nej po zy cji. Na sza huś tawka ogro dowa mie ściła dwie, góra trzy osoby sie- 
dzące. Le żąc, mu sia łam przy kur czyć nogi, wów czas i  tak stopy po zo sta wały na
ze wnątrz, a kostki bo le śnie tłu kły o me ta lową kon struk cję. Są dząc po si nia kach,
mu sia łam się rzu cać pod czas snu. Nic dziw nego, wciąż przed oczami wy świe tlał
mi się senny kosz mar, gdzie ści ga łam mor dercę Staszka po swoim re jo nie ku- 
rier skim. Ciemna po stać umy kała w różne za ka marki dziel nicy, prze dzie rała się
przez Czarną Wodę, która za bar wiła się na czer wono, prze ska ki wała z bu dynku
na bu dy nek i  osta tecz nie po ja wiła się w  ko lejce do przy chodni kar dio lo gicz nej
jako nie znany mi z  wi dze nia Bo lek, który trzy mał w  dłoni za krwa wiony nóż
rzeź nicki. Chyba krzy cza łam, chcąc ostrzec in nych cze ka ją cych w dłu giej ko lejce,
ale z mo jej krtani nie wy do by wał się ża den dźwięk.

Wresz cie obu dzi łam się zlana po tem i  ze zdar tym gar dłem. Czyli jed nak
dźwięk po szedł, ale nie we śnie. Wspie ra jąc się o kon struk cję huś tawki, po woli
dźwi gnę łam się do po zy cji sie dzą cej. Tak, wów czas do pa dło mnie ciało, które bo- 
le śnie od czu łam. A w nocy do pa dły mnie ko mary; są dząc po licz bie bą bli na rę- 
kach i łyd kach, nie oparły się oka zji na bez wolną wy żerkę.

Sło neczny po ra nek, śpiew pta ków i bzy cze nie pra co wi tych owa dów, które nie
znają nie pra cu ją cej nie dzieli, nie po pra wiły mi sa mo po czu cia. Spró bo wa łam się
dźwi gnąć, ale nogi od mó wiły funk cji fi la rów dla reszty ciała. Bez wład nie pa dłam



na zie mię i  na czwo ra kach, z  bo le snym gry ma sem twa rzy, po su wa łam się
w stronę domu. Ten wy jąt kowo krótki dy stans te raz wy da wał się od le gło ścią jak
stąd do Gi bral taru. Za ci ska łam zęby i da lej nie zmor do wa nie su nę łam do przodu.
Na pod jeź dzie za trzy ma łam się i  zdy szana opar łam się o  wi śnio wego ma lu cha
mo jej mamy. „Za tem szczę śli wie po wró cił do ro dziny” – wes tchnę łam. Mi nęły
chyba dwa wieki, za nim do tar łam do drzwi. Oczy wi ście, za mknię tych. Wspię łam
się po ścia nie, aby się gnąć do dzwonka. Kiedy moje palce wy ma cały przy cisk, nie
ża ło wa łam de cy beli. W  efek cie mych nie prze rwa nych dzia łań, drzwi otwo rzyły
mi wszyst kie cztery nie wia sty. Czu łam się jak ranny po wsta niec, cu dem oca lały
z mor der czej jatki z za borcą na za śnie żo nym, sku tym lo dem polu bi twy i  te raz
nie siony na ra mio nach prze ję tych mym cier pie niem ko biet, by mnie wresz cie
opa trzyć i zło żyć na mym łożu. Na ra zie wy lą do wa łam na sa lo no wej so fie, ale nie
wy brzy dza łam.

– Gdzieś ty była?! – rzu ciła z pre ten sją Bo żenna. – Ależ nas prze stra szy łaś! I jak
ty wy glą dasz?!

El wira i To mira we soło ko men to wały mój wy gląd, pod czas gdy obie ma munki
marsz czyły nade mną z nie za do wo le niem czoła.

– Umie ram! – rzu ci łam z  ję kiem, wbi ja jąc wzrok w  su fit. – A  po tem wszy scy
umrzemy z głodu...

– Zwa rio wa łaś?! Spa łaś na słońcu? – do py ty wała po dejrz li wie moja mama,
szar piąc mnie za ra mię.

Za pewne w  jej mnie ma niu po bu dzała mnie do przy tom no ści, i  to de li kat nie.
Ja po czu łam po tworne bo le ści, jakby mnie na kłu wała wi dłami, więc wrza snę łam.
Wszyst kie pod sko czyły w prze stra chu.

– Nie mogę się ru szyć! – wy ja śni łam, sy cząc z  bólu. – Jak ja ju tro pójdę do
pracy?!

– Ale gdzieś ty była, na li tość bo ską? – do py ty wała te ściowa. – Po la złaś w mia- 
sto i cię ktoś... po bił?

– My śla ły śmy, że już śpisz... – wtrą ciła El wira, prze jęta moim wy ra zem twa rzy.
Usia dła obok i  ostroż nie przy tu liła się do mo jego ra mie nia. – Tak ci cho było
w domu.

– Spa łam – przy zna łam smutno. – Ale w ogro dzie.
– Zła pa łaś tego wilka, któ rym nas stra szysz, gdy sie dzimy na ziemi? – spy tała

To mira z pełną bu zią.
Naj wy raź niej w tak zwa nym mię dzy cza sie zdą żyła zwi zy to wać kuch nię i spe- 

ne tro wać lo dówkę, bo wiem prze gry zała już ka wa łek pa rówki owi nięty w  żółty
ser.



– Nie wiem. Praw do po dob nie prze ćwi czy łam się wczo raj i nie wy godna po zy- 
cja do spa nia do peł niła reszty – dy wa go wa łam, ma rząc o  ja kiejś cu dow nej ta- 
bletce prze ciw bó lo wej. Nie mia łam już jed nak siły ani mó wić, ani od dy chać, ani
pa trzeć.

– Pew nie tak – po twier dziła Ma rzena, przy glą da jąc mi się z za cie ka wie niem. –
Wszystko cię boli czy ja kieś szcze gólne miej sce?

– Le karka się zna la zła! – prych nęła Bo żenna. – Wi dzisz nie szczę ście u  mo jej
córki i chcesz ją do bić?!

– Daj spo kój! – mach nęła lek ce wa żąco dło nią Ma rzena i znów zwró ciła się do
mnie: – Bę dziesz mo gła usiąść do śnia da nia? Nie chcę ci da wać żad nej moc nej
ta bletki prze ciw bó lo wej na czczo.

– Nie dam rady! – jęk nę łam. – Do bij cie mnie tu taj!
Nikt już nie zaj mo wał się mną. Po ci chu, na pal cach, opu ściły sa lon. Ma rzena

za ko men de ro wała, aby wszy scy się ubrali i  ze szli na śnia da nie, po czym sama
znik nęła. Są dzi łam, że te ściowa swoim zwy cza jem krząta się w kuchni, ale śnia- 
da nie przy go to wy wały dziew czynki i  moja mama, na rze ka jąc na brak chleba
i ko niecz ność sma że nia na le śni ków czy omle tów. Bo żenna, stro niąca od zbio ro- 
wego ży wie nia, wy da wała moim cór kom po le ce nia, jak mają go to wać. Zu peł nie
jak w moim dzie ciń stwie. Z czy stej nie chęci do prac ku chen nych, a i z braku ta- 
lentu do przy rzą dza nia po sił ków, moja mama uczyła mnie, jak mam go to wać.

Po chwili zja wiła się Ma rzena z bia łym prze ście ra dłem i czar nymi wor kami na
śmieci. Za mknęła drzwi do sa lonu. Prze łknę łam w  prze stra chu ślinę. „Bę dzie
mnie do bi jać, po ćwiar tuje i wy rzuci do śmieci. Cie kawe, czy do bio, czy do zmie- 
sza nych?” – po my śla łam w ja kimś dur nym prze bły sku.

– Co ty bę dziesz ro bić? – spy ta łam drżą cym gło sem. – Wiesz... ja z tym do bi ja- 
niem, to żar to wa łam.

Uśmiech nęła się po chy lona nade mną, ale nie od po wie działa. Lekko mnie
prze su nęła i roz ło żyła worki na so fie, aby za bez pie czyć ma te riał. Po tem za częła
mnie ostroż nie roz bie rać do bie li zny. Po win nam wal czyć o  ży cie, bić, szar pać,
dra pać i ko pać, ale wszystko mnie po twor nie bo lało! Mama miała ra cję. Te ściowa
wpro wa dziła się, aby mnie zli kwi do wać. Te raz Wal de mar za bie rze dziew czynki
i dom. Pew nie po zbędą się też mo jej mamy!

Na gle po czu łam in ten sywny za pach. Ostry, zio łowy i pie kący w oczy. Ma rzena
z ja kie goś nie wiel kiego sło iczka wy cią gnęła bru nat no zie loną maź i za częła mnie
ostroż nie nią sma ro wać. Pew nie to ja kiś no wo cze sny spe cy fik roz pusz cza jący
ciało! Śladu nie po zo sta wię po so bie. A ja, głu pia, mar twi łam się, że na śmiet ni- 
sku miej skim wzbu dzę grozę swym po rzu co nym, roz kła da ją cym się cia łem! Mil- 



cza łam, nie zdolna do ru chu. Mie rzy łam Ma rzenę mor der czym spoj rze niem, ale
te ściowa nic so bie z tego nie ro biła. Roz sma ro wy wała mi maź i na wet nu ciła coś
pod no sem. Tym cza sem w miej scach już po sma ro wa nych po czu łam ko jące cie- 
pło. Na ko niec zo sta łam szczel nie owi nięta prze ście ra dłem ni czym mu mia.

– Otwo rzę okno, aby się prze wie trzyło – ode zwała się wresz cie te ściowa. –
Spró buj się zdrzem nąć. Za go dzinkę tu taj zaj rzę.

Za snę łam chyba na dłu żej niż go dzinkę, bo wiem kiedy otwo rzy łam oczy, po- 
chy lały się nade mną zmar twione twa rze mo ich có rek, a  za oknem słońce mu- 
siało się już prze nieść na za chod nią stronę, czyli było po po łu dnie.

– Bab ciu! – wy krzyk nęły mi nad uchem ra do snym chó rem. – Obu dziła się!
Nie prze szka dzały mi we sołe po krzy ki wa nia. Nie prze szka dzało mi ciało! Czu- 

łam się wię cej niż świet nie! Ból od szedł. Po chwili w  sa lo nie po ja wiły się ma- 
munki. Ma rzena za częła mnie od wi jać z  prze ście ra dła i  mo głam swo bod nie
usiąść. Nikt jed nak nie ści skał mnie z ra do ści, bo wiem nie ziem sko śmier dzia łam
i cała by łam wy ma zana na bru natno.

– Te raz pod prysz nic i na obiad! – roz ka zała Ma rzena, wy py cha jąc mnie z sa- 
lonu.

Moja nie sa mo wita ra dość z po wodu od zy ska nej wła dzy nad swoim cia łem wy- 
peł niła cały dom. Te raz pra gnę łam „bie gać, ska kać, la tać, pły wać, w tańcu, w ru- 
chu wy po czy wać”!

Po obie dzie sie dzia ły śmy we trzy w ogro dzie. Dziew czynki, uspo ko jone moim
sta bil nym sta nem zdro wia, po bie gły na spo tka nie z  ko le żan kami i  ko le gami
z osie dla. Ma rzena przy nio sła kawę i ser niko-ma ko wiec. Czy kie dyś jej mi nie za- 
pał do ku li nar nych dzia łań? Wła śnie otwo rzy łam usta, by spy tać, co to za maść,
którą mnie po sma ro wała, ale wy prze dziła mnie Bo żenna:

– Ależ ta Bo gu sia się zmie niła! Ry siek tak w  nią za pa trzony! Po my śleć, że
kiedy ra zem pra co wa li śmy w szkole, to ją ten Ry siek tak wku rzał! Pro stak i ko- 
mu ni sta, mó wiła o nim w po koju na uczy ciel skim. No i wy obraź cie so bie, że po- 
zna łam Rok sanę! – wy krzyk nęła i  spoj rzała na nas trium fu ją cym wzro kiem. –
Przy szła na chwilę. Prze pro siła za swoje gbu ro wate za cho wa nie, gdy skła dali jej
kon do len cje. Taka niby smutna, ale i we soła. Dziwne.

– Może się cie szy, że już tego Staszka nie bę dzie miała na gło wie, ale głu pio
tak przy śmierci za śmie wać się z  ra do ści – stwier dziła Ma rzena. – Udaje. Cały
ten świat to jedno wiel kie uda wa nie. Szcze ro ści nie ma za grosz.

– Ot, po wie działa, co wie działa! – prych nęła moja mama, na śla du jąc Paw laka
z Sa mych swo ich. Nie za do wo lona, że ktoś od biera jej mo no pol na mą dro ści ży- 
ciowe, z ob ra żoną miną od su nęła od sie bie na po częty ser nik.



– Cze goś jesz cze się do wie dzia łaś? – spy ta łam.
– Zro bili sek cję zwłok i  na dniach wy da dzą ciało, więc szy ku jemy się na po- 

grzeb – od po wie działa wciąż na dą sana. – Nie mają jesz cze wy niku. Coś tam po- 
szło nie tak albo co. Kom pli ka cje albo ba ła gan. Rok sanę to chyba zu peł nie nie in- 
te re suje, jak zmarł Sta szek. Po pro stu chce już go jak naj szyb ciej skre mo wać i po- 
cho wać. Jakby się bała, że ożyje, wsta nie i wróci. Da ła bym ją na po dej rzaną nu- 
mer je den.

– Prze cież ma alibi – przy po mniała Ma rzena.
– Stać ją na wy na ję cie mor dercy – stwier dziła sta now czym gło sem Bo żenna.
– Ra czej nie bar dzo – wtrą ciła Ma rzena. – Moja ko le żanka z biura księ go wego

mó wiła, że Sta szek wy dzie lał żo nie pie nią dze. Nie po zwa lał pra co wać, za ło żył
konto, na które prze le wał różne sumy. Nie wiem, ja kie są ceny wy na ję cia mor- 
dercy, ale my ślę, że pla sują się wy żej niż mar kowe ciu chy czy ko sme tyki.

– Może sprze dała nerkę na czar nym rynku? – pod su nęła Bo żenna.
Na gle po czu łam, jak bar dzo nuży mnie to śledz two. Za mknę łam oczy i wchła- 

nia łam przy jemny, zbli ża jący się już wie czór. Ogar nęła mnie sen ność, ale wie- 
dzia łam, że tym ra zem nie mogę za snąć w ogro dzie. Ma munki za żar cie dys ku to- 
wały o ce nach róż nych or ga nów ludz kich.

– Co to za maść, którą mnie po sma ro wa łaś? – spy ta łam znie nacka, prze ry wa- 
jąc w pół słowa wy po wiedź mo jej mamy o han dlu ludźmi na na rządy.

Ma rzena wes tchnęła ciężko.
– Mik stura Mau rycy... – od po wie działa ci cho, spusz cza jąc wzrok ni czym za- 

wsty dzona, cno tliwa nie wia sta.
– Co?! – ryk nę ły śmy jed no cze śnie z Bo żenną.
– Wie dzia łam! – wy krzyk nę łam już sama.
– Wiem, co za raz po wie cie. Ale za dzia łała. Też mo że cie po biec do sa ne pidu,

aby ją prze ba dać, ale nikt od niej jesz cze nie umarł. Mnie i mo jej ro dzi nie za wsze
po ma gała na ta kie bóle – wy ja śniła spo koj nie te ściowa.

– To wiele tłu ma czy, co się dzieje z twoją ro dziną! – obu rzyła się moja mama
i  jęk nęła płacz li wie: – Za mro zisz serce mo jej có reczce! Bę dzie taka jak ty i  ten
ozię bły jak ryba Wal de mar!

Pod nio słam się z  krze sła zre zy gno wana. Moja mama po chli py wała nie szcze- 
rze, a Ma rzena uśmie chała się z za kło po ta niem.

– Dzi siaj je stem ci na prawdę wdzięczna, bo ura to wa łaś mi ży cie i pracę, ale ju- 
tro się za sta no wię, co mam z tym po cząć. Tro chę mnie prze ra żają te wy cią gane
ze stry chu czy piw nicy, po wiedzmy, pa miątki po Mau rycy i wszyst kie po nie miec-



kie czy po ra dziec kie zna le zi ska. Idę po czy tać w sa mot no ści książkę i już przy naj- 
mniej dzi siaj nie sły szeć ani o Mau rycy, ani o Staszku, ani o Bo gusi i o kim kol- 
wiek.

Dumna ze swej sta now czo ści, ener gicz nym kro kiem ru szy łam do domu. Po
dro dze do sy pialni zaj rza łam do kuchni, by ci cha czem do kroić so bie wielki ka wał
ser niko-ma kowca te ścio wej. Taka słodka re kom pen sata za te mor der cze so bot- 
nie ćwi cze nia i nie dzielne skutki.



20. Spo koj nie, to tylko wa ka cje

Dwa ty go dnie mi nęły bez więk szych re we la cji. Śledz two oka zało się cał kiem
zaj mu jącą roz rywką, ale gdy nie po stę po wało z  ko pyta, gdy żadne ko le żanki,
zna jomi czy inni świa domi albo nie świa domi in for ma to rzy mo ich ma mu nek nie
po su wali go do przodu, stra ciło na atrak cyj no ści. Ta blica skryta za za słoną w po- 
koju go ścin nym zdo łała się za ku rzyć, bo wiem Bo żenna i Ma rzena za brały dziew- 
czynki i wy je chały do Bosz kowa za raz po roz da niu świa dectw. Na urlop po le ciał
rów nież Gri go rij, choć nie chciał zdra dzać z  kim i  gdzie. Zy ska łam spo kój, ale
i  czas, który od razu wy peł nia łam pracą, by za głu szyć na trętne my śli o  roz wo- 
dzie. Szcze gól nie że se zon urlo powy w  ku rierce prze kła dał się na nad miar pa- 
czek do roz wie zie nia za nie obec nych ku rie rów. Za tem pod su mo wu jąc, żadne
z nas nie in te re so wało się już śmier cią Staszka Mi gotki. Nikt też nie po szedł na
po grzeb. Może poza Ryś kiem.

Za to in nego, po wiedzmy „po grzebu”, nie mo głam prze ga pić. Wal de mar wy- 
ko rzy stał nie obec ność dziew czy nek i za ska ku jąco szybko jak na za wa lone spra- 
wami sądy, wy zna czona zo stała data roz prawy roz wo do wej.

Lato w tym roku pre zen to wało się bez desz czowo i upal nie. Li piec roz po czął od
tak wy so kich tem pe ra tur, że gdzie kol wiek tra fia łam, tam wy słu chi wa łam li ta nie
na rze kań na po godę, su szę, upały i  glo balne ocie ple nie. Inne te maty ze szły na
plan dal szy. Nikt nie bul wer so wał się wy po wie dziami po li ty ków czy skan da lami
to wa rzy skimi ce le bry tów. Tylko słoń cem przy grze wa ją cym równo i bez po działu
na tych z pra wej czy le wej, wie rzą cych i nie wie rzą cych. Le gni cza nie tłum nie ob- 
le gali je dyny czynny ba sen ze wnętrzny, za dep tu jąc się i  pod ta pia jąc, albo chło- 
dzili się, mo cząc się w pry wat nych ba se nach w swo ich ogro dach. Mnie do skwie- 
rał brak kli ma ty za cji w moim bu sie i  jak się oka zało nie prze pusz cza jące po wie- 
trza służ bowe wdzianko, za które miał zo stać ska zany po my sło dawca i  pro jek- 
tant, któ remu nie ża ło wa li śmy wy myśl nych tor tur.

– Ja bym go ubrał w pełny strój – po wie dział Bo guś, wy cie ra jąc chu s teczką ob- 
laną po tem twarz. – Jesz cze ten zi mowy i pu ścił na pu sty nię.

– Bez szklanki wody! – wtrą cił Ma te usz.
– I jesz cze nie po zwo lić mu si kać na sto jąco! – do rzu ciła Bry gida i mru gnęła do

mnie okiem.



– A ja bym mu dał busa bez klimy, po plą tane ad resy i wszyst kie miesz ka nia na
ostat nim pię trze ka mie nic na Tar ni no wie! – do dał z  za pa łem Zą bek, czym nas
za dzi wił, bo bez względu na upał zwy czaj nie się nie mył i śmier działo od niego
po trój nie. – I jesz cze... same te le wi zory do wnie sie nia!

– Brawo TY! – wy krzyk nął Bo guś i  na wet chciał po dejść i  przy bić Ząb kowi
piątkę, ale po wstrzy mał się, by za bli sko nie pod cho dzić do na szego ku rierka
smrodka.

Za pa ko wa łam się bły ska wicz nie, na wet jak na spo wal nia jącą ru chy tem pe ra- 
turę, by tylko nie zno sić wię cej na rze kań. Po lu bi łam swoją pracę i  już nie mo- 
głam się do cze kać, kiedy wy jadę na swój i  do dat kowy re jon. Po zo stali ku rie rzy
przy glą dali się temu bez zdu mie nia i  ko men ta rzy, choć wy czy ty wa łam w  ich
twa rzach lekką za zdrość o „po cząt kowy en tu zjazm no wi cju sza”, który z bie giem
czasu na pewno mija w każ dej cięż kiej pracy. Na ra zie jed nak po ziom mo jego za- 
pału trzy mał się na naj wyż szej skali. Na wet, gdy zjeż dża łam do opu sto sza łego,
ci chego domu wie czo rem zmę czona, obo lała i prze po cona, to dawno nie czu łam
się taka szczę śliwa. Może jest w  tym coś, co głosi moja mama, że ko bieta nie
musi wi sieć fa ce towi na szyi, by być szczę śliwa. Sama może so bie to szczę ście za- 
pew nić, wy szar pać albo wy pra co wać. Cho ciaż... Wciąż wo zi łam ze sobą po da ro- 
wany ka wa łek kar to nika i z mi lion razy wy bi ja łam na kla wia tu rze nu mer, bez po- 
łą cze nia, aż się go na uczy łam na pa mięć. Le szek Sto pyra za gnieź dził się w mo jej
gło wie, ale wciąż coś mnie po wstrzy my wało przed ku szą cym spo tka niem.

W  sa mo cho dzie po zba wio nym kli ma ty za cji w  lip co wym upale skwier cza łam
ni czym mo kry pla ster boczku na roz grza nej pa telni, ale do je cha łam do pierw- 
szego punktu na moim re jo nie.

Ulica Gło gow ska nie cie szyła się do brą opi nią wśród miesz kań ców Le gnicy.
Ileż razy sły sza łam, że na Gło gow ską to się nikt nocą nie za pusz cza albo że jak
gdzieś stało się coś złego, to wia domo, że tam, albo że ktoś po dej rzany stam tąd
po cho dził. Jed nym sło wem wo kół Gło gow skiej na ro sło sporo ne ga tyw nych le- 
gend, rów na jąc ją z Za ka cza wiem zwa nym też Le gnicką Dziel nicą Cu dów. Jed- 
nak kiedy zna la zła się w ob rę bie przy zna nego mi re jonu i kiedy już kil ka krot nie
do star cza łam tam paczki, oka zała się cał kiem od cza ro wana. Przede wszyst kim
miesz kańcy, na wet po mimo nie cie ka wego albo wręcz po dej rza nego wy glądu,
w rze czy wi sto ści oka zy wali się nie zwy kle sym pa tyczni, we seli i przy jaźni dla ku- 
riera. Po trzech ty go dniach oby łam się z dziel nicą i co chwilę sły sza łam: „Dzień
do bry”.

Zdą ży łam do star czyć może z pięć pa czek, gdy za dzwo nił mój te le fon. Aku rat
wspi na łam się z dwu dzie sto jed no ca lo wym te le wi zo rem w cia snej klatce scho do- 



wej po nie miec kiej ka mie nicy. Zro bi łam so bie prze rwę na dru gim pół pię trze
i ode bra łam po łą cze nie z Bo żenną.

– Wiesz! Nor mal nie strasz nie mnie de ner wuje ta Ma rzena! – oznaj miła bez
wstę pów ani grzecz no ścio wego „czy nie prze szka dzam?”. – Jak można tak żyć?!
Nie wiem, czy się dziew czynki nie zde mo ra li zują! Prze cież ona tu taj po de rwała
jed nego ta kiego fa ceta! I ten, po wiem ci w ta jem nicy, młod szy od niej o dzie sięć
lat, Da riusz, przy cho dzi do nas co dzien nie wie czo rem!

– Mamo, czy to na prawdę nie może po cze kać? Je stem w pracy... Może zdzwo- 
nimy się wie czo rem... – pró bo wa łam grzecz nie się wy krę cić od za po wia da ją cej
się na długą roz mowy.

– Wy klu czone! Wie czo rem, to ty za dzwoń do niej! Prze cież ona ma jesz cze
męża! Tu cho dzi o twoje dzieci! Dziew czynki nie mogą czer pać z ta kiego wzorca!
A ten Da riusz prze sia duje tu w nie mym za chwy cie, ślini się na te pie rożki, go łą- 
beczki, mie lone!

– Mamo... – chcia łam ne go cjo wać. – Nie wszy scy chcą ta kiego ży cia jak twoje!
– A co jest złego w moim ży ciu?! – obu rzyła się Bo żenna i usły sza łam, że coś

prze żu wała przez chwilę, by za raz po tem wy krzyk nąć z peł nymi ustami: – Boże,
ja kie ona robi do bre te ko tlety! Ja ci ta kich, có reczko, ko tle tów nie ro bi łam!
Mniammm. Zmar no wa łam ci dzie ciń stwo, za pi su jąc na sto łówkę, prze pra szam!
Koń czę, bo jesz cze so bie do łożę, za nim ten Da riusz wszystko nam ze żre!

I jak można było się do my ślić, prze rwała po łą cze nie. Wes tchnę łam. Wcale nie
my śla łam o  swoim dzie ciń stwie źle. Wręcz prze ciw nie. Za to zro bi łam się
głodna, bo nie dość, że na słu cha łam się te raz o  kuchni mo jej te ścio wej, którą
zdą ży łam po ko chać i za pa mię tać, to jesz cze na klatce scho do wej roz cho dził się
za pach pod sma ża nych pie ro gów. Osza leć można! Unio słam opa ko wa nie z te le- 
wi zo rem i po wró ci łam do wspi naczki w górę. Ślina i pot ka pały ze mnie, po zo- 
sta wia jąc mo kre ślady na scho dach. Wresz cie do tar łam pół przy tomna na ostat- 
nie pię tro. Drzwi otwo rzyła mi uśmiech nięta sta ruszka.

– Dzień do bry, ku rier – przed sta wi łam się i zer k nę łam na dane ad re sowe na
paczce, choć nie wiele wi dzia łam, bo pot za le wał mi oczy, a nie mia łam rąk, by so- 
bie po móc. – Pani Sto łek?

– Pro szę pani! Ko łek! – po pra wiła mnie we soło.
– Prze pra szam, Sto łek. To zna czy Ko łek!
– No wła śnie Ko łek! – po twier dziła star sza pani i otwo rzyła mi sze rzej drzwi,

bym mo gła wejść do środka. – Pani po stawi w  sto ło wym. Wnuk przyj dzie, to
pod łą czy!



We szłam w sam śro dek ja kie goś skan senu z mię dzy woj nia, gdzie na wet po zo- 
stał za pach tam tych cza sów. Sta ra łam się nie roz glą dać cie ka wie wo kół i osten ta- 
cyj nie nie po dzi wiać tych wszyst kich kre den sów, sto łów, krze seł, ka nap i na wet
ży ran doli, do któ rych pro wa dziła jesz cze ga zowa rurka. Na szczę ście sta ruszka
za jęła się roz kła da niem ręcz nie ro bio nej ser wetki na ma łym sto liczku po mię dzy
oknami, gdzie za mie rzała za mel do wać, zu peł nie nie pa su jący do wnę trza, te le wi- 
zor. Uczy ni łam za dość jej ży cze niu i  po pro si łam o  po twier dze nie, jak ostat nia
idiotka rzu ca jąc:

– Pani Sto łek, pro szę tu taj pod pi sać.
Sta ruszka się ro ze śmiała.
– Ko łek! – po pra wiła mnie po now nie, z za raź liwą we so ło ścią. – Ja, pro szę pani,

uro dzi łam się w trzy dzie stym czwar tym roku. Z domu to ja Bia ło brze ska by łam.
I  wy szłam za tego Kołka, a  on mnie owdo wił w  sie dem dzie sią tym dzie wią tym.
I ja tak jak ten Ko łek zo sta łam!

Ro ze śmia ły śmy się obie. O  ile pani Ko łek po pra wiła mi hu mor i zbie ga jąc ze
scho dów, jesz cze się śmia łam, to ko lejna klientka już przez te le fon zga siła mój
uśmiech:

– Nie ma mnie w domu, ale jest syn, to pro szę zo sta wić paczkę!
– Nie stety, ale nie mogę. Tu taj jest prze syłka do rąk wła snych. Za tem musi być

pani – od po wie dzia łam grzecz nie, choć z  dru giej strony te le fonu czu łam, jak
ucho mi się za mraża od Kró lo wej Śniegu i za raz, jak biedny Kaj, stracę serce!

– Co mi pani tu taj bę dzie dyk to wać, gdzie ja mam być! – ryk nęła. – Pani jest od
do star cza nia pa czek, a nie od oso bi stych wy cie czek, gdzie po win nam te raz być!
Pro szę zo sta wić paczkę mo jemu sy nowi! Za kogo się pani ma?!

Na wszelki wy pa dek od su nę łam so bie te le fon od ucha i od po wie dzia łam:
– Za ku rierkę.
– Je żeli pani tej paczki nie zo stawi, to ja złożę skargę!
– Pro szę bar dzo, ale po wta rzam pani jesz cze raz, że to jest paczka do rąk wła- 

snych. Pani rąk wła snych – na prawdę wzbi łam się na wy żyny cier pli wo ści i przed
za mro że niem mo jego serca ura to wał mnie je dy nie brak kli ma ty za cji i  wszech- 
obecny upał. – Mam jesz cze jedno py ta nie: czy prze ło żyć do star cze nie na po nie- 
dzia łek, czy od bie rze ją pani dzi siaj w od dziale?

– Co za bez czel ność! Bę dzie mi taka dyk to wać wa runki!
– W  po rządku – od po wie dzia łam ta kim to nem, jak bym tłu ma czyła trzy lat-

kowi, że nie można prze cho dzić przez ulicę na czer wo nym świe tle. – Zro zu mia- 
łam, że nie ży czy so bie pani już mnie wi dzieć, za tem daję na od biór wła sny. Pro- 



szę ode brać w na szym od dziale przy ulicy Wro cław skiej do go dziny osiem na stej.
Mi łego dnia! I nie mó wię „do wi dze nia”, bo prze cież się nie zo ba czymy.

Roz łą czy łam się i  ro ze śmia łam. Całe szczę ście, że po zy tywna ener gia od cu- 
dow nej pani Ko łek na dal dzia łała, bo ina czej wy lą do wa ła bym na ko zetce u psy- 
cho te ra peuty. Te raz prze nio słam się na re jon Cen trum i tu taj na prawdę moja se- 
sja u spe cja li sty z każ do ra zo wym bra kiem miej sca do za par ko wa nia sta wała się
co raz bar dziej re alna. Pią tek pra cu jący nie chciał się skoń czyć i prze dłu żał w nie- 
skoń czo ność, gdy krą ży łam po uli cach, ob ra ca jąc głowę o  trzy sta sześć dzie siąt
stopni w  po szu ki wa niu miej sca do za par ko wa nia. Na prawdę nie można wy bu- 
do wać pod ziem nych albo na ziem nych par kin gów? I  szcze rze chcia łam się za- 
chwy cać Le gnicą, ale mocno za ci śnięte zęby z bez sil no ści i wście kło ści unie moż- 
li wiały mi uśmiech. Tu taj do piero się na po ci łam! Ma rzy łam już o  po wro cie,
prysz nicu i  le gnię ciu na swo jej ogro do wej huś tawce! Dla tego za trzy ma łam się
przed za ję tym przez oso bówkę miej scem dla do staw ców i za blo ko wa łam auto, by
do star czyć paczkę kilka kro ków od rynku. Otwo rzy łam pakę i już wie dzia łam, że
nie dam rady jej ot tak za nieść. Przy po mnia łam so bie też je den z  punk tów ko- 
deksu Gri go rija, który brzmiał: „Ni gdy nie tar gaj cięż kich pa czek, je żeli nie masz
opła co nego wnie sie nia”. No i  oto mia łam paczkę, która ga ba ry tami może nie
prze ra stała Śnieżki, ale aby ją umie ścić w  bu sie, po trze bo wa łam pa le ciaka. Za- 
tem nie mia łam naj mniej szych szans, aby wziąć ją w  ja ki kol wiek inny spo sób.
Spraw dzi łam ad res i  za mar łam nad imie niem i  na zwi skiem: Ty mon Ka pu sta!
Prze czy ta łam gło śno, bo już mo głam nie do wie rzać swemu wi dze niu po dzie się- 
ciu go dzi nach pracy, w upale, bez kli ma ty za cji i już na wy czer pa nych ba te riach.
Serce mi do piero te raz wa liło jak osza lałe. Ty mon Ka pu sta jak nic! Z  wra że nia
za dzwo ni łam do wła snej matki, za miast do klienta. Ra dość i  nie do wie rza nie
z po wodu ta kiego zbiegu oko licz no ści zu peł nie mnie ogłu piła.

– Dzień do bry, pan Ty mon Ka pu sta? Tu ku rierka. Mam dla pana prze syłkę – ze
ści śnię tym gar dłem wy po wie dzia łam stan dar dową for mułkę.

– Jaki Ty mon?! Krzyśka, co z tobą? – ode zwała się za nie po ko jona moja mama.
– Prze pra szam cię! Po my li łam się. Wła śnie mam paczkę dla Ty mona Ka pu sty

– po chwa li łam się, skoro już roz ma wia ły śmy.
– A kto to taki?! – ob ru szyła się Bo żenna. – Jak to ko lejny gach two jej te ścio wej,

to dzwo nię do Ro mana, niech ją na tych miast stąd za biera!
Wes tchnę łam. Dwa ty go dnie wa ka cji wy star czyły, aby znik nął wielki za pał do

śledz twa i pa mięć o wszyst kich po dej rza nych. Mama nie cze kała na moje wy ja- 
śnie nia, po nie waż sama się roz łą czyła, by za pewne po wró cić do pla żo wa nia albo
in nych wcza so wych roz ry wek. I oto zo sta łam sama z ad re sem i te le fo nem do Ty- 



mona Ka pu sty, z któ rym Sta szek Mi gotka spo ty kał się na wó deczce. O ile do brze
pa mię ta łam, bo dzi siaj i o tej po rze ni czego nie mo głam być pewna.

– Prze pra szam pa nią... – usły sza łam tuż obok dam ski głos i na chwilę ode rwa- 
łam wzrok od ad resu na prze syłce, by przyj rzeć się ko bie cie sto ją cej z na bur mu- 
szo nym dziec kiem za rękę. – Czy mo głaby mnie pani wy pu ścić? Za sta wiła mi
pani auto.

Uśmie chała się do mnie prze pra sza jąco, więc mój bo jowy na strój po bez sku- 
tecz nym po szu ki wa niu miej sca i  jesz cze do tar ciu pod nie prze pi sowo za jęte
miej sce dla do staw ców, od je chał eks pre sem w nie zna nym kie runku.

– Wi działa pani, że to miej sce dla do staw ców...
– Ow szem. I z pełną pre me dy ta cją je za ję łam, bo było wolne, ale tak się spie- 

szy łam z  Pa weł kiem do le ka rza, że już nie my śla łam. Strasz nie pa nią prze pra- 
szam!

– Nie gnie wam się. Pro szę po cze kać, od jadę ka wa łek.
Nie mu sia łam kru szyć ko pii, po nie waż uprzej mość ko biety z  dziec kiem nie

po winna być na pięt no wana złym hu mo rem ku riera z po wodu braku miejsc par- 
kin go wych w mie ście. Co in nego, gdyby ktoś z wy działu ko mu ni ka cyj nego albo
dro go wego, czy jak tam to zwą, za jął to miej sce! Wtedy grzecz ność by nie po mo- 
gła po żad nej stro nie!

Po now nie spoj rza łam na ad res na prze syłce i  już nie wa ha jąc się ani chwili,
wy bra łam nu mer Ty mona Ka pu sty.

– Nie stety, nie ma mnie te raz w domu – usły sza łam po wy gło sze niu swo jej for- 
mułki. – Ale mam prośbę. Czy może mi pani do star czyć ją do firmy? W za sa dzie
to kse ro ko piarka do biura.

Za gry złam wargę i za py ta łam:
– A pod jaki ad res?
– Myrka za Dino przy Rzecz po spo li tej.
Wie dzia łam, że to nie mój re jon, wie dzia łam, że to drugi ko niec mia sta, wie- 

dzia łam, co po wta rzał Gri go rij na te mat uprzej mo ści ro bio nych klien tom. Wie- 
dzia łam. Ale to Ty mon Ka pu sta. Nie mo głam po stą pić ina czej, bo nie bę dzie lep- 
szej oka zji, by go zo ba czyć i ukrad kiem zro bić mu zdję cie na ta blicę.

– Zgoda. Przy jadę. Pro szę wziąć ko goś do po mocy.
Pięt na ście mi nut póź niej pod je cha łam pod bu dy nek firmy o  ta jem ni czej na- 

zwie Cyc lox, znaj du ją cej się w bu dynku na daw nym lot ni sku. Le d wie prze je cha- 
łam obok cia sno za par ko wa nych aut. Pod gi gan tycz nym szyl dem, który za pewne
w za ło że niach wła ści cieli po wi nien być wi doczny z ko smosu, cze kał męż czy zna



pa lący pa pie rosa. Za sta na wia łam się, czy nie zro bić mu te raz zdję cia, ale spod
przy mru żo nych po wiek ob ser wo wał mnie po dejrz li wie, więc za par ko wa łam bez
wy cią ga nia te le fonu. Wy szłam za do wo lona i uśmiech nięta, że za raz po zbędę się
ła dunku zaj mu ją cego mi pół paki i zro bię „przy pad kiem” zdję cie Ty mo nowi Ka- 
pu ście. Kom plet nie łysy je go mość o nie życz li wym spoj rze niu wy cią gnął w moją
stronę wielką jak ło pata do od śnie ża nia dłoń i  przed sta wił się jako wła ści ciel
Cyc loxu. Otwo rzy łam pakę i za pre zen to wa łam w ca łej oka za ło ści ła du nek prze- 
zna czony dla Ty mona Ka pu sty. Wciąż cze ka łam na oka zję, by zro bić mu zdję cie.
Ręka z trzy ma nym te le fo nem już mi się tak spo ciła, że ba łam się, że apa rat za raz
wy śliź nie się na be to nową na wierzch nię, więc wpa dłam na kre tyń ski po mysł.

– Prze pra szam, ale w związku ze zmianą ad resu mu szę zro bić zdję cie miej sca,
gdzie zo sta wi łam taką prze syłkę – po in for mo wa łam go i uru cho mi łam apa rat.

Ty mon Ka pu sta spryt nie od su wał się z  ka dru, ale ja ni czym ja poń ski tu ry sta
nie usta wa łam w wy sił kach sfo to gra fo wa nia wszyst kiego wo kół. Ob ra ca łam się,
ku ca łam, prze chy la łam i wresz cie mia łam jego po do bi znę, choć nie wąt pli wie wy- 
szłam na to talną idiotkę. Ty mon Ka pu sta, znie cier pli wiony, wska zał na paczkę
i rzu cił wład czym to nem:

– Pro szę mi to do star czyć do biura!
Uśmiech nę łam się oparta o jedno skrzy dło drzwi busa.
– W żad nym wy padku – od po wie dzia łam spo koj nie, po mna prze stróg Gri go- 

rija. – Zo sta wiam tu taj.
– Co pani so bie my śli?! – ryk nął Ty mon, a  jego uprzej mość przez te le fon ule- 

ciała ni czym para wodna. – Ja mam to wno sić?!
Przez chwilę mie rzy li śmy się wzro kiem. Moje otwarte i co raz mniej przy ja zne

spoj rze nie kon tra zło śliwe świń skie oczka. Po my śla łam, że za wsze ne ga tywni
bo ha te ro wie mają wredne świń skie oczka, ale ode zwa łam się jak do po zy tyw nej
po staci.

– Może pan ko goś po prosi o  po moc? – za su ge ro wa łam z  nieco fał szy wym
uśmie chem.

– Kogo?!
– Jak dla mnie, to na wet księ dza, ale ja to zrzu cam tu taj – pod su mo wa łam,

wska ku jąc ener gicz nie na pakę.
Ty mon Ka pu sta Ty mo nem Ka pu stą, ale ja kąś god ność trzeba za cho wać. Zdję- 

cie już mia łam, więc te raz mo głam mu tę paczkę wy ko pać z  mo jego auta. Na
szczę ście ar gu ment siły za dzia łał i za raz po ja wił się pra cow nik, który za wo łał ko- 
lej nego, by wspól nymi si łami uwol nić mnie od ko niecz no ści uży cia wła snych
mię śni. Ty mon Ka pu sta pod pi sał do ku menty i mo głam już wra cać na bazę, a po- 



tem do domu. Poza prysz ni cem i huś tawką cze kała na mnie jesz cze za po mniana
ta blica, na któ rej będę mo gła za wie sić ko lej nego po dej rza nego. W  końcu o  ni- 
czym in nym nie ma rzy łam, jak o  tym, by wresz cie za miesz kać we wła snym
domu bez mo ich ma mu nek.



21. Od po wie dzi na mał żeń ską nie obec ność

„Nie daj się za trzy mać!”, „Je steś tego warta!”, „Bądź jak Rocky!”. Mo gła bym
wy li czać w nie skoń czo ność wszel kie ha sła, które po winny pod nieść mnie na du- 
chu, zmie nić w  twar dzielkę, nie grzeczną dziew czynę czy ko bietę suk cesu, nie- 
złomną i  twardo stą pa jącą po ziemi – ko niecz nie w szpil kach. Mo gła bym so bie
wy kleić cały dom ta kimi ha słami i po wy my ślać swoje wła sne, ale i tak by nie za- 
dzia łały. Cały ten in tratny biz nes mo ty wa cyjno-wspie ra jący nie speł nił mo ich
ocze ki wań, gdy orze czono już na pierw szej roz pra wie, bez orze ka nia o  wi nie,
mój, jego czy ostatni raz z przy miot ni kiem „nasz” – roz wód.

Jesz cze na sali są do wej czu łam się jak po zba wiony ba te rii ro bot, jak wy prana
z  ko lo rów stara su kienka. Przy szłam, od po wia da łam na py ta nia, wy słu cha łam
i  wy szłam już w  in nym sta nie cy wil nym. Wsia dłam do swo jego busa jako roz- 
wódka, za pa li łam sil nik jako roz wódka i od je cha łam jako roz wódka. Tak po pro- 
stu. Do je cha łam do swo jego ulu bio nego miej sca za schro ni skiem dla zwie rząt na
Ce gla nej. Psy uja dały nie mi ło sier nie, więc zmie nia jąc zwy czaje, bo i stan cy wilny
mi się zmie nił, więc nie można trwać w  daw nych przy zwy cza je niach, we szłam
na te ren schro ni ska. Prze spa ce ro wa łam się wzdłuż bok sów i  tu taj od zy ska łam
uczu cia, jakby mnie ktoś pod dał elek trow strzą som. Nie chciane, po rzu cone,
skrzyw dzone zwie rzaki mniej lub bar dziej ha ła śli wie do ma gały się mo jej uwagi.
A ja się uża lam nad sobą!

– Wy bra łam pani ta kiego spo koj niej szego psa. – Jedna z opie ku nek po dała mi
smycz, do któ rej przy wią zany był stary kun del o  zre zy gno wa nym spoj rze niu.
Wy glą dał jak krówka z tymi swo imi czarno-bia łymi ła tami i opa słym ciel skiem. –
Na zywa się Kum pel.

Ru szy li śmy z Kum plem w stronę La sku Zło to ryj skiego. Spa cer miał mi przy- 
nieść ulgę, za po mnie nie i  wy ci sze nie. Po cząt kowo szli śmy udep ta nymi ścież- 
kami, któ rymi po zwo li łam się pro wa dzić Kum plowi. Drep tał nie spiesz nie, na wet
się na mnie nie oglą da jąc. Ileż ta kich spa ce rów od był? Bez sku tecz nych i bez na- 
dziej nych? We szli śmy na wielką po lanę, gdzie w jed nym z ro gów przy go to wane
zo stało miej sce na ogni sko z ław kami i sto łami. Usia dłam, a Kum pel po słusz nie
klap nął obok i pa trząc w dal przed sie bie, cze kał na dal szy spa cer.



No i  tu taj, na pu stej po la nie, w  naj mniej ocze ki wa nym mo men cie, do pa dła
mnie roz pacz. Wal nęła mnie mię dzy oczy i  wła śnie te raz bli skie wy da wało się
po rów na nie do Rocky’ego, bo po czu łam bok ser ski no kaut, aż spa dłam z ławki do
tyłu. Za wy łam gło śno w swo jej roz pa czy, z bólu, z roz cza ro wa nia. Jak to w ogóle
moż liwe? Co prze ga pi łam w  moim trwa ją cym pięt na ście lat mał żeń stwie, że
Wal de mar tak po pro stu wy szedł z niego bez uczu cia, bez skru pu łów, bez słowa?
Gdzie się po działa mi łość, gdzie te wcze śniej sze ad o ra cje, we sołe po wroty do
domu, po dróże, ko la cje? O co wła ści wie po szło? Gdy bym te raz miała udzie lać wy- 
wiadu do cie kli wemu dzien ni ka rzowi, to nie po tra fi ła bym po dać przy czyny ani
ge nezy roz padu mo jego mał żeń stwa. Nic. Ab so lut nie nic nie za po wia dało ta kiej
ka ta strofy! Kurwa! To chyba ze mną coś się stało! Może spar szy wia łam?!

Roz pła ka łam się, le żąc na tra wie tuż obok obo jęt nego na moje sza leń stwo
Kum pla. My ślę, że ta psia sto icka po stawa spra wiła, że się szybko ogar nę łam.
Pod nio słam się, otrze pa łam z ku rzu i trawy i po wie dzia łam do Kum pla:

– Dzięki! Praw dziwy z cie bie kum pel!
Z  po zoru nie mrawy wie kowy pies oka zał się chętny do bie ga nia i  sza leństw.

Wró ci li śmy do schro ni ska zzia jani, ale nie bo tycz nie szczę śliwi. Opie kunka ode- 
brała ode mnie Kum pla. Obie ca łam so bie wpa dać czę ściej, by wy pro wa dzać psy
i za ra zić tym dziew czynki.

– Na ra zie nie mogę wziąć do sie bie żad nego psa – rze kłam z ża lem opie kunce,
gdy od pro wa dzała mnie do wyj ścia.

– Mnie się pani nie musi tłu ma czyć.
– Ale czuję, że mu szę, bo to ta kie jakby nie fair w sto sunku do Kum pla.
Ko bieta uśmiech nęła się do mnie, pre zen tu jąc bez skrę po wa nia swoje uzę bie- 

nie bez le wej gór nej trójki.
– Le piej, żeby pani przy cho dziła i wy pro wa dzała psy, niż wzięła ja kie goś z po- 

czu cia li to ści albo z wy rzu tów su mie nia, a po tem się mor do wała z nim, a on z pa- 
nią – od po wie działa we soło. – To musi być świa doma i pewna de cy zja na całe ży- 
cie! Tu taj nie wci skamy psów na siłę każ demu, kto tylko prze kro czy bramę. Do
zo ba cze nia!

Po że gna łam się i od je cha łam. Już nie mu sia łam kon tem plo wać kra jo brazu po
nie obec nej wio sce, uża lać się i za mar twiać. Prze cież ży cie to czy się da lej! Dzi siaj
wie czo rem wra cają moje dziew czynki i nie mogę po ka zać się im w kom plet nie
roz sy pa nej wer sji!

Do je cha łam do domu, po dro dze ro biąc za kupy, aby po wi tać moje bliź niaczki
godną ko la cją. Nic dzi siaj nie mu sia łam. Żad nych pa czek, żad nych te le fo nów,
żad nych zo bo wią zań! Po sta no wi łam się wy ką pać i  jesz cze zro bić się na bó stwo



dla sie bie sa mej! Tylko już nie chciało mi się po now nie je chać do mia sta na za- 
kupy, tym ra zem ko sme tyczne, i  po sta no wi łam wy grze bać wszystko, co kie dyś
so bie ku pi łam w  lep szych cza sach, gdy uży wa łam kredki do oczu, cieni i  ma- 
skary. Po wzię ciu prysz nica roz po czę łam po szu ki wa nia i  rze czy od na le zione
w róż nych miej scach, mię dzy in nymi w sta rych to reb kach po upy cha nych na dnie
szafy, zrzu ci łam na swoje łóżko. Cał kiem po kaźny sto sik się uło żył. Sa mych tu- 
szów do rzęs po sia da łam z dzie sięć, choć wszyst kie wy su szone na wiór. Po sta no- 
wi łam je re ani mo wać dla swego lep szego sa mo po czu cia. Zna la złam na wet sa- 
szetki ma se czek obie cu ją cych li kwi da cję zmarsz czek i zro go wa ceń skóry i nie za- 
wa ha łam się przed ma ki ja żem użyć dwóch, naj bar dziej ko lo ro wych. Wkle pa łam
je w twarz i za bra łam się za włosy. Naj pierw je wy su szy łam, a po tem za czę łam
pro sto wać. Udało mi się nie spa lić po łowy głowy, ale moje włosy za częły przy po- 
mi nać w do tyku coś, co imi to wało włosy u la lek. Zre zy gno wa łam z pro sto wa nia
tylko dla tego, że nie po ko jąco za częła mnie swę dzieć skóra na po licz kach i czole.
Za tem naj wyż szy czas zdjąć ma seczkę. Po wiedzmy, że się tro chę udało. Skóra
zro biła się dziw nie czer wona, swę działa i  po zo sta ło ści ma seczki wi siały w  po- 
staci ja kichś prze źro czy stych pa pro chów, jakby złusz czał mi się na skó rek.
Zmarszczki trudno było w ta kich oko licz no ściach do strzec i wy czuć. Nie pod da- 
wa łam się. Się gnę łam po my dło i myjkę do na czyń. Zdejmę to z sie bie i wkle pię
re ge ne ru jący, ła go dzący po draż nie nia i na wil ża jący krem i wszystko mi zej dzie.
Nie pierw szy zna!

Cóż, ma seczkę udało mi się zmyć, albo ra czej „zszo ro wać”, ale czer wień przy- 
brała na in ten syw no ści szcze gól nie na po licz kach i czole. Do piero te raz po my śla- 
łam, aby zer k nąć na opa ko wa nia i spraw dzić, jak długo po win nam to trzy mać na
twa rzy. Oka zało się, że zmie ści łam się w  cza sie, ale nie w  da cie przy dat no ści,
która skoń czyła się trzy lata temu! Omal nie do sta łam ataku pa niki. Je stem nie- 
nor malna, jak mo głam od razu o tym nie po my śleć?! Kry tyka po czy nań Ma rzeny
z mik stu rami Mau rycy przy szła mi tak ła two. A tym cza sem z wła snego le ni stwa
oszpe ci łam się na za wsze i te raz swo bod nie mogę de kla ro wać jak moja mama, że
ża den fa cet mi do ży cia nie po trzebny! Tylko że na mnie już ża den nie spoj rzy.
Przy naj mniej nie z za chwy tem.

W pa nice za czę łam prze szu ki wać ap teczkę, by zni we lo wać brze mienne skutki
mo jego po pra wia nia wła snej urody. Po liczki i  czoło ktoś przy pa lał ży wym
ogniem. Po rzu ci łam re wi zję w  ap teczce na rzecz za mra żal nika. Naj lep sze oka- 
zały się piersi z kur czaka i mro żona w wo recz kach aro nia. Po ło ży łam się na so fie
i  przy ło ży łam wik tu ały na twarz, by już po chwili nieco od czuć ulgę. Te raz nie
pie kło, tylko swę działo, ale po sta no wi łam wy trzy mać. Za mrożę cho ler stwo i po- 
tem może być tylko le piej. Chyba że cała twarz od pad nie do go łej ko ści. To się na- 



zywa wejść w nowe ży cie z przy tu pem, ale bez twa rzy! Te raz mnie to roz ba wiło
i re cho ta łam so bie pod ma ską z mro żo nek.

– Cóż jesz cze może mnie dzi siaj spo tkać?! – rzu ci łam lo sowi, który so bie ze
mnie cał kiem uda nie żar to wał. No i  wy po wie dzia łam w  złą go dzinę. Do mo ich
drzwi ktoś za dzwo nił. Ze rwa łam się do ra do snych plą sów i okrzy ków szczę ścia,
prze ko nana, że już moje bliź niaczki stoją u  wrót na szych i  jak zwy kle za po- 
mniały klu czy, przy zwy cza jone, że matka za wsze jest w domu. Zrzu ci łam z sie- 
bie „płaszcz Kor diana”, czyli w  moim przy padku mro żoną ma seczkę mię sno-
owo cową i w pod sko kach do pa dłam drzwi. Otwo rzy łam i jęk nę łam po ra żona wi- 
do kiem, jaki mi się ob ja wił w  po staci Leszka Sto pyry. Cóż, on też jęk nął po ra-
żony, o ile jesz cze nie prze ra żony. Wtedy so bie przy po mnia łam, że na pewno da- 
leko mi do to po wych mo de lek zna nych pro jek tan tów czy ty siąca naj pięk niej- 
szych ko biet świata i że w obec nym sta nie mej nie tu zin ko wej urody sta no wię ich
dra styczny an to nim. Za miast za ma szy stym trza śnię ciem drzwiami przed no sem
Leszka za mknąć te mat swego wy glądu, ucie kłam w po pło chu do swo jego po koju,
by okryć się czym kol wiek, bo wiem wy stą pi łam w sa mej i  to nie zbyt atrak cyj nej
bie liź nie. Tak się na tym sku pi łam, że za po mnia łam o kło po tach z twa rzą. Może
dla tego, że zimno mnie nieco za kon ser wo wało i  znie czu liło. W  końcu, ubrana
w su kienkę w czer wone maki, wy szłam, by god nie po wi tać go ścia.

Le szek zdą żył już wejść, ale na dal nie za mknął ust, gdy się we mnie wpa try wał.
– Prze pra szam, że spy tam, ale czy to, co masz, jest za raź liwe?
– Dla czego tak dziw nie py tasz? – obu rzy łam się.
– Bo dziw nie wy glą dasz... Masz chyba ostrą re ak cję aler giczną i  je steś cała

spuch nięta. Do brze ci się od dy cha? – spy tał, pod cho dząc bli żej i do ty ka jąc wierz- 
chem dłoni mo jego czoła.

– Chyba do brze – od par łam buń czucz nie, ale zer k nę łam do lu sterka w przed- 
po koju i jęk nę łam roz dzie ra jąco: – O Je zuuu!

Czer wień znów za gar nęła mi po liczki i czoło. Rze czy wi ście cała twarz mi spu- 
chła i le d wie do strze ga łam swoje oczy.

– Je dziemy do le ka rza! – zde cy do wał szybko Le szek i w porę ujął mnie za ki bić,
bo wiem zro biło mi się dziw nie słabo.

Da lej wy padki po to czyły się w za wrot nym tem pie. Wy bie gli śmy z domu, po- 
tem ja wró ci łam, by za brać to rebkę i za mknąć drzwi. Wsia dłam do sa mo chodu
Leszka i  ła miąc wszel kie prze pisy i  ogra ni cze nia, jed no cze śnie cu dem nie po- 
mna ża jąc ofiar wy pad ków sa mo cho do wych, do tar li śmy do szpi tala. Na le gnic- 
kim SOR-ze wszyst kie miej sca były za jęte przez cze ka ją cych na le kar ską po moc
nie szczę śni ków. Wy róż nia łam się na ich tle na tyle wy raź nie, że za jęto się mną



w pierw szej ko lej no ści. Otrzy ma łam kro plówkę i cze ka łam na jej zbaw cze dzia ła- 
nie w  to wa rzy stwie za nie po ko jo nego Leszka. Py ta nia pie lę gnia rek i  le ka rza, co
ta kiego może być przy czyną re ak cji aler gicz nej, sta no wiły dla mnie naj cięż sze
wy zwa nie. Wo la ła bym się przy znać do wy wo ła nia glo bal nego ocie ple nia, kra- 
dzieży Bursz ty no wej Kom naty czy za ma chu na Ken nedy’ego, niż do po pra wia nia
urody prze ter mi no wa nymi ma secz kami i nie ze zna wać w obec no ści fa ceta. Ta- 
kiego fa ceta! Za tem grzecz nie po pro si łam Leszka o przy nie sie nie mi kawy z au- 
to matu, a kiedy wy szedł, przy zna łam się do swo jej winy. Jak mo głam się spo dzie- 
wać, do star czy łam spo rej dawki roz rywki ca łemu szpi ta lowi. Z in nych od dzia łów
scho dzili się, aby mnie oglą dać i mo głam po czuć się jak ce le brytka, którą wszy scy
chcą po znać i zro bić so bie z nią sel fie. Na szczę ście po wra ca jący z kub kiem kawy
Le szek nie zo stał wta jem ni czony w  po wód tak po wszech nej we so ło ści. Mnie
rów nież by się udzie liła, lecz na gle oświe cona zo sta łam zu peł nie inną my ślą,
więc ze rwa łam się na równe nogi z  po tęż nym ry kiem, przez który na pewno
kilka osób ucie kło z po cze kalni:

– Pro stow nica!
– Co ta kiego?! – spy tali zgod nym chó rem Le szek wraz z le ka rzem.
– Mu szę wra cać! Boże! Nie wy łą czy łam pro stow nicy! Pali się mój dom! Pali się

całe mia sto! – krzy cza łam prze ra żona wi zją straty je dy nej cen nej rze czy w ży ciu
moim i dziew czy nek, pła cząc z bez sil no ści uwią zana do kro plówki.

– Daj klu cze! Jadę!
Jak w amoku wy cią gnę łam klu cze i se kundę póź niej Le szek wy biegł, by ra to- 

wać mój do by tek albo do ga sić jego spo pie lone resztki. To była naj dłuż sza kro- 
plówka mo jego ży cia i za sprawą strasz nego lęku wcale nie czu łam się od niej le- 
piej. Wresz cie po dwóch wie kach zja wił się zzia jany i  nie mniej czer wony ode
mnie Le szek. Usiadł obok mnie bez słowa, po da jąc mi klu cze.

– Wy łą czy łaś – wy sa pał, jakby z  Po łu dnio wej biegł, za miast je chać sa mo cho- 
dem. – Chyba że masz jesz cze jedną pro stow nicę w in nym miej scu niż ła zienka?

– Nie mo głeś za dzwo nić wcze śniej? Od cho dzi łam od zmy słów – rzu ci łam
z wy raźną ulgą, ale i ze słuszną pre ten sją.

– Prze cież wła śnie dla tego dzi siaj do cie bie przy je cha łem – od parł z  uśmie- 
chem. – Nie mam two jego nu meru, a ty pew nie nie chcia łaś pierw sza za dzwo nić
do fa ceta! Albo zgu bi łaś wi zy tówkę.

– Nie zgu bi łam – wes tchnę łam i tym ra zem ru mie niąc się na tu ral nie, wy ja śni- 
łam: – Po pro stu nie mia łam czasu. Taka ro bota i  jesz cze se zon urlo powy... Ale
mam go już za pi sany w ko mórce.



– To te raz wy cią gnij, pro szę, te le fon i za dzwoń – oznaj mił i za stygł w ocze ki- 
wa niu.

– Te raz? Mam z tobą roz ma wiać przez te le fon, gdy sie dzisz tu taj obok?
– Mogę pójść do sa mo chodu, je śli ci to robi ja kąś róż nicę – wes tchnął. – Po pro- 

stu będę miał twój nu mer.
– Spry ciarz! – prych nę łam roz ba wiona i wy bra łam jego nu mer w te le fo nie.
Me lo dia z Ró żo wej Pan tery za brzmiała w szpi tal nym ko ry ta rzu.
– No, go łą beczki! – usły sze li śmy głos pie lę gniarki, która zma te ria li zo wała się

przy nas. – Za bie raj cie się już do domu! Kro plówka się skoń czyła. Tu taj jest re- 
cepta. Na stępni cze kają! A pan! – wy mie rzyła pa lec wska zu jący w pierś Leszka,
wzmac nia jąc prze kaz zło wro gim spoj rze niem, i  rze kła groź nie: – Po wi nien ko- 
chać żonę taką, jaka jest, a  nie pod stęp nie zmu szać do po dej rza nych za bie gów
ko sme tycz nych!

„I po ta jem nicy!” – po my śla łam, opusz cza jąc le gnicki SOR z mocno za sko czo- 
nym Lesz kiem.



22. Jak wyjść z mał żeń stwa z twa rzą?

W dro dze po wrot nej znów mnie do pa dła, choć na szczę ście krót ko trwała re- 
flek sja na te mat mego skoń czo nego mał żeń stwa. Le szek pro wa dził w sku pie niu,
od czasu do czasu rzu ca jąc za nie po ko jone, tro skliwe spoj rze nia w moją stronę,
które wy ła py wa łam, gdy wnę trze sa mo chodu oświe tlała ko lejna mi jana la tar nia
i  które błogo mnie otu lały. Chłodny wie czór przy jem nie wla ty wał przez lekko
uchy lone okno. Po czu łam bło gość, w  któ rej mo gła bym trwać i  trwać. Opu sto- 
szałe ulice mia sta świad czyły, że le gni cza nie nie do ce niają pięk nych wie czo rów
i nie ra czą się spa ce rami czy roz ryw ko wym ży ciem noc nym w dni po wsze dnie.
Co do week en dów, to sama nie sta no wi łam przy kładu roz ryw ko wego stylu ży cia
i może tu taj po peł nia łam błąd? Przy jem nie kle iły mi się po wieki i opa dały, jakby
wa żyły tonę. Całe ciało mia łam tak nie zno śnie cięż kie. I na gle bar dzo za chciało
mi się siku! Za pewne sku tek dzia ła nia kro plówki. Naj waż niej sze, aby po mo gła,
ale par cie na pę cherz w sa mo cho dzie nie po ko jąco sko ja rzyło mi się z ka ta strofą
i sen ność mi nęła jak no żem uciął. Na szczę ście za trzy ma li śmy się już pod moim
do mem. Za pa lone we wszyst kich po ko jach świa tła świad czyły, że po wró ciły urlo- 
po wiczki, roz świe tla jąc po grą żone już we śnie osie dle Sien kie wi cza.

– Mam cię wnieść? – spy tał Le szek, wy łą cza jąc sil nik.
– Jesz cze sta nie się to tra dy cją! – za żar to wa łam.
– Cał kiem miłą – za uwa żył. – Cho ciaż po tak dłu gim mil cze niu, braku kon- 

taktu, może miłą tylko jed no stron nie.
Kon ty nu owa ła bym tę roz koszną, ro man tyczną czy też do brze za po wia da jącą

się roz mowę w  nie skoń czo ność. Piękny po nie dział kowy wie czór sprzy jał po zy- 
tyw nemu roz wo jowi na szej zna jo mo ści. Może i na wet za koń czyłby się po ca łun- 
kiem, prze ciw któ remu nie mia ła bym ab so lut nie nic. Może i rzu ci li by śmy się na
sie bie w na mięt nym szale... Ale! Pę cherz, pełny do gra nic ela stycz no ści tego or- 
ganu, na rzu cał bez li to śnie inny sce na riusz tego wie czoru.

– Mu szę le cieć! – rzu ci łam, już wy ska ku jąc z  auta, jakby mnie po pa rzyło sie- 
dze nie. – Dzię kuję za wszystko! Ode zwę się! Do bra noc!

Ostat nie słowo wy po wie dzia łam już przy drzwiach na szego domu i na wet do- 
strze głam cał ko wite zmie sza nie na oświe tlo nej sa mo cho do wym świa tłem twa rzy



Leszka. Nie stety, w tej spra wie nic nie mo głam uczy nić. Je żeli eks plo duje mi pę- 
cherz, wo la ła bym, aby ża den fa cet tego nie wie dział, na wet z da leka.

* * *

Po prze kro cze niu progu żwawo ru szy łam do ła zienki i gdyby w tym mo men cie
ktoś ją zaj mo wał, z pew no ścią skoń czy łoby się to krwawą roz prawą. Na szczę ście
do stęp do to a lety po zo stał wolny. Le d wie wy szłam wy peł niona ma łym szczę- 
ściem i ulgą, wpa dłam na Bo żennę.

– Matko Bo ska! Wszy scy święci! Coś ty so bie zro biła?! – ta kim okrzy kiem po- 
wi tała mnie jako pierw sza moja mama, przy wo łu jąc tym sa mym po zo stałe do- 
mow niczki.

Sta ły śmy w wą skim przed po koju, ale na tyle do brze oświe tlo nym, by prze ra zić
się moim wy glą dem. Mam na dzieję, że ku pione po dro dze w ap tece leki za dzia- 
łają, bo w  prze ciw nym ra zie będę mu siała ju tro ku pić cza dor, aby nie stra szyć
klien tów.

– Za snę łaś na słońcu? – spy tała To mira, oglą da jąc mnie uważ nie ni czym in te- 
re su jący przy pa dek me dyczny.

– Trzeba je chać do szpi tala! Dzwo nię po Romka albo po Marka – rzu ciła te- 
ściowa i mu sia łam od razu po wstrzy mać wy bie ra nie przez nią nu me rów w te le- 
fo nie.

– W po rządku. Już stam tąd wra cam. To uczu le nie!
– Ja dłaś fast-fo ody? – upew niła się El wira z wy ra zem obrzy dze nia. – Moją ko le- 

żankę za wsze tak wy sy puje na twa rzy, jak tylko zje ham bur gera albo ke baba!
– No prze cież mo głaś roz mro zić pie rogi, które ci zo sta wi łam! – jęk nęła Ma- 

rzena i  na tych miast wy szła do kuchni, by mnie na kar mić czymś zdro wym
i smacz nym.

Chcąc już za koń czyć te dy wa ga cje na te mat przy czyn mego nie ko rzyst nego
wy glądu, wes tchnę łam i ob ję łam moje bliź niaczki. Naj pierw się opie rały w oba- 
wie, czy to, co mam na twa rzy, nie jest za raź liwe, ale chwilę póź niej wresz cie ro- 
dzin nie i cie pło się przy wi ta ły śmy. Po trze bo wa łam tych ob jęć, śmie chów i cie pła.
Jak bar dzo po trze bo wa łam! Tylko ta kie ob ję cia po tra fią ukoić, po krze pić i przy- 
wró cić wiarę w sie bie, że się tego ży cia cał ko wi cie nie zmar no wało. Pew nie trwa- 
ła bym w tych uści skach do końca świata i jesz cze je den dzień, ale moje na sto latki
znie cier pli wiły się już czu ło ściami i ener gicz nie wy rwały się, by po biec na górę
do swo ich za wsze waż niej szych spraw.



Opa dłam zmę czona na sofę w sa lo nie, a Ma rzena od razu pod su nęła mi ta lerz
pa ru ją cych pie ro gów. Moja mama usia dła obok i  z  lu bo ścią po cią ga jąc no sem,
za glą dała mi przez ra mię, do póki też nie do stała swo jego ta le rza. Ta kim aro ma- 
tom trudno się oprzeć! Na wet o póź nej po rze i z per spek tywą noc nych kosz ma- 
rów i  wy rzu tów su mie nia. Kiedy ta le rze, już opróż nione i  umyte, od po czy wały
w ku chen nej szafce, po wró cił te mat mo jego wy glądu.

– To może te raz nam po wiesz, coś ty so bie zro biła? – Bo żenna jako pierw sza
po wró ciła do prze rwa nego wątku. – I gdzie by łaś do tej pory?

Za fun do wała mi jesz cze kar cące spoj rze nie, które bły ska wicz nie te le por to wało
mnie do dzie ciń stwa albo wcze snej mło do ści, gdzie py ta nia „do kąd idziesz?”
i „gdzie by łaś?” wy stę pują w każ dym ze sta wie in fil tra cyj nym tro skli wej matki.

– W su mie to nic mi nie jest – wy da łam z sie bie cięż kie wes tchnie nie. – Tylko
się dzi siaj roz wio dłam albo ze mną się roz wie dziono i  usi ło wa łam ra to wać
twarz.

Je żeli było ja kieś po wie trze w  sa lo nie, to zo stało ono bły ska wicz nie wy ssane
wraz ze wszyst kimi dźwię kami. Za mar ły śmy, jakby słowo „roz wód”, roz brzmie- 
wa jące echem po śród czte rech ścian, mo gło nam ścią gnąć na karki ra kietę sa mo- 
na pro wa dza jącą.

– Co?! – wy krzyk nęła Bo żenna i  do dała w  obu rze niu: – Roz wio dłaś się bez
nas?!

Te raz już wiem, że na pewno ist nieją ta kie sy tu acje, słowa czy py ta nia, wo bec
któ rych czło wiek staje kom plet nie zdez o rien to wany i może za ła mać ręce z braku
do stęp nych od po wie dzi. I ten mo ment wła śnie na stą pił.

– A to prze pra szam, że was nie za pro si łam – od par łam, ze skru chą przy kła da- 
jąc te atral nie dłoń do piersi. – W  su mie to był nudny spek takl. Bez wi downi
i grali sami ama to rzy. Krótko i bez sen sa cji. Nuda. Nie ma cie czego ża ło wać!

– I  po ora łaś so bie twarz w  roz pa czy? – za mar twiała się Ma rzena, sto jąc nad
nami ze zło żo nymi jak na po grze bie dłońmi i ta kim też wy ra zem twa rzy, ide al- 
nie wpa so wu ją cym się w gro bową wia do mość.

– Co za głu pie py ta nie?! – ofuk nęła ją Bo żenna. – A czy z mał żeń stwa wy cho dzi
się z twa rzą?!

– Nie wiem – od po wie dzia ły śmy jed no cze śnie z te ściową.
– Boże, dziecko! Co ty opo wia dasz? Roz wio dłaś się za na szymi ple cami i jesz- 

cze znisz czy łaś so bie twarz, jakby Wal de mar był coś wię cej wart niż... niż... No
sama nie wiem! – oznaj miła, ob jęła mnie i przy tu liła do swej mat czy nej piersi.

– Tak wy szło, ale nie z mo jej winy. Mam was prze pra szać? – spy ta łam ze ści- 
śnię tym gar dłem i lekko przy du szona moc nym uści skiem.



Ma rzena uklę kła przy mnie i rów nież za mie rzała przy łą czyć się do ob jęć. Jed- 
nak moja ma mu sia ab so lut nie nie mo gła na to po zwo lić.

– Gdzie mi tu taj do mo jej córki z li to ścią?! Uda waną zresztą! To twój sy na lek
do pro wa dził do ta kiego stanu! Mo żesz mu ju tro zdać re la cję, to się ucie szy! By- 
dlę skoń czone, trzeba to po wie dzieć nie kul tu ral nie. I jesz cze ten roz wód za ple- 
cami i po spieszny, jakby mu ostatni po ciąg od jeż dżał do wol no ści!

Te ściowa pod nio sła się z klę czek, po de szła do ko mody, by po dać nam pu dełko
chu s te czek hi gie nicz nych, choć to moja mama ob fi cie wy le wała łzy, a nie ja.

– Znaj dzie so bie na stęp nego i lep szego! – od parła Ma rzena ze sto ic kim spo ko- 
jem, gła dząc mnie po gło wie. – Na pewno lep szego niż ten mój ślepy syn. Bo
w tych oko licz no ściach trudno po wie dzieć coś do brego o moim je dy naku! Zga- 
dzam się na by dlę skoń czone i ba ran to talny, i osioł... Nie ob ra ża jąc zwie rząt!

Bo żenna wy pu ściła mnie z ob jęć, nie mal od py cha jąc, i w pa sji, w zde ner wo wa- 
niu ze rwała się z sofy, by przy brać bo jową po stawę.

– Już ty się le piej nie od zy waj z  tymi swo imi do brymi ra dami! Nie dość, że
sama się ob sta wia fa ce tami, to jesz cze bę dzie strę czyć mo jej córce!

Ma rzena tym cza sem za po bie gaw czo cof nęła się do stołu i  ko kie te ryj nie się
wy gi na jąc, od po wie działa z szel mow skim uśmie chem:

– Do brze! Zrobi, jak ze chce. Ja je stem za no wym fa ce tem, w któ rego mę skich
ra mio nach za po mni o by łym mężu. Ty chcesz, aby żyła w ce li ba cie, abs ty nen cji,
wol no ści, sa mot no ści. Wy bór na leży do Krzysi.

Bo żenna się roz krę cała w obro nie swo jej córki i swo ich ra cji. Jej twarz kon ku- 
ren cyj nie do mo jej za bar wiła się na mek sy kań ską czer wień albo in diań skie lato.
W opo zy cji do ży wej fu rii sie działa oaza spo koju sto ików, przy glą da jąca się te raz
z naj więk szą uwagą swym po ma lo wa nym na bur gundzką czer wień pa znok ciom.
Na gle po czu łam, że ta kłót nia mnie prze ra sta i zu peł nie nie chcę w tym uczest ni- 
czyć. Zmę czona nie ziem sko dźwi gnę łam się z sofy i sama sie bie za dzi wi łam, po- 
wra ca jąc do za po mnia nego przez moje ma munki śledz twa. W końcu jego po wo- 
dze nie nie po zo sta wało bez wpływu na moje dal sze ży cie; obie cały się wy pro wa- 
dzić. Nie do wiary, ale mor derca Staszka Mi gotki był bar dziej po trzebny mnie
niż ko mu kol wiek in nemu na świe cie! Wy ję łam z ko mody wy dru ko wane zdję cie
Ty mona Ka pu sty wraz z in nymi pa pie rami, które przy go to wa łam, nie próż nu jąc
w week end, i po ło ży łam na stole po mię dzy dwie spie ra jące się o moje ży cie har- 
pie!

– To jest Ty mon Ka pu sta! – rzu ci łam. – Pa mię ta cie jesz cze, że pro wa dzimy
śledz two? Prze my śla łam jesz cze co nieco przez week end i prze czy ta łam dwa kry- 
mi nały. Mu simy do wie dzieć się, kto od niósł ko rzyść ze śmierci Staszka. W In ter- 



ne cie sporo zna la złam o tym, ja kim był wspa nia łym oby wa te lem mia sta. Ufun do- 
wał kilka lap to pów do pra cowni in for ma tycz nych w  szko łach, dla mia sta złote
klu cze, które wi szą te raz w ra tu szu. Chyba tylko lwa nie udało mu się do nich do- 
rzu cić. Ile się udzie lał, to głowa mała. Kon certy spon so ro wał, młode ta lenty
wspie rał. Wszę dzie go było pełno, ale tak dys kret nie. Dziwne wy daje się, skąd
brał na to pie nią dze? Ta jego hur tow nia ma te ria łów tek styl nych, to nie mógł być
jego je dyny in te res. Po ja wiali się tam ja cyś klienci, ale bez szału. Ja idę te raz spać,
bo ju tro za su wam do ro boty. Wszystko wam wy dru ko wa łam.

Ziew nę łam prze cią gle, da jąc do zro zu mie nia, że sen ność unie moż li wia mi dal- 
sze dys ku sje. Bo żenna i Ma rzena wpa try wały się we mnie pełne zdu mie nia, jak- 
bym im opo wie działa nie praw do po dobną hi sto rię, że pod czas ich nie obec no ści
dom le wi to wał, bo miesz kali ze mną ko smici, na któ rych nie dzia łała gra wi ta cja,
a ży wi li śmy się czy stą ener gią z ko smosu. Do piero gdy do tar łam do progu sa lonu
i  od wró ci łam się, by zo ba czyć ich re ak cję, rzu ciły się na wy dru ko wane kartki
i z prze ję ciem prze glą dały je i czy tały. Uśmiech nę łam się w pełni usa tys fak cjo no- 
wana. Jesz cze tylko wi zyta w  ła zience, gdzie mój pę cherz po now nie znaj dzie
ulgę, i  wkle pa nie so bie w  twarz zle co nej przez le ka rza ma ści. Po tem już tylko
błogi, za słu żony, choć krótki sen i per spek tywa świę tego spo koju, gdy zna le ziony
przez dwie le gnic kie panny Mar ple mor derca Staszka Mi gotki znaj dzie się
wresz cie w wię zie niu.



23. Pierw sza wojna o ser wis

Dość szybko oka zało się, że mój spo sób na od cią gnię cie uwagi od mo jej osoby
po skut ko wał. Bo żenna i  Ma rzena na za jutrz od sy piały pra co witą noc, więc wy- 
szłam do pracy bez wi szą cych mi na ra mie niu ma mu nek, wci ska ją cych śnia da- 
nie, kon tro lu ją cych stan gar de roby i ży czą cych mi łego dnia. Po grą żony w ci szy
i spo koj nym śnie dom da wał na dzieję, że wkrótce sta nie się tak na czas nie okre- 
ślony.

Do dat kową ra dość spra wiało mi spo glą da nie w sa mo cho dowe lu sterko. Moja
twarz od zy skała świe żość i  na tu ralne ko lory. Na wet nie skrom nie po my śla łam
o so bie, że je stem za bój czo piękna. Oczy wi ście w kon tek ście wczo raj szej ko sme- 
tycz nej przy gody.

Skoro z ra mion spadł mi taki cię żar, mo głam się od dać bar dziej pro za icz nym
my ślom w  dro dze do pracy, jak na przy kład za kup zmy warki czy te le wi zora
w tym mie siącu. Opty mi styczny na strój nieco psuły skra da jące się ni czym ta jem- 
ni czy Don Pe dro z  Kra iny Desz czow ców koszty dzia łal no ści go spo dar czej.
Wszyst kie te po datki, fak tury, pa liwo, ZUS-y spra wiały, że krę ciło mi się w gło- 
wie i  po ja wiał się ze fi rek znie chę ce nia. Jak po wia dał do świad czony Łu kasz:
„Ktoś, kto pra cuje całe ży cie na eta cie, ni gdy nie zro zu mie ko goś na wła snej dzia- 
łal no ści. Trzeba to prze żyć”. Za mie rza łam prze żyć jak ja sna cho lera!

Gri go rij zja wił się w pracy przede mną, choć jesz cze nie wszyst kim udało się
do trzeć na czas. Ra zem z Al ber tem i An drze jem po pi jali kawę, sie dząc na pa le- 
tach, i  za śmie wali się w  głos. Po czu łam ukłu cie za zdro ści. Mój są siad i  do tych- 
cza sowy przy ja ciel, chyba je dyny, ja kiego po sia da łam, ostat nio od su nął się ode
mnie. Co raz rza dziej mie wa li śmy oka zję do roz mowy i choć miesz ka li śmy pra- 
wie ra zem, to do pracy wy jeż dża li śmy osobno. Na wet na ba zie trzy mał się z in- 
nymi, rzadko do mnie za ga du jąc. A ty go dniowy wy jazd Łu ka sza do Gre cji to tal- 
nie mnie za sko czył, bo do wie dzia łam się o  nim od Grześka, zu peł nie przy pad- 
kiem.

– Cześć! – rzu ci łam wszyst kim i  sta nę łam przy nich nieco za kło po tana, bo
w ogóle prze stali roz ma wiać, gdy po ja wi łam się w progu.

– Cześć! – usły sza łam od każ dego i znów za pa dła nie zręczna ci sza.
– Coś się stało? – za py ta łam wprost.



– Nie, nie. Dla czego?
Ja koś nie brzmieli prze ko nu jąco i  na wet za mie rza łam po drę czyć ich jesz cze

py ta niami, ale po ja wiła się Bry gida i po zo stali ku rie rzy wraz z ma ga zy nie rami,
któ rzy wta czali ko sze z  pacz kami. Ro botę czas za cząć, bo jak lu bił po wta rzać
nasz kie row nik: „Lu dzie cze kają na paczki, a one same się nie roz wiozą!”. Przy
rol kach przy glą da łam się osten ta cyj nie Gri go ri jowi, za nie po ko jona jego za ska- 
ku ją cym mil cze niem. Obie ca łam so bie, że dzi siaj po pracy od wie dzę go w domu
i po waż nie po roz ma wiamy. Zresztą mu sia łam się wy ga dać ko muś życz li wemu,
bo świat mi się prze cież za wa lił na głowę!

W biu rze cze kał kie row nik Bą czek i z po nurą miną za pro sił mnie do swo jego
po koju. Za nie po ko jona po czu bek głowy usia dłam na wska za nym wład czym ge- 
stem krze śle, po spiesz nie ana li zu jąc ostat nie dni pracy, co mo gło pójść nie tak,
że się tu taj zna la złam.

– Strasz nie nie lu bię cham stwa! – za czął, spo glą da jąc na pla kat Mi cha ela Jack- 
sona, który zdo bił jedną ze ścian nad biu ro wymi szaf kami. – Brzy dzę się wrza- 
skami i ludźmi, któ rzy w kul tu ralny spo sób nie po tra fią wy ra zić swo ich my śli.

Król popu, po chwy cony przez au tora zdję cia w  jed nej z  cha rak te ry stycz nych
dla sie bie ta necz nych póz, nie od po wie dział. Ja rów nież mil cza łam. Z ze wnątrz
do la ty wały do nas nie wy raźne głosy to czą cej się przez te le fon roz mowy pani Joli,
która ina czej nie roz ma wiała, jak uży wa jąc gło śnika. Jakby się brzy dziła przy kła- 
dać słu chawkę do ucha. Gdzieś w po miesz cze niu bzy czała też mu cha, obi ja jąc się
o szybę.

– No brzy dzę się cham stwem jak mało kto! – pod jął po now nie kie row nik i na- 
dal wpa try wał się w Mi cha ela. Też tam spoj rza łam od ru chowo i mi mo wol nie. –
Ko lejna skarga na ku riera!

Serce zo stało po bu dzone do in ten syw niej szego prze pom po wy wa nia krwi ni- 
czym elek trow strzą sem. W  ga bi ne cie szefa na gle zro biło się cia sno i  duszno.
Widmo utraty pracy za ma ja czyło na ho ry zon cie mo jego ży cia po roz wo dzie,
z dwójką dzieci na utrzy ma niu. A Mi chael Jack son mil czał, więc ja zde cy do wa- 
łam się spy tać:

– Wy la tuję?
– Co?! – ryk nął Bą czek, ob ra ca jąc się w moją stronę i wbrew gło szo nym mi nutę

wcze śniej za sa dom, nie po ża ło wał de cy beli. – A  skąd ja we zmę ku riera na Le- 
gnicę?! Żadne „wy la tuję”! Nie będę słu chał roz wrzesz cza nych bab, do któ rych nie
do cie rają żadne ar gu menty! Sam by łem ku rie rem i nie dam po mia tać mo imi ku- 
rie rami! Tu pra cują lu dzie nie któ rzy po stu diach! Na wrzesz czała mi tu taj jedna



la lu nia, bo nie do stała paczki do rąk wła snych, a  była we Wro cła wiu na za ku- 
pach! I mu siała się po fa ty go wać do od działu. Ku rierka ją zwy my ślała!

– Co... co ta kiego? Nie... ja... – ją ka łam się, wy peł niona obu rze niem.
– Wiem, wiem – od parł Bą czek, prze ry wa jąc moje mę czar nie, i mach nął lek ce- 

wa żąco dło nią. – Wra caj, dziew czyno, do pracy! Lu bisz to mia sto jako jedna
z  ostat nich! A  tej roz wrzesz cza nej la luni, na puch nię tej od bo toksu, po wie dzia- 
łem jak Mi chael Jack son: I’m star ting with the man in the mir ror!

Pod nio słam się z krze sła nieco po krze piona, choć na dal zdez o rien to wana. Już
z dło nią na klamce, spy ta łam:

– Prze pra szam, ale uczy łam się nie miec kiego, więc...
– Take a look at your self and then make a change – od parł po an giel sku i prze tłu- 

ma czył: – Czyli... przyj rzyj się so bie, a po tem do ko naj zmian. Za czy namy od czło- 
wieka w lu strze.

Tak. I tą głę boką re flek sją króla popu za czę łam mój ko lejny, ciężki dzień pracy.

* * *

A po po wro cie nie cze kał na mnie za słu żony od po czy nek... Le d wie otwo rzy łam
drzwi, do padł mnie taki gwar gło sów, że zwąt pi łam, czy w zmę cze niu nie tra fi- 
łam pod inny ad res. Nie stety, to wciąż była ulica Po łu dniowa. Ale mój dom zmie- 
nił się w  sztab albo cen trum do wo dze nia. Przy roz ło żo nym stole, nad licz nymi
pa pie rami, po śród ob cej mi za stawy sto ło wej, sie działo ośmioro lu dzi, w  tym
czwórka zu peł nie mi nie zna nych. Ma rzena na kła dała na ta le rze ziem niaki, Bo- 
żenna wrzu cała ko tlet scha bowy, a  Gri go rij ob słu gi wał pół mi ski z  su rów kami.
Zupę w  an tycz nej wa zie wła śnie wy no sił z  sa lonu Ry siek. Mo jej obec no ści
w progu nikt nie za uwa żył przez dłuż szą chwilę. Do piero wra ca jący z kuchni Ry- 
siek po pchnął mnie de li kat nie w stronę stołu i od su nął po dżen tel meń sku jedno
z wol nych krze seł obok Gri go rija.

– Dzień do bry – rzu ci łam nie śmiało.
Roz mowy uci chły je dy nie na chwilę. Ma rzena pod bie gła do mnie i  wci ska jąc

mi ta lerz z ziem nia kami i ko tle tem, przed sta wiła po spiesz nie:
– Po zwól, Krzy siu, to Bo gu sia, żona Ryśka. Tuż obok Gie nia i  jej part ner Er- 

nest oraz moja ko le żanka z biura, Te re ska. A to, moi dro dzy, moja była sy nowa,
Krzysz tofa, która pra wie od kryła zwłoki Staszka Mi gotki – pod su mo wała
z uśmie chem.

– Całe szczę ście, że nie przy ła pa łaś mor dercy na go rą cym uczynku – jęk nęła
te atral nie Te re ska.



– To moja córka! – wtrą ciła Bo żenna z nie za do wo le niem, że sama nie wpa dła
na po mysł z pre zen ta cją.

Uśmiech nę łam się grzecz nie, ski nę łam głową i omal nie wsta łam, by dy gnąć
jak przy stało na grzeczną dziew czynkę. Po mię dzy Ma rzeną a Bo żenną znów za- 
iskrzyło, ale na szczę ście mój są siad z prze sadną gło śno ścią spy tał:

– Bu raczki czy ki szona ka pu sta?! Jest jesz cze mi ze ria, ale chyba w tam tej czę- 
ści stołu, koło Ryśka. Co chcesz?

– Nie wiem, co tu taj się dzieje...
– Twoja mama zor ga ni zo wała spo tka nie w  spra wie śledz twa, a  że po łą czone

z  obia dem, to do piero nie dawno się do wie dzia łem. Pro po nuję jed nak mi ze rię,
pani Bo gu sia za chwa lała.

– A gdzie dziew czynki?
– U  ko le ża nek. Dla tego wła śnie mo żemy się spo tkać – wy ja śnił i  po now nie

pod su nął mi pół mi sek z bu racz kami. – Spró buj. Pyszne.
Zer k nę łam nie pew nie na bu raczki, a po tem na swój ta lerz. Zu peł nie mi obcy

wzór w zie lone tu li pany do okoła i ko lor taki... stary? W ogóle nie przy po mi na łam
so bie, abym co kol wiek ta kiego po sia dała. Ro zej rza łam się wo kół. Pół mi ski też
po sia dały taki wzór. Nie które wsty dli wie ukry wały swoje pęk nię cia i  wy szczer- 
bie nia pod po tra wami. Dziw nie nie po koił mnie brak mo jego ser wisu obia do- 
wego, więc wy ko rzy sta łam mo ment, gdy tym ra zem te ściowa wy no siła brudne
na czy nia do kuchni, by wyjść tuż za nią. Od razu do pa dłam je den z pu stych ta le- 
rzy i ob ró ci łam go na drugą stronę. Na spo dzie umiesz czona zo stała zie lona pie- 
czątka: He in rich Hir sch berg Burg straβe 58 Lie gnitz. Aż mnie dreszcz prze szedł
po ple cach.

– Skąd masz ten ser wis? – za py ta łam wprost, ma cha jąc dla uwi docz nie nia ta- 
le rzy kiem w zie lone wzory.

– Ze stry chu – wzru szyła ra mio nami i kon ty nu owała ła do wa nie na czyń do zle- 
wo zmy waka. – Ale spo koj nie, umy łam do brze przed uży ciem. I na wet wy pa rzy- 
łam.

Do bre mia łam prze czu cia. Znowu Mau ryca! Na wet nie mia łam po ję cia, co
jesz cze skry wają za ku rzone, drew niane ku fry. Od wle ka nie w  cza sie wi zy ta cji
stry chu i piw nicy przy spa rza co raz no wych nie spo dzia nek i kto wie, czy nie kło- 
po tów.

– To bar dzo do bry, choć stary ser wis – za ga dy wała mnie te ściowa, za nie po ko- 
jona mym gniew nym ob li czem, które mo gło za po wia dać wy buch trze ciej wojny
świa to wej. – Mau ryca go uwiel biała. Gdy się tu taj wpro wa dzali w la tach trzy dzie- 
stych, jej oj ciec ku pił go żo nie, w skle pie He in ri cha Hir sch berga przy Burg straβe



58, to jest dzi siej sza Grodzka. Po patrz, jak pięk nie się za cho wał. To dzie dzic two
ro dziny.

Po wstrzy ma łam unie sie niem ręki ten hymn po chwalny na te mat ro dziny,
z  któ rej, jakby nie pa trzeć, zo sta łam wy pi sana. Cho ciaż do Mau rycy, która, jak
wie dzia łam, była au to chtonką, żad nych pre ten sji nie zgła sza łam. Jed nak nie o to
mi cho dziło, gdy spy ta łam o ser wis.

– Po co szłaś na strych po rze czy Mau rycy, kiedy mam swój ser wis, który ku pi- 
li śmy so bie z Wal de ma rem ja kieś dzie sięć lat temu? – za py ta łam bar dziej pre cy- 
zyj nie.

– Nie zna la złam tego ser wisu – od po wie działa za sko czona Ma rzena. – Gdzie
jest?

– W kre den sie – wy ja śni łam i za raz urwa łam, bo wiem w mię dzy cza sie do tar- 
łam do kre densu, lecz półki, na któ rych za wsze cze kał na ro dzinne uro czy sto ści
mój ser wis obia dowy, stra szyły, wręcz po ra żały pustką.

– Kurwa! – wy rwało mi się i po tężna fala gniewu ude rzyła mnie po raz pierw- 
szy. – Ser wis też mi za brał?! Mój ser wis?! Już on mnie po pa mięta! Wy rwę mu go
z gar dła!

Za trza snę łam tak gło śno drzwiczki, że huk mu siały od no to wać czuj niki mo ni- 
to ringu geo dy na micz nego Pol ski i  pełna słusz nej fu rii, zdol nej zmieść z  po- 
wierzchni ziemi po łowę mę skiej po pu la cji, wy bie głam z kuchni.

Kiedy to so bie obie ca łam nie być już grzeczną dziew czynką?! I  co?! Mia łam
zmie nić swoje ży cie! A  tym cza sem na roz pra wie sie dzia łam jak głu pia krowa,
cielę ma lo wane, nie dojda ży ciowa, która na wet, je śli do stała prawa wy bor cze,
wy wal czone przez świa tłe eman cy pantki, ma prawo wy boru, głosu i sprze ciwu,
to zu peł nie nie po trzeb nie, bo można ją ogra bić ze wszyst kiego! Przy po mnia łam
so bie tę upo ka rza jącą roz prawę, na któ rej zu peł nie nie by łam w  sta nie po wie- 
dzieć słowa i ten drań, któ rego mia łam kie dyś za mi łość mego ży cia, to podle wy- 
ko rzy stał! I jesz cze ser wis mi ukradł! A po działu ma jątku jesz cze nie ma!

Wbie głam do sa lonu i  roz ognio nym wzro kiem po wio dłam po zgro ma dzo- 
nych, któ rych w po ło wie tylko zna łam. Bo żenna ze rwała się na równe nogi, gdy
tylko mnie zo ba czyła w progu z wy ra zem żą dzy mordu. W tle tuż za mną uj rzała
Ma rzenę ze ścierką, da jącą ta jemne znaki.

– Gdzie on mieszka?! – ryk nę łam nie ludzko. – Za biję go!
Wszy scy za marli. Gieni sztućce wy pa dły z  rąk na ta lerz z  nie przy jem nym

dźwię kiem. Ktoś po kasz li wał, bo w  mo men cie mego wtar gnię cia brał łyk wody
i się omal nie za chły snął.



– Je zu sie, kto?! Sta szek? – za py tała prze ra żona Bo gu sia, ła piąc Ryśka za dłoń. –
Nikt jej nie po wie dział, że nie żyje?

– Nie! Wal dek! – wbi łam wzrok w trzy osoby, które mo gły znać do kładny ad- 
res. Nie stety, na dziew czynki li czyć nie mo głam i  nie za mie rza łam wcią gać
dzieci w pierw szą wojnę świa tową o ser wis obia dowy Grą dzyń skich.

– Ale co się stało, na mi łość bo ską? Krzy siu? – Bo żenna pod bie gła do mnie, by
bły ska wicz nie za ła go dzić mój wy buch. Te raz so bie uświa do mi łam, że wy cho wała
mnie na grzeczną dziew czynkę, a jed no cze śnie chciała, abym nie wi siała na ra- 
mie niu fa ce towi. Czy to nie sprzecz ność? Póź niej to so bie prze my ślę!

– Ser wis obia dowy jej za brał – wy ja śniła za mnie te ściowa.
– By dle! – so li da ry zo wała się ze mną Te re ska, pod ry wa jąc się z miej sca. – Też

chcę go do paść!
Gri go rij du sił się ze śmie chu, więc zmie rzy łam go bar dzo, bar dzo złym wzro- 

kiem, który w oka mgnie niu zga sił do bry hu mor mego są siada. Sprawa przy brała
po ważne roz miary i o ile stratę zmy warki, pralki i na wet te le wi zora ja koś prze ży- 
łam, to ser wisu fran cu skiego, który oso bi ście wy bie ra łam, ku po wa łam i  z  naj- 
wyż szą de li kat no ścią trans por to wa łam z War szawy ze sklepu z za gra niczną por- 
ce laną, ni gdy!

– Ja kie za brał?! Prze cież twój ser wis jest u mnie – rzu ciła bez tro sko i ba ga te li- 
zu jąco moja mama. – Fakt, nie od da łam ci go od dwóch lat, bo za po mnia łam zu- 
peł nie. No a  dzi siaj nie zdą ży ła bym przy wieźć. Pa mię tasz, jak od cho dzi łam na
eme ry turę...

Cały im pet uszedł ze mnie jak z prze bi tej gwoź dziem dętki. Ciężko opa dłam
na swoje krze sło. Z  re zy gna cją spoj rza łam na zimne już ziem niaki i  ko tlet.
„Chyba się nie na daję na wo jow niczkę” – po my śla łam, ma chi nal nie się ga jąc po
wi de lec. Na szczę ście, mój wła sny.

– Wiesz, ale jak byś po trze bo wała po mocy w mor do wa niu by łego... – wy szep- 
tała kon spi ra cyj nie po nad sto łem Te re ska i  do koń czyła wy mow nym mru gnię- 
ciem.

Uśmiech nę łam się z wdzięcz no ścią.
– Do brze, to te raz wszystko sprzą tamy i za bie ramy się do pracy! – za ko men de- 

ro wała moja mama, klasz cząc w dło nie.
– O co cho dzi z tym Wald kiem? – spy tał Gri go rij, wy skro bu jąc resztki bu racz- 

ków ze swo jego ta le rza tak in ten syw nie, że zie lone tu li pany ze wzoru mo gły po- 
czuć się za gro żone. – Skąd u cie bie taka chęć mordu?

– Wiesz... tak bar dzo chcia łam go udu sić... – przy zna łam się ze wsty dem. –
My ślę, choć oczy wi ście mogę się my lić, że mor derca ra czej nie wpadł w  fu rię



o szó stej rano. To nie był afekt. Mu siał to za pla no wać. Wie dzieć, że wła śnie tego
dnia Sta szek bę dzie w hur towni wcze śniej albo na wet go tam zwa bić.

– Mógł się z  nim umó wić i  wtedy w  cza sie roz mowy zde ner wo wać, wpaść
w fu rię i rąb nąć go ścia – od parł Łu kasz, po da jąc jed no cze śnie swój pu sty ta lerz
mo jej ma mie, która koń czyła sprzą ta nie stołu.

– Wła śnie, wciąż nie wiemy, jak zgi nął.
– Może się dzi siaj do wiemy – wes tchnął i wska zał głową zgro ma dzo nych przy

stole lu dzi.



24. Eme rytki ni gdy nie za sy piają gru szek w po- 
piele

Przez krótką chwilę mo jej kon sump cji wy słu cha łam re la cji z  po grzebu
Staszka, w któ rym uczest ni czyli Ry siek i  jego żona. Nikt poza Na ta lią nie wy le- 
wał łez ani nie roz pa czał. Za równo Rok sana, jak i Me la nia i  jej mąż (uwaga, że
po sia dała męża, zo stała bły ska wicz nie od no to wana przez Bo żennę) za cho wali
ka mienne twa rze. W tym mo men cie Ma rzena ubo le wała nad fak tem, że już nie
robi się zdjęć na po grze bach, bo przy naj mniej te raz wie dzie li by śmy, kto przy- 
szedł. Od razu roz pę tała się dys ku sja na ten te mat, w  któ rej każda z  obec nych
osób ko niecz nie mu siała po dzie lić się swoją opi nią i do świad cze niami z po grze- 
bów w daw nych cza sach.

Gri go rij za snął na so fie, choć na wet nie pró bo wał żad nego al ko holu. Mnie
udało się unik nąć po dob nego losu z  nu dów i  zmę cze nia, bo w  porę opu ści łam
dys kret nie sa lon. Po obie dzie wy szłam do ogrodu, zu peł nie nie za in te re so wana
uczest ni cze niem w na ra dzie. Mój nie spo dzie wany wy buch nieco mnie za sko czył
i te raz do padł mnie wstyd. Jaka cienka jest gra nica po mię dzy zwy kłym, nud nym
i uczci wym ży ciem a mor der czym, prze stęp czym koń cem? Może ktoś, komu Sta- 
szek Mi gotka się na ra ził, też nie wy trzy mał? Z przy jem no ścią, w ra mach re kon- 
wa le scen cji po nie daw nym wy bu chu agre sji, wchła nia łam ener ge ty zu jące za pa- 
chy, dźwięki i  ko lory lata. Ze rwa łam so bie jedno jabłko, usia dłam na huś tawce
i się gnę łam po te le fon. Aku rat w tym mo men cie za dzwo niła El wira.

– Mamo, je ste śmy u Kasi. Tu taj na Li lio wej. Wiesz któ rej...
– Wiem, có reczko. Kiedy wra ca cie?
– No wła śnie. Czy mo żemy zo stać na noc? Zro bimy so bie nockę fil mową, taką

dziew czyń ską!
W tle usły sza łam zbio rowy krzyk „pliiiiz”. Wes tchnę łam. Kie dyś ze mną oglą- 

dały naj pierw bajki, po tem filmy. Le ża ły śmy w łóżku w sy pialni i ro bi ły śmy so bie
dłu gie se anse, za ja da jąc różne przy smaki.

– Znów mnie sta wia cie przed fak tem do ko na nym – przy po mnia łam.
El wira chciała coś od po wie dzieć, lecz te le fon sio stry prze jęła To mira:



– Spo koj nie, mamo, nie de ner wuj się. Przyjdź i  sprawdź, że nic nam nie bę- 
dzie. Na wet chcia łam, abyś nam przy nio sła pi dżamy i szczo teczki do zę bów. Do- 
brze?

Cóż było czy nić? Zgo dzi łam się. Wró ci łam do wy peł nio nego gło sami domu. Na
chwilę zer k nę łam do sa lonu. Gri go rij drze mał w naj lep sze. Ta blica ze zdję ciami
po dej rza nych była w  uży ciu. Bo żenna prze glą dała i  uzu peł niała no tatki, a  Ma- 
rzena wno siła cia sto z  kuchni. Zdą ży łam tylko szep nąć mo jej te ścio wej, że nie
mu szą się spie szyć i wy ga niać go ści przed pół nocą, bo dziew czynki no cują kilka
ulic da lej. Od razu do bra no wina zo stała do nie siona wraz z po pi so wym cia stem
Ma rzeny.

Spa ko wa łam pi dżamy i szczo teczki oraz do rzu ci łam czy stą bie li znę. Z ogrodu
ze rwa łam kilka so czy stych ja błek i  cu ki nię dla pani Be atki, mamy Kasi, którą
zna łam z wy wia dó wek. Do sko nale utkwiła mi w pa mięci jej nie na chalna ele gan- 
cja i za po mniana w dzi siej szych cza sach kul tura oso bi sta oraz uprzej mość i po- 
praw ność ję zy kowa, z jaką zwra cała się do wszyst kich. Oczy wi ście, nie któ rzy po- 
wta rzali za ple cami, że „za dziera nosa” czy „nosi się taka, bo ma kasę”. Mnie za- 
wsze wy da wała się ni czym piękny eg zo tyczny kwiat po śród kwie cia mo no ton nej
łąki. Po od biór za mó wio nych rze czy moje dziew czyny wy de le go wały wła śnie pa- 
nią Be atę, więc po dzi wia łam, z jaką gra cją stąpa ze scho dów i ni czym ete ryczna
po stać do cho dzi do furtki. „Po ziom nie osią galny dla mnie” – po my śla łam z lek- 
kim ukłu ciem za zdro ści. Na tle ha ła śli wie roz brzmie wa ją cej w ogro dzie dys ko te- 
ko wej mu zyki, pró bo wa ły śmy za mie nić parę nie zo bo wią zu ją cych zdań. Nie stety,
osta tecz nie pod da ły śmy się. Wszelka kon wer sa cja, mniej lub bar dziej ele gancka,
nie była moż liwa w pro mie niu dzie się ciu ki lo me trów.

– Pani Krzysz tofo! Pro szę się nie mar twić! – wy krzy czała na po że gna nie pani
Be ata, uśmie cha jąc się prze pra sza jąco. – Będę za glą dać do na szych dziew cząt.
Za pew niam pa nią, że wrócą po po łu dniu! Po obie dzie! Oso bi ście do pil nuję! Do- 
bra noc!

– Dzię kuję! Do bra noc! – ryk nę łam rów nież i po ma cha łam ma mie Kasi na po-
że gna nie.

Wra ca jąc, po sta no wi łam nad ło żyć nieco drogi, by prze dłu żyć przy jemny spa- 
cer opu sto sza łymi ulicz kami osie dla. Po chwili znów ode zwał się mój te le fon.
Prze ko nana, że to po now nie dziew czynki, bo coś za po mniały, ode bra łam bez
spo glą da nia na wy świe tlacz.

– Co tam? – spy ta łam z uśmie chem.
– Do bry wie czór – przy jem nie brzmiący głos Leszka za sko czył mnie i aż przy- 

sta nę łam na środku ulicy. – Po sta no wi łem jed nak za dzwo nić, bo wiem zo rien to- 



wa łem się, że hoł du jesz dzie więt na sto wiecz nym wzor com, że to męż czy zna
musi pierw szy ode zwać się do ko biety.

– Cześć – od po wie dzia łam we soło, a  w  środku zro biło mi się tak ja koś błogo
i cu dow nie, jak bym się de li kat nie unio sła nad zie mię. – Moje szczę ście, że je steś
taki do myślny.

– Prze pra szam, że tak za py tam wprost, ale jak dzi siaj wy glą dasz? Oczy wi ście
cho dzi mi o twarz.

– Zna ko mi cie. Te ma ści zdzia łały cuda. Od zy ska łam swoją twarz. Mu szę ci od- 
dać pie nią dze za leki.

– To bar dzo się cie szę – od parł i do dał po chwili z uda waną po wagą: – Szcze- 
gól nie z tej kasy, bo wła śnie zja dam ostat nią bułkę i nie stać mnie na ko lejną. Ju- 
tro roz pocz nie się gło dówka! Dla tego ko niecz nie mu simy się spo tkać, byś mo gła
od dać mi pie nią dze! – żar to wał.

Ro ze śmia łam się. Ostat nio ni czego tak nie ce ni łam w  lu dziach, jak po czu cia
hu moru i  skłon no ści do żartu. Po od por nym na uśmiech Wal de ma rze, za wsze
po waż nym i je dy nie służ bowo we so łym, gdy gdzieś by li śmy w to wa rzy stwie, roz- 
mowa z Lesz kiem sta no wiła bar dzo przy jemną od mianę. Od zy ski wa łam dawną
swo bodę w zwy czaj nej kon wer sa cji.

– No i jesz cze po sta wić kawę – przy po mnia łam.
– Strasz nie dużo wisi nad tobą dłu gów.
– Spo koj nie, po win nam do stać ja kiś kre dyt – za pew ni łam.
Wspa niale się spa ce ro wało w piękny, cie pły wie czór i roz ma wiało z Lesz kiem.

Na wet się nie zo rien to wa łam, że zna la złam się na dru gim końcu osie dla. Do- 
piero gdy już się po że gna li śmy i  roz łą czy li śmy, ro zej rza łam się zdez o rien to- 
wana. Moja ko mórka po ka zy wała pół noc, więc naj wyż szy czas po ma sze ro wać do
spa nia. Tym ra zem zde cy do wa łam się po biec. W końcu jesz cze przed ciążą upra- 
wia łam jog ging i na wet gdzieś na dnie szu flady ko mody spo czy wają me dale pa- 
miąt kowe z pół ma ra to nów czy bie gów cha ry ta tyw nych. I tak zmo ty wo wana po- 
sia daną ko lek cją do wo dów na dawną ak tyw ność ru chową, wy star to wa łam męż- 
nie przed sie bie. As falt tak pięk nie ucie kał mi pod sto pami. Zu peł nie ina czej niż
mor der cza bież nia. A chwilę póź niej wraz z as fal tem za częły ucie kać za pał, ener- 
gia oraz od dech i zo sta łam sama z za dyszką i prze ko na niem, że jog ging to za- 
mierz chłe czasy i bez piecz niej do nich nie wra cać.

W dal szej dro dze, od by wa nej już wol nym spa cer kiem, do pa dła mnie re flek sja,
że le piej się nie zu ży wać. Trwać spo koj nie, oszczę dza jąc ener gię ni czym żółw,
który w ten spo sób żyje po nad sto lat. A ile taki skoczny za jąc po żyje? Za pewne
po głę bi ła bym tę złotą myśl i cał kiem praw do po dobne, że po wsta łaby po tężna fi- 



lo zo fia, przy cią ga jąca nie zmie rzone rze sze zwo len ni ków, lecz z  da leka doj rza- 
łam mój roz świe tlony dom. Naj wy raź niej na rada śled cza wciąż trwała. Zu peł nie
nie po trzeb nie we szłam do domu ostroż nie i  kon spi ra cyj nie, bo wiem to wa rzy- 
stwo tak za wzię cie dys ku to wało, że na wet, gdyby przez sa lon prze je chał liczny
gang mo to cy klowy albo ka ra wana TIR-ów, nikt by tego nie do strzegł. Przez
chwilę nie zau wa żona przez ni kogo przy glą da łam się roz e mo cjo no wa nej gru pie
i do pa dła mnie re flek sja, że gdyby tak jak eme ry to wani ama tor scy śled czy pra co- 
wała pol ska po li cja, to prze stęp czość mu sia łaby prze nieść się do in nego kraju,
a  po li cjanci za mie ni liby się w  zom bie bez snu i  od po czynku, ale przy naj mniej
z  go dzi wym po sił kiem. Na so fie pię trzyły się różne pa piery, co świad czyło, że
Gri go rij kon ty nu ował spa nie już u  sie bie. Po woli, nie zau wa że nie do tar łam do
swo jej sy pialni.

* * *

Zbyt śmiało i  lek ko myśl nie za kła da łam, że moje ma munki, umę czone de ba- 
tami śled czymi do póź nych go dzin noc nych, po zwolą mi w  sa mot no ści zjeść
śnia da nie i w spo koju wyjść do pracy. Le d wie wy szłam z sy pialni, gdy mnie ob- 
sia dły jak wy głod niałe szpaki wcze sne cze re śnie. Aż się mar twi łam, ja kież to
nowe po my sły na moje za an ga żo wa nie w  śledz two mi prze każą. By leby nie si- 
łow nia, bo za żadne skarby, szan taże ni na wet za stra sza nie tam nie pójdę.

– Mal winą się nie martw – za ko mu ni ko wała mi moja mama, sia da jąc przy
stole na prze ciwko i się ga jąc po przy go to wane przeze mnie ka napki do pracy. –
Oka zało się, że sta rała się o pracę w fir mie Wal de mara, ale po tem pod ku pił ją Se- 
ba stian Ga łu cha z in nej firmy bu dow la nej i te raz tam po ka zuje de kolty.

Ze zdu mie niem ob ser wo wa łam, jak od wija pa pier z  ka na pek i  po pro stu bez
po zwo le nia, bez py ta nia i  bez czel nie jedną nad gryza. Wcią gnę łam po wie trze
z gło śnym sy kiem. Ma rzena rów nież do strze gła ten gest Bo żenny i bez ce re mo- 
nial nie wy rwała jej moją ka napkę. Przez chwilę przy glą dała się nad gry zie niu
i w końcu z po wro tem od dała mo jej obu rzo nej ma mie.

– Zro bię ci coś lep szego! Na le śniki – do dała na po cie sze nie Ma rzena i od razu
za krę ciła się przy lo dówce i ku chence.

– Też zjem! – ocho czo zgło siła się Bo żenna, lecz po chwili do dała ze smut kiem:
– Ale chyba nie po win nam. Wczo raj prze sa dzi łam z ser ni kiem i kar patką! Á pro- 
pos, zo stały ja kieś ka wałki?

– Jesz cze cztery dla dziew czy nek, ale jak chcesz, to weź. Upiekę świeże. Ja mu- 
szę się za sie bie wziąć od po nie działku. Zero sło dy czy i  idę na ćwi cze nia, no
i może za cznę bie gać po po łu dniu – oznaj miła Ma rzena, spo glą da jąc z wy rzu tem



na pierw szego sma żo nego na le śnika, jakby był wi nien sta nowi jej fi gury, zdro- 
wia i wagi.

– Kur czę, to ja też mu szę – rze kła Bo żenna, sta jąc tuż obok mo jej te ścio wej
i gła dząc się po bio drach.

– Wcale nie mu sisz! To ja mu szę – od po wie działa Ma rzena z  ta jem ni czym
uśmie chem, zrzu ca jąc z pre ten sją ko lej nego na le śnika z pa telni na ta lerz.

– Ależ oczy wi ście, że mu szę! – za pe rzyła się moja mama, tym ra zem bio rąc się
pod boki. – Bo co będę tak stała z boku i obo jęt nie pa trzyła, jak pięk nie jesz?

– Prze pra szam, że prze szka dzam – wtrą ci łam, ner wowo spo glą da jąc na wy- 
świe tlacz ko mórki, gdzie nie ubła gany czas po su wał się do przodu i stra szył spóź- 
nie niem się do pracy. – Nie chcia ła bym prze ry wać tak pa sjo nu ją cej wy miany
zdań na te mat fi gur, więc za nim przej dzie cie do diet, to czy coś chcia ły ście mi
po wie dzieć?

Ma rzena od po wie działa wzru sze niem ra mion i  na wet na mo ment nie ode- 
rwała wzroku od pa telni. Stos na le śni ków na ta le rzu obok ku chenki nie bez piecz- 
nie rósł w za ska ku ją cym i im po nu ją cym tem pie.

– Nic! Nic ta kiego nie mamy! – z ża lem od po wie działa moja mama, po wra ca- 
jąc do stołu i cho wa jąc twarz w dło niach. – To zna czy in for ma cji cał kiem sporo,
na wet z prze szło ści, ale sprawca nam się nie wy kla ro wał. Li sta nam się po więk- 
szyła o  zię cia Staszka – Ra fała Stan kow skiego, ale to fa cet kosz mar nie bo gaty,
jesz cze bar dziej wpa trzony w Me la nię niż jej ta tuś. Żad nych kon flik tów z ofiarą.
Wręcz prze ciw nie. Nie miał żad nego mo tywu; ani ze msta, ani mi łość, ani za- 
zdrość, ani pie nią dze. Chyba że z nu dów albo z głu poty, ale ktoś, kto do cho dzi do
ta kiej for tuny, ra czej nie jest głup kiem. W  skró cie, to ci po wiem, że Rok sana
miała alibi, Na ta lia też i Me la nia, i Ra fał także. Zo stał ten Ty mon i ju tro się nim
zajmę ja! Oso bi ście.

– Jak?! – prze stra szy łam się, że aby uzy skać ja kieś spo dzie wane re zul taty
w  pro wa dzo nym ama tor sko, ale z  za pa łem śledz twie, podda Ka pu stę wy myśl- 
nym tor tu rom.

– Zwy czaj nie! Er nest, ten, który wczo raj przy szedł z Gie nią Ry zatą... Ten wy- 
soki bru net z wą sami, ko ja rzysz? – spy tała, na co po krę ci łam prze cząco głową. –
No tak, bo on nie pra co wał w na szej szkole! W ogóle to on jest hy drau li kiem, ale
bar dzo bie głym w In ter ne cie. Ama tor sko uwiel bia ja kieś tam pro gramy, apli ka- 
cje... Na wet nie py taj, bo nie ko ja rzę. W każ dym ra zie on nam wy dru ko wał sporo
rze czy z In ter netu na te mat po dej rza nych. To zna czy naj wię cej jest o Me la nii, bo
ta to so bie nie ża łuje...



– Do brzegu – mruk nęła te ściowa znad na le śni ków, po wstrzy mu jąc Bo żennę
w słow nej ga lo pa dzie.

– No to ten Er nest... – za sta na wiała się moja mama, bo wiem ciężko po wra cała
do wła ści wego wątku. – No po patrz! Gie nia Ry zata! Ta kiego młod szego so bie wy- 
rwała, har pia jedna! I otóż ten Er nest wszedł na stronę firmy Ty mona Ka pu sty
i zna lazł ogło sze nie o pracy!

Wcale nie po czu łam się mniej za nie po ko jona. Wręcz prze ciw nie. Tym cza sem
Ma rzena spraw nie za wi jała na le śniki z dże mem i pa ko wała do po jem ni ków dla
jed nostki woj sko wej, bo wiem ta kiej ilo ści na pewno nie prze ja dła bym sa mot nie
na wet przez mie siąc. Pod nio słam się, aby wyjść już z domu do pracy. Nie uśmie- 
chała mi się per spek tywa wi zyty w po koju kie row nika. Być może Mi chael Jack- 
son ostro sprze ci wiał się nie punk tu al no ści i wów czas nic mnie nie ura tuje przed
zwol nie niem. Jed nak mu sia łam za py tać:

– Co to za praca?
– Sprzą taczka! – rzu ciła trium fal nie moja mama i spoj rzała na Ma rzenę w po- 

szu ki wa niu apro baty.
Te ściowa wes tchnęła i wy wró ciła oczyma.
– Mamo, ale ty nie na wi dzisz sprzą tać! – przy po mnia łam o wy zna wa nej przez

moją ro dzi cielkę fi lo zo fii.
– To będę sprzą tała z nie na wi ścią – od parła, wzru sza jąc ra mio nami, i do dała

z za pa łem: – Wresz cie mam ja kieś sen sowne za da nie!
A mnie nogi zmię kły, lecz nie mia łam czasu na głę boką ana lizę ani tej de cy zji,

ani po my słu w ogóle. I  tak mo głam być pewna, że skoro Bo żenna coś po sta no- 
wiła, to próba od cią gnię cia jej od re ali za cji za działa od wrot nie. Ma rzena po dała
mi wielką torbę z po jem ni kami peł nymi na le śni ków. Aż się ugię łam od cię żaru.
Spoj rza łam na nią w zdu mie niu i spy ta łam:

– Mam nie wra cać przez mie siąc?
– Po czę stu jesz wszyst kich.
– Mu sia ła bym też czę sto wać wszyst kich klien tów i  spo tka nych po dro dze

miesz kań ców mia sta – od po wie dzia łam, nie chęt nie dźwi ga jąc torbę. – Mamo,
a ty się za sta nów, czy to do bry po mysł.

– In nego nie ma – od parła i  ob ra ca jąc się na pię cie, opu ściła na sze to wa rzy- 
stwo.

Ma rzena ciężko wes tchnęła, do dała jesz cze wzru sze nie ra mio nami i rów nież
wy szła. Co mia łam po cząć? Też wes tchnę łam i  wy szłam bez ko men ta rza, bez
sprze ciwu i bez słowa pro sto na za lany desz czem świat. Wsia dłam do swego bia- 



łego me cha nicz nego ru maka, bez pro blemu uru cho mi łam sil nik i bez prze szkód
od je cha łam do pracy.



25. Mi sja spe cjalna nie wszyst kim opła calna

Le gnica w desz czu, na wet w środku zie lo nego lata, nie pre zen to wała się naj le- 
piej. Nie rów no ści na jezd niach wy peł niły gi gan tyczne ka łuże, które na le żało
omi jać lub roz jeż dżać z prze sadną ostroż no ścią. Do tego wy su szona przez upały
zie mia nie wchła niała tak szybko wody, a  stu dzienki ewi dent nie bun to wały się
przed przyj mo wa niem apo ka lip tycz nych ilo ści opa dów. W ta kich po nu rych i po- 
chmur nych oko licz no ściach kra jo brazu da rem nie można było wy pa try wać za do- 
wo lo nego prze chod nia. Z jed nej strony cze kała go per spek tywa ką pieli w sto ją cej
wszę dzie bru nat nej wo dzie, a z dru giej prysz nic efek tow nie lany spod roz pę dzo- 
nych sa mo cho do wych kół. No i  jesz cze nie ustan nie pa da jący deszcz, przed któ- 
rym bez po wo dze nia pró bo wano się chro nić pod pa ra sol kami. Tu taj ostat nią na- 
dzieję od bie rał po ry wi sty wiatr.

Sza le jąca na ze wnątrz ulewa nie sprzy jała ogól nej we so ło ści rów nież na ma ga- 
zy nie. Wszyst kich bez wy jątku do tknęła ni czym za kaźna cho roba – me te oro pa- 
tia. Ku rie rzy z po nu rymi mi nami snuli się ni czym zom bie, od nie chce nia rzu ca- 
jąc pół słów kami i uni ka jąc sie bie na wza jem. Mnie także wy bu chy ra do ści nie to- 
wa rzy szyły, gdy nie mrawo wto czy łam się na ma ga zyn z torbą na le śni ków od Ma- 
rzeny. Nie po cie szył mnie na wet fakt, że przy naj mniej nie prze mo kłam, bo wiem
na sze ku rier skie stroje na tym polu nie za wo dziły. Bez na dziei, bez hu moru i bez
zbęd nych słów za czę łam wy cią gać pełne po jem niki, roz da jąc je dze nie każ demu
obec nemu. Po cząt kowo na le śniki Ma rzeny zo stały przy jęte z po dejrz li wo ścią, ale
osta tecz nie oka zały się po trzeb nym ra tun kiem. Le d wie pierw szy kęs spra wiał, że
do ko ny wała się w nas we wnętrzna i ze wnętrzna prze miana. Przede wszyst kim
na twa rzach po ja wiał się uśmiech. Z  po czątku nie śmiały i  nie pewny, a  póź niej
już sze roki i pro mienny. Po tem szczere za do wo le nie roz grze wało nas od środka,
jakby ktoś włą czył i  pod krę cił na mak si mum ogrze wa nie. Wszyst kie na le śniki
znik nęły w od mę tach na szych ukła dów po kar mo wych, a wo kół jakby ktoś za pa lił
słońce. Tak się roz ja śniło od tych za do wo lo nych ku rier skich twa rzy.

At mos fera na ma ga zy nie zdu mie wa jąco się po pra wiła. Przy rol kach sy pały się
żarty i co raz ktoś wy bu chał śmie chem. Przy glą da łam się temu z za do wo le niem,
ale nie opusz czała mnie na trętna myśl, że być może Ma rzena znów sko rzy stała
z ja kie goś ta jem nego skład nika albo prze pisu babki Mau rycy. Zde cy do wa nie po- 



win nam wy brać się wresz cie na strych i  do kład nie przyj rzeć się skła do wa nym
tam rze czom. A  po po wro cie przy ci snąć te ściową, żeby się do wie dzieć, co ta- 
kiego do dała do na le śni ków? Ko lejne „przy ci śnię cie” obie ca łam w my ślach Gri go- 
ri jowi, który znów mnie uni kał. Być może tym ra zem ze wstydu, że ko lejny raz
spał na mo jej so fie? Po ję cia nie mia łam i dla tego po sta no wi łam dzi siaj wresz cie
wy ja śnić z są sia dem przy czynę jego uni ków.

W  ob da ro wa niu ku li nar nym szczę ściem nie wy pa dało po mi nąć biura, więc
i tam do tarły ma giczne na le śniki Ma rzeny. Ra czej bez na dziei na cza ro dziej skie
me ta mor fozy. Tu taj na wet w  po godne dni hu mor nie do pi sy wał ni komu, więc
tym bar dziej nikt nie spo dzie wał się, że dżdży sta aura za działa od wrot nie. A jed- 
nak po ja kimś cza sie na ma ga zyn wkro czył lek kim kro kiem kie row nik Bą czek,
nu cąc pod no sem Bil lie Jean Mi cha ela Jack sona i  z  fi glar nym uśmie chem od dał
mi pu ste po jem niki. Po tem ob ró cił się i  ku to tal nemu za sko cze niu wszyst kich,
wy ko nał coś w stylu mo on walk i tym sa mym lek kim kro kiem wró cił do biura.

Po tym po ka zie po sta no wi łam wdra pać się na ten strych za raz po pracy!
Kiedy się roz jeż dża li śmy na swoje re jony, sy pały się żarty i we sołe po zdro wie- 

nia. Nikt już nie za uwa żał nie sprzy ja ją cej ku rie rowi aury, a prze cież deszcz na- 
dal pa dał i jakby z więk szą za wzię to ścią. Mnie też bar dzo chciało się dzi siaj pra- 
co wać, ale moż liwe, że z in nych po wo dów. Się gnę łam po te le fon, aby roz po cząć
ten ro bo czy dzień.

– Dzień do bry! – rzu ci łam we soło do pierw szego klienta i grzecz nie się przed- 
sta wi łam.

– I  czego pani ode mnie chce? – wy beł ko tał za spa nym gło sem, naj wy raź niej
wy rwany ze snu męż czy zna.

– Mam dla pana paczkę – od par łam.
– Jaką paczkę? – pa dło ko lejne uwiel biane przez ku rie rów py ta nie, ale tym bar- 

dziej po bu dza jące mnie do we so ło ści.
– Nor malną paczkę.
– I co tam jest? – kon ty nu ował swoje prze słu cha nie, prze cią gle zie wa jąc.
– Nie wiem. Dzi siaj jesz cze nie spraw dza łam – za żar to wa łam. – Za dużo mam

na pace.
– No do bra! – rzekł ła ska wie fa cet. – Pro szę przy wieźć. Cze kam.
Uśmiech nę łam się i roz łą czy łam, za nim po zwo li ła bym so bie na żar to bliwą od- 

po wiedź: „Tak, ła skawy pa nie, za raz twój wierny sługa do star czy ci paczkę”.
Obym nie za po mniała, gdy będę mu od da wała w  pod dań czych ukło nach jego
prze syłkę, po ca ło wać go w stopy z wdzięcz no ści, że za pew nił mi pracę i za ro bek!



Wciąż w  do sko na łym hu mo rze wy ko na łam ko lejne te le fony i  na ko niec stwier- 
dzi łam, że dzi siaj na moim re jo nie chyba wszy scy spali.

Włą czy łam sil nik i ru szy łam pod pierw szy ad res na Gło gow skiej.
– Le gnico! Jadę z pacz kami! – rzu ci łam we soło przed sie bie.
Włą czy łam ra dio i  li czy łam, że mój po ranny opty mizm utrzyma do bra mu- 

zyka, ale po mię dzy po nu rymi wia do mo ściami i re kla mami le ków na he mo ro idy
pusz czali taką „mu zyczną sieczkę”, że w  tro sce o  swe zdro wie psy chiczne, bły- 
ska wicz nie wy łą czy łam od bior nik. Kie dyś za fa scy no wana słu cha łam an giel skich
pio se nek i  nie zna łam ję zyka. Te raz ża łuję, że słu cha łam i  że znam an giel ski,
przy naj mniej na tyle, aby zro zu mieć, że nie które tek sty są o ni czym. „Chyba że
śpiewa Mi chael Jack son” – po my śla łam, przy po mi na jąc so bie z uśmie chem po pis
Bączka na ma ga zy nie.

* * *
Po po łu dnie za mie rza łam spę dzić z mo imi cór kami, ale one oczy wi ście pla no- 

wały w zu peł nym ode rwa niu od mo ich pla nów. Po obie dzie wy bie rały się z ko le- 
żan kami do kina, a po tem na przed wy jaz dowe za kupy. Prze cież w bar dziej niż
naj bliż szej per spek ty wie wy jeż dżały do Chor wa cji z Wal de ma rem, co wciąż bu- 
dziło u mnie głę boko skry wany sprze ciw i smu tek. Oczy wi ście, że się zgo dzi łam,
bo wy razy szczę ścia na ich twa rzach, gdy mi o tym opo wia dały, na wet mnie się
udzie liły, choć ja aku rat zo sta wa łam w Le gnicy. Nie mia łam za miaru psuć ra do- 
ści uko cha nym có recz kom, ale moja zo stała po psuta w dro dze po wrot nej z pracy.
Taki los matki na sto let nich có rek!

Deszcz nie od pusz czał na wet po po łu dniu. Wciąż nie po ko jąco za le wał ulice
i wraz z wia trem nę kał miesz kań ców. Je cha łam po woli, nie spie sząc się do domu
po zba wio nego El wiry i To miry, za to oku po wa nego przez moje ma munki, przed
któ rymi przez deszcz nie mia łam na wet ucieczki do ogrodu. Z  cięż kim wes- 
tchnie niem prze kro czy łam próg, lecz tuż za nim, na ścia nie z klu czami, cze kała
na mnie wielka kartka, gdzie ręka mo jej mamy skre śliła krót kie in for ma cje o do- 
mo wych nie obec no ściach:

„Po je cha łam do pracy u  Ty mona. Ma rzena na randkę z  oj cem ko mi sa rza
K. Mama”.

„Każdy ma ja kieś ży cie, tylko nie ja” – po my śla łam w krót kiej za du mie. Na wet
Gri go rij jesz cze nie wró cił do domu, co od no to wa łam, wjeż dża jąc na swój pod- 
jazd. Wspo mnia łam też Kum pla, ale deszcz znie chę cał mnie do ja kiej kol wiek ak- 
tyw no ści. Po wlo kłam się do kuchni, li cząc, że po zo sta wiony dla mnie obiad przy- 
wróci do bry hu mor i  ener gię. No i  się nie za wio dłam na ma ka ro no wej za pie- 



kance z ło so siem przy go to wa nej przez Ma rzenę. Przy peł nym żo łądku ży cie od- 
zy skało ko lory, blask i sens, więc bez za sta no wie nia wy bra łam nu mer Leszka.

– No, nie wie rzę! – wy krzyk nął ra do śnie. – Nie wy bra łaś omył kowo mo jego te- 
le fonu? Chyba że masz dla mnie ja kąś paczkę? Tylko nic nie za ma wia łem.

– Rze czy wi ście, po my li łam się, ale skoro już się ode zwa łeś... Jak tam twoja gło- 
dówka? Gdy byś jed nak nie miał co jeść, mam na le śniki i jesz cze za pie kankę ma- 
ka ro nową z ło so siem.

– Za pra szasz mnie na obiad? Do mowy? – za sta na wiał się gło śno. – Szkoda.
Dzi siaj je stem w Po zna niu. Tkwię tu taj do ju tra. Jedna su cha bułka musi mi wy- 
star czyć.

– Na prawdę jest mi przy kro – żar to wa łam. – Może zro bię ci prze lew?
– Po ży czę od ko le gów. Nie nad wy rę żaj się i  nie za mar twiaj, bo już nie dam

rady pod rzu cić cię na SOR. A jak w pracy?
– Nie usta jące pa smo suk ce sów – od par łam we soło. – Na prawdę po lu bi łam ku- 

rierkę. Ciężko, ale mnie taka praca w te re nie, po śród lu dzi, co dzien nie in nych,
naj bar dziej pa suje. Jak mo głam tyle prze sie dzieć w domu i być szczę śliwa?!

– A ja twier dzę, że lu dzie są co raz gorsi, co raz bar dziej wredni i rosz cze niowi.
I głupi, to naj bar dziej prze ra ża jące. Sta ram się co dzien nie za kła dać ró żowe oku- 
lary, ale... chyba się sta rzeję – ostat nie zda nie za brzmiało znacz nie we se lej.

– Ejże! To ile ty masz lat?! – rzu ci łam za dzior nie.
– Cza sami wy daje mi się, że sto! – ro ze śmiał się za raź li wie, a ja wy obra zi łam

so bie, jak stoi z te le fo nem przy uchu, w nie bie skiej ko szuli z pod wi nię tymi rę ka- 
wami, wy soki, smu kły i  spo gląda gdzieś z  wy so ko ści na ten po krę cony świat.
I  cie pło roz lało mi się po ciele, gdy do pa dło mnie wspo mnie nie tych ra mion,
które nio sły mnie przez nie skoń cze nie długą chwilę.

– Czyli to taki en tu zjazm no wi cju sza z mo jej strony... – wes tchnę łam. – Albo
na iw ność?

– Albo dzie cięca ra dość... I nie trać tego. A poza tym zmie niła ci się per spek- 
tywa.

No i  tak so bie we soło ga wę dzi li śmy przez te le fon, do póki z dołu nie usły sza- 
łam gło śnego:

– Halo! Jest tu kto?!
Bo żenna Pa we łek po wró ciła z  mi sji spe cjal nej. Nie chęt nie po że gna łam się

z Lesz kiem i ze szłam na dół, wie dziona cie ka wo ścią, z ja kim re zul ta tem przy była
agentka spe cjalna.



– Jest jesz cze ta za pie kanka z ło so siem? – rzu ciła Bo żenna, ścią ga jąc prze mo- 
czony płaszcz i  zdej mu jąc czer wone ka lo sze w  białe kropki, po ży czone od To- 
miry.

Nie cze ka jąc na od po wiedź, mi nęła mnie w progu, lekko po trą ca jąc, i do bie gła
do pie kar nika. Chwilę póź niej, z  wy ra zem nie bo tycz nego szczę ścia, żar łocz nie
po chła niała po trawę pro sto z  na czy nia ża ro od por nego. Za mu ro wało mnie
w progu i to nie z po wodu za ska ku ją cego braku kul tury je dze nia u mo jej mamy.
Moją uwagę przy cią gał okrut nie bi jący po oczach po ma rań czowy swe te rek, na
który pa trzyło się bo le śnie dla oczu. Na szczę ście, w  prze rwie po mię dzy ko lej- 
nymi łap czy wymi kę sami, ścią gnęła to coś, więc ode tchnę łam z  ulgą dla mych
oczu.

– Po my śleć, że tylko myśl o  tej za pie kance utrzy my wała mnie w tej okrop nej
ro bo cie – mó wiła z peł nymi ustami Bo żenna. – Nie mów tego Ma rze nie. Jesz cze
jej woda so dowa ude rzy do głowy i po my śli, że jest we wszyst kim lep sza!

Cała moja mama. Broń Boże po chwa lić, bo woda so dowa tylko czeka, aby na- 
mie szać wszyst kim w gło wach od zwy kłego kom ple mentu albo jed no ra zo wej po- 
chwały.

– Jak ci po szło u Ty mona Ka pu sty? – spy ta łam, bio rąc drugą łyżkę i do łą cza jąc
się do kon sump cji.

– Zwol nili mnie! – rzu ciła z obu rze niem. – Ro zu miesz?! Na uczy cielkę z czter- 
dzie sto let nim sta żem!

– Prze cież nie za trud nia łaś się tam jako na uczy cielka.
– No fakt, ale mógł do ce nić.
– Mamo, prze cież na wet nie zło ży łaś CV!
– Nie ważne, i  tak się cie szę, że już tam nie pra cuję. Strasz nie się spo ci łam

w tej pe ruce i w swe trze.
– Mia łaś pe rukę?!
Cóż, nie do ce ni łam mo jej za sad ni czej ma munki. Oka zało się, że Bo żenna Pa- 

we łek przy go to wała się do swo jej mi sji spe cjal nej wy jąt kowo pro fe sjo nal nie.
Przede wszyst kim po sta wiła na so lidny ka mu flaż. Wy brała się do lum peksu, za- 
ku piła pe rukę à la trwała z  lat osiem dzie sią tych, ny lo nowy far tuch i  płó cienne
kap cie z dziurą na pal cach. Po nadto w tym sa mym lum pek sie zna la zła eks plo du- 
jący ra żą cym po ma rań czem swe te rek i spód nicę w kratkę do po łowy łydki. Nie
za po mniała o  ma ki jażu, gdzie do mi no wały nie bie skie cie nie do po wiek i  czer- 
wone ru mieńce na po licz kach. Wszystko to wska zy wało do bit nie, że wi zja sprzą- 
taczki Bo żenny za trzy mała się na la tach wcze snej mło do ści, bo wiem ja oso bi ście
ta kiego image’u u żad nej współ cze śnie sprzą ta ją cej osoby nie wi dzia łam.



Za tem tak dość eks cen trycz nie ubrana po ja wiła się w sie dzi bie firmy, gdy aku- 
rat opusz czał ją Ty mon Ka pu sta. Se kre tarka, okropne bab sko po krzy ku jące nie- 
ustan nie na Bo żennę, wpro wa dziła nowo za trud nioną w  jej obo wiązki. Za częła
od gi gan tycz nej hali o roz mia rach Ma di son Squ are Gar den, gdzie na spe cjal nej
ma szy nie moja mama miała się za jąć po wierzch nią pła ską. Oczy wi ście pa mię ta- 
jąc, by nic nie uszko dzić. Jako że je dyny po jazd, jaki w ży ciu pro wa dziła, par ko- 
wał w  ga rażu na Su dec kiej od trzy dzie stu lat, Bo żenna na po czątku dość scep- 
tycz nie od nio sła się do ma szyny. Jed nak le d wie za jęła miej sce za kie row nicą, po- 
czuła to coś, co musi czuć każdy mo to cy kli sta, gdy ru sza w  po dróż – wiatr we
wło sach. Po rzu ca jąc wszelką wąt pli wość, wci snęła pe dał gazu i  włosy zo stały
z tyłu wraz z krzy czącą za nią se kre tarką. Jazda na ma szy nie bar dzo się spodo- 
bała mo jej ma mie. Go rzej z  za do wo le niem obec nych przy sprzą ta niu hali pra- 
cow ni kami. Ucie kali z krzy kiem, gdy tylko się zbli żała, i dzi wacz nie ma chali rę- 
koma. Bo żenna w trak cie sprzą ta nia zu peł nie nie oglą dała się za sie bie, mknąc
na przód z  za pa łem i  sa mo za do wo le niem, ale gdy za wró ciła, uj rzała praw dziwe
po bo jo wi sko. Po roz rzu cane kar tony i skrzynki to nęły w wiel kiej pia nie, się ga ją- 
cej ra mion do ro słego czło wieka, lu dzie się śli zgali, pró bu jąc za cho wać rów no- 
wagę i ra tu jąc to war przed zbli ża jącą się na po wro cie ma szyną. Wi dząc ta kie za- 
mie sza nie na swo jej dro dze, Bo żenna zbyt gwał tow nie wci snęła ha mu lec i  za- 
częła się krę cić sza leń czo w kółko, aż zro biło się jej nie do brze.

Jak zna la zła się na mo krej pod ło dze, nie pa mięta. Ma szyna na dal się krę ciła,
ale z  nie po ko ją cym ry kiem, a  lu dzie od cią gali moją mamę jak naj da lej od niej.
Ktoś pró bo wał za trzy mać me cha nicz nego po twora, ale osta tecz nie się pod dał.
Wresz cie wszy scy ucie kli z hali, i oczy wi ście Bo żenna rów nież. Czuła się jak po
krę ce niu we sternu, jakby od gry wała scenę ucieczki przed In dia nami na ga lo pu- 
ją cym ru maku albo brała udział w okieł zna niu byka na ro deo. Za raz z hali wpa- 
dła wprost na roz sier dzoną do gra nic czer wo no ści se kre tarkę. Para i wście kłość
bu chały z ko biety ta kie, jak z hut ni czego pieca prze kra cza ją cego normy tem pe ra- 
tury i  ci śnie nia. Mo men tal nie ubra nia na wszyst kich wo kół wy schły z  gło śnym
sy kiem. Rzu ciła w Bo żennę roz mok niętą pe ruką i wrzesz cząc coś o od szko do wa- 
niu za po nie sione straty, wy rzu ciła na bruk.

– Nor mal nie jak w dzie więt na stym wieku – pod su mo wała moja mama, wkła- 
da jąc do zlewu wy skro bane z resz tek za pie kanki na czy nie.

– Mar twię się tym od szko do wa niem – wes tchnę łam.
– Nikt mnie nie znaj dzie i  nie roz po zna – od po wie działa z  trium fal nym

uśmie chem. – Tak to jest, jak chce się przy osz czę dzić i mieć za psi grosz pra cow- 
nika. Prze cież mo głam się za bić na tej ma szy nie-po two rze! To ja ich mogę po dać
o od szko do wa nie, bo bez prze szko le nia ta hiena wsa dziła mnie na coś ta kiego!



Trudno od mó wić ra cji ta kiemu ar gu men towi.
– Hiena? Kto jest hieną? – usły sza ły śmy od progu głos Ma rzeny, a gdy we szła

do kuchni, jęk nęła w prze ra że niu: – Bo żenka! Jak ty wy glą dasz?! Pła ka łaś? Zła pali
cię, kiedy prze szu ki wa łaś biurko Ka pu sty?!

– Chcieli mnie za bić! – rzu ciła moja mama buń czucz nie, ale gdy zza ple ców te- 
ścio wej wy ło nił się star szy męż czy zna, za sło niła so bie usta dło nią.

– Dzień do bry – po wie dział z uprzej mym uśmie chem, tak łu dząco po dob nym
do syna.

Moja mama ze rwała się z  miej sca i  bez słowa wy bie gła z  kuchni do swo jego
i Ma rzeny po koju. Pod nio słam się rów nież, ale po to, by przy wi tać się z Mar kiem
Klu czy kiem.

– Ma reczku, w szafce po le wej jest wino, więc jak mógł byś otwo rzyć, to by ła- 
bym wdzięczna, a my zo ba czymy, co się stało z Bo żenką. Kor ko ciąg jest w szu fla- 
dzie – za ko men de ro wała Ma rzena i  obie po szły śmy do po koju śla dem mo jej
mamy.

Za sta ły śmy ją za wzię cie szar piącą się z kra cia stą spód nicą i jed no cze śnie pró- 
bu jącą roz cze sać cia sno spięte włosy i zmyć roz ma zany ma ki jaż.

– Co się stało?! – spy tała bez ce re mo nial nie moja te ściowa.
– Nic. Mo głaś nas uprze dzić, że przy pro wa dzisz swo jego ga cha do domu –

syk nęła ze zło ścią Bo żenna. – Ja wal czę o ży cie na mi sji spe cjal nej, a ty...!
– To nie mój gach, a przy ja ciel – wy ja śniła Ma rzena z ob ra żoną miną. – Poza

tym ja też wy cią ga łam cenne in for ma cje.
– Cie kawe ja kie?! – prych nęła Bo żenna. – Nu mer koł nie rzyka ko szuli, by mu

spre zen to wać nową, czy stan jego konta, aby się na nim uwie sić?
– Czy ty mi przy pad kiem nie za zdro ścisz? – spy tała bez ce re mo nial nie Ma- 

rzena.
– Cze góż niby?!
– Po wo dze nia.
– Nor mal nie osza la łaś! Ja kiego po wo dze nia? – zde ner wo wała się moja mama.

– Ja ciężko pra cuję i  omal mnie nie za biła jedna hiena, a  ty zu peł nie bez tro sko
pro wa dzasz się po mie ście z fa ce tem.

Wy wró ci łam oczyma, ale żadna z ma mu nek tego nie za uwa żyła. Przez chwilę
przy glą da łam się obu, jakby sie działy w  pia skow nicy i  kłó ciły się, któ rej mama
ku piła ład niej sze wia derko. Nor mal nie dzie ci nada. Szu ka łam po spiesz nie ja kie- 
goś słowa, które mo gła bym wtrą cić i  roz bić at mos ferę pie kiel nej awan tury. Na
szczę ście zro biła to Ma rzena.



– Sta szek Mi gotka chciał, by Na ta lia wy szła za Ty mona Ka pu stę! – łup nęła sen- 
sa cją mię dzy oczy moja te ściowa. – A ona się z kimś spo ty kała!

– Też mi sen sa cja – prych nęła Bo żenna. – Z Gri go ri jem prze cież.
– Wcze śniej. Przed Łu ka szem. Ten co ją niby rzu cił pół roku temu. Sta szek

parł za wzię cie na ten ślub z Ka pu stą i po dobno po zbył się tam tego na rze czo nego
w ohydny spo sób. Jesz cze nie wiem jaki, ale my ślę, że trzeba tego fa ceta zna leźć
i po wie sić na na szej ta blicy.

– Co raz mniej po doba mi się ten Sta szek – wes tchnęła moja mama, wciąż nie
mo gąc roz piąć zamka przy spód nicy. – Niech mu zie mia lekką bę dzie, ale za raz
doj dzie do sy tu acji, że po gra tu lu jemy za bójcy. A  tego bym jed nak so bie nie ży- 
czyła.

– Ja też – wtrą ci łam, sta ra jąc się po móc z zam kiem, ale gdy i moje wy siłki za- 
wio dły, zde cy do wa łam: – To trzeba uciąć. Po jaką cho lerę ci ten straszny łach?

– Ma rzena, co tak sto isz jak słup? Po daj no życzki! Są w szafce na dole w przy- 
bor niku na pier doły do szy cia – za ko men de ro wała Bo żenna i  te ściowa od razu
do pa dła szafki, po czym za marła, wpa tru jąc się w jej wnę trze.

– Kurwa! – wy krzyk nęła po chwili i prze ra żony wzrok wbiła w moją mamę. –
Gdzie jest wino Mau rycy?!

Ręce i szczęki opa dły nam jed no cze śnie.
– A  skąd mo głam wie dzieć, że to Mau rycy? – spy tała Bo żenna. – Miało zwy- 

czajne na klejki. Kto nor malny trzyma wino w szafce na przy bory do szy cia?!
– Ja! – ryk nęła Ma rzena z ogrom nym ża lem, ro niąc łzy. – Ba łam się, że Krzy sia

wszyst kie wy rzuci, więc chcia łam oca lić dwie bu telki przed znisz cze niem. Za kle- 
iłam inną na klejką i  trzy ma łam na czarną go dzinę! A  ty je jed nak znisz czy łaś!
Mo głam się do my ślić, że dzia ła cie ra zem!

Bo żenna spoj rzała za sko czona na mnie, a  po tem znów na roz pa cza jącą na
klęcz kach przy szafce Ma rzenę.

– Nie wy rzu ci łam – od po wie działa spo koj nie. – Za nio słam do kuchni, do
szafki.

W  lot wpa dły śmy na tę samą myśl i  nie mal tra tu jąc się na wza jem, do bie gły- 
śmy do kuchni. Z głową na stole gło śno chra pał Ma rek Klu czyk. Jesz cze w dłoni
na stole trzy mał nie do pitą szklankę wina.

– Boże! – jęk nę łam, ła piąc się za głowę. – Pój dziemy do wię zie nia!
– To już trzeci – wy szep tała Ma rzena i osu nęła się bez wład nie na pod łogę.
– Ni g dzie nie pój dziemy! – zdro wo roz sąd kowo za re ago wała moja mama, pod- 

cho dząc bli żej do śpią cego. – Jak każdy chłop! Zo ba czy al ko hol, to bo daj kro pelkę



musi spró bo wać! Dużo tego nie wy pił, to może nie prze śpi doby! I od razu go sie- 
kło! Dziwne...

Przyj rzała się bu telce pod świa tło, po czym wy cią gnęła Mar kowi szklankę
z dłoni i po chy liła się nad męż czy zną, by po wo nie niem po twier dzić swoje przy- 
pusz cze nia. Na stęp nie od wró ciła się i ener gicz nie po trzą snęła mną za ra miona,
prze ry wa jąc tym sa mym po tworne wi zje wspól nej celi z  mo imi ma mun kami
przez dwa dzie ścia pięć lat jak nic!

– Cuć Ma rzenę – roz ka zała, wska zu jąc na te ściową le żącą na progu kuchni. –
Trzeba go prze nieść na sofę. A to wino wresz cie raz na za wsze wy lać! Chyba że
jesz cze gdzieś zbun kro wała z sen ty mentu do przod kini!

Chwy ciła za otwartą bu telkę i  od razu całą za war tość wy lała do zlewu. Ma- 
rzena z na szą po mocą od zy skała pio nową po stawę, ale o kon tak cie z nią mowy
nie było. Ni czym au to mat wy ko ny wała na sze po le ce nia i wspól nymi si łami prze- 
nio sły śmy ko lej nego de gu sta tora wina Mau rycy na sofę. Kiedy Ma rek gło śno po- 
chra py wał w  moim sa lo nie, wró ci ły śmy we trzy do kuchni, aby się za sta no wić
nad wer sją wy da rzeń dla jego syna. Mnie i  Ma rze nie z  ner wów trzę sły się ręce
i plą tały my śli, ale Bo żenna ni czym dzielny ka pi tan na statku szar pa nym przez
sztorm, przed sta wiała spo koj nie swój plan.



26. Co komu pi sane, a co kto w lu strze wi dzi?

– Wi tam, piękne pa nie! – we soło po wi tał nas rano Ma rek Klu czyk i ener gicz nie
za cie ra jąc dło nie, roz glą dał się cie ka wie wo kół. – No i  co tam mamy dzi siaj na
śnia da nie?

Znana nam już we so łość jako sku tek uboczny wina Mau rycy, ni kogo nie za- 
sko czyła ani nie ob ra ziła. U Ma rzeny spo wo do wała eks plo zję wy rzu tów su mie nia
i ulgi za ra zem. Wy strze liła z krze sła, jakby się pod nią za pa liło, i  rzu ciła się na
szyję swo jemu przy ja cie lowi, a  po tem do lo dówki, aby przy go to wać po si łek, po
któ rym nikt by z żad nymi pre ten sjami nie wy sko czył, o są dzie nie wspo mi na jąc.
Bo żenna na to miast za cho wała wczo raj szy spo kój i  bez ner wów wy cią gnęła
z szafki do dat kowy ta lerz dla go ścia.

– Mó wi łam, że nie prze śpi ca łej doby, bo wy żło pał za mało – szep nęła kon spi- 
ra cyj nie w moją stronę.

Mnie z ko lei drę czył nie po kój za każ dym ra zem, gdy wino Mau rycy po ja wiało
się na sce nie. Prze cież Tru nek Do bo wego Za po mnie nia nie zo stał prze ba dany
i nie znamy dłu go fa lo wych skut ków jego kon sump cji. „Może po kilku mie sią cach
za bija w mę czar niach?” – wzdry gnę łam się na tę myśl.

Na pewno żad nego nie po koju nie czuł nasz nie spo dzie wany gość. Ma rek zna- 
ko mi cie od na lazł się w na szym to wa rzy stwie, jakby wpadł wła śnie z to wa rzy ską
wi zytą do sta rych zna jo mych. Ocho czo za siadł do stołu, z  nie cier pli wo ścią wo- 
dząc wzro kiem za krzą ta jącą się przy ku chence Ma rzeną i strze lał dow ci pem jak
z ra dziec kiej ka tiu szy.

– O! Ma pani dla mnie paczkę? – rzu cił z uśmie chem w moją stronę, wska zu jąc
na logo firmy ku rier skiej na ko szulce. – Mogę za pła cić kartą?

– Ależ uro cza łąka pa nią po kryła! – zwró cił się do mo jej mamy, ma jąc na my śli
kwie ci sty szla frok, w który się za wi nęła o po ranku, i do dał, to cząc wzro kiem wo- 
kół: – Tyle kwia tów, że tylko rwać!

Sa mot nie za śmie wał się ze swo ich „świet nych” dow ci pów. Ma rzena, ze
wszyst kich sił sta ra jąc się być uprzejma, wy krzy wiała się w  czymś, co na upar- 
tego mo gło przy po mi nać uśmiech. Naj wy raź niej, aby uci szyć wy rzuty su mie nia,
go towa była na wet gwiazdę albo szpa gat za pre zen to wać. Mnie to we sołe pa pla- 
nie Marka ko ja rzyło się z kiep skim stand-upem, na który do sta łam bi let od naj- 



więk szego wroga. Na to miast eme ry to wane ciało pe da go giczne, odziane w łąkę,
pre zen to wało mar sową i śmier tel nie po ważną minę!

– Wy żło pał pan nam całe wino, sam, i za snął na stole! – pod su mo wała bez li to- 
śnie dla do brego hu moru Bo żenna. – Spra wił nam pan nie mały kło pot swoją sła- 
bo ścią i skłon no ścią do al ko holu. Szcze gól nie że w ta kim sta nie mo gły pana zo- 
ba czyć moje nie peł no let nie wnuczki.

Ma rek da rem nie pró bo wał po wstrzy mać uśmiech. Acz kol wiek sprawę po trak- 
to wał po waż nie. Pod niósł się uro czy ście z  ręką na piersi, lecz wbrew wła snym
wy sił kom par ska jąc śmie chem, co jesz cze bar dziej wpra wiało go w za kło po ta nie.

– Bar dzo pa nie prze pra szam! – rzu cił może i ze skru chą, ale także z sze ro kim
uśmie chem. – Ni gdy mi się to nie zda rza. Ogrom nie prze pra szam. Głowę bym
dał, że kapkę spró bo wa łem, czy do bre. Jesz cze raz prze pra szam! Za raz za mó wię
tak sówkę i wrócę do domu. Wino oczy wi ście od ku pię...

Pod nio słam się rów nież, bo nie mo głam pa trzeć spo koj nie na męki star szego
pana, szar pa nego z  jed nej strony wy rzu tami su mie nia, a  z  dru giej nie zna nymi
so bie skut kami de gu sta cji wina Mau rycy.

– Pod wiozę pana – oznaj mi łam uprzej mie. – Jadę już do pracy. Pro szę zjeść
śnia da nie, a ja po cze kam w sa mo cho dzie.

Ma rzena bły ska wicz nie na ło żyła na ta lerz kopę ja jecz nicy z  pod sma żoną ce- 
bulką i kieł basą oraz dwie bułki z żół tym se rem. Do sta wiła sa łatkę z po mi do rami
i ogór kami, ma ry no wane grzybki, a po tem jesz cze cie płą fa solkę w so sie po mi do- 
ro wym. „Aż tyle czasu nie mam” – wes tchnę łam w my ślach, z roz pa czą spo glą da- 
jąc na za sta wiony po ma gnacku stół. Tym cza sem Ma rek, już nie ba wiąc się
w  wer sal skie ma niery, przy stą pił do na tych mia sto wej kon sump cji. Wszyst kie
trzy uśmiech nę ły śmy się mi mo wol nie. To także do brze nam znany ob jaw.

Moja te ściowa usia dła przy stole i z za chwy tem przy glą dała się, jak Ma rek po- 
chła nia ko lejne por cje je dze nia, a moja mama po drep tała za mną do wyj ścia. Tuż
za pro giem ujęła mnie de li kat nie za ło kieć i  po pro wa dziła ni czym nie grzeczną
dziew czynkę, przy ła paną na po ka zy wa niu ję zyka przy ta blicy, w sam śro dek mo- 
jego wa rzyw nika. Za ję ły śmy po zy cje na ścieżce po mię dzy po mi do rami a  ogór- 
kami i tu taj na stą piło nie spo dzie wane uświa da mia nie córki przez matkę. O parę
lat za późno, ale rada oka zała się sto sowna do wieku.

– Dziecko! – roz po częła Bo żenna kon spi ra cyj nie, roz glą da jąc się wo kół. –
Może i ja tak plotę bez sensu, że bez fa ceta da się żyć, ale ty mnie nie słu chaj! Sie- 
bie po słu chaj!

No te raz to do piero nad sta wia łam uszu! Szpaki i wró ble na drze wach na wet
prze stały ha ła so wać, by im nic nie umknęło z  ar cy cie ka wej roz mowy. Ża den



owad nie śmiał się po ru szyć.
– Ale...! – za czę łam zdez o rien to wana.
– Przede wszyst kim nie cią gnij ża łoby po tym nie szczę snym Wal de ma rze, jak

ja przez całe ży cie po twoim, po żal się Boże, ojcu! – mó wiła z prze ję ciem i au ten- 
tycz nymi wy pie kami na twa rzy. – Ko rzy staj z ży cia i nie oglą daj się za tym pa ta- 
fia nem! Na wet mi nuty szkoda! A te raz na rwijmy tro chę po mi do rów na sa łatkę,
bo Ma rzena na bie rze po dej rzeń, że coś knu jemy.

Z  prze ję cia rwa łam na wet nie doj rzałe owoce i  obie ca łam so bie spraw dzić
w In ter ne cie, co to za „pa ta fian”.

* * *

Po ca łym dniu pracy, gdzie jak grzyby po wczo raj szym desz czu roz mno żyli się
klienci z  pre ten sjami i  nie uprzej mo ścią, po trze bo wa łam wy ci sze nia i  Kum pla.
Zwłasz cza że na za jutrz bla dym świ tem moje có reczki wy jeż dżały do Chor wa cji
i dzi siaj, za miast po że gnać się ze mną, ro biły po że gnalną im prezę dla ko le ża nek
na Li lio wej. Aby unik nąć po cie sza nia ze strony obu ma mu nek, opóź nia łam po- 
wrót do nie odzy ska nego jesz cze domu. Na Gri go rija nie mo głam li czyć do wie- 
czora, bo wie dzia łam, że za stę po wał Al berta w Gło go wie, roz wo żąc nie do rę czone
w ciągu dnia paczki.

Pod je cha łam pod schro ni sko i  wy cią gnę łam ku piony wcze śniej wo rek su chej
karmy. Kum pel w swoim stylu, zu peł nie bez na mięt nie, za re ago wał na per spek- 
tywę spa ceru. Dzi siaj nie uspo ka ja łam my śli. Ku wła snemu zdu mie niu ogar nęła
mnie ja kaś bło gość, ra dość i  nie obec ność my śli o  Wal de ma rze czy na wet wła- 
snym mał żeń stwie. Szwen da łam się spa ce ro wymi, ocie nio nymi przez stare buki
ścież kami, nie mal pod ska ku jąc jak bez tro ska dziew czynka. I chyba udało mi się
za sko czyć Kum pla, bo dał się po nieść i za szcze kał ra do śnie.

Przy to rach zwol ni łam zdy szana, a gdy do tar łam do pierw szych do mów osie- 
dla Białe Sady, za wró ci łam do La sku Zło to ryj skiego. W wol niej szym tem pie do- 
pa dły mnie my śli o wy jeź dzie bliź nia czek, ale na krótko, bo wiem w za my śle niu
we szłam na nie pil no wany już przez ni kogo te ren po nie miec kiego, a póź niej ra- 
dziec kiego szpi tala, który nisz czał tu taj od lat dzie więć dzie sią tych. Wszę dzie
czy hały na mnie kra tery stu dzie nek po zba wione klap i  za bez pie czeń i  sze ro kie
rowy, gdzie praw do po dob nie wy ko py wano mie dziane ka ble. Roz bite szkło
w róż nych ko lo rach, ce gły i stra szące oczo doły opu sto sza łego bu dynku oraz całe
oto cze nie da wały po nury ob raz to tal nego za nie dba nia i znisz cze nia, który usi ło- 
wały za kryć roz ło ży ście ro snące drzewa i  krzewy. A  dawną świet ność szpi tala
można było po dzi wiać z ża lem na sta rych fo to gra fiach. In ten syw nie sku pia łam



się na dro dze pod sto pami, aby przy pad kiem nie za ła pać się na dziurę w ziemi
i w kon se kwen cji ja kieś zła ma nie. Wresz cie wy szłam przez po wa lone be to nowe
ogro dze nie i wró ci łam na bez pieczne ścieżki.

Spo kój Kum pla i  mnie się udzie lił. Nie mo głam bez końca roz pa mię ty wać
swo jego mał żeń stwa i drę czyć się my ślami, co po szło nie tak? Już dawno szło nie
tak, tylko pró bo wa łam tego nie wi dzieć. A  do syć tego! Fakt, po czu łam się nie- 
kom for towo, ale mu sia łam przy znać mo jej ma mie zu pełną ra cję. „Po rady nie od
pa rady” – stwier dzi łam we soło i po tar mo si łam Kum pla za uchem. W ra mach po- 
prawy sa mo po czu cia zro bi łam krót kie pod su mo wa nie swo ich ostat nich osią- 
gnięć, gdzie na pierw szym miej scu upla so wała się praca, z  któ rej jesz cze mnie
nie zwol nili i nie za mor do wali. To w su mie skrom nie, ale się roz kręcę!

Od pro wa dzi łam Kum pla do schro ni ska i  wra ca łam już w  znacz nie lep szym
na stroju, zdolna do ko nać rze czy nie moż li wych. Będę jak Rocky! I  chyba pod
wpły wem tego ha sła albo zwy czaj nego za ćmie nia umy słu, wy bra łam nu mer do
Leszka:

– Wra cam na si łow nię! Chcę być taka jak Rocky! – rzu ci łam z za pa łem do słu- 
chawki.

Od po wie działo mi mil cze nie, więc zwąt pi łam, czy do brze wy bra łam. Po myłki
te le fo niczne zda rzały mi się czę ściej niż chwile sa mot no ści.

– Ale w sen sie wy glądu? – usły sza łam wresz cie roz ba wiony głos Leszka.
– A da się po mi nąć ten aspekt?
– Ow szem. Wtedy nie mu sisz wra cać na si łow nię. Poza tym Rocky za czy nał,

o ile pa mię tam, tłu kąc tu sze świń skie w chłodni i bie gał po mie ście. No i jesz cze
słynne schody. Nie przy po mi nam so bie, aby w Le gnicy ta kowe były. Mogę ci po- 
ra dzić je dy nie bie ga nie po klat kach scho do wych.

– Nie, już re zy gnuję. Nie chcę się tak spo cić. Poza tym po klat kach scho do wych
bie gam za wo dowo – przy po mnia łam.

– Uff! Od razu mi ulżyło, bo już so bie na wet wy obra zi łem cie bie z taką mu sku- 
la turą kul tu ry styczną!

Ro ze śmia łam się. Też nie chcia ła bym się oglą dać w ta kiej wer sji.
– Tak so bie przy po mnia łem, że wi sisz mi kawę... A może te raz?
– W  żad nym wy padku! – za pro te sto wa łam, choć z  ogrom nym ża lem. – Wła- 

śnie wra cam z  pracy i  je stem jesz cze go rzej prze po cona niż Rocky! A  póź niej
mam jedną sprawę do za ła twie nia. To może ju tro? Wie czo rem za pra szam na
spa cer po oko licy i ku li narne spo nie wie ra nie z kawą na wy nos i hot-do giem ze
sta cji... Nie jest to może ko la cja ma rzeń, ale sam wi dzia łeś, że w  domu pa nuje
nie opi sany tłok.



– Przy jadę z  hot-do gami i  kawą! – ucie szył się Le szek. – Strasz nie mi się
spodo bało to ku li narne po nie wie ra nie!

* * *

Ku mo jemu za sko cze niu w domu pa no wała gro bowa ci sza. Na wszelki wy pa- 
dek nie roz trzą sa łam ta kiego stanu rze czy i  nie wy dzwa nia łam za nie po ko jona,
gdzie też po dzie wają się ma munki. Po sia da łam swój plan na dzi siej szy wie czór.
Zwłasz cza że mo głam go roz po cząć wcze śniej, bo wiem na pod jeź dzie są siada za- 
par ko wane było jego auto. Po wstrzy ma łam się jed nak, słusz nie nie na ra ża jąc Łu- 
ka sza na dość nie przy jemne wo nie, które mi to wa rzy szyły po ca łym upal nym
dniu bie ga nia, dźwi ga nia i jeż dże nia bez kli ma ty za cji. Szybki prysz nic roz pra wił
się z  tamtą mną i  po kil ku na stu mi nu tach, pełna gnież dżą cych się od ty go dni
wąt pli wo ści i py tań, dziar sko pchnę łam furtkę są siada.

Coś mu siało być na rze czy z tym Roc kym, bo wiem po trak to wana z siłą furtka
urwała się z za wiasu i za wi sła dzi wacz nie i z ję kiem. Jęk nę łam rów nież, ale z za- 
kło po ta nia. Pró bo wa łam pod nieść po rdze wiałe że la stwo, ale tu taj już mnie opu- 
ściła siła słyn nego wło skiego ogiera. Na wet coś łup nęło nie bez piecz nie w  ple- 
cach, więc po rzu ci łam cha otyczną na prawę. Nie chaj so bie leży! Mnie nie po- 
wstrzyma przed roz mową i do cie ka niem prawdy o ostat nim za cho wa niu Gri go- 
rija. Wy do będę z niego, o co cho dzi, na wet gdy bym mu siała wy ry wać mu z ra- 
mion roz ne gli żo wane ko biety i po je dyn ko wać się na pi sto lety!

Wci snę łam dzwo nek, który za brzmiał w ca łym domu dość zło wiesz czo. Ci sza.
Znów wci snę łam dzwo nek i  nie po ża ło wa łam pię ści, ło mo cząc w  drzwi. Otwo- 
rzył, nie prze ko nu jąco uda jąc ro ze spa nie. We pchnę łam się do środka bez par- 
donu i po dro dze już w kuchni uru cho mi łam eks pres do kawy.

– Od razu mi po wiesz, dla czego mnie uni kasz, czy po wy myśl nych tor tu rach? –
za py ta łam, do rzu ca jąc sta now czy wy raz twa rzy. – I  nie cza ruj, ale wal mię dzy
oczy.

Nie dbale za jął miej sce przy stole i chwilę w mil cze niu cze ka li śmy, aż ma szy ne- 
ria zrobi swoje. Wresz cie pełne pa ru ją cej kawy kubki trzy ma li śmy w  dło niach
i wów czas Łu kasz wy do był z piersi po tężne wes tchnie nie, wy do stał się z głę bo- 
kiej za dumy, a po tem rzekł:

– Bo mnie już to śledz two nu dzi!
Przy znam, że ode tchnę łam z ulgą. Oba wia łam się, że roz pacz li wie bra kuje mu

Wal de mara i przez tę nie obec ność nie może na mnie pa trzeć. Albo prze raź li wie
boi się, że sa motna są siadka rzuci się na niego, by upo lo wać ko lej nego męża.



Albo coś w tym stylu, bo wiem wy obraź nia się u mnie roz sza lała, lecz nie prze wi- 
działa kom plet nego znu że nia śledz twem.

– Toż to straszna ro bota, ha rówka bez końca, mor dęga zu pełna! – wy li czał
znie sma czony. – Wolę trzy sta razy bu sem bez klimy Zie mię ob je chać z nie do rę- 
czo nymi pacz kami!

– Też mam dość, ale nie mo głeś po ludzku mi po wie dzieć? – rzu ci łam z pre ten- 
sją.

– No fakt! Ale wi dzia łem, jak ci za leży, jak je steś oso bi ście zmo ty wo wana,
więc... no nie mo głem ci w oczy pa trzeć, że się tak obi jam. I jesz cze ta Na ta lia! –
do dał, od gar nia jąc włosy do tyłu. – Nudna jak flaki z ole jem. Przy cze piła się do
mnie i  siły nie mam. Po cmen ta rzach biega jak opę tana, ze zni czami no wymi,
jakby na wszyst kich gro bach za pa lała, a nie u ojca. Po ję cia nie mam, czy tak się
ża łobę prze żywa? A wczo raj to mi awan turę zro biła, bo ku pi łem zie lone zni cze,
a ona chciała nie bie skie! „A co to za róż nica?”, py tam. To ona z tymi ma śla nymi
oczyma, ze łzami i ci chym ję kiem, od któ rego pę kają gra ni towe płyty na grobne,
mówi, że ta tuś taki ko lor lu bił! Ale sam wi dzia łem, że z zie lo nymi też la tała. Wy- 
bacz, przy jaźń przy jaź nią, ale ja wy sia dam. To wa riac two, a  ja pro sty fa cet je- 
stem. Mnie to prze ra sta! Ko bieta, ko la cja i do łóżka, a nie po cmen ta rzach z nie- 
bie skimi zni czami ła zić! Bez kom pli ka cji żyję i tak mi pi sane!

– I kto tu jest bar dziej nudny? – wtrą ci łam sar ka stycz nie.
Gri go rij od sta wił za ma szy ście i  gło śno ku bek, aż resztka kawy wy lała się na

blat.
– Ejże! Wolę być taki nudny! – żach nął się. – Pła ski, nie czuły, ale ni czego nie

obie cuję! Ale nie będę się już mor do wał tym śledz twem i tą Na ta lią. Źle mi z tym,
jak się ko bieta tak mnie uczepi. Wy bacz, ale tu taj cię zo sta wiam. Na prawdę prze- 
pra szam.

Po ło żył rękę na sercu i do dał zbo lałą minę dla wzmoc nie nia prze kazu.
– W  po rządku – uśmiech nę łam się bez cie nia żalu i  pre ten sji. – Mam to już

prze ro bione, że fa ceci zo sta wiają.
Nie spo dzie wa nie Gri go rij zro bił się czer wony na twa rzy ze zde ner wo wa nia.

Pod niósł się, ale po chwili opadł z po wro tem na krze sło i mach nął dło nią.
– W  du pie go miej! Wal de mara, rzecz ja sna! – rzu cił z  za pa łem. – Taka jest

moja przy ja ciel ska rada.
Prze le ciała mi przez głowę myśl, że to już trze cia rada w tym dniu, a  jesz cze

się nie skoń czył.
– Może to za ska ku jące i  dziwne, ale na prawdę mam – przy zna łam we soło. –

Zu peł nie sie bie nie po znaję. Jakby te pięt na ście lat, to była taka umowa na czas



okre ślony i się wła śnie skoń czyła, a te raz każdy idzie w swoją stronę. Zmy warki
bar dziej mi bra kuje i kom pu tera. Coś ze mną nie tak?

– Je steś fa ce tem ta kim jak ja! – ucie szył się.
– Wie dzia łam! Na wet imię mam ta kie po fa ce tow skie albo od fa ce tow skie.
– I za wód mę ski!
– Wszystko wska zuje, że po win nam być fa ce tem, a w lu strze wciąż wi dzę ko- 

biecą twarz – bły snę łam re flek sją i par sk nę łam śmie chem.
– Bo jak mówi nasz kie row nik: „Świat trzeba zmie niać od czło wieka w  lu- 

strze”! – pod su mo wał żar to bli wie, a po tem przy po mniał so bie: – Ja kie wy myślne
tor tury mia łaś na my śli?



27. Ile można się do wie dzieć przez spóź nio nego
TIR-a?

Moje uko chane có reczki wy jeż dżały z  Wal de ma rem do Chor wa cji! Po raz
pierw szy od ich uro dze nia wa ka cje spę dza ły śmy osobno. Fakt, że też po raz
pierw szy pra co wa łam w tym cza sie, wcale mnie nie po cie szał.

Wszyst kie wsta ły śmy bla dym świ tem, bo wiem Wal de mar pla no wał bar dzo
wcze sny wy jazd bez noc legu po dro dze. Poza tym dziew czynki z  pa ko wa niem
cze kały do ostat niej chwili i  te raz cha otycz nie wrzu cały rze czy do wa li zek, nie- 
ustan nie cze goś po szu ku jąc. Ma rzena szy ko wała pro wiant na po dróż, zu peł nie
nie świa doma, ja kie straszne uczu cia w  je dy naku może wzbu dzić kon sump cja
w  audi a8 long! Bo żenna do no siła a  to szczo teczki, a  to bluzki do spa ko wa nia
i nie ża ło wała rad w stylu „nie pły waj cie da leko od brzegu”, „nie jedz cie po knaj- 
pach byle czego”, „nie roz ma wiaj cie z ob cymi”. Jed nym sło wem: „bądź cie grzecz- 
nymi dziew czyn kami”. A mnie łzy ci snęły się do oczu, ale za wzię cie po wta rza łam
so bie, że mu szę być już nie tylko jak Rocky, ale w tym wy padku także oka zać ka- 
mienną twarz jego ra dziec kiego prze ciw nika. Szcze gól nie że cze kało mnie spo- 
tka nie z Wal de ma rem, przed któ rym wy stą pie nie z na puch niętą od pła czu twa-
rzą i  po cią ga ją cym, za smar ka nym no sem, uznane by łoby prze zeń jako trium- 
falne zwy cię stwo!

To mira i  El wira, moje małe có reczki, pa ko wały się sa mo dziel nie. Przy glą da- 
łam się temu ze smut kiem, oparta o fu trynę ich po koju. „Kiedy tak wy ro sły, wy- 
do ro ślały?” – za da wa łam so bie w  my ślach py ta nia, z  któ rych na chwilę wy rwał
mnie dźwięk przy cho dzą cego SMS-a. Dość za ska ku ją cego na tak wcze sną porę,
więc po sta no wi łam od czy tać od razu. „TIR utknął w gi gan tycz nym korku. Przy- 
jedź cie do pracy na dzie siątą”, pi sał kie row nik Bą czek. Uśmiech nę łam się z za do- 
wo le niem, że znajdę jesz cze chwilę na krótką drzemkę i  scho wa łam te le fon do
kie szeni, na po wrót przy pa tru jąc się w za du mie moim cór kom.

Po mimo ra do ści z wy jazdu, któ rej wcze śniej nie ukry wały, te raz pa no wała po- 
nura at mos fera roz sta nia. Pierw sza nie wy trzy mała El wira. Po rzu ciła swoją wa- 
lizkę i pod bie gła, by mnie mocno ob jąć.

– Mamo, nie martw się. Prze cież wró cimy do cie bie – od parła, zga du jąc moje
my śli. – To tylko wa ka cje. Spę dzimy je z tatą i znów bę dziemy ra zem.



To mira stała na środku po koju i nie kryła roz ba wie nia.
– A ty co so bie po my śla łaś? – spy tała, bio rąc się pod boki i za baw nie prze chy la- 

jąc głowę. – Że oj ciec nas po rywa? No, weź!
– Jest mi po pro stu smutno się z wami roz sta wać – od par łam szcze rze.
– Ale to tylko dzie sięć dni! – prych nęła To mira. – Co bę dzie, jak wy je dziemy na

stu dia do Bar ce lony?
– Bę dzie cie stu dio wać w Bar ce lo nie?! – pod chwy ci łam prze ra żona i z za wa łem

serca tuż za pro giem.
– Ja mam taki za miar! – od po wie działa El wira, wy pusz cza jąc mnie z ob jęć. –

A mam z tobą zo stać na za wsze, mamo? Ni g dzie nie wy jadę, nie wyjdę za mąż,
nie spo tkam ni kogo. Cały czas bę dziemy ra zem!

Ro ze śmia łam się z  tego sza lo nego i  za baw nego po my słu mo ich dow cip nych
có re czek.

– Wa riatki! – rzu ci łam już od prę żona i w lep szym na stroju. – Po jadę za wami
do Bar ce lony!

– I co? Za miesz kasz z nami? To już na sza tra dy cja ro dzinna? – spy tała To mira.
– Tak jak te raz na sze bab cie z tobą.

– O nie! – wy krzyk nęła El wira.
Rów nież mia łam ochotę tak wy krzyk nąć, ale się po wstrzy ma łam w  ostat niej

chwili, bo wiem tuż obok mnie stała moja mama.
Wal de mar, nie za wra ca jąc so bie głowy mar twie niem się o sen są sia dów, dwu- 

krot nym trą bie niem oznaj mił swe przy by cie. Po spiesz nie zbie gły śmy na dół,
dźwi ga jąc cięż kie wa lizki. Na dole już cze kała Ma rzena z pro wian tem w tor bie,
któ rej roz miary su ge ro wały, że w  Chor wa cji pa nuje straszny głód. Wy ści ska ły- 
śmy się przed do mem i tylko zimne spoj rze nie by łego męża po wstrzy mało mnie
przed ob fi tym wy le wa niem łez. A  mina, z  jaką przyj mo wał od Ma rzeny torbę
z je dze niem na drogę, po pra wiła mi hu mor na cały dzień.

Kiedy moje có reczki po mknęły już a8 long w stronę chor wac kich plaż, wró ci ły- 
śmy do środka w po nu rych na stro jach. Nie chęt nie spoj rza łam na ze ga rek. Piąta
czter dzie ści. Po wrót do łóżka nie by wale ku sił, ale... Tuż za pro giem do pa dły
mnie słowa To miry o wspól nym za miesz ka niu w ra mach tra dy cji ro dzin nej. Zer- 
k nę łam na wcho dzące przede mną dwie star sze ko biety i  bły ska wicz nie zre zy- 
gno wa łam z drzemki przed pracą.

– Do bra! – rzu ci łam z  moc nym po sta no wie niem wy pro wa dze nia ma mu nek
z mo jego domu. – Mamy dzie sięć dni na za mknię cie tego śledz twa!



– Dzie sięć dni?! – prych nęła moja mama, bez ży cia opa da jąc na krze sło
w  kuchni. – Ja już zwąt pi łam, czy do cze kam jego końca, a  mam za miar do żyć
setki.

– Nor mal nie ta kie śledz twa trwają la tami... – wtrą ciła te ściowa, krzą ta jąc się
na po wrót przy lo dówce. – I to zaj mują się nim pro fe sjo na li ści, a nie ama tor sko
eme rytki.

– Moja córka nie jest eme rytką – za uwa żyła cierpko moja mama i rzu ciła nie- 
życz liwe spoj rze nie w  stronę Ma rzeny. – Gdyby nie twój sy na lek, by łaby po- 
rządną ko bietą.

– Czy coś su ge ru jesz, mamo? – tym ra zem ja zła pa łam się pod boki i w ta kiej
po zy cji wy cze ki wa łam od po wie dzi, do da jąc groźną mi mikę.

– Nie mia łam nic złego na my śli – wy co fała się, po kor nie jąc. – Po pro stu po nio- 
sło mnie, jak go zo ba czy łam przy tym wy cac ka nym sa mo cho dziku! Ta kiego wy- 
cac ka nego i za do wo lo nego! Mia łam ochotę rzu cić w niego po mi do rem, ale aku- 
rat żad nego ze psu tego nie było... Zresztą szkoda wa rzywa!

Ob ję łam Bo żennę z uśmie chem, bo wiem jej re wo lu cyj ność mnie roz czu liła.
– Do bra! – moja mama wy rwała się z ob jęć i za tarła dło nie. – Bie rzemy się do

ro boty!
– My śla łam, że naj pierw zjemy śnia da nie – oznaj miła Ma rzena. – Za raz coś

przy go tuję.
– A ja my śla łam, że już nic w lo dówce nie zo stało po tym, jak po sta no wi łaś na- 

kar mić Chor wa cję i wszyst kie kraje po dro dze – wtrą ci łam z roz ba wie niem.
– Na skromne ka napki za wsze star czy! – prych nęła te ściowa i  po wró ciła do

przy go to wań.
W tym cza sie Bo żenna zdą żyła przy nieść ta blicę z po dej rza nymi, a na stół wje- 

chały ka napki, któ rym słowo „skromne” zde cy do wa nie ubli żało.
– Bierzmy się za pod su mo wa nie – za ko men de ro wała Bo żenna z od zy ska nym

za pa łem. – Ma te riału mamy sporo, ale sprawcy na dal brak. I tak bym sta wiała na
naj bliż szą ro dzinę. Tylko która z tych trzech? Chyba że jesz cze Mal wina?

Się gnę łam po jedną z dwor skich ka na pek. Ma rzena po sta wiła przed nami po
kubku kawy i rów nież za jęła miej sce przy stole. Je dząc i pi jąc, zgod nie wpa try wa- 
ły śmy się w przy pięte zdję cia i opisy na ta blicy.

– A może ma ja kąś inną po za mał żeń ską córkę i to ona go krop nęła? – pod su nę- 
łam, a obie ma munki spoj rzały na mnie za sko czone.

– To Na ta lia jest po za mał żeń ska – wy ja śniła moja mama, się ga jąc do wła snych
no ta tek. – Nie wie dzia łaś? No, tak! Ha ru jesz ca łymi dniami, a po tem nie in te re- 



su jesz się po stę pami! Sta szek wy kradł ją wła snej matce. To zna czy jej matce.
Okropna hi sto ria. Po dobno chciała po peł nić sa mo bój stwo jesz cze w  ciąży, bo
obie cał oże nić się z  nią, ale nie do trzy mał słowa. Mę skie obiet nice, psia mać!
Miał rzu cić żonę dla niej. Znany sce na riusz! Po po ro dzie dziew czyna się roz piła.
Nie któ rzy twier dzą, że Sta szek bar dzo jej w  tym sta cza niu się po mógł, aby zy- 
skać ar gu menty w są dzie. Dziecko za brał i wiesz, co zro bił?

Nie wiem, do ja kiego stop nia mo głam wy ba łu szyć oczy i  otwo rzyć bu zię ze
zdzi wie nia, ale o kilka mi li me trów jesz cze się udało.

– Co ta kiego? – spy ta łam, bo wiem wy raz twa rzy Bo żenny świad czył, że tego
ode mnie ocze kuje. Zu peł nie jak w  szkole, gdy na wy brzmiałe py ta nie na uczy- 
ciela o  datę bi twy pod Ol szynką Gro chow ską, czeka się na uczniow ską od po- 
wiedź i las rąk ochot ni ków.

– Wy ste ry li zo wał się! – rzu ciła trium fal nie moja mama. – Aby go już żadna ko- 
bieta nie usi ło wała zła pać na dziecko! Ta kie hi sto rie, có reczko.

Fakt ów świad czył, że nie uczest ni czy łam ak tyw nie w  śledz twie, a  moje ma- 
munki nie próż no wały. Jed nak po ta kiej in for ma cji na dal nie czu łam po trzeby,
aby być na bie żąco. Cu dze hi sto rie, brudne mniej lub bar dziej, nie in te re so wały
mnie i bu dziły we wnętrzny sprze ciw.

– Rany! – jęk nę łam, z obrzy dze niem od su wa jąc od sie bie ku bek z kawą. – Skąd
o tym wie cie? To le galne?

– Le galne, ale nie ste ry li zo wał się w Le gnicy – wtrą ciła Ma rzena, bo wiem Bo- 
żenna po chła niała za chłan nie ka napkę. – Moja zna joma z  biura ra chun ko wego
do wie działa się od zna jo mej pie lę gniarki przy pad kiem, bo kie dyś Sta szek rwał ją
po pi jaku w tej knaj pie, gdzie z Ty mo nem Ka pu stą się spo ty kali. Na chama i mu- 
siał go od niej od cią gać ko lega. Wów czas Sta szek wy ry wał się i krzy czał do niego,
że on się nie boi żad nych bab, bo go żadna... ku... na dziecko już nie na cią gnie!
Już nie ma ta kiej opcji! Wró cili do sto lika i tam ten spy tał ci cho, co ma na my śli?
A  ta Zośka, pie lę gniarka, strasz nie cie kaw ska, niby przy pad kiem prze cho dziła
nie da leko sto lika i usły szała, że się wy ste ry li zo wał na amen!

– Ale skąd wy wie dzia ły ście, że ta zna joma wie o  tej ste ry li za cji? – spy ta łam
szcze rze za in try go wana.

– Na zdję ciu Staszka roz po znała – wy ja śniła spo koj nie Ma rzena. – Po pro stu
wszyst kie moje ko le żanki z biura do stały zdję cia Staszka i in nych, aby py tać da lej
po swo ich zna jo mych, czy ich znają i mogą po wie dzieć coś cie ka wego. No i tra- 
fiła się Zośka.

– Wła śnie so bie przy po mnia łam, że mia łam cię spy tać. Po le ciał na Zośkę
w  twoim wieku? – scep tycz nie za uwa żyła Bo żenna. – Mu siał być bar dzo pi jany



albo coś z nim było nie tak...
– No co ty! Ona ma trzy dzie ści lat! – obu rzyła się te ściowa. – To córka mo jej

ko le żanki. Zresztą zna cie ją, Te re ski Bro niak!
– Tej Te re ski?! – upew niła się moja mama. – A nie wnuczka przy pad kiem?! Bo

ta Te re ska nieco star sza od cie bie!
– W ży ciu! – za pe rzyła się Ma rzena. – Córka! Je steś ode mnie młod sza trzy lata

i rap tem wszy scy są dla cie bie sta rusz kami!
Zła pa łam się za głowę, uświa da mia jąc so bie, ja kie roz miary przy jęło ama tor- 

skie śledz two. Oczyma du szy wi dzia łam rze szę roz plot ko wa nych star szych pań,
krą żą cych po Le gnicy, na ga bu ją cych każ dego na po tka nego na swej dro dze
miesz kańca i  które prze ka zują so bie zdję cia i  wy słu chują ko lej nych plo tek.
W tym mie ście chyba tylko ja po zo sta łam nie do in for mo wana w kwe stii mor der- 
stwa Staszka Mi gotki.

– Ja tej kawy nie wy piję przez tę ste ry li za cję – stwier dziła moja mama, z nie- 
sma kiem od su wa jąc ku bek. – Ale śnia da nia nie od pusz czę.

– Na ta lia o  tym wie działa? – po wró ci łam do te matu młod szej córki nie bosz- 
czyka.

– Tego nie wiemy – wtrą ciła te ściowa. – A Łu kasz się nie do wie dział. Tak so bie
my ślimy, że może Na ta lia wie i dla tego tak roz pa cza, bo jest prze ko nana, że jej
ży cie ura to wał. Bar dzo ko chała ojca. Co dzien nie na cmen tarz biega, pła cze
w pracy...

– Wła śnie! – przy po mnia łam so bie. – Á pro pos cmen ta rza! Łu kasz re zy gnuje
z po mocy przy śledz twie. Strasz nie się go Na ta lia ucze piła, a on prze cież od za- 
wsze wolny ptak. Nie jest w sta nie się po świę cić dla do bra sprawy.

– Czyli zo sta ły śmy we trzy – cierpko za uwa żyła moja mama.
Prze łknę łam tę nie pre cy zyjną liczbę ama tor skich śled czych w  imię do bra

sprawy. Po wta rza łam so bie, że moje za an ga żo wa nie przy spie szy wy pro wadzkę
ma mu nek. No i  przede wszyst kim za koń czy nie sto sowne grze ba nie w  cu dzych
spra wach.

– No a matka Na ta lii? Co się z nią dzieje? Może chciała się ze mścić? – spy ta- 
łam. – Miała naj lep szy mo tyw.

– Za mknięta w psy chia tryku – od po wie działa Bo żenna ze smut kiem. – Że la zne
alibi. Z ni kim nie roz ma wia, tępo wpa truje się w ścianę, więc zle ce nie za bój stwa
też nie wcho dzi w grę w jej przy padku.

– To może ja kiś mściwy brat albo sio stra? Może oj ciec z ko man do ską prze szło- 
ścią? – pod su wa łam ko lejne tropy, ale moje ma munki oka zały się do sko nale przy- 



go to wane:
– Nie stety, Krzy siu. Uko chana je dy naczka. Poza tym ro dzice utrzy mują kon- 

takt i  od wie dzają córkę. Zu peł nie nie szko dliwi, spo kojni lu dzie, bez żą dzy ze- 
msty. Coś z tą dziew czyną mu siało być wcze śniej na rze czy, bo po byty w szpi ta- 
lach były czę ste jesz cze przed uro dze niem Na ta lii – po in for mo wała fa ta li stycz nie
Bo żenna.

– To ja już na prawdę nie wiem! – rzu ci łam z roz pa czą, do strze ga jąc brak na- 
dziei i mo ty wa cji rów nież u mo ich ma mu nek. Za raz też do pa dła mnie zło wiesz- 
cza myśl, że zo staną ze mną na za wsze albo przy naj mniej do mo jej eme ry tury! –
Coś trzeba wy my ślić! – wy krzyk nę łam z za pa łem, ale nikt mi nie za wtó ro wał.

– Na ra zie, to mu szę cia sto dla Romka wy my ślić – wes tchnęła Ma rzena i za- 
częła sprzą tać ze stołu. – Imie niny robi dla pra cow ni ków.



28. Czy mleko się wy lało?

Dzi siaj upał prze szedł sa mego sie bie. Spły wa łam po tem, jakby mnie ktoś nie- 
ustan nie, no to rycz nie i  zło śli wie ob le wał wia drem go rą cej wody. Ter mo metr
w moim bu sie na szczę ście po peł nił sa mo bój stwo chyba wraz z kli ma ty za cją już
dawno temu, za trzy mu jąc się na wska za niu 0,0 stopni Cel sju sza. Świet nie! Mój
bus wy ma gał ucy wi li zo wa nia i gwał tow nego skoku w dwu dzie sty pierw szy wiek,
ale nie stety na ra zie nie stać mnie było na wet na pralkę, a cóż do piero na kli ma- 
ty za cję. „Naj waż niej sze, że je dzie i pra cuje” – po wta rzał Gri go rij, gdy wy rwało mi
się kie dyś na rze ka nie, i do dał, że w ku rierce o sprawny sa mo chód mo dlimy się
czę ściej niż o deszcz w ta kie lato!

„Wy trzy mam” – po wta rza łam ze zmniej sza ją cym się z każdą go dziną prze ko- 
na niem. Wy pi łam już hek to li try wody i z mi lion razy od wie dzi łam to a lety na sta- 
cjach ben zy no wych i w za przy jaź nio nych biu rach czy skle pach. Tra ci łam za pał,
ener gię i sku pie nie, choć nie któ rzy klienci po tra fili spra wić, że ci śnie nie ska kało
ze wzbu rze nia albo roz ba wiali mnie do łez. To talny wa chlarz emo cji i do świad- 
czeń w trzy dzie sto stop nio wym upale! Wszyst kim dał się we znaki, a dzi siaj jesz- 
cze po zba wiał ro zumu i ubrań.

– Sza nowna pani, prze pra szam za ten nie co dzienny an tu raż – usły sza łam
w  jed nym z  miesz kań, gdzie na ostat nim pię trze po nie miec kiej ka mie nicy po- 
czu łam, co to zna czy pie kielny skwar.

Drzwi otwo rzyła mi ubrana w sek sowny i kusy szla frok blon dynka, pró bu jąc
jed no cze śnie okryć wielki biust i uda ka wał kiem prze źro czy stego ma te riału. Aby
skró cić wi zytę i  jej bez sku teczne za biegi, wy cią gnę łam przed sie bie paczkę, pa- 
trząc na świeżo od ma lo wane ściany klatki scho do wej.

– Ale... ale cze kam... cze kam na... – roz glą dała się nie pew nie i na gle wy krzyk- 
nęła en tu zja stycz nie: – Na te ściową! Tak! Nie spo dzie wana wi zyta!

Za sty głam z paczką w wy cią gnię tej ręce i chyba też za in try go wana unio sła mi
się brew do góry. Już chcia łam od po wie dzieć, że ja na wi zytę te ścio wej to bym się
ra czej ubrała, a nie ro ze brała, ale w ostat niej chwili po wstrzy ma łam się przed ko- 
men ta rzem. Tym cza sem ko bieta wy rwała mi paczkę z rąk i nie za my ka jąc drzwi,
w ra do snych plą sach i z gło śnym chi cho tem znik nęła we wnę trzu swego miesz- 



ka nia. „Nie chaj spad nie tem pe ra tura, bo wszy scy osza le jemy!” – za ma rzy łam,
scho dząc w dół.

No i przy szła ko lej na przed ostatni ad res, gdzie przed do tar ciem fan ta zjo wa- 
łam o ką pieli w zim nym Bał tyku albo cho ciaż na Kor mo ra nie, czu jąc, że do cie- 
ram do gra nicy wy trzy ma ło ści.

– A co tam jest? – pa dło moje ulu bione py ta nie, gdy przed sta wi łam się klien- 
towi i  uszczę śli wi łam in for ma cją, że oto stoję pod jego drzwiami z  paczką
w ręku.

– Nie spo dzianka! – rzu ci łam, wy krze su jąc z  sie bie resztki we so ło ści, bo cza- 
sem już bra kuje od po wie dzi, choć i my, ku rie rzy, nie je ste śmy wolni od za da wa- 
nia tego ro dzaju py tań.

– Też mi nie spo dzianka – prych nął i się roz łą czył ku memu za sko cze niu.
Po chwili drzwi sta nęły otwo rem i zo sta łam po ra żona wi do kiem, któ rego nie

da się od zo ba czyć. Na za wsze w  mej pa mięci po zo staną te wiel kie, ob wi słe
i owło sione mę skie piersi, opa da jące na po tężny brzuch. Gdzieś tam po ni żej po- 
winny być slipy, tu dzież majtki albo ga cie, ale ni czego ta kiego nie od no to wa łam.

– To duże? – spy tał nagi fa cet, któ remu da leko było do Brada Pitta, a naj bli żej
do King Konga. – Pew nie żona za mó wiła. Jej tylko dać wy płatę!

Wska za łam na pace busa dość dużą paczkę, któ rej waga zwal niała mnie z obo- 
wiązku wnie sie nia jej. Jed nak na prawdę ża ło wa łam, że nie mogę tego zro bić, bo
wów czas nie ścią gnę łoby mo jego wzroku miej sce po ni żej brzu cha fa ceta. Po- 
śladki „po dzi wia łam” z  za par tym tchem, gdy klient ru szył po prze syłkę. I  rów- 
nież ów wi dok po zo sta nie na długo w mej pa mięci. Być może znik nie po kilku se- 
sjach psy cho te ra peu tycz nych. Z  ulgą po że gna łam się i  od je cha łam, nie ża łu jąc
gazu.

Wła ści wie nie mu sia łam się spie szyć do domu, ale dzi siej szy dzień spra wił, że
do ci ska łam gaz, by jak naj szyb ciej wziąć zimny prysz nic. Prze jeż dża jąc mo stem
na Ka cza wie, ku siło mnie, by zje chać na wo do spad i wsko czyć do rzeki w ubra- 
niu. Jed nak stan wody w  rzece mar twił wszyst kich miesz kań ców, więc ni jak
w tym płyt kim stru mie niu nie uda łoby się ochło dzić na wet ra tler kowi. Drugi po- 
wód mego szyb kiego po wrotu sta no wiła per spek tywa przy spie sze nia śledz twa.
Uzgod ni ły śmy rano, że we wszystko zo stanę rze tel nie i ze szcze gó łami wpro wa- 
dzona i może w trak cie re la cjo no wa nia śledz twa przez moje ma munki wpadnę
na ja kiś po mysł albo coś mi za świta. Naj wy raź niej po kła dały we mnie wiel kie na- 
dzieje, bo wiem cze kał na mnie pyszny obiad z ko tle tem scha bo wym w roli głów- 
nej i  stos pa pie rzysk do przej rze nia. Na wi dok tego ostat niego, pierw sze prze- 
stało sma ko wać. Jed nak mnie zaj mo wał je den cel.



– Mam na dzieję, że jest woda w kra nie, i to bar dzo zimna! – wy krzyk nę łam za- 
miast po wi ta nia i za mknę łam się w ła zience, nie cze ka jąc na od po wiedź.

Chyba całe wieki sta łam pod prysz ni cem i do piero, gdy świat znów wy da wał
mi się wspa nia łym miej scem, za krę ci łam ku rek. Te raz mo głam się zmie rzyć
z ko tle tem scha bo wym i górą pa pie rzysk. Ma munki cze kały na mnie z nie cier pli- 
wo ścią. Lecz le d wie się gnę łam po pierw szą wy dru ko waną kartkę, gdy usły sza ły- 
śmy dzwo nek do drzwi. Ma rzena po bie gła otwo rzyć i  po chwili z  przed po koju
wy dała z sie bie prze cią gły pisk, po tem chru mknię cie, a na ko niec wrza snęła:

– Po li cja!!!
Ze rwa ły śmy się z  Bo żenną na równe nogi, by bły ska wicz nie sprząt nąć

wszystko i ukryć pod kapą na so fie. Nie stety, nasz po płoch i po śpiech spo wo do- 
wały jesz cze więk szy ba ła gan. Kartki wy le ciały mi z  rąk, roz sy pały się na pa ne- 
lach i spra wiły, że śli zga ły śmy się po nich. Bo żenna zła pała ta blicę ze zdję ciami
i  da rem nie usi ło wała wy pchnąć wszystko za okno, ale unie moż li wiły to sto jące
na pa ra pe cie do niczki. Mio tała się więc cha otycz nie po sa lo nie, śli zga jąc na kart- 
kach, które ja na klęcz kach zbie ra łam. No i w tym mo men cie usły sza ły śmy, jak
Ma rzena czyni ha ła śliwe wy siłki, aby za trzy mać ko goś w przed po koju.

– Fan ta stycz nie, że pan przy szedł, ko mi sa rzu! – krzy czała, jakby po li cjant nie- 
spo dzie wa nie ogłuchł. – A  pro szę zdjąć buty, bo wy pa sto wa łam pod łogi,
a z dworu to się ku rzy! O, dzię kuję! Za raz znajdę ja kieś mę skie kap cie! Nie, no
trzeba, bo od pod łogi to jed nak cią gnie! I ma ry narkę może pan zdjąć, bo tak go- 
rąco dzi siaj! Straszny upał, nie praw daż? Ja za raz znajdę wie szak, aby się na ha- 
czyku nie wy pa czyła! Mia łam tu taj gdzieś wie szak po babce Mau rycy, po nie- 
miecki! Pół Le gnicy chyba ma ta kie wie szaki! A pan ma?! No szkoda! Mo gła bym
dać, ale nie mam wię cej!

Wy siłki mo jej te ścio wej, aby opóź nić zde ma sko wa nie, za słu gi wały na naj wyż- 
sze od zna cze nie pań stwowe. Pod czas gdy my z  mamą sza la ły śmy po po koju,
upy cha jąc wszystko, gdzie się dało, Ma rzena róż nymi spo so bami bro niła do- 
stępu do sa lonu, plo tąc co raz więk sze dyr dy mały. Jesz cze chwila i po ło ży łaby się
na progu ni czym Rej tan, unie moż li wia jąc wej ście.

– Pani Ma rzeno, czy mogę już wresz cie wejść, bo ze spodni i ko szuli nie zre zy- 
gnuję – usły sza ły śmy znie cier pli wiony głos Syl we stra Klu czyka.

– Ale wła ści wie po co pan chce wejść? – spy tała Bo żenna, wzbi ja jąc się na wy- 
żyny go ścin no ści i po ja wia jąc się w progu. – Aresz tuje pan moją córkę?!

Ner wowo roz glą da łam się wo kół. Wszystko zgrab nie ukry ły śmy przed
oczyma, ale ewi dent nie w kra jo bra zie znaj do wały się po dej rzane krzy wi zny i wy- 
brzu sze nia. Zwłasz cza pod kapą na so fie. Na wszelki wy pa dek, by ko mi sarz się



nie zde cy do wał usiąść w tym miej scu, okla płam na me bel w non sza lanc kiej po- 
zie.

– Je stem tu taj pry wat nie z mi sją – rzekł, wresz cie prze kro czyw szy próg sa lonu
z po tęż nym bu kie tem czer wo nych róż.

– Czyli to nie aresz to wa nie, tylko oświad czyny?! – ryk nęła Bo żenna w obu rze- 
niu.

– Co?! Nie... – Ko mi sarz bez wprawy ma new ro wał bu kie tem, ska cząc wzro- 
kiem od jed nej do dru giej i  do trze ciej. Jakby nie mógł się zde cy do wać, któ rej
wrę czyć kwiaty. – Nie!

– To te raz po li cja przy cho dzi na prze słu cha nia z kwia tami? To ma zmięk czyć
prze słu chi wa nego? – drą żyła moja mama.

– W  gło wie się nie mie ści, co też lu dzie nie wy my ślą! – jęk nęła Ma rzena
i szybko usia dła obok mnie na so fie, w miej scu, gdzie za uwa żyła lek kie wy brzu- 
sze nie od ukry tych ma te ria łów.

– Dro gie pa nie... Nie wiem, skąd ta kie teo rie? Przy słał mnie oj ciec, bo wstyd
mu strasz nie. Po dobno się upił i za snął na stole... – mó wił z nutką po dejrz li wo- 
ści. – Dla mnie to zu peł nie nie do po ję cia, więc przy sze dłem prze pro sić w  jego
imie niu. Sam też się zjawi, ale nie wie, czy może oso bi ście.

Ma rzena już się uśmie chała sze roko, chcąc za pew nić, że każdy może się tu taj
zja wić o każ dej po rze każ dego dnia, a na wet nocy. Jed nak moja mama wy prze- 
dziła ule głą te ściową.

– Drogi pa nie! – wy krzyk nęła. – To jest nie by wałe, co zro bił! Żadna z nas się
nie spo dzie wała.

– Ależ mamo! – wtrą ci łam w  oba wie, że zbyt ostre po trak to wa nie ko mi sa rza
i jego ojca może spo wo do wać głęb sze ana lizy po wodu nie co dzien nego za cho wa- 
nia i wów czas wino Mau rycy wy pły nie na wierzch ni czym oliwa, co za wsze spra- 
wie dliwa. – Zda rza się. Może w stre sie pierw szej wi zyty.

Pod nio słam się, aby dys kret nie do mknąć szu fladę w ko mo dzie, z któ rej wy sta- 
wało coś pa pie ro wego.

– Tak, tak! – po twier dziła ocho czo Ma rzena i ze rwała się z sofy, by ode brać bu- 
kiet z rąk co raz bar dziej za cie ka wio nego ko mi sa rza.

No i tu na stą piła praw dziwa ka ta strofa. Nie co dzienne zbiegi oko licz no ści za- 
dzia łały na na szą nie ko rzyść. Te ściowa, zry wa jąc się gwał tow nie, za ha czyła
bran so letką o nitkę wy sta jącą z pi ko wa nego wzoru kapy. Nor mal nie, w co dzien- 
nych oko licz no ściach, na wet by śmy tej wy sta ją cej nici nie zo ba czyły, a szanse na
tra fie nie w nią za pię ciem bi żu te rii rów nały się szan sie tra fie nia w lotto. Jed nak
nie dzi siaj! Ma rzena jed nym mach nię ciem ręki ze rwała kapę z sofy i tym sa mym



ob na żyła skry waną do tąd przez nas prawdę. Wy druki roz sy pały się efek tow nie
po pod ło dze, a zza ka napy zer kał w na szą stronę brzeg ta blicy z po dej rza nymi.

Wcią gnę łam z sy kiem po wie trze. Ko mi sarz uśmiech nął się, po dał bu kiet oszo- 
ło mio nej Ma rze nie i się gnął po jedną z kar tek.

– Cie kawe... cie kawe – mó wił i na wet nie zdo ła ły śmy obro nić przed nim na szej
ta blicy. – Po dej rze wa łem, że coś tu taj się dzieje... Ale że tak grubo? No, no!

Przy glą dał się z uzna niem i uśmie chem każ demu de ta lowi na ta blicy, po czym
od sta wił ją na miej sce za sofą.

– Te raz nas pan za aresz tuje? – spy tała Ma rzena zdu szo nym gło sem, za sła nia- 
jąc się bu kie tem.

– Za co? – ro ze śmiał się, przy glą da jąc nam z lek kim po li to wa niem.
– No... za to śledz two... – Wska zała dło nią Bo żenna, czy niąc za ma szy sty gest

nad ca łym ba ła ga nem.
– A może pla nu je cie ko lejne za bój stwa? Ko lej nych człon ków ro dziny ofiary? –

spy tał, mru żąc po dejrz li wie oczy.
– Co ta kiego?! – wy krzyk nę ły śmy jed no cze śnie. Na sze obu rze nie wy peł niło

szczel nie po kój i wpra wiło w nie bez pieczne drże nie szyby w oknach.
– Tak to wy gląda – rzekł z roz ba wie niem i wzru szył ra mio nami. – Mam py ta- 

nie. Czy mój oj ciec też w tym uczest ni czy?
– W żad nym wy padku! – za pew niła Bo żenna.
– W ta kim ra zie już się po że gnam – oznaj mił i ru szył w stronę wyj ścia, gdzie

do dał gło śno: – Chyba wy biorę się do oku li sty. Słabo wi dzę. Za słabo jak na gli- 
nia rza. Do wi dze nia!

– Do wi dze nia! – rzu ci łam z  Bo żenną, a  gdy drzwi za ko mi sa rzem się za- 
mknęły, moja te ściowa, cała w pą sach, rze kła ci cho:

– Ależ z nas świ nie! Na wet wody ani kawy mu nie za pro po no wa ły śmy!
– Go rzej! – wtrą ciła moja mama. – Kre tynki z nas skoń czone i tępe! Mia ły śmy

taką oka zję po roz ma wiać z nim o śledz twie! Może by się czymś zdra dził, coś nie- 
świa do mie wy znał, pod po wie dział! Po mógł na wet nie świa do mie albo i świa do- 
mie! A my co?!

– Mogę go do go nić – nie śmiało za pro po no wa łam.
– Te raz już za późno! Wła ściwy mo ment mi nął i taka oka zja prze szła nam koło

nosa! Dla tego trzeba ła pać byka za rogi, kiedy tylko się po ja wia! A nie ukry wać
pod kapą! – prych nęła na ko niec i  ob ra żona albo ze złosz czona wy szła z  domu,
trza ska jąc drzwiami.



– A  ba ła gan to się sam po sprząta – do dała te ściowa i  rów nież wy szła, by za- 
mknąć się w swoim po koju.

Chcąc nie chcąc, za głę bi łam się w to śledz two, zbie ra jąc cały ma te riał z pod- 
łogi, sofy i ko mody.



29. Randka po ciemku

Stres wy łą czył ba te rie i  za si la nie moim ma mun kom. Ca ło dniowy upał za- 
pewne rów nież przy czy nił się do dość wcze snego po ło że nia się do łó żek. Wy ko- 
rzy sta łam to i  oczy wi ście nie zbyt wni kli wie za po zna wa łam się z  ma te ria łem
śled czym. Łu kasz miał ra cję, na sze ama tor skie śledz two stało się zbyt nu żące.
Nie po czu łam ani odro biny ad re na liny czy na wet cie ka wo ści, więc wszystko
równo po skła da łam i za ję łam się cie kaw szą prozą ży cia. Za dzwo ni łam do mo ich
có rek, które za jęte ko lej nymi atrak cjami ser wo wa nymi hoj nie przez ta tu sia, po- 
świę ciły mi chwilę, by obie cać, że za dzwo nią ju tro, bo... i tu taj już nie do sły sza- 
łam, bo się roz łą czyły, we soło się śmie jąc. Zaj rza łam do są siada, ale Gri go rij
znów no co wał poza do mem. Nic in nego mi nie po zo stało, jak so lid nie przy go to- 
wać się do randki, czyli po czy nić wy siłki w kwe stii urody, by bar dziej przy po mi- 
nać atrak cyjną, wolną i po cią ga jącą czter dzie sto latkę. Wszel kie nie do cią gnię cia
na tym polu mu siała ma sko wać późna pora i bez gwiezdna noc. Ta ostat nia nie- 
stety za wio dła, bo czarne niebo upstrzone było nie zli czoną ilo ścią gwiazd! Szlag!

Le szek przy je chał po dwu dzie stej dru giej, gdy w ocze ki wa niu już za sy pia łam
na ogro do wej huś tawce. Szczę śli wie oboje nie mie li śmy ochoty na im pre zowe
wy prawy do mia sta albo, nie daj Boże o  tej po rze, na ko la cję. Tra fił mi się na
randce wiel bi ciel ru chu, więc wy bra li śmy się na spa cer. Zresztą sama zde cy do- 
wa łam się na taką opcję w oba wie, że za pro po nuje mi jog ging. Za ska ku jąco ener- 
gicz nie przy stał też na kawę i hot-doga, co za kieł ko wało po dej rze niem, że wciąż
po zo staje u niego żywe wspo mnie nie tasz cze nia mych zwłok z si łowni. Poza tym
w trak cie bie ga nia kiep sko się roz ma wia. Zwłasz cza gdy biega się z nie ru chawą
ama torką, która sa pa niem z wy siłku za głu szy łaby na wet ruch na au to stra dzie.

Le szek za par ko wał ci cho przed moim do mem. Rów nie bez sze lest nie wy szłam
mu na prze ciw, aby nie oka zało się, że któ raś z ma mu nek cierpi na bez sen ność
i  wie czór spę dzimy w  to wa rzy stwie eme rytki. Wpa dli śmy na sie bie tuż przy
furtce, którą pró bo wał otwo rzyć łok ciem.

– Do bry wie czór! – rzekł z uśmie chem Lo kiego, który skradł wiele serc ko biet
oglą da ją cych Thora i Aven ger sów.

– Cześć! – od po wie dzia łam.
Po dał mi ku bek z kawą i jed nego hot-doga.



– Pro szę! To za miast kwia tów – rzu cił z roz ba wie niem. – Jesz cze przed kasą,
ob ser wu jąc krę cące się na pod grze wa czu pa rówki, mia łem wąt pli wość. Oba wia- 
łem się, że taka ku li narna pe tarda to fa talny po mysł o tej po rze, ale sama chcia- 
łaś...

Z roz ko szą wgry złam się w bułkę z pa rówką. Po mimo ostat nich ku li nar nych
po pi sów Ma rzeny, tę sk ni łam za fast-fo odo wym je dze niem, które dla mnie za- 
wsze miało za pach wol no ści i nie za leż no ści.

– Nie mam pre ten sji – od par łam z peł nymi ustami. – Choć li czy łam na wcze- 
śniej szą porę.

Ru szy li śmy wolno w stronę Ja wo rzyń skiej.
– Nie stety, ten ty dzień mam dość za gma twany za wo dowo – wy ja śnił, też pod- 

gry za jąc hot-doga. – Ale na co dzień rów nież nie naj le piej stoję z  cza sem wol- 
nym. Tylko wie czory mam luźne. To pro blem?

– Nie, pod wa run kiem, że nie je steś se ryj nym mor dercą.
– Za pew nie nie, że nie je stem, chyba cię nie prze kona. Każdy se ryjny mor derca

by za prze czył.
– A ro dzina co na to? – rzu ci łam niby od nie chce nia, ale le piej wie dzieć, za nim

wy spa ce ruje się za da leko.
– Od ja kie goś czasu moją ro dziną jest praca – od po wie dział bez pre ten sji i po- 

dej rzeń. – Wcze śniej tak nie było. Po roz wo dzie, na któ rym wszystko stra ci łem,
za czą łem od nowa. Bu do wa nie ży cia po czter dzie stce wy maga wielu wy rze czeń
i po chła nia mnó stwo czasu.

„Co ty nie po wiesz?” – omal nie wy rwało mi się so li dar nie. Na szczę ście ura to- 
wał mnie prze żu wany hot-dog. A i tak zro biło się tak nie zno śnie przy gnę bia jąco.
Fakt, drę czyła mnie cie ka wość, ale oba wia łam się, że wie czór zo sta nie po psuty
przez ski słą prze szłość moją i Leszka. Za głę bimy się w po ważne zwie rze nia i czar
pry śnie.

– Czym ty się wła ści wie zaj mu jesz? – spy ta łam. – Bo co ro bię w ży ciu ja, to już
wiesz.

– For su jesz płoty na te re nie pry wat nym i sie bie na si łowni? – przy po mniał żar- 
to bli wie.

– Tak!
Noc tak cie pła i ro man tycz nie gwieź dzi sta aż pro siła, by jak naj dłu żej po dzi- 

wiać to piękno, za nim nie ubła ga nie przyj dzie je sień i zima. Za nim za plą czemy
się w sza liki, scho wamy w cie płych kurt kach i czap kach. Za tem szli śmy obok sie- 
bie wo kół osie dla, po pi ja jąc kawę z  jed no ra zo wych kub ków, czu jąc jesz cze na



pod nie bie niu smak hot-doga z po bli skiej sta cji i roz ma wia jąc o obej rza nych fil- 
mach, o  mo jej pracy. Po dru gim okrą że niu zde cy do wa li śmy się przejść wzdłuż
ob wod nicy w stronę lot ni ska. Jed nak brak kon dy cji prze wa żył nad atrak cyj no ścią
roz mowy, więc za trzy ma łam się na przy stanku do ni kąd i usia dłam na ła weczce.
Le szek opadł tuż obok. Przez chwilę w mil cze niu kon tem plo wa li śmy ugory przed
nami – ostat nie ka wałki dzi kiej przy rody wo kół lot ni ska. Lada mo ment zo staną
za go spo da ro wane ha lami pro duk cyj nymi, które jak grzyby po desz czu roz ro sły
się ostat nio aż pod Gnie wo mierz. Po bli ska Le gnicka Spe cjalna Strefa Eko no- 
miczna ja rzyła się w  od dali świa tłami ni czym tęt niące ży ciem mia sto bar dziej
niż sama Le gnica.

– Może wró cimy? – spy tał Le szek, wy cią ga jąc nogi i  opie ra jąc się o  we- 
wnętrzną szybę przy stanku.

– Jesz cze nie. Po sie dzimy tu taj.
– Zmę czy łaś się – rzu cił, spo glą da jąc na mnie z roz ba wie niem.
– Ależ skąd! – fuk nę łam i na chwilę prze sta łam od dy chać, aby star czo nie sa- 

pać. – Tylko nie pro po nuj mi si łowni. Bła gam! Ni gdy już tam nie wrócę! Nie
wiem, co lu dzie w tym wi dzą? Oj, prze pra szam! – Zła pa łam się za usta, ale dwie
se kundy za późno. Na szczę ście nikt się nie ob ra żał.

– W  po rządku – uśmiech nął się, co zdo ła łam wy ła pać, gdy wy pro sto wał się
i zna lazł w świe tle la tarni. – Sam się nad tym za sta na wiam.

– Jak to? Prze cież ćwi czysz.
– Ale nie mam fioła na tym punk cie – wy ja śnił.
– Fioła? Co za sta ro świec kie okre śle nie: „mieć fioła”! Wieki nie sły sza łam, aby

ktoś tak mó wił – żar to wa łam. – Za im po no wa łeś mi.
– Czyli sta ro świec kość bar dziej ci pa suje – pod jął. – Za tem za pla no wane

przeze mnie na ko lejne spo tka nia z  tobą: skok na bun gee w  pięć dzie się cio me- 
trową prze paść, bie ga nie po roz ża rzo nych wę glach na ka ra ib skiej plaży, pły wa- 
nie nago w rzece peł nej pi ra nii, ści ga nie się kła dami nad prze pa ściami po krę tej
dro dze albo jazda konno na ja kiejś do wol nie wy bra nej „esce” pod prąd...

– Do brze! Już star czy! Wy obraźni, aby mnie za bić, to ci nie bra kuje – ro ze- 
śmia łam się. – Ale nie mu sisz się tak wy si lać.

– Prze cież wła śnie się nie wy si lam – od po wie dział, za ta cza jąc ręką sze roki łuk,
aby za pre zen to wać na sze oto cze nie.

– No tak. Randka na przy stanku – wes tchnę łam z uda waną pre ten sją. – W do- 
datku nie czyn nym.



– Po ciemku – uszcze gó ło wił. – Ale za to ku pi łem kawę i  hot-dogi, żeby nie
wyjść na naj gor szego sknerę.

– Drugi punkt dla cie bie. Za raz też do stanę fioła na twoim punk cie.
Ro ze śmia li śmy się i  we soła at mos fera nas nie opusz czała, gdy zde cy do wa li- 

śmy już wra cać. Roz po czął się ko lejny dzień, choć jesz cze nie świ tało, gdy do tar- 
li śmy pod sa mo chód Leszka, za par ko wany na ulicy. Zmę cze nie i sen ność do pa- 
dły nas jed na kowo, bo już po dro dze ukrad kiem zie wa li śmy. Za pi kał otwarty sa- 
mo chód i  Le szek otwo rzył drzwi, ale po chwili po now nie od wró cił się w  moją
stronę.

– Mam py ta nie – po wie dział po waż nie, aż mnie ścięło z żar to bli wego na stroju.
– Tak?
Pod szedł bar dzo bli sko i  ujął mnie za obie dło nie. Oczy wi ście pa trzył pro sto

w oczy, a mnie wy obraź nia pod su wała tylko je den sce na riusz i to ra czej dla de- 
spe ratki: za raz się oświad czy! Skąd taki po mysł w mo jej gło wie? Może dla tego, że
przed Wal de ma rem nikt mego serca nie sztur mo wał.

– Za nim cię po ca łuję i za nim roz stąpi się pod nami zie mia i po chło nie nas, sa- 
mo chód i  po łowę osie dla, a  my tego na wet nie za uwa żymy – mó wił ci cho, nie
prze sta jąc mnie świ dro wać wzro kiem. – Czy jest ja kiś mąż, fa cet, kon ku bent,
który stoi nam na dro dze?

Czy ktoś roz pa lił obok mnie wiel kie ogni sko, od któ rego na bra łam bu racz ko- 
wych ru mień ców, do sta łam ude rzeń go rąca i przy spie szyło mi serce?

– Nie ma – od par łam i na wet chcia łam do dać, że wła śnie się ze mną roz wie- 
dziono, ale na szczę ście nie mo głam nic wię cej po wie dzieć.

Zie mia nie roz stą piła się, ale ja na długo unio słam się po nad nią.



30. W upale o nie bosz czyku

Lato miało się zna ko mi cie! Glo balne ocie ple nie rów nież. Po jed no dnio wym
i ca ło dzien nym desz czu nie po zo stał naj drob niej szy ślad wil goci. Trawa się de li- 
kat nie za zie le niła, ale za raz przy brała sło mianą barwę. Wy ma ga jące ro śliny i wa- 
rzywa w  moim ogro dzie znów na le żało pod le wać, czym uatrak cyj nia łam so bie
wie czory.

Z upal nego lata naj bar dziej za do wo leni mu sieli być wiel bi ciele pol skiego mo- 
rza i  je zior. Tłum nie wy le gali na plaże, wresz cie bez od wiecz nych obaw, że nie
bę dzie po gody. Tym ra zem tak zwana „po goda” wy stę po wała w nie bez piecz nym
nad mia rze i jak za pew niali syn op tycy, me te oro lo dzy i piękne po go dynki, po trwa
do końca sierp nia. Przed się biorcy nad mo rzem po dwa jali zy ski, a wcza so wi cze
po więk szali ry zyko po pa rzeń i raka skóry.

Le gnica, szczy cąca się mia nem naj cie plej szego mia sta w Pol sce, nie od bie gała
od reszty kraju. To pili się w  upale wszy scy miesz kańcy, ogra ni czali spa cery za
dnia po uli cach po zba wio nych zbaw czego cie nia drzew. Odro binę wy tchnie nia
za pew niał park miej ski, ale nie prze ży wał ataku tłu mów. Kto mógł, ucie kał do
kli ma ty zo wa nych biur, skle pów i miesz kań. No i do sa mo cho dów rów nież. Pod
wa run kiem, że taki luk sus po sia dały. Mnie ta kie szczę ście nie spo tkało.

Ku rie rzy przed upa łem uciec nie mo gli. Na wet na ma ga zy nie kli ma ty za cja
pra co wała, z  tru dem ob ni ża jąc tem pe ra turę. To chwi lowe wy tchnie nie nie uci- 
szało na rze kań na wszech pa nu jący upał, który wraz ze służ bo wym wdzian kiem
wy pa cał z nas ener gię do pracy i ży cia. Ża ło wa łam, że nie na mó wi łam Ma rzeny
na pro duk cję na le śni ków, ale po chła niały ją przy go to wa nia do imie nin Ro mana
i  zbie ra nie in for ma cji do śledz twa. Mnie na to miast po chła niały my śli krą żące
wo kół Leszka i  na szych póź no wie czor nych spo tkań. Trzy dni z  rzędu przy cho- 
dzi łam do pracy pół przy tomna z nie wy spa nia, ale pełna za pału i we wnętrz nego
ognia, więc ten na ze wnątrz mniej mi prze szka dzał. W  prze ci wień stwie do in- 
nych.

– Wie cie... – ode zwał się Al bert. – Chciał bym się za trud nić w chłodni. Może być
mię sna z wi szą cymi tu szami...

Sie dzie li śmy na ma ga zy nie, cze ka jąc na przy jazd TIR-a, który dzi siaj rów nież
utknął w korku na au to stra dzie, i ra cząc się roz mową.



– A ja... to bym tak na urlop po je chał na Spits ber gen – roz ma rzył się An drzej.
– Prze cież nie dawno wró ci łeś z urlopu! – zdu miał się Grze siek, od ry wa jąc się

na dwie se kundy od trzy ma nego w dło niach te le fonu.
– Taki urlop z żoną! – prych nął z nie za do wo le niem An drzej. – Gdyby ktoś mą- 

dry, komu po winni wrę czyć Oscara, nie wy my ślił baru na plaży, to umarł bym
z wy cień cze nia, od wod nie nia i nudy! Sko nał bym w mę czar niach na le żaku.

– Po le żał bym z zim nym drin kiem przy ba se nie – wtrą cił Gri go rij, rów nież po- 
chło nięty wła snym te le fo nem.

Bo guś ocho czo po twier dził, lecz An drzej w od po wie dzi wy dał z sie bie tak cięż- 
kie wes tchnie nie, jakby do stał pralkę do wnie sie nia na dzie siąte pię tro z ze psutą
windą.

– Też bym się wy brał w zim niej sze kraje, ale te raz ta kich co raz mniej. Glo balne
ocie ple nie – do dał po nuro Ma te usz.

– Okrop nie na rze ka cie – upo mniała wszyst kich Bry gida. – Mnie żadne zimne
kraje nie kręcą. Do Włoch, Hisz pa nii... bym się wy brała.

– Trzeba było le cieć z nami do Gre cji – stwier dził Łu kasz.
– Tak! – ro ze śmiał się Zą bek, nieco od nas od da lony, by nie do bić na szych po- 

wo nień. – Wszy scy by śmy po le cieli, a Bą czek by cho dził po mie ście jak Mi chael
Jack son w Bil lie Jean i szu kał ko lej nych ku rie rów.

Par sk nę li śmy śmie chem.
– Mo głaś przy nieść te na le śniki – zwró cił się do mnie Bo guś, który z na boż no- 

ścią roz pa ko wy wał wła śnie swoje dru gie albo i  trze cie śnia da nie z alu mi nio wej
fo lii.

– Jesz cze zim nego bro wara, co nie, chło paki? – rzu ciła za czep nie Bry gida.
– O tak! – od po wie dzieli wspól nym gło sem.
– No wi dzisz, sio stro? – za py tała Bry gida, pusz cza jąc do mnie oko. – Fa ceci są

ła twi w ob słu dze.
W  ten spo sób spro wo ko wała dys ku sję o  pi wach, która roz pę tała się po śród

braci ku rier skiej. Od razu po dzie lili się na prze ciw ni ków i zwo len ni ków trunku,
gło śno wy krzy ku jąc swoje ar gu menty. A ja sko rzy sta łam, że Bry gida usia dła obok
mnie, w od da le niu od po zo sta łych ku rie rów, i spy ta łam wprost:

– Zna łaś do brze tego Staszka?
– Tego trupa? – upew niła się, za sko czona py ta niem i uśmiech nęła się ta jem ni- 

czo. – Mę czy cię ten Sta szek? Drę czy w kosz ma rach czy stra szy na ja wie?
– Ależ skąd! Po pro stu to moje pierw sze mor der stwo w ży ciu, o które się nie- 

mal otar łam – wy ja śni łam nie win nie.



– My śla łam o tym i po wiem, że mia łaś sporo szczę ścia, że przy je cha łaś póź niej.
Kto wie, czy i to bie by się nie do stało.

Wzdry gnę łam się na tę myśl.
– Gdyby nie po stój na kawę, to na pewno wpa dła bym w  sam śro dek ak cji –

przy zna łam.
– Jak w fil mie...
– No wła śnie – pod chwy ci łam nie win nie. – A co z ka me rami z hur towni i na- 

szymi?
Bry gida ro ze śmiała się i klep nęła w oba ko lana.
– Na sze nie dzia łają od śmierci Mi cha ela Jack sona. Bą czek w roz pa czy zde mo- 

lo wał swoje biuro, po wy ry wał wszyst kie ka ble i  po łą cze nia z  ka me rami na ze- 
wnątrz nie udało się od zy skać. Bał się przy znać w cen trali, aby nie po no sić kosz- 
tów, i  ci sza. A  w  hur towni? Tu taj praw dziwa za gadka. Żad nej na ze wnątrz nie
ma. To zna czy taka atrapa jest, ale wła ści ciel chyba miał ja kąś szpie gow ską, bo
lu bił na gry wać.

– Skąd wiesz?
– Bo to taki typ fa ceta, że wszystko lu bił mieć pod kon trolą, więc co? Swój biz- 

nes by od pu ścił? Za łożę się, że umie ścił ją gdzieś w ukry ciu. Gliny pew nie ją zna- 
la zły, ale te le fonu już nie. A tam, chwa lił się, że ma wszystko.

– My ślisz, że to któ ryś z  nie za do wo lo nych klien tów? – wy su nę łam nie śmiałe
przy pusz cze nie.

– Ko bieto! Prze cież to hur tow nia tka nin i do dat ków kra wiec kich, a nie nocny
klub czy ka syno – we soło wy ja śniła Bry gida. – Kto tym kra wiec twem czy rę ko- 
dzie łem się zaj muje? Pa tole, pseu do ki bice czy ner wusy? No, pro szę cię!

– Ra cja – przy zna łam, kle piąc się w czoło otwartą dło nią. – A ro dzina?
Bry gida za my śliła się na chwilę, przy glą da jąc się za wzię cie dys ku tu ją cym ko le- 

gom. Te mat piwa oka zał się bar dzo ab sor bu jący. Nie któ rym za schło w  gar dle
i  po sta no wili tym cza sowo ra to wać się wodą, któ rej roz po częta zgrzewka po ja- 
wiła się na ma ga zy nie.

– Tu taj to bym już nie była taka pewna... – ode zwała się po chwili. – Fakt, o żo- 
nie i  cór kach piał hymny po chwalne. Ra zem na wczasy, ko la cje i  inne pier du- 
srety. A tak na prawdę to mu siał być ty ran i ka na lia zwy czajna.

– Dla czego?
– Wiesz, nie zna łam go naj le piej, ale była taka sy tu acja. Mie li śmy dla niego

paczkę, a  on po le ciał wcze śniej do domu. Grze siu miał ten re jon, ale so bie wy- 
kom bi no wał, że zo stawi ją do do rę cze nia w po nie dzia łek. A ten nie! Zro bił awan- 



turę, że paczka ma być dzi siaj do domu, bo tam ja kaś ważna ka mera na ro dzinny
wy jazd! Pią tek po po łu dniu, a Grze siek miał je chać na ślub sio stry do Mal borka,
więc mnie po pro sił. Po je cha łam. Z da leka sły szę awan turę. Darł się nie ziem sko,
że ha ruje na jej ko sme tyczki i  fry zje rów. Od nie ro bów, to chyba było naj ła god- 
niej sze okre śle nie, wy zy wał. Za dzwo ni łam. Otwo rzył z pianą na ustach i taką złą
mgłą w oczach. Na wet mnie nie po znał. Wziął paczkę i  jak się drzwi za mknęły,
to za pa dła zu pełna ci sza. Mu siał mnie wi dzieć, że nie ode szłam od razu, i ob ser- 
wo wać przez ka merę. Bał się, że do niosę.

– Jego żona za ło żyła Nie bie ską Kartę, po dobno... – przy po mnia łam so bie.
Bry gida za ci snęła szczęki i dło nie w pię ści.
– Mą dra ko bieta! Pew nie o kilka lat za późno. Strasz nie mnie wku rza, że ko- 

biety po zwa lają się tak trak to wać!
Może to bar dzo ego istyczne, ale po czu łam nie wy po wie dzianą ulgę, że Wal de- 

mar ni gdy na mnie nie pod niósł ręki ani głosu. Na żadną z nas. Jesz cze mo ment
i za dzwo ni ła bym do niego, by wy znać, ja kim cu dow nym był mę żem. Na szczę- 
ście Opatrz ność czuwa nad idiot kami, bo za dzwo nił Le szek. Ode szłam od Bry- 
gidy w kąt ma ga zynu, by nikt nie prze szka dzał mi w roz mo wie.

– Wie czór ak tu alny? – spy tał, a mnie ten głos roz ta piał or gany we wnętrzne.
– Oczy wi ście. Tylko tym ra zem ja ku puję hot-dogi – za zna czy łam.
– Stracę wszyst kie zniżki na sta cji – rzu cił z uda waną pre ten sją.
– A ja prze stanę mie ścić się w ro bo czy strój.
– Znam świetny klub fit ness!
– Wy klu czone!
Od strony biura po ja wiła się pani Jola i nie ża łu jąc de cy beli, po in for mo wała, że

wresz cie do tarł TIR. Za koń czy łam roz mowę, acz kol wiek nie chęt nie. „Na szczę- 
ście wie czór jest mój” – po my śla łam z roz ma rze niem, wra ca jąc do pracy.



31. Te ściowa w au to bu sie

– Dziew czyny! – usły sza ły śmy od progu okrzyk Ma rzeny, tuż po trza śnię ciu
drzwiami. – Na rada wo jenna!

Te ściowa wbie gła do sa lonu w ta kim sta nie, że zu peł nie nie mo gły śmy jej roz- 
po znać. Z  wło sami w  to tal nym nie ła dzie, z  roz ma za nym ma ki ja żem i  ja kimś
obłę dem w oczach nie mo głaby star to wać na miss eme ry tek, a gdyby nam przy- 
pad kiem ją po ka zano na po li cyj nym po ste runku, za prze czy ły by śmy, że ją znamy.
Cał ko wi tym za sko cze niem jed nak była obec ność mę skich spodni dre so wych za- 
miast ele ganc kiej je dwab nej spód nicy, w  któ rej wy cho dziła z  domu. Czarne
dresy ostro kon tra sto wały z szy kow nymi la kie ro wa nymi czó łen kami.

Ma rzena okla pła z re zy gna cją na krze sło przy stole. Wraz z mamą wpa try wa- 
ły śmy się w nią w mil cze niu i ocze ki wa niu na ja kie kol wiek wy ja śnie nia. Tym cza- 
sem te ściowa oparła łok cie na stole i ukryła twarz w dło niach.

– Co się stało? Na pa dli cię i  okra dli ze spód nicy? – pierw sza nie wy trzy mała
Bo żenna. – To ja kaś naj now sza, wy jąt kowa ko lek cja Diora czy jak, że ktoś cię tak
pa zer nie złu pił?

– Mu szę wró cić do pracy – od po wie działa Ma rzena, pod no sząc głowę. – Ta
moja przy ja ciółka mnie za trudni. Ina czej was zruj nuję!

Za szlo chała tak prze cią gle, że na wet Bo żenna ukrad kiem otarła łzę.
– Do pracy? – zdu mia łam się. – Po co?
– To ty kie dyś pra co wa łaś? – wy strze liła z py ta niem au ten tycz nie za sko czona

Bo żenna, a zmie rzona mor der czym spoj rze niem te ścio wej, do dała ty tu łem wy ja- 
śnie nia: – My śla łam, że Ro mek cię utrzy my wał!

Ma rzena na chwilę prze rwała spek ta ku larny szloch i prych nęła z pre ten sją:
– Nic o mnie nie wie cie! Pra co wa łam przez trzy dzie ści pięć lat jako księ gowa

i po szłam na za słu żoną eme ry turę! W jed nym za kła dzie pracy!
Rze czy wi ście, nic ta kiego o niej nie wie dzia ły śmy. Zresztą, któż się in te re suje

ży ciem za wo do wym swo jej te ścio wej, nie chaj pod nie sie rękę albo rzuci ten bi- 
blijny ka mień. No, ja na pewno nie. Dla tego, gdyby oznaj miła w owej chwili, że
od dzie ciń stwa ki bi cuje dru ży nie fut bo lo wej z  Man che steru czy Bel fa stu albo



oglą dała Zie mię z  ko smosu ra zem z  Ga ga ri nem, to szok byłby po rów ny walny
z tym po in for ma cji, że Ma rzena kie dy kol wiek pra co wała.

– To po cho lerę chcesz wra cać do pracy? Mnie jest do brze na eme ry tu rze!
– Bo mnie już na nic nie bę dzie stać! – jęk nęła. – Będę zruj no wana, nie wy pła- 

calna! A Ro man nie da mi zła ma nego gro sza!
– Nic nie ro zu miem – nie cier pli wiła się moja mama. – Po jaką cho lerę ku po wa- 

łaś taką drogą spód nicę?!
– To nie spód nica!
– Do wiemy się wresz cie, co się stało? – spy ta łam, kła dąc na stole pu dełko

z chu s tecz kami hi gie nicz nymi.
W  tym mo men cie w  sa lo nie po ja wił się Gri go rij. Na wet nie usły sza ły śmy,

kiedy wszedł, więc pod sko czy łam w prze stra chu, gdy się zbli żył do stołu.
– Znisz czy łam au to bus miej ski! – wy ja wiła wresz cie Ma rzena i  znów za szlo- 

chała ża ło śnie.
Spoj rza łam na nią, po tem na są siada, który dla od miany śmiał się w naj lep sze

na mo jej so fie.
– Prze cież ty nie jeź dzisz au to bu sami! Co on ci zro bił?! – cie ka wiła się moja

mama. – Mia łaś tylko z Łu ka szem za wieźć cia sto dla Ro mana!
– Ale mu sia łam wejść do au to busu! – jęk nęła Ma rzena, szlo cha jąc, i za łza wio- 

nymi oczyma pa trzyła na nas, jak by śmy nie poj mo wali ta kiej oczy wi sto ści. –
Taką ma sa krę zro bi łam! Boże ko chany! Do brze, że nikt nie zgi nął! Spód nicę mi
fa cet ro ze rwał i ży cie ura to wał! Matko je dyna!

Łu kasz tak się śmiał, że aż spadł z sofy i te raz ta rzał się po dy wa nie. Spo glą da- 
łam ogłu piała to na niego, to na te ściową, to na rów nież zdez o rien to waną moją
mamę.

– Albo coś ze mną nie tak – oznaj miła Bo żenna. – Albo ty zwa rio wa łaś, albo on?
Mam na dzieję, że nic od Mau rycy znów nie pi li ście? Ja kie goś sza leju albo co?

– Zwa rio wa łaś?! – obro niła się dziel nie moja te ściowa. – Ni czego nie pi łam!
Wy pra szam so bie! Wiesz, ile taki au to bus może kosz to wać?!

– Nie mam po ję cia! Jesz cze żad nego nie ku pi łam. – ob ru szyła się Bo żenna.
– Te raz bym się cze goś na piła! Może tego wina za po mnie nia...
– W żad nym wy padku! – za pro te sto wa łam i zwró ci łam się do za śmie wa ją cego

się na moim dy wa nie Gri go rija. – Może ty nam po wiesz, co się stało?
No i opo wie dział, choć chwilę trwało, za nim się uspo koił od na pa dów nie po- 

ha mo wa nego śmie chu. Otóż na po czątku wszystko szło zgod nie z pla nem. Ma- 
rzena kom plet nie i ele gancko ubrana, z bla chą swego po pi so wego dzieła cu kier- 



ni czego, wy ru szyła z  Łu ka szem do cen trum, gdzie miała do star czyć cia sto na
pla no wane imie niny męża. Jako że wy pa dały w  sierp niu, a  teść wtedy za my kał
swoją firmę na cały mie siąc, wy sy ła jąc wszyst kich pra cow ni ków na urlop, więc
zde cy do wał się ce le bro wać wcze śniej w  wy na ję tej re stau ra cji Ma ska rada
w rynku. Ma rzena i Łu kasz dość długo krą żyli wo kół celu, aby zna leźć miej sce do
za par ko wa nia. Da rem nie. Wy glą dało to tak, jakby na przed wcze sne imie niny
Ro mana Grą dziń skiego przy było pół Le gnicy i jesz cze lu dzie z oko lic. Wresz cie,
aby się nie spóź nić, bo przy dru gim okrą że niu wpa ko wali się w  ko rek, Łu kasz
po sta no wił wy pu ścić Ma rzenę tuż przy ka te drze, za trzy mu jąc się nie prze pi sowo
na pa sach. Te ściowa szybko wy sia dła z auta z bla chą cia sta, a on od je chał rów nie
bły ska wicz nie, aby nie za ła pać się na man dat. No i od tego mo mentu opo wieść
prze jęła Ma rzena.

Do re stau ra cji pra wie bie gła i  już sły szała w  to rebce, jak wy dzwa nia Ro man.
Od razu zi den ty fi ko wała, że to mąż, bo wiem tylko jemu w te le fo nie de dy ko wana
zo stała ścieżka dźwię kowa z filmu Czarne chmury. W lot po jęła, że so le ni zant się
nie cier pliwi, więc przy spie szyła kroku. Da wała z  sie bie wszystko, ale w  prze- 
smyku po mię dzy ka te drą a Ga le rią Sztuki mi nęła zna jomą dziew czynę. To zna- 
czy jesz cze nie wie działa, kogo mija, do piero gdy mi nęła, to usi ło wała so bie przy- 
po mnieć, skąd ją zna. Drobna bru netka, z  wło sami w  kitkę, w  kwie ci stej su- 
kience co prawda nie roz po znała Ma rzeny, ale zna joma mu siała być. Tego te- 
ściowa była pewna. Dziew czyna ewi dent nie się spie szyła i na twa rzy pre zen to- 
wała ogromne zde ner wo wa nie. Ma rzena siłą roz pędu i  drę czona py ta niem do
swej pa mięci: „Skąd ja znam to dziew czę?”, pra wie do tarła do re stau ra cji. I wów- 
czas, gdy drzwi otwo rzyła wy cho dząca ze środka para, grzmot nęła nią, ni czym
elek trow strzą sem, po szu ki wana od po wiedź. Przy po mniała so bie, co to za dziew- 
czyna. Na ta lia Mi gotka! Nie wiele my śląc, Ma rzena ob ró ciła się na pię cie i zro biła
w tył zwrot. Aby do go nić młod szą od sie bie dziew czynę, którą mi nęła ja kiś czas
temu, bie gła z po wro tem. Na wet przez chwilę po my ślała, żeby to cia sto po rzu cić
jako zbędny ba last, ale nie po to całą noc pie kła, aby wy lą do wało nie zje dzone na
ulicy! Co to to nie! W  eks pre so wym tem pie do bie gła na plac Sło wiań ski, zdy- 
szana tak prze ra ża jąco, że zbli żała się nie bez piecz nie do za wału. W to rebce nie- 
ustan nie wy dzwa niał Ro man, a  me lo dia z  filmu Czarne chmury brzmiała co raz
gło śniej, gdy po łą cze nie nie zo stało od razu ode brane. Ma rzena, po zba wiona
wol nej ręki, nie mo gła wy łą czyć ko mórki. Zresztą czasu rów nież nie miała.
Uważ nie ro zej rzała się w po szu ki wa niu Na ta lii. Prze ska no wała wszystko wo kół
ni czym Ter mi na tor. W  od dali zo ba czyła maj ta jący czarny ku cyk, jak prze cina
plac i  idzie w stronę przy stanku au to bu so wego po dru giej stro nie. Za tem moc- 
niej ści snęła bla chę i też tam ru szyła.



Po ko nała schody w dół przej ścia pod ziem nego, mo dląc się do wszyst kich świę- 
tych o nie po plą ta nie nóg. Go rzej po szło ze scho dami w górę, bo już nie tylko nogi
się bun to wały, ale głowa od ci śnie nia omal nie eks plo do wała. Hu czało, plamy się
co raz po ja wiały w oczach i nie bez piecz nie pul so wało. Ma rzena przy po mniała so- 
bie, że ostatni raz bie gała tak za Wal de ma rem, gdy jako trzy la tek wy rwał się jej
i gnał w stronę ru chli wej ulicy, a ona po biła re kord świata w bie gach na krótki
dy stans w  szpil kach. Te raz też da wała z  sie bie wszystko, ale jako star sza pani.
Znów uru cho miła opcję wzy wa nia bo skiej Opatrz no ści na po moc, by do trzeć na
przy sta nek, gdzie Na ta lia cze kała na au to bus, który w każ dej chwili mógł nad je- 
chać. No i  nad je chał, ale moja te ściowa wsia dła nie mal w  ostat niej se kun dzie.
Ce lowo do bie gła na ko niec, aby śle dzona jej nie za uwa żyła, bo w środku sie działo
nie wielu pa sa że rów. Le d wie się drzwi za mknęły, au to bus ru szył, ale po chwili za- 
ha mo wał, bo jesz cze ja kaś spóź niona pa sa żerka do bie gała, a kie rowca tra fił się
wy jąt kowo uprzejmy. Tylko że Ma rzena nie zdą żyła usiąść, gdy za ha mo wał. Ja- 
kieś prawo fi zyki za dzia łało. Być może za sada New tona albo siła, albo za sada
bez wład no ści, choć Ma rzena nie miała czasu roz strzy gać dy le ma tów fi zyki, bo- 
wiem ostro ru szyła ze swoim cia stem do przodu. Zu peł nie nie za mie rze nie, ale
ciało, a głów nie nogi ją zdra dziły i same rzu ciły się do ga lopu przez pu sty au to- 
bus w  stronę kie rowcy. Nie za wo dziły na to miast ręce, bo kur czowo i  dziel nie
dzier żyły bla chę z cia stem tuż przed bie gnącą eme rytką, która da wała złu dze nie,
że oto z  opusz czo nymi ro gami szar żuje roz ju szony byk wprost na czer woną
płachtę tor re adora! Olé!

Po dro dze do strze gła Na ta lię sie dzącą tuż obok wy so kiego mło dzieńca, z któ- 
rym ci cho, acz kol wiek w zde ner wo wa niu roz ma wiała. Po li czyła też po zo sta łych
pa sa że rów, rap tem ośmiu, i  za uwa żyła, że dziecko w  wózku wy cią gało do niej
rączki. Jak Ma rzena to od no to wała w ciągu za le d wie kilku se kund, trudno zna- 
leźć wy tłu ma cze nie. Opo wia dała, że od nio sła wra że nie, jakby wszystko od by- 
wało się w zwol nio nym tem pie, choć szar żo wała nie mal z pręd ko ścią świa tła.

Na szczę ście w po ło wie au to busu ja kiś przy tomny, ostatni mi jany pa sa żer, od- 
wa żył się za trzy mać ga lo pu jącą Ma rzenę. Uchy lił się przed cio sem bla chą, ener-
gicz nie po chwy cił te ściową za je dwabną spód nicę, któ rej nie stety nie za pro jek to- 
wano z ma te riału od por nego na gwał towne ataki i ze rwany ele ment gar de roby
po zo stał ra tow ni kowi w dło niach, a ra to wana, już w sa mych majt kach, ale może
z  mniej szym im pe tem, wpa dła na ba rierkę od dzie la jącą kie rowcę od pa sa żera.
Cu dem się nie zła mała wpół, czego nie można po wie dzieć o ba rierce. No i na ko-
niec wielki fi nał! Ma rzena bla chą uszko dziła szybę i całą za war tość wy rzu ciła na
kie rowcę. A  wszystko to przy nie ustan nie po brzmie wa ją cej z  to rebki me lo dii
Czarne chmury.



– Ro man to się do mnie do końca ży cia nie ode zwie! – za koń czyła ze smut- 
kiem, choć my z mamą za śmie wa ły śmy się z jej opo wie ści. – I roz ła do wał mi ba- 
te rię tym wy dzwa nia niem, więc za dzwo ni łam do mo jej by łej kan ce la rii po dat ko- 
wej, bo ten sta cjo narny znam na pa mięć, i to jesz cze z te le fonu po ży czo nego od
kie rowcy. Na szczę ście chłop nie miał żalu. Życz liwi lu dzie w  tym au to bu sie.
Matka od tego dziecka wy cią gnęła mo kre chu s teczki i  po mo gła do czy ścić kie- 
rowcę. Jedna pani, ta, co wbie gła do au to busu po mnie, dała mi spodnie, które
ku piła dla męża, i mo głam cho ciaż god nie ze zna wać, jak przy je chała po li cja.

– A Na ta lia? – pod chwy ciła Bo żenna, sta ra jąc się dość nie udol nie za cho wać po- 
wagę. – I ten chło pak?

– Sie dzieli jak wszy scy w  au to bu sie, bo drzwi się jesz cze za cięły, ale póź niej,
gdy star szy pan sie dzący z tyłu po wie dział, że za dzwo nił po po li cję, która za raz
bę dzie, to wła ści wie ra zem ucie kli i jak ten chło pak się ob ró cił, to za pa mię ta łam
jego twarz! – trium fal nie oświad czyła moja te ściowa.

– Mo głaś zro bić zdję cie... – na rze kała moja mama. – Prze cież nie na ry su jesz
nam por tretu pa mię cio wego.

– Zro bi łam! Jesz cze by li śmy w  au to bu sie, kiedy dzwo ni łam z  te le fonu kie- 
rowcy i  niby coś pi sa łam, nu mer wy bie ra łam bez oku la rów, więc od da la łam od
sie bie, a im pra wie pod no sem i cyk! – wy krzyk nęła ra do śnie, pro mie nie jąc suk- 
ce sem swej szpie gow skiej mi sji. – Wy sła łam SMS-em!

– Gdzie? – spy ta li śmy jed no cze śnie.
En tu zjazm i ra dość wy pa ro wały z Ma rzeny bły ska wicz nie.
– Je dyne nu mery ko mór kowe, które znam na pa mięć, to do Ro mana

i Waldka... – po wie działa zmar twio nym gło sem. – Na wszelki wy pa dek wy sła łam
do obu, ale je den się do mnie nie ode zwie, a do dru giego ja się nie ode zwę.

– Ja pier dzielę! – wy krzyk nęła Bo żenna. – Mata Hari z go łym tył kiem naj pierw
roz wala au to bus, robi zdję cie po dej rza nym, a  po tem... Szkoda ga dać! Tak się
zde ner wo wa łam, że bez wina Mau rycy tego wszyst kiego nie zniosę! I mnie na- 
wet nie po wstrzy muj cie!

– A ty skąd się tam wzią łeś? – spy ta łam Łu ka sza, gdy moja mama wy szła z po- 
koju, a te ściowa po bie gła za nią, by ją po wstrzy mać jak przed sa mo bój czym sko-
kiem w prze paść.

– Zo sta wi łem Ma rzenę i od je cha łem – za czął opo wieść Gri go rij. – Ale mu sia- 
łem za wró cić, bo da lej znów ja kiś ko rek za trzy mał ruch. Wra cam tą samą drogą
i wi dzę, jak Ma rzena bie gnie z tym cia stem przez przej ście dla pie szych. My śla- 
łem, że cze goś za po mniała z  sa mo chodu i  wró ciła, więc trą bię, ale gdzie tam!
Leci głu cha na wszystko! Że byś ty to wi działa, to byś się po si kała ze śmie chu. Lu- 



dzie się za nią oglą dali. Chwilę też pa trzy łem, ale z  tyłu już za częli trą bić, więc
po sta no wi łem okrą żyć plac Sło wiań ski i zła pać ją po dru giej stro nie, bo do my śli- 
łem się, że pę dzi pod przej ście pod ziemne. Do tar łem tam na ten cały ar ma ge don.
Tyle że póź niej, bo Na ta lii już nie było i po li cja przy je chała.

Od strony kuchni, gdzie było wej ście do piw nicy, do cho dziły nas nie po ko jące
od głosy.



32. Cmen tarny spo kój

Wy da wa łoby się, że od ostat niego wy czynu Ma rzeny w  au to bu sie i  Bo żenny
w  fir mie Ty mona Ka pu sty na stąpi względny spo kój. Li czy łam, że skłon ność do
sza lo nych eska pad i od kryta na eme ry tu rze żą dza przy gody nieco ze lżeje i straci
na im pe cie. Ze zgrozą uświa do mi łam so bie i im, że unie ru cho mie nie któ rej kol- 
wiek po wy padku ska za łoby nas na opiekę, co za biera czas i pie nią dze. Nie z ego- 
izmu, ale mu simy wszyst kie uwa żać na sie bie i wła sne zdro wie.

Przede wszyst kim od zy ska ły śmy zdję cia, które te ściowa wy słała do Ro mana
i  Wal de mara. Łu kasz za dzwo nił do by łego są siada od razu i  opo wia da jąc
zgrabną hi sto rię, jak to kum pel zro bił zdję cie jed nej dziew czy nie, co go zdra dza,
i  nie opatrz nie prze słał na inny te le fon. Ce lowo gma twał hi sto rię w  miarę opo- 
wia da nia, aby Wal de mar się znie cier pli wił i  nie ana li zu jąc szcze gó łów, za koń- 
czył roz mowę i prze słał zdję cia. Gri go rij przy niósł nam fo to gra fię w wer sji wy- 
dru ko wa nej. Kie rowca au to busu mu siał dys po no wać do brej ja ko ści te le fo nem,
a  moja te ściowa zdol no ścią ro bie nia zdjęć w  trud nych wa run kach. Na ta lia i  jej
bro daty to wa rzysz wy szli bar dzo wy raź nie.

– Te raz py ta nie, kto to jest... – wes tchnę łam, przy glą da jąc się męż czyź nie. –
I jak go zna leźć?

– Może to ja kiś zna jomy przy pad kowo spo tkany w  au to bu sie – zba ga te li zo- 
wała Bo żenna, którą uwie rały po chleb stwa dla Ma rzeny za do bre zdję cia. – We- 
szła, zo ba czyła, roz po znała i usia dła, aby po ga dać o szkol nych cza sach.

– To bie wszystko się ko ja rzy ze szkołą! – prych nęła te ściowa. – Nie wy glą dało
to na przy pa dek. Wiem, co mó wię!

– Aku rat! Le cia łaś z cia stem, więc co tam mo żesz wie dzieć!
– Wiem! – rzu ciła sta now czo te ściowa i ob ra żona opu ściła sa lon.
Bez słowa rów nież wy szła Bo żenna. Dla od miany od je chała ma lu chem. Gri go- 

rij pod niósł się z krze sła.
– Ja już je stem w tym po gu biony jak Bą czek w tek stach Mi cha ela Jack sona! –

rzekł, ła piąc się te atral nie za głowę. – Idę w mia sto!
Zo sta łam sama na placu boju, ze zdję ciem au to bu so wej pary w  dłoni. Przez

chwilę przy glą da łam się wy ra zowi twa rzy Na ta lii. Wy raź nie po iry to wana marsz- 



czyła czoło i w oczach rów nież do strze głam zło wro gie bły ski. Nie wy glą dała na
de li katną sie rotę ze sta cji ben zy no wej, wy ma ga jącą nie ustan nie opieki mę skiego
ra mie nia. Młody męż czy zna miał zre zy gno wany wzrok, jakby po kor nie wy słu- 
chi wał wy mó wek i  uty ski wań apo dyk tycz nej żony. Kap tur na gło wie i  broda
nieco ukry wały rysy, jed nak tak to wszystko wi dzia łam. Oczy wi ście, ama tor skim
okiem, ale mimo wszystko wy ćwi czo nym w wy chwy ty wa niu na stro jów wy pi sa- 
nych na twa rzy. Wal de mar prze waż nie pre zen to wał ka mienną twarz, ale po tra- 
fi łam od gad nąć, w  ja kim wraca na stroju. Od tego za le żał dal szy ciąg na szego
wspól nego dnia. Jaka ulga, że prze sta łam być jego nie wol nicą. Po prawka! Że zre- 
zy gno wał ze mnie.

Wy szłam do ogrodu. Upał nieco ze lżał, ale zie mia i  ro ślin ność bła gały
o deszcz. Po wie czor nym pod le wa niu nie zo stał naj wil got niej szy ślad. Ru szy łam
po mię dzy grządki, aby ze rwać po mi dory i  ogórki. W  tym roku nie uda mi się
przy go to wać sło ików na zimę. Może z  in nych, do ku pio nych wa rzyw, ale ogór- 
ków wy ro sło nie wiele i od razu je prze ja da ły śmy. Tak, ten rok wszyst kim po ka zał
środ kowy pa lec.

Do noc nego spo tka nia z Lesz kiem zo stało tak wiele czasu, że nie mo głam so- 
bie zna leźć miej sca. Aby za bić my śli krą żące tylko wo kół le gnic kiego Toma Hid- 
dle stona, po je cha łam do Kum pla. Zdaje się, że uza leż ni łam się od spa ce rów ze
schro ni sko wym kun dlem. Za pa ko wa łam jego ulu bione prze gryzki i  w  parę mi- 
nut ob wod nicą do tar łam na Ce glaną.

* * *
Le d wie wró ci łam i  zdą ży łam umyć ręce przed przy go to waną przez Ma rzenę

ko la cją, gdy drzwi wej ściowe otwo rzyły się z  hu kiem. W  progu po ja wiła się ni- 
czym zwia stun złych wia do mo ści, mocno zdy szana i  czer wona na twa rzy Bo- 
żenna.

– Zmierz cie mi ci śnie nie, bo mam wy lew! – ryk nęła od progu.
Ma rzena, upusz cza jąc na czy nie ża ro od porne z na szą ko la cją, wy dała z sie bie

krzyk. Na wet nie spoj rzała na roz ciap cianą na pod ło dze za pie kankę i  bły ska- 
wicz nie po bie gła do wspól nego po koju ma mu nek po ci śnie nio mierz. Tym cza- 
sem ja za pro wa dzi łam mamę do sa lonu i ostroż nie po sa dzi łam na so fie. Szcze- 
rze za nie po ko iłam się jej nie zdro wym i nie na tu ral nym wy glą dem, wska zu ją cym
albo na silne wzbu rze nie, albo na prze grza nie. Wzię łam ze stołu ga zetkę pro mo- 
cyjną i roz po czę łam in ten sywne wa chlo wa nie. Ma rzena wła śnie do tarła z ci śnie- 
nio mie rzem, ale na szczę ście oka zało się, że ci śnie nie Bo żenny jest tylko lekko
pod wyż szone, bez ry zyka wy lewu. Wszyst kie ode tchnę ły śmy z ulgą.



– Ależ mnie prze stra szy łaś! – rzu ciła Ma rzena z wy rzu tem i spo glą da jąc nie- 
pew nie na apa rat ci śnie niowy, do dała: – Sama po win nam so bie te raz zmie rzyć
ci śnie nie.

– Aku rat! – prych nęła Bo żenna. – Pew nie skry cie się cie szy łaś, że mój ko niec
jest bli ski! Nikt by cię już stąd nie wy go nił i sie dzia ła byś mo jej córce na gło wie,
spro wa dza jąc co raz to no wych ga chów!

Te ściowa ze rwała so bie z ręki opa skę od apa ratu, którą zdą żyła na ło żyć, ale po
chwili uspo ko jona, uśmiech nęła się szel mow sko.

– Oczy wi ście! – rzu ciła, wy wra ca jąc oczyma. – Dla czego od razu na to nie wpa- 
dłam, tru jąc cię przy pad kiem!

– Po cze kaj, po cze kaj... – pod chwy ciła moja mama. – A może ty nas na prawdę
tru jesz. Tylko tak dłu go fa lowo działa twoja tru ci zna. Jak wino Mau rycy! W końcu
to twoja babka.

Też za mar łam w ocze ki wa niu na od po wiedź. Wino Mau rycy uru cha miało sys- 
tem alar mowy w  mo jej gło wie. Wąt pli wo ści i  obawy po wró ciły i  roz go ściły się
wy god nie, ale nie chcia łam do le wać oliwy do ognia.

– De tek tyw Bo żenna Pa we łek na tro pie! – par sk nęła te ściowa. – Strasz nie
mnie, Bo żenko, roz cza ro wu jesz... Ile by się czło wiek nie sta rał, to ty się okrop nie
ży cia trzy masz!

Bo żenna wcią gnęła głę boko po wie trze i  przez kilka se kund trzy mała w  płu- 
cach.

– A  trzy mam się! I  tylko dla tego, że są więk sze wiedźmy od cie bie i  to one
mnie wy koń czą! Ja ci tej sa tys fak cji nie dam!

Po sta no wi łam po wstrzy mać zmie rza jącą do ni kąd awan turę ma mu nek, która
poza zmar no wa niem wie czoru, nie wnie sie nic do pro wa dzo nego śledz twa.
„Ostat nio na bra łam wprawy w roz bra ja niu ro dzin nych kon flik tów. Może po win- 
nam zmie nić pracę na ne go cja tora?” – po my śla łam, uno sząc w górę dłoń.

– Do brze już! – wtrą ci łam po spiesz nie, aby nikt nie roz po czął mo no logu. –
Może wresz cie usły szymy, mamo, co się wła ści wie stało, że wró ci łaś w ta kim sta- 
nie?

– Wła śnie! – krzyk nęła Bo żenna z ja do wi tym uśmiesz kiem, od zy sku jąc główną
rolę do Oscara, i rzu ciła na za chętę: – Po szłam na cmen tarz do Staszka!

Eme ry to wana na uczy cielka hi sto rii po trafi bu do wać na pię cie. Ode zwała się
do piero po dłuż szej chwili na szego peł nego na pię cia wy cze ki wa nia.

– Na po grze bie nie by ły śmy, to po my śla łam, pójdę na grób Staszka. Znicz mu
za palę. Na spo koj nie po kon tem pluję, może mnie za in spi ruje tak po daw nej zna- 



jo mo ści do ja kichś sen sow nych wnio sków...
– I kto tu jest nie nor malny?! – wtrą ciła cierpko te ściowa. – Za raz po wiesz, że

do cie bie prze mó wił i po wie dział, kto jest mor dercą! Za pie kanki tylko szkoda...
– To ty je steś stuk nięta z tą swoją ob se sją go to wa nia! – przy po mniała ja do wi- 

cie Bo żenna.
– Mamo! – rzu ci łam, bła gal nie skła da jąc dło nie. – Do brzegu...
– Do brze, dziecko. Zna la złam grób w gro bo ne cie i idę ze zni czem, szu kać wła- 

ści wej alejki. No i  do tar łam. Grób świeży, pełno kwia tów już nie świe żych,
a przed tym wszyst kim na węd kar skim krze sełku sie dzi ja kaś wielka, ubrana na
czarno ko bieta. Od tyłu za szłam, więc w  pierw szej chwili po my śla łam, że Rok- 
sana roz pa cza tu taj po śmierci męża, ale coś mi z  tu szą nie pa so wało. Pod cho- 
dzę, za pa lam znicz i  sta wiam. „Dzień do bry” kul tu ral nie mó wię. Od wraca się
gwał tow nie w moją stronę, aż omal nie ryp sła z krze sełka. Gęba po marsz czona
i taka... nie przy ja zna. Do my ślam się, że to matka Staszka. Bur kli wie pyta, skąd
zna łam jej uko cha nego syna? Przed sta wiam się więc grzecz nie, w ukło nach pra- 
wie, że uczy łam Staszka w pod sta wówce. Pod nosi się po woli z krze sełka, ła pie za
le żącą obok kulę, by się po de przeć, i przy gląda mi się uważ nie. Ale tak..., wie cie,
świ druje mnie oczyma, jakby prze świe tlała rent ge nem albo pod czer wie nią. Jesz- 
cze cze kam, bo może za raz wy leci wy nik tego skanu i do wiem się, że mam cu- 
krzycę albo wą trobę za tłusz czoną i nerki mi nie do ma gają! Duszno mi się zro biło
mo men tal nie! A ta na gle jak na mnie nie ryk nie na cały cmen tarz: „Znam cię, ty!
Pa mię tam, szan trapo! Mo jego Staszka chcia łaś po sa dzić w ósmej kla sie z ma te- 
ma tyki!”. Tu za mie rza łam ostro za pro te sto wać, bo żadną ma te ma tyką ni gdy się
nie ska la łam. Jed nak sta rej wiedź mie nie za le żało ani na spro sto wa niach, ani na
wy ja śnie niach. Darła się jesz cze, że ży cie chło pa kowi, jej je dy na kowi, chcia łam
zmar no wać! Że za mor do wa łam Sta sia i je stem winna! Ona mnie odda w ręce po- 
li cji! Straszne za mie sza nie się zro biło. Aż się te raz trzęsę! Krzy siu, po dasz mi
wody?

Po słusz nie po bie głam do kuchni, ale za po mnia łam o po rzu co nej na pod ło dze
za pie kance i wla złam stopą w sam śro dek ko lo ro wej brei. Omal się nie po śli znę- 
łam. Na szczę ście, w ostat niej chwili ła piąc się blatu, ura to wa łam się przed upad- 
kiem. Jed nak nad wy rę ży łam so bie lewy nad gar stek, który mu siał dźwi gnąć cały
le cący ku ziemi cię żar ciała. Roz ma so wa łam so bie dłoń, wy tar łam klapka ręcz ni- 
kiem pa pie ro wym i już bie głam z po wro tem ze szklanką wody. Bo żenna nad piła
łyk, a po tem wy piła wszystko.

– Dzię kuję – wes tchnęła z ulgą i od dała pu stą szklankę. – Trzy mała mnie za to- 
rebkę. Przy biegł ja kiś fa cet i  mnie od ciąga, a  wiedźma za mach nęła się kulą, by



mnie ude rzyć, ale się uchy li łam i ten fa cet w łeb do stał! Na są siedni grób po le ciał,
wszystko po przew ra cał. Ale ta baba-jaga drze się na mnie, że zdzirą je stem, co
uwo dziła Staszka i  wstydu nie mam, aby na grób przy cho dzić. No, sza leń stwo,
mó wię wam! Ucie kłam zde ner wo wana, bo by mnie tam za tłu kła na śmierć. A za
mną bie gnie ten fa cet. My śla łam, że też ucieka, ale on pod biega i mnie prze pra- 
sza. Bar dzo prze pra sza za ciotkę Sta się, bo ona cza sami taka wy bu chowa jest.
Nerwy ma zszar gane przez śmierć syna. A to złota ko bieta i w syna za pa trzona
jak w  święty ob raz. No prze pra szał, aż na mdło ści zbie rało. Od pro wa dził mnie
do dru giej bramy cmen ta rza i wrę czył wi zy tówkę, gdy bym przy pad kiem ja kiejś
po mocy po trze bo wała. I wtedy też do wie dzia łam się, że ra zem ze Stasz kiem Mi- 
gotką, ku zy nem, pro wa dzili bar dzo do cho dowy in te res. I  też ma nerwy zszar- 
gane, bo po li cja biuro hur towni za mknęła, a tam leżą ważne pa piery. Chiń czycy
się wy co fują, bo to ja kiś chiń ski biz nes. Export–im port, kto to wie co?! Może
i bym spryt nie spy tała, ale nie spo dzie wa nie do pa dła nas ta stara wiedźma i przez
plecy po trak to wała mnie zwię dłym bu kie tem. Tym ra zem zo sta łam la fi ryndą bez
serca i z gołą dupą, co Sta sia uwio dła i po pie nią dze na skro bankę przy szła! Ucie- 
kłam stam tąd, bo lu dzie mnie wszę dzie znają i  za raz ktoś zna jomy się przy pa- 
łęta. No, co ja prze ży łam! Le d wie tu taj do je cha łam. Cud, że ko goś au tem nie za- 
bi łam!

– Fiu, fiu... Nie spo dzie wa nie za ska ku jąca bio gra fia – za uwa żyła z prze ką sem
Ma rzena.

– Moja?! – pod chwy ciła Bo żenna i  ci snęła z  oczu bły ska wi cami ni czym Zeus
Gro mo władny. – Chyba nie my ślisz, że...

– Mamo, nikt tak nie my śli! – od razu za re ago wa łam.
– Może ten wspól nik go krop nął, by prze jąć in te res – gło śno my ślała Ma rzena.

– Po kłó cili się o  ja kieś pa piery, szar pali i... Chciał pew nie te pa piery za brać, ale
Mal wina nad je chała, a  po tem Krzy sia, więc uciekł. I  te raz mu za leży, aby tam
wró cić! Coś w tym jest, że mor derca wraca na miej sce zbrodni!

– Wy da wał się za ła many – mama bro niła ku zyna Staszka. – Opo wia dał, że in- 
te res do brze szedł. Mieli po dział za dań, więc nie wie dział wszyst kiego. A te raz...
zban kru tuje. Chyba od tego ude rze nia przez łeb mu się coś po prze sta wiało
w gło wie, że tak się zwie rzał ob cej ba bie.

– Masz tę wi zy tówkę? – spy ta łam, a Bo żenna od razu się gnęła do kie szeni su- 
kienki, by wy jąć mały za dru ko wany kar to nik.

– Ste fan Mi gotka? – prze czy tała na głos Ma rzena, za glą da jąca mi przez ra mię.
– To ku zyn od strony ojca.

– Śle dzimy go?! – za pa liła się Bo żenna.



– W żad nym ra zie! Już star czy! – za pro te sto wa łam sta now czo. – Same wi dzi- 
cie, że to się robi co raz bar dziej nie bez pieczne! Na dzi siaj do syć! Mu szę się za- 
sta no wić, co ro bić.

– Naj pierw za mó wimy pizzę, bo za pie kankę szlag tra fił – pod su nęła Ma rzena
i tak też uczy ni ły śmy.

Nie ludzko ob je dzona na wie czór, przy ło ży łam na chwilę głowę do po duszki.
Wciąż po wta rza łam so bie, że na mi nutkę, bo w  nocy mam prze cież randkę
z Lesz kiem. Pizza zro biła swoje. Ogar nął mnie iście cmen tarny spo kój i obu dzi- 
łam się do piero nad ra nem z od ci śnię tym te le fo nem na po liczku. Poza tym cze- 
kały na mnie cztery nie ode brane po łą cze nia od „Le szek Sto pyra”. No i  randkę
szlag tra fił, jak za pie kankę Ma rzeny.



33. Dzień to tal nego za krę ce nia

Tuż przed moim wyj ściem do pracy niebo po sta no wiło chlu snąć na zie mię tro- 
chę desz czu. W efek cie tego gwał tow nego po sta no wie nia do tar łam do busa to tal- 
nie mo kra. Ubra nie oczy wi ście sta wiło opór wil goci, ale włosy wi siały mi w ciem- 
nych mo krych strą kach, a ma skara oka zała się nie wo do od porna. W do datku od- 
cisk na po liczku na dal miał się do brze, więc za miast na bazę, po win nam udać się
na plan fil mowy ja kie goś thril lera. I tu taj oka zało się, że można po łą czyć oba wa- 
rianty.

Na ma ga zy nie cze kała na nas nie zwy kle pod nie cona pani Jola. Z wy pie kami na
twa rzy, ży wio łowo ge sty ku lu jąc, spa ce ro wała wzdłuż wej ścia. Stu kała ha ła śli wie
ob ca sami po be to no wej po sadzce, co nie po winno dziać się w  tym miej scu ze
wzglę dów bhp. Nikt jed nak nie ośmie lił się zwró cić uwagi pani Joli.

– Słu chaj cie! – za częła, gdy do li czyła się już peł nej za łogi. – Pa mię ta cie, że na
po czątku wrze śnia są uro dziny na szego kie row nika. Tym ra zem okrą głe! I tu taj
po sta wi łam na coś spek ta ku lar nego! Nie spo dzianka na miarę na szego szefa!

– Aż drżę z nie po koju – wy szep tała w moją stronę Bry gida.
Tym cza sem pani Jola bu do wała na pię cie, spa ce ru jąc na dal i mil cząc z ta jem ni- 

czym uśmie chem.
– Za pre zen tu jemy mu ta niec! – wy krzyk nęła en tu zja stycz nie i kla snęła w dło- 

nie. – Nasz ta niec! Ku rier ski!
– Co ooo?! – ryk nął Bo guś, który naj wy raź niej nie wi dział się ani na si łowni, ani

w tańcu. – A nie mo żemy się zło żyć jak co roku na ja kieś kwiaty albo wier tarkę?!
Sta li śmy w au ten tycz nym szoku i nikt nie mógł z sie bie wy do być słowa. Skwa- 

pli wie wy ko rzy stała to pani Jola, która kon ty nu owała z  en tu zja stycz nym za pa- 
łem:

– Już roz ma wia łam wstęp nie z  in struk torką tańca. Na uczy nas kilku kro ków
i po win ni śmy so bie po ra dzić do wrze śnia! Wie cie, to ma być ten ta niec z Thril- 
lera!

– Kiedy? Kiedy niby mamy tu taj ćwi czyć? – zbun to wał się Gri go rij, ale reszta
była mu mil cząco wdzięczna za ten głos. – Pa czek jest tyle, że wra camy co raz
póź niej i to jesz cze zmę czeni jak ko nie po we ster nie!



– We wtorki na go dzinę przed pracą... – oznaj miła pani Jola, zu peł nie nie znie- 
chę cona. – Za to, ja kim jest dla nas wspa nia łym sze fem, mo że cie chyba po świę cić
te sześć dzie siąt mi nut! Za czy namy za dwa ty go dnie, bo in struk torka wtedy
wraca z Buł ga rii. Mi łego dnia!

No i  od stu kała ob ca sami do wyj ścia, po zo sta wia jąc nas w  sta nie to tal nego
wzbu rze nia, nie do wie rza nia i zde ner wo wa nia. Na efekty ta kiej ku mu la cji emo cji
nie mu sie li śmy długo cze kać. Przy rol kach my liły się nam paczki. Po tem wy jeż- 
dża li śmy, wciąż żywo ko men tu jąc po mysł pani Joli. Jedni ru szali z pi skiem opon,
wzno sząc ob łoki ku rzu. Inni szar pali sa mo cho dem tak, jakby po raz pierw szy
wsie dli za kółko. Mnie rów nież udzie liła się ogólna at mos fera, choć nie po dzie la- 
łam zda nia in nych, że to głupi po mysł. Fakt, ni komu nie spie szyło się do wcze- 
śniej szego roz po czy na nia dnia pracy. Dla tego po sta no wi łam spraw dzić w In ter- 
ne cie, co to za kroki, bo może wcale nie okażą się tak trudne, jak je ku rie rzy ma- 
lują.

Roz po czę łam pracę lekko uspo ko jona i wy bra łam pierw szy te le fon. Na do bry
po czą tek oka zał się to życz liwy i  we soły klient, więc ośmie li łam się wie rzyć, że
tylko ta kich dzi siaj spo tkam. Udało się do po łowy dnia, kiedy tuż przed prze rwą
wy biegł z bramy na św. Woj cie cha ja kiś męż czy zna i wy dzie rał się na mnie, że
czeka od rana, a ja do piero te raz ła ska wie się zja wiam. Oczy wi ście, nie prze bie rał
w sło wach, a gdy już po kwi to wał swoją paczkę, to do rzu cił mnó stwo prze kleństw
pod moim ad re sem, po czym znik nął w swo jej bra mie. Wes tchnę łam i wy bra łam
nu mer do Leszka. Mu sia łam ja koś ra to wać mój do bry hu mor.

– Cześć! – rzu ci łam do słu chawki, gdy wy brzmiał już ten ma giczny głos w sło- 
wach „Słu cham cię...”.

– To my się jesz cze znamy? – spy tał z roz ba wie niem i od razu hu mor po wró cił.
– Tylko bła gam! Nie prze pra szaj mnie i nie tłu macz się. Mam zła mane, sko pane
i  spo nie wie rane serce! Wła śnie stoję w  Ca sto ra mie i  wy bie ram naj moc niej szą
linę, by skoń czyć ze swoim ży ciem!

– Kur czę... a  nie mo żesz wy brać cze goś mniej spek ta ku lar nego? – pod ję łam
żar to bliwy ton.

– Kom bi nerki?
– Nie! Może przedaw ko wa nie ta ble tek na sen nych?
– Co ty wiesz o umie ra niu?! – iro ni zo wał.
– Są gor sze tra ge die – wtrą ci łam i  opo wie dzia łam po krótce o  po my śle pani

Joli.
– No, tak. Wy gra łaś! Masz go rzej! A tym cza sem do póź niej, bo już mu szę koń- 

czyć! Pa!



Roz łą czył się, za nim zdą ży łam od po wie dzieć, więc za sty głam z te le fo nem przy
uchu. Trudno. Ja też mu szę wra cać do pracy. Się gnę łam po li stę z ko lej nymi ad- 
re sami.

– Dzień do bry, tu taj ku rierka. Mam dla pani paczkę – rzu ci łam z więk szym en- 
tu zja zmem niż na po czątku dnia.

– Ojej... – usły sza łam za kło po tany ko biecy głos. – Ale mnie te raz nie ma
w domu... a te książki są mi tak po trzebne.

– To może od bie rze pani do sie dem na stej w od dziale? – za pro po no wa łam, wy- 
wra ca jąc oczami, bo ileż można dzi siaj słu chać tego sa mego zda nia?

– Oj, nie, bo to da leko – wes tchnęła, ale po chwili do dała z ra do ścią: – Wie pani
co? Pro szę ją do star czyć do szkoły. Ja je stem na uczy cielką. To bli sko mo jego
domu, na Se na tor skiej. Szkoła co prawda za mknięta, ale tam por tierka przyj mie.
Uprze dzę ją te le fo nicz nie. A póź niej so bie od biorę. Mo żemy to tak za ła twić? Se- 
na tor ska.

– Oczy wi ście, wiem, gdzie to jest – od po wie dzia łam. – To też mój re jon.
– To ogól niak na Se na tor skiej. Nie sprawi to pani pro blemu? – spy tała uprzej- 

mie.
– Pro szę pani, spo koj nie, je stem z Le gnicy i wiem, gdzie jest ogól niak na Se na- 

tor skiej. Bę dzie do star czone. Do wi dze nia.
– Dzię kuję. Pro szę pa mię tać, Se na tor ska.
– Oczy wi ście.
Roz łą czy łam się z ulgą. Od razu wi dać, że to na uczy cielka, bo ma skłon ność do

po wta rza nia tego sa mego, aby się uczniom utrwa liło. „Jed nak wy pa czona za wo- 
dowo, bo na wet nie ko ja rzy, że mówi do do ro słej osoby” – po my śla łam znie cier- 
pli wiona.

– Dzień do bry! – usły sza łam w otwar tym oknie. – Ma pani dla mnie paczkę.
Aż się chce po wie dzieć: „Na prawdę?”. Jed nak uśmiech nę łam się sze roko i do- 

py ta łam o szcze góły.
Tego dnia jesz cze od bie ra łam te le fony od ma muni i od te ścio wej na prze mien- 

nie, które ko niecz nie w cza sie mo jej pracy mu siały mi stre ścić swój dzień, ak tyw- 
nie spę dzony na spo tka niach ze zna jo mymi. Każda z in nymi, rzecz ja sna. Wes- 
tchnę łam, słu cha jąc ich i  spo glą da jąc na ze ga rek, a  po tem na dwie ostat nie
paczki z książ kami owi nięte czer woną fo lią i z czar nym logo wy daw nic twa. Tak,
naj cięż sze pa czuszki na sam ko niec i za pewne jesz cze czwarte pię tro! Zła pa łam
paki pod pa chy i z za ci śnię tymi zę bami ru szy łam do szkoły „Uczniak” na Sej mo- 
wej. Por tier na dole, za py tany o  nu mer po koju, udzie lił od po wie dzi, uda jąc, że



pa czek nie do strzega. Po tem bły ska wicz nie jego uwagę po chło nęło pu ste biurko.
Jesz cze, nie daj Boże, po pro si ła bym o po moc. A mnie wy star czyło jedno spoj rze- 
nie i wie dzia łam, że w ży ciu bym tego nie uczy niła temu czło wie kowi, który wie- 
kowo zrów nuje się z naj star szym dę bem w Pol sce.

Na szczę ście oka zało się, że paczki trzeba za nieść na dru gie pię tro i szczę śli- 
wie była winda. Ni gdy nie my śla łam, że to po wiem, ale ko cham windy! Wpa dłam
do po koju, gdzie po wi tały mnie życz li wie trzy ko biety i bły ska wicz nie uwol niły
od cię ża rów.

– Może szklankę wody? – za py tały do bro dusz nie.
Od mó wi łam tylko dla tego, że nie miały ta kiej ilo ści wody, abym wzięła prysz- 

nic, któ rego po ca łym dniu po trze bo wa łam bar dziej niż szklanki orzeź wia ją cego
na poju.

– Na stęp nym ra zem pro szę zo sta wić na dole, na por tierni. My od bie rzemy.
– Oczy wi ście, będę pa mię tać – od po wie dzia łam z ogromną wdzięcz no ścią i już

w do sko na łym hu mo rze opu ści łam go ścinne progi szkoły „Uczniak”.
Dzień pracy skoń czył się bez żad nej paczki na pace. Te raz po zo sta wało mi

tylko po je chać do bazy, a  po tem już do domu i  niech mnie kto kol wiek po- 
wstrzyma przed prysz ni cem i  bez tro skim wpa try wa niem się w  zie leń mo jego
ogrodu! Do tar łam do bazy szczę śliwa, wy peł niona wi zjami bło giego le ni stwa.
I co usły sza łam?

– Słu chaj, nie do star czy łaś jed nej paczki – su ro wym gło sem oznaj miła pani
Jola.

– Nie moż liwe. Nie mam nic na pace. Wszystko do star czy łam.
– Moż liwe, bo była tu ja kaś pani na uczy cielka i  py tała, gdzie jest jej paczka?

Bar dzo uprzejma i jak tylko do wie działa się, że jesz cze nie przy je cha łaś i nie ma
tu jej paczki, to stwier dziła, że po czeka. No i wła śnie od je chała.

– Prze cież nie mam żad nej paczki – tłu ma czy łam się jak dziecko, ale coś mi za- 
świ tało.

– Może zgu bi łaś albo ci ukra dli? – pod su nęła ka sjerka.
Już wi dzia łam sie bie, jak wra cam do mia sta i od wie dzam punkt po punk cie,

tymi sa mymi tra sami, aby gdzieś od na leźć za gu bioną paczkę, która czeka na
mnie na ulicy. Zmę cze nie spra wiło, że od po wie dzia łam ostro:

– To mnie za bij cie, za aresz tuj cie za tę paczkę! Nie ma i już!
Be cause I’m bad, I’m bad – sha mone

You know I’m bad, I’m bad – you know it3.



Za brzmiał zło wrogo re fren zna nej pio senki Mi cha ela Jack sona i  w  drzwiach
po ja wił się kie row nik. Naj wy raź niej zwa biły go na sze krzyki.

– Jaki to ad res?! – spy tał krótko, ze zmarsz czo nym czo łem.
– Ja giel loń ska – pod po wie działa pani Jola, zer ka jąc do no ta tek.
– To ta na uczy cielka! – bły ska wicz nie so bie przy po mnia łam i  pac nę łam się

otwartą dło nią w czoło. – Chciała paczkę z książ kami do szkoły na Se na tor skiej.
– No i? – do py ty wał kie row nik, ma cha jąc za chę ca jąco rę koma, aby moje zwoje

mó zgowe pra co wały znacz nie szyb ciej.
– No i nie by łam.
– A co się stało z tymi książ kami?
Opa dłam na krze sło, bo wiem przy tło czył mnie cię żar mo jej głu poty. Tak to

jest, jak się robi mi lion rze czy jed no cze śnie i od biera dur no wate te le fony w cza- 
sie pracy!

– I ja te cięż kie paki dźwi ga łam nada remno! – wy rzu ci łam z roz pa czą. Nie po- 
pa trzy łam, że te same paczki z książ kami mają róż nych ad re sa tów i za nio słam
do „Uczniaka” paczkę na uczy cielki z ogól niaka. I jesz cze mi się ry muje!

– To gdzie ta paczka? – przy po mniał o swym ist nie niu i pro ble mie kie row nik.
Tro chę nam za jęło od na le zie nie kon taktu do pani na uczy cielki, ale wkrótce

mo głam do niej za dzwo nić.
– Dzień do bry, tu ku rierka, roz ma wia ły śmy rano – za czę łam ostroż nie. – Pa- 

mięta pani?
– No, tak. Coś się stało? – za nie po ko iła się ko bieta, ale bar dzo spo koj nie

i grzecz nie mó wiła da lej: – Syn mi już ode brał paczkę z „Uczniaka”. Pa nie z se- 
kre ta riatu wła śnie dzwo niły, że tam pani u nich zo sta wiła. A  ja się tak za krę ci- 
łam, jak to mó wią moi ucznio wie, i przy je cha łam do od działu, za miast do pani
za dzwo nić. Co ja mam dzi siaj za dzień?

Ode tchnę łam z ulgą, ale mu sia łam jesz cze coś po wie dzieć:
– Ja pa nią strasz nie prze pra szam i chcia łam za pew nić, że nie je stem ta kim tłu- 

kiem i wiem, gdzie jest Se na tor ska w Le gnicy.
Po dru giej stro nie od po wie dział mi gromki śmiech. Na uczy cielka długo się

śmiała do te le fonu, a wo kół mnie rów nież wszy scy du sili się ze śmie chu. Wo bec
tego i ja się za czę łam śmiać.

Kiedy się już roz łą czy łam, po my śla łam, że ile by te na uczy cielki nie po wta- 
rzały, to uczeń i  tak nie może za pa mię tać. Mroki śre dnio wie cza, nor mal nie,
i nikt nie chce słu chać.



34. Spa cer z Syl we strem

Le d wie wy je cha łam z bazy, na pę dzana my ślą o noc nym spo tka niu z Lesz kiem,
gdy za dzwo nił te le fon. Za trzy ma łam się tuż za bramą, by nie blo ko wać wy jazdu
in nym spie szą cym się do domu ku rie rom. Z nie do wie rza niem spoj rza łam na wy- 
świe tlacz. Ko mi sarz Syl we ster Klu czyk. Cze góż może jesz cze ode mnie chcieć?
Może jed nak zde ner wo wał się na pro wa dzone przez nas śledz two, które tak nie- 
for tun nie od krył pod kapą? Albo wła śnie awan so wa łam ze świadka na główną
po dej rzaną? Po li cja to jed nak po li cja i nieco za drża łam w nie pew no ści. Po dobno
tylko czło wiek uczciwy boi się po li cji, ale czy można wie rzyć ste reo ty pom i lu do- 
wemu ba ja niu? Nie mo głam dłu żej trzy mać się w nie pew no ści, więc ode bra łam
po łą cze nie.

– Słu cham – ode zwa łam się ze ści śnię tym gar dłem.
– Dzień do bry, pani Krzysz tofo – za czął dziw nym gło sem. – Da się pani za pro- 

sić dzi siaj na spa cer?
No cał kiem mocno mnie za sko czył, ale nie da łam po so bie po znać, rzu ca jąc

z uda waną bez tro ską:
– Wła śnie wy jeż dżam z bazy...
– Wiem.
– Za tem... może za go dzinę? – za pro po no wa łam, za sko czona wie dzą ko mi sa- 

rza o mo jej lo ka li za cji. Może jako po dej rza nej za ło żyli mi GPS albo pod słuch?
– Wo lał bym te raz. Tu w bok Wro cław skiej przed wia duk tem jest ta kie fan ta- 

styczne od lu dzie...
Za wa ha łam się, do szczętu zdez o rien to wana, ale spy ta łam już kom plet nie

przy tom nie:
– Zmie nił się pan w prze stępcę? Te raz chce mnie pan za bić na od lu dziu?
– Cóż, zdziwi się pani, ale nie. Nie jest to rów nież randka. Ot, zwy kły spa cer

w celu upo rząd ko wa nia my śli. Za ry zy kuje pani?
– Te stuje pan mój po ziom od wagi czy skłon ność do pod ję cia ry zyka?
– Ani jedno, ani dru gie.
– Ależ mnie pan za sko czył! – wy zna łam szcze rze. – To zna czy, że nie mu szę

biec do fry zjera ani ku po wać no wej su kienki? – pró bo wa łam żar tem za sło nić



swój nie po kój.
– Przy kro mi, że pa nią roz cza ro wa łem. Może pani po wie dzieć ma mom dla po- 

czu cia bez pie czeń stwa. Prze spa ce ru jemy się wzdłuż na sypu i po osie dlu Pta sim.
– Moja mama i tak twier dzi, że nikt nie słu cha star szych ko biet...
– To jak bę dzie z na szym spa ce rem? – po wró cił do te matu. – Ja już je stem na

miej scu.
– Do brze – od par łam już bez dłuż szego na my słu. – Czuję się wy star cza jąco za- 

in try go wana, aby pójść z pa nem na to od lu dzie.
– Wy sy łam pani pi nezkę, aby pani tu taj tra fiła. Do zo ba cze nia.
Chwilę póź niej prze sła łam pi nezkę da lej, bez żad nego do dat ko wego wy ja śnie- 

nia i na wszelki wy pa dek do ma mu nek, do Łu ka sza, a po chwi lo wym za sta no wie- 
niu jesz cze do Leszka. Po tem wy ci szy łam te le fon i po je cha łam we dług wska zó- 
wek na wi ga cji. Ko mi sarz rze czy wi ście już na mnie cze kał. Wy siadł z ciem nego,
wy słu żo nego audi i  uśmiech nął się przy jaź nie, co wcale mnie nie roz luź niło,
a  ko lana le d wie utrzy my wały mnie w  pio no wej po zy cji, tak były mięk kie. Nic
dziw nego, że po tknę łam się na pro stej dro dze i wy ło ży łam efek tow nie jak żaba
pro sto w ka łużę. Ko mi sarz z za ska ku jącą zręcz no ścią do biegł do mnie i pod niósł
za pa sek od spodni, po czym prze su nął na su chą część drogi. Nie ukry wał przy
tym we so ło ści, na wet gdy go zmie rzy łam kar cą cym spoj rze niem. Na szczę ście
strój oka zał się nie prze ma kalny, lecz tak ubru dzony nie za pew niał kom fortu
żad nej roz mowy. Całe szczę ście, że nie wy lą do wa łam w  ka łuży twa rzą, bo na
żadne po ga duszki, na wet na od lu dziu, nie da ła bym się na mó wić.

– Chodźmy na po czą tek wzdłuż na sypu – za pro po no wał Syl we ster Klu czyk,
z tru dem po wstrzy mu jąc we so łość.

– Zdaję się na pana.
Po dej rze wa łam, że ist nieją w Le gnicy ta kie miej sca, które spra wiają wra że nie

końca świata. Miej sca, gdzie pra wie wcale nie za pusz czają się miej skie służby,
które omi jają tu ry ści, gdzie gu bią się miesz kańcy z in nych dziel nic i na wet ptaki
nie szu kają tam miejsc na gniazda. Ustro nia, gdzie za miesz kują lu dzie pra gnący
świę tego spo koju od zgiełku mia sta; i to mia sto o nich też za po mniało. Ze sta rzeli
się tu taj i od izo lo wali od cy wi li za cji wy łą czo nymi la tar niami, któ rych awa rii na- 
wet nikt nie zgła sza, i wie kową zie le nią, która po trafi ukryć i za cie nić drogę do
za po mnia nych do mów. I oto zna la złam się w ta kiej dziel nicy i spa ce ro wa łam po- 
śród tak róż nych ar chi tek to nicz nie do mów przy cią ga ją cych uwagę, że nie mo- 
głam się sku pić na roz mo wie. Co chwilę od wra ca łam głowę z  cie ka wo ścią, by
przyj rzeć się każ demu z osobna. Po śród po nie miec kich do mów zna la zło się kilka



po dob nych do tych z na szego osie dla i kilka iden tycz nych jak na Czar nym Dwo- 
rze, po któ rym jeź dzi łam z pacz kami.

– Po wiem otwar cie – ode zwał się ko mi sarz po chwili mil czą cego spa ceru. –
Wiem, że pro wa dzi cie swoje śledz two. Za nim na stą piło to nie for tunne zde ma- 
sko wa nie, do my śla łem się.

– Aresz tuje nas pan? To jest ka ralne? – do py ty wa łam za nie po ko jona.
– W  ta kiej wer sji czy for mie, jaką wy re pre zen tu je cie, trudno do pa trzyć się

zna mion prze stęp stwa. Mnie to jest cał kiem na rękę.
– Jak to? – zdu mia łam się.
– Cóż, utkną łem w  mar twym punk cie, ale to nie zna czy, że marny ze mnie

śled czy. Po pro stu po trze buję świe żych in for ma cji i źró deł.
Za trzy ma łam się za sko czona. Ulica So kol ska, którą do tej pory spa ce ro wa li- 

śmy, skrę cała w  prawo do na sypu ko le jo wego. Na wprost mie li śmy za ro śnięte
ugory, cią gnące się aż po Pie kary A. Wła śnie do tar li śmy do kilku wol no sto ją cych
ga raży, które pre zen to wały lep szy stan niż te z le gnic kich po dwó rek. Przed jed- 
nym z nich przy otwar tej ma sce sa mo chodu po chy lali się dwaj ro ze brani do pasa
męż czyźni. Na mo ment ode rwali się od swo jego brud nego za ję cia i ze zdu mie- 
niem przy glą dali się dzi wa dłom, które chciały się tu taj za pu ścić.

– Mamy być in for ma to rami? – spy ta łam, za wra ca jąc w stronę osie dla.
– Nie.
– Taj nymi współ pra cow ni kami?
– To nie te czasy – ro ze śmiał się.
– To zna czy ka pu siami?
Wes tchnął.
– Tym bar dziej nie. Bar dzo nie lu bię tego słowa. Po pro stu wy słu cham w cha- 

rak te rze po wiedzmy kon sul tanta tego, co ma cie do po wie dze nia. Po wiem
wprost: nie po gar dzę żadną in for ma cją, na wet plotką.

– Wolno tak panu?
– Ni czym nie ry zy kuję, pani Krzysz tofo. Mogę iść na eme ry turę, ale po pierw- 

sze bar dzo lu bię swoją pracę, po dru gie lu bię wy gry wać i się ga nie po nie kon wen- 
cjo nalne me tody i ta kie ama tor skie spoj rze nia wcale mi nie prze szka dza w dro- 
dze do celu.

Tym ra zem ja wes tchnę łam.
– Wła ści wie to my nic nie mamy i nie mam nic do opo wia da nia. Od no szę wra- 

że nie, że też drep czemy w miej scu. Przede wszyst kim nie mamy naj waż niej szej
in for ma cji: jak zgi nął Sta szek Mi gotka? Są już wy niki sek cji?



Oba wia łam się, że te raz za cznie krę cić, ro bić uniki, wy ma wiać się do brem
śledz twa i ta jem nicą służ bową, wy krę cać od od po wie dzi, lecz od rzekł spo koj nie:

– Tak wstęp nie, to ude rze nie w głowę. Praw do po dob nie upa da jąc do tyłu, ude- 
rzył w  ten że liwny ka lo ry fer, który miał w  biu rze. Być może do szło do szar pa- 
niny. Ktoś za brał jego te le fon. Mamy od cisk palca, dość roz ma zany, ale nie stety
ta kich li nii pa pi lar nych nie ma w na szych ba zach. To ktoś nie no to wany.

Słu cha łam onie miała, z  opusz czoną do ziemi szczęką. Na prawdę to usły sza- 
łam od ko mi sa rza Syl we stra Klu czyka, czy mi się to śni? Nie mia łam wyj ścia
i idąc Ja skół czą, Żu ra wią i Ła bę dzią, stre ści łam na sze, a wła ści wie ma mu nek po- 
stępy w  śledz twie. Opo wie dzia łam, co wiemy o  po szcze gól nych człon kach ro- 
dziny, o Ty mo nie Ka pu ście, o Na ta lii, że nie jest ślubną córką i biega na cmen- 
tarz w  roz pa czy po stra cie ojca nie mal co dzien nie, i  o  jej matce za mknię tej
w  szpi talu psy chia trycz nym. Wszystko, co pa mię ta łam i  co wie dzia łam. Ko mi- 
sarz słu chał w sku pie niu, ale żadną mi miką nie zdra dził, czy moje in for ma cje ro- 
bią na nim wra że nie. Wresz cie do tar li śmy do na szych sa mo cho dów.

– A  pani? Ma pani ja kieś prze czu cia czy po dej rze nia? – spy tał mnie już przy
bu sie ko mi sarz.

Za sta no wi łam się przez chwilę z  ręką na klamce. Czy wszystko opo wie dzia- 
łam? Może coś mi umknęło. Zresztą, naj wię cej wie dzą moje ma munki. Może to
z nimi po wi nien się spo tkać ko mi sarz? Nie, po sta no wi łam. To po li cja ma pro wa- 
dzić śledz two i  zna leźć mor dercę, a  nie dwie eme rytki, któ rych mu szę się ko- 
niecz nie po zbyć z domu.

– Nie – od po wie dzia łam po dłuż szej chwili. – Nie wiem. Chyba nikt go nie lu- 
bił, no może poza mamą Sta ni sławą i Na ta lią, ale ona jest ja kaś dziwna. Sama nie
wiem, w ja kim sen sie. Zresztą wszy scy po winni być po dej rzani, ale zu peł nie nie
wiem, kto bar dziej.

– Ktoś z  kręgu wa szych po dej rza nych, który po krywa się z  moim, zna mor- 
dercę – rzu cił na od chodne.

– A co z ka me rami? – spy ta łam, przy po mi na jąc so bie o roz mo wie z Bry gidą.
– Z hur towni znisz czone, a te wa sze nie dzia łają – od parł po nuro.
Wcale mnie to nie dzi wiło. Gdyby Mi chael Jack son nie zszedł z  tego świata,

mo ni to ring na szej bazy miałby się do sko nale.
– Sta szek Mi gotka po dobno lu bił wszystko na gry wać, mieć kon trolę. Po dobno

też mógł umie ścić ka merę w  naj mniej wi docz nym, nie rzu ca ją cym się w  oczy
miej scu. A jego te le fon?

– Znik nął, ale nie lo go wał się ni g dzie, więc pew nie znisz czony – od po wie dział
smutno. – Po szu kamy tej ka mery. Coś jesz cze?



– Tak, Na ta lia spo tkała się z pew nym męż czy zną, ale to może nie mieć zna cze- 
nia. Prze ślę panu ich wspólne zdję cie z au to busu. I Mi gotka miał wspól nika od
chiń skiego in te resu, Ste fana Mi gotkę.

– To aku rat wiemy. I  uprze dzam pani ko lejne do mnie ma nie, że nie jest to
żadna chiń ska ma fia, a wspól nik ma że la zne alibi i brak mo tywu.

– Szkoda – wes tchnę łam, otwie ra jąc drzwi.
– To by łoby zbyt pro ste.
– Czy mam to wszystko, o czym roz ma wia li śmy, za cho wać w ta jem nicy? – za- 

trzy ma łam ko mi sa rza jesz cze tym py ta niem.
– A czy my w ogóle roz ma wia li śmy? – od parł z uśmie chem i pod szedł do swo- 

jego wy słu żo nego audi.
Ko mi sarz Syl we ster Klu czyk od je chał jako pierw szy, a  ja po sta no wi łam naj- 

pierw za dzwo nić do któ rejś z  ma mu nek, bo nie mo głam wy trzy mać, by się nie
po dzie lić uzy ska nymi in for ma cjami. Się gnę łam po te le fon do bocz nej kie szeni
i  jęk nę łam. Oto otrzy ma łam ko lejny do wód na nie za wodną nie prze ma kal ność
ma te riału mo ich spodni, dzięki któ remu wnę trze kie szeni do sko nale za cho wało
ka wa łek ka łuży, a w niej pły wał so bie mój te le fon. Oczy wi ście nie na da jący się do
uży cia. Za klę łam gło śno. Ko lejny wy da tek na dłu giej li ście. Wście kła rzu ci łam te-
le fon na sie dze nie pa sa żera i  włą czy łam sil nik. Na prawdę spra wię so bie spód- 
nicę, bo ze spodniami w tej pracy od po czątku mam tylko pro blemy!

Le d wie udało mi się ru szyć, gdy przede mną z  ulicy Wro cław skiej wje chały
z im pe tem dwa auta. Ciemne vo lvo Leszka i wi śniowy ma luch mo jej mamy. Za- 
trzy mali się przed moim bu sem, wzbu rza jąc tu many ku rzu. Z ma lu cha wy sie dli
Gri go rij i  Bo żenna, a  z  tyl nego sie dze nia wy gra mo liła się Ma rzena z  Mar kiem.
Le szek do biegł do mnie pierw szy i otwo rzył drzwi od strony pa sa żera. Zdy szana
mama do pa dła drzwi od strony kie rowcy i kiedy sta nęły otwo rem, ryk nęła nie- 
ludzko i po raz pierw szy w ży ciu prze kli na jąc:

– Co ty, kurwa, wy pra wiasz?!
Jakby dla pod kre śle nia de mo nicz nego wy dźwięku tego py ta nia, górą prze to- 

czył się ha ła śliwy po ciąg to wa rowy, unie moż li wia jąc ja kie kol wiek wy ja śnie nia
z  mo jej strony. Usi łu jąc prze krzy czeć de cy bele bom bar du jące nas po uszach,
usta li li śmy, że wszystko po wiem w domu, gdy tam do trzemy.



35. Zie lone zni cze kon tra oczy zie lone

Nie od razu na stą piło wy ja śnie nie, bo wiem, gdy tylko prze kro czy li śmy próg
mego domu, Bo żenna wy buch nęła gło śnym pła czem. Nie po kój o mnie i prze śla- 
du jąca ją pod czas pro wa dze nia ma lu cha wi zja mo ich roz szar py wa nych, za krwa- 
wio nych zwłok oraz stres ostat nich ty go dni spra wiły, że z tru dem się uspo ka jała.
Sie działa sku lona na so fie i mam ro tała coś o mło dych by kach, które mo gły mnie
prze cież roz szar pać. Wy stra szy łam się, że do stała po mie sza nia zmy słów i też się
roz pła ka łam. Gri go rij pod su nął mo jej ma mie szklankę wina, które wy piła jed- 
nym hau stem, a po tem okla pła na sofę, gło śno chra piąc. Le szek prze niósł ją do
po koju ma mu nek. Zo sta li śmy w piątkę, ale tylko fa ceci po zo sta wali w sta bil nym
sta nie psy chicz nym, bo wiem Ma rzena też za częła pła kać i  wspo mi nać ja kieś
młode byki. To mnie nieco oprzy tom niło i spy ta łam, o co cho dzi z tymi by kami
i dla czego mia łam się ich tak wy strze gać, a one mnie roz szar py wać na strzępy?
Ma rzena mi nie od po wie działa. Się gnęła po bu telkę czer wo nego wina i po szła do
po koju ma mu nek. Przez mo ment za nie po ko iłam się, czy to aby nie wino Mau- 
rycy, ale mach nę łam ręką. Je śli im po może, to czemu nie? Wy ja śnie nia usły sza- 
łam od Łu ka sza i  Marka, któ rzy wspól nie je chali ma lu chem mo jej mamy i  słu- 
chali tego sa mego ra dia. Le szek od razu za prze czył, że o żad nych by kach nie sły- 
szał i nic nie wie.

– Kiedy po cie bie pę dzi li śmy... – za czął Łu kasz, nieco roz ba wiony. – Boże! Ni- 
gdy tej jazdy nie za po mnę i nie dam się za mknąć w ta kiej puszce! A twoja matka
gnała, bi jąc re kordy pręd ko ści ma lu chem. Za tem je dziemy i w ra diu opo wia dają,
że z za grody pod Le gnicą ucie kły młode byki. Ze dwa dzie ścia sztuk. Ja kaś zor ga-
ni zo wana ucieczka mło dych by ków. Zna leźli ze dwa na ście błą ka ją cych się po
oko licy, wpa da ją cych na sa mo chody, ata ku ją cych lu dzi pod su per mar ke tem na
Ja wo rzyń skiej. Jed nak ośmiu do tej pory nie zna leźli. Ostrze gali, aby się do zwie- 
rząt nie zbli żać i  ko niecz nie po wia do mić po li cję. Zbie go wie praw do po dob nie
ukry wają się w le sie wo kół Huty Mie dzi. No i twoja mama tak do dała gazu i za- 
kręty brała, że śmierć mi w oczy za glą dała na każ dym! Strasz nie ją te byki roz- 
sier dziły. „Młode byki! Młode byki ją roz szar pały!”, krzy czała w  szale tro ski, że
bę benki w uszach nam pę kały.



Le szek i  Ma rek du sili się ze śmie chu. Skar ci łam ich wzro kiem, bo wiem cho- 
dziło o sta bil ność psy chiczną mo jej mamy.

– A tak w ogóle, to dla czego wszy scy się tam zja wi li ście?! – rzu ci łam z pre ten- 
sją.

Tym ra zem oni mieli prawo do pre ten sji.
– Wy sła łaś nam pi nezkę, a  po tem ka plica – wy ja śnił Gri go rij, a  po zo stali po- 

twier dzili ski nie niem głów. – Dzwo ni li śmy do cie bie z mi lion razy, a po tem do
sie bie na wza jem. Tak usta li li śmy, że skoro wy sła łaś pi nezkę, a ni gdy tego nie ro- 
bi łaś, to ozna cza, że zna la złaś się w nie bez pie czeń stwie i ru szy li śmy na po moc.

– Czyli do tego miej sca, gdzie wska za łaś – do dał Ma rek. – Dzwo ni łem też do
syna, ale on prze waż nie ma wy łą czony te le fon.

– Mój wpadł do ka łuży – po in for mo wa łam smutno, pre zen tu jąc ze psuty apa- 
rat, wy cią gnięty z mo krej wciąż kie szeni.

– Co tam ro bi łaś? I po cho lerę wy sy ła łaś pi nezkę? – spy tał Le szek.
Na bra łam po wie trza, aby od po wie dzieć zgod nie z prawdą, ale w porę się po- 

wstrzy ma łam. Prze cież roz mowy z  ko mi sa rzem nie było. A  w  gło wie da rem nie
szu ka łam sen sow nego wy ja śnie nia. Pod wpły wem ich wy cze ku ją cych spoj rzeń
trudno było mi na prędce wy my ślić kłam stwo. Jed nak się udało.

– Wstyd się przy znać, ale... – za czę łam nie śmiało – zo stała mi jedna paczka i to
nie z  mo jego te renu, którą ze ska no wa łam przez po myłkę. Mu sia łam ją do star- 
czyć. Szu ka łam w na wi ga cji i pew nie mi się sama ta pi nezka wy słała. A po tem od
razu wpa dłam do ka łuży i... Strasz nie mi przy kro.

Łu kasz pod niósł się z krze sła.
– Po wiedz to swo jej ma mie i te ścio wej – rzekł na od chodne. – Omal nie umarły

ze stra chu.
Zro biło mi się wstyd. Chyba ob ra zi łam go tym kłam stwem, które od krył. Ma- 

rek i Le szek rów nież się pod nie śli z krze seł.
– Naj waż niej sze, że wszystko do brze się skoń czyło – pod su mo wał Klu czyk. –

Ju tro zaj rzę z sa mego rana. Do wi dze nia!
– Do wi dze nia – od po wie dzia łam smutno.
– Zro zu miem, jak nie bę dziesz mo gła wy rwać się w nocy na spa cer i hot-doga

– po wie dział Le szek, obej mu jąc mnie w  pa sie. – Lecę już, bo i  tak wy bie głem
w trak cie waż nego spo tka nia.

– Prze pra szam... – rze kłam z nie kła maną skru chą.
– W po rządku – od parł bez pre ten sji i przy tu lił mnie mocno. – Mu szę się przy- 

zwy czaić, że z tobą wszystko idzie na opak i nie ste re oty powo. Daj znać, czy mam



przy je chać. Mo żemy po sie dzieć dzi siaj w ogro dzie.
Kiedy Le szek wy cho dził, przy po mnia łam so bie, że stra ci łam te le fon, więc wy- 

bie głam za nim.
– A jak mam dać znać, kiedy nie mam jak za dzwo nić? – rzu ci łam.
Od wró cił się z  tym swoim cza ru ją cym uśmie chem i  uwo dzi ciel skim spoj rze- 

niem.
– Ja kimś po za te le fo nicz nym spo so bem. Może wy sta wisz do niczkę za okno

albo roz pa lisz ogni sko w  ogro dzie? – ro ze śmiał się, a  po tem do dał: – Przy jadę
o pół nocy. Naj wy żej mnie po go nisz.

Od je chał, a mnie coś za trzy mało w miej scu. Ja kaś nie do końca spre cy zo wana
myśl. Ga pi łam się na bramę wjaz dową i wi śnio wego ma lu cha mo jej mamy. Znaki
poza te le fo nem, które za pew nią kon takt bez na mie rza nia te le fonu, roz mów,
wia do mo ści, e-ma ili. Już wie dzia łam, co po win nam da lej ro bić. Wpa dłam do po-
koju ma mu nek. Chra pały zgod nym ryt mem. Przy naj mniej w  ta kim sta nie się
zga dzały. Na sto liku noc nym Ma rzeny stała do po łowy opróż niona bu telka wina.
Ku siło mnie, aby spró bo wać, czy to nie wino Mau rycy, ale po sta no wi łam po zo- 
sta wić sprawy swo jemu bie gowi. Pa mię tam Mau rycę i  jed nego mo głam być
pewna: ni komu nie zro bi łaby krzywdy. Zwa rio wana, we soła i do bra ko bieta nie
wy pro du ko wa łaby ni czego, co po zba wia łoby bliź nich zdro wia, albo i ży cia. Po ci- 
chu za mknę łam drzwi sy pialni ma mu nek, po tem dom i po szłam do są siada.

* * *

Sie dzie li śmy w  ogro dzie i  pró bo wa li śmy sku pić my śli, pod su mo wać ostat nie
wy da rze nia. Dwa domki da lej na ogro dzie im preza trwała w naj lep sze, a na wet
przy bie rała na in ten syw no ści gło sów, śmie chów i mu zyki.

– Coś mi tu taj nie pa suje... – po wie dzia łam, ma jąc na my śli dziwne za cho wa- 
nie Na ta lii ze zni czami, o któ rym mi jesz cze raz opo wie dział Łu kasz.

Za nim roz po częła się im preza u  są sia dów, zdą ży łam też opo wie dzieć, co się
wy da rzyło po wy sła niu pi nezki. Przed przy ja cie lem nie za mie rza łam ukry wać
roz mowy z ko mi sa rzem. Za cy to wa łam słowa Syl we stra Klu czyka, które uru cho- 
miły mi alarm w gło wie i wspo mnie nie opo wie ści Gri go rija o Na ta lii, która biega
na cmen tarz z  róż nymi ko lo rami zni czy: „Ktoś z  kręgu wa szych po dej rza nych,
który po krywa się z moim, zna mor dercę”.

– A co, je śli Na ta lia zna mor dercę i go ukrywa? Wie, że wciąż na mie rzają te le- 
fony i całą elek tro nikę, więc tymi ko lo rami zni czy kon tak tuje się z nim? Gdzie in- 



dziej, jak nie na cmen ta rzu, można się spo tkać bez po dej rzeń, pod słu chów i ka- 
mer? – za da wa łam py ta nia.

– Á pro pos te le fo nów! Mam dla cie bie tym cza sowo swój stary te le fon. – Się- 
gnął do kie szeni i po dał mi smart fon. – Bez tego ani rusz, za nim nie ku pisz so bie
no wego. Prze łóż so bie swoją kartę i pod ła duj.

– Dzięki! – od par łam z ra do ścią, że o mnie po my ślał.
– A wra ca jąc do te matu... Wtedy w au to bu sie Na ta lia też miała zni cze – przy- 

po mniał Łu kasz. – Tak po wie działa Ma rzena. Może spo tkała tam wtedy mor- 
dercę...

– Przy pa dek i zbiegi oko licz no ści rzą dzą świa tem – pod su mo wa łam fi lo zo ficz- 
nie i za my śli łam się.

Gri go rij uśmie chał się, rów nież po grą żony we wła snych my ślach.
I  na gle prze cią gły ryk, praw do po dob nie mę skiego śmie chu spra wił, że pod- 

sko czy łam w  prze stra chu. Łu kasz ro ze śmiał się i  na wet coś chciał po wie dzieć,
lecz tym ra zem mu zyka zo stała pod gło śniona do mak si mum. Oczy zie lone roz- 
brzmiały na całe osie dle, nie wy łą cza jąc oko licz nych wio sek. I żeby śpie wał tylko
Ze non Mar ty niuk, to na upar tego da łoby się wy trzy mać, lecz do łą czyły do jego
wo kalu am bitne głosy na szych roz ba wio nych są sia dów. Nie któ rzy ewi dent nie
nie na dą żali za ory gi na łem, ale da wali z  sie bie mak si mum, je śli cho dzi o  de cy- 
bele.

Zła pa łam się za uszy, a  mój przy ja cielo-są siad śmiał się w  głos. Nie stety, ale
nie po dzie la łam tej we so ło ści.

– Może wej dziemy do domu?! – wy krzy cza łam w  jego stronę, choć by łam
pewna, że mnie nie sły szy, lecz czyta z ru chu warg.

– Mam lep szy po mysł! – wrza snął. – Idź do sie bie, przy go tuj do brą ko la cję, a ja
za raz wrócę!

Ze rwał się z  krze sła i  wbiegł do domu, by po chwili, ści ska jąc dwie bu telki
wódki, ru szyć z  szel mow skim uśmie chem w  stronę wszech pa nu ją cej mu zyki
i zwie rzę cych po ry ki wań.

Ja kieś dzie sięć utwo rów di sco polo póź niej Gri go rij po ja wił się w  drzwiach,
przy trzy mu jąc fu trynę drzwi do kuchni. Męt nym wzro kiem ob rzu cił moją po stać
przy ku chen nym bla cie i beł ko tli wie wy znał:

– Za ła twione!
Prze wi du jąco pod su nę łam mu krze sło, na które opadł na tych miast. Opa da jącą

nie po słusz nie głowę oparł o  ścianę. Tym ra zem ja się ro ze śmia łam. Rze czy wi- 



ście, od strony na szych roz ryw ko wych są sia dów nie sły sza łam żad nych ha ła sów.
Zu pełna, za ska ku jąca i błoga ci sza!

– Bez urżnię cia się w trupa nie dało się ich uci szyć? – za gad nę łam, nie mo gąc
po wstrzy mać roz ba wie nia. Szcze gól nie że ni gdy nie wi dzia łam Gri go rija tak pi- 
ja nego. Tym cza sem gi bał się nie pew nie na moim krze śle, sta ra jąc się opa no wać
ze wszyst kich sił bez li to sną gra wi ta cję i ewi dentny stan upo je nia al ko ho lo wego.

– Za sto so wa łem taką ar gu men ta cję! – rzekł pod nie sio nym gło sem i uda wa nie
po waż nym to nem. – Nie stety... – Tu uniósł w górę pa lec wska zu jący i wy dał z sie- 
bie po tężne bek nię cie. – Ups! Prze pra... szam!

Usia dłam za sto łem i  ze szcze rym roz ba wie niem ob ser wo wa łam swo jego
przy ja ciela.

– Czyli to wa rzy stwo oporne na roz sądną ar gu men ta cję? – po wró ci łam do
prze rwa nego wątku.

Pod su nę łam ta lerz spa ghetti w  stronę Łu ka sza, ale ob rzu cił po trawę ta kim
peł nym po gardy spoj rze niem, że się wy co fa łam z  mo jej pro po zy cji ku li nar nej.
Dla wzmoc nie nia nie chęci za sło nił so bie de mon stra cyj nie usta dło nią i wy wró cił
oczyma. Nor mal nie mia łam prawo się po czuć ura żona, ale to nie była nor malna
sy tu acja i to nie był nor malny stan Gri go rija.

– Wy bacz, ale nic już nie prze łknę! – wy krzy czał z  pre ten sją. – Na żar łem się
ogór ków ki szo nych, bo... gdzieś sły sza łem, że do brze dzia łają przy... – Tu wy stą- 
pił mu na twa rzy gry mas, który mógł być mie sza niną obrzy dze nia i nie do wie rza- 
nia. – Pi ciu! A oni tam tych ogór ków mają na kopy, chyba jesz cze po nie miec kie
też!

– Wy bacz, ale mo żesz mó wić ci szej? – wtrą ci łam.
– Tak! – ryk nął, aż bę benki w  uszach mi omal nie eks plo do wały. – Mogę

wszystko!
– Je zu uuu! – jęk nę łam, mi mo wol nie za ty ka jąc so bie uszy.
– No, nie po tra fię! Coś mi po tych ogór kach się stało! – wy krzy czał, ale z prze- 

pra sza jącą miną.
– Chyba po al ko holu! Ileś ty wy pił?! – wy krzy cza łam z za tka nymi uszami.
– Nie wiem! Ale oni wy pili wię cej! I  po snęli jak dzieci! A  ja tym cza sem!

Wszystko wy łą czy łem! Zgod nie z pla nem! Dwie flaszki na to po szły! – wy krzyk- 
nął ostat nie zda nie na sto jąco i z unie sioną ku su fi towi dło nią. Od razu sko ja rzył
mi się z nie po ko na nym wo dzem, który wła śnie ogła sza na ro dowi swoje ko lejne
zwy cię stwo. Bra ko wało or kie stry, wrzawy roz ra do wa nego tłumu, go rą cych okla- 
sków i czer wo nego dy wanu.



– Jak ty ju tro bę dziesz się czuł? – zmar twi łam się, choć za brzmiało to jak pre- 
ten sja.

– Nie ważne! Dam radę! Tylko tymi ogór kami mi się tak dziw nie od bija!
Tu na stą piło po now nie gło śne i efek towne bek nię cie.
– Prze pra szam! No samo wy cho dzi ja koś! – wy krzy czał, bez rad nie roz kła da jąc

ręce. – Nie masz cze goś słod kiego?!
– Gdy byś nie był fa ce tem, to po my śla ła bym, że je steś w ciąży – od par łam roz- 

ba wiona. – Naj pierw kwa śne, po tem słod kie...
– Masz?! – ryk nął, do my ka jąc py ta nie bek nię ciem. – Dla zneu tra li zo wa nia tych

okrop nych ogór ków!!!
– Rany bo skie! Co tu taj się wy pra wia? Czemu tak ry czy cie po nocy?! – to dla

od miany wy krzy czała moja te ściowa, która ni czym zjawa z hor ro rów po ja wiła się
w po włó czy stej bia łej sza cie i z roz czo chra nymi tle nio nymi wło sami, ale w peł- 
nym ma ki jażu.

Jako że stała za Gri go ri jem, więc, aby doj rzeć no wego uczest nika na szych roz- 
mów, mu siał się ob ró cić. Uczy nił to dość gwał tow nie, co przy pła cił upad kiem, bo
nogi mu się po plą tały w  pół ob ro cie. Jed nak gdy pod niósł wzrok na ową zjawę,
chciał wy dać okrzyk prze ra że nia, lecz wy szło mu tak ha ła śliwe i efek towne bek- 
nię cie, że moja te ściowa po czuła praw dziwy wiatr we wło sach.

– Rany bo skie! – zła pała się za głowę i cof nęła w głąb ko ry ta rza. – Coś ty żarł?!
– Gdy bym po wie dział i tak by pani nie uwie rzyła! – ryk nął. – Ale za to za pew ni- 

łem spo kój na na szym osie dlu!
Od razu za pa lił się do wy ja śnia nia, jak to po skro mił ha ła śli wych są sia dów i ich

go ści. Nie mo głam do tego do pu ścić. Czu łam się po twor nie zmę czona, a cze kało
mnie jesz cze spo tka nie z  Lesz kiem. Za tem wzię łam do słow nie sprawy w  swoje
ręce i wy pro wa dzi łam, po mimo pro te stów ze strony Gri go rija i te ścio wej, mówcę
bo ha tera osie dla. Tuż za swoim pro giem sa mo dziel nie do tarł do łóżka, na które
opadł bez wład nie i po że gnał mnie gło śnym... pierd nię ciem.

Par sk nę łam śmie chem i spo koj nie wró ci łam do sie bie. Na szczę ście ma munki
spały snem spra wie dli wych, acz bar dzo gło śnym, więc mo głam jesz cze po roz my- 
ślać, za nim na dej dzie pół noc.



36. Być jak Rocky?

Naj wy raź niej my śle nie mi nie służy albo zwy czaj nie nuży, bo wiem zu peł nie
nie spo dzie wa nie przy snę łam na huś tawce w  ogro dzie. Ko lejny raz omal nie
prze spa łam randki. Na szczę ście Le szek wy szedł z ini cja tywą, acz kol wiek nie wy- 
szło mu to na do bre. Ow szem, zja wił się o pół nocy i nie do cze kaw szy się mnie,
wszedł do ogrodu. Od razu wy pa trzył, a może bar dziej usły szał chra pa nie śpią cej
kró lewny, więc za kradł się, by po ca łun kiem, ni czym w bajce, obu dzić. Po ca łu nek
i w moim przy padku oka zał się sku teczny, ale da lej sy tu acja po ga lo po wała w nie- 
baj ko wym kie runku. Nie spo dzie wa nie wy rwana ze snu, w  prze stra chu, ze rwa- 
łam się do po stawy na bacz ność. Wciąż na chy lony nade mną Le szek otrzy mał po- 
tężny cios moją głową w swoją szczękę. Z ję kiem za to czył się do tyłu na płot są- 
siada i chyba prze kli nał. Bar dziej mo głam się do my ślić, bo z bólu beł ko tał wście- 
kle i  nie wy raź nie. Poza tym serce mi wa liło strasz nie i  za głu szało wszel kie od- 
głosy, a w sła bym świe tle la tarni z ulicy, które wpa dało mi do ogrodu, nie wiele
wi dzia łam. Udało mi się otrzą snąć z szoku i ostroż nie po de szłam bli żej, aby oce- 
nić szkody, ja kie wy rzą dzi łam. Czoło mnie bo lało i chyba ugry złam się też lekko
w ję zyk pod czas ude rze nia, bo czu łam me ta liczny smak w ustach. Le szek po woli,
wspie ra jąc się na szta che cie płotu, pod no sił się z trawy. Ob fi cie krwa wił z nosa
i usi ło wał dło nią za ta mo wać krew, która już pa skud nie za pla miła ko szulę. Nie- 
wiele my śląc, bły ska wicz nie ścią gnę łam ko szulkę i po da łam Lesz kowi. Przy ło żył
do twa rzy, lekko się krzy wiąc, co do strze głam na wet z dala od la tarni. Od razu
po my śla łam, że nie był to do bry po mysł, żeby pod su nąć le d wie po zna nemu fa ce- 
towi swoją być może prze po coną ko szulkę. W  su mie po mysł si ka nia do zni cza
rów nież nie pla so wał się na naj wyż szych po zy cjach. Trudno. Na szczę ście nie
była to służ bowa ko szulka po ca łym dniu pracy.

– Chodźmy do domu – za pro po no wa łam ostroż nie.
W ja snym świe tle ła zienki oka zało się, że tra fi łam w nos, ale na szczę ście go

nie zła ma łam. Le szek od zy skał do bry hu mor. Jed nym po cią gnię ciem zdjął po pla- 
mioną ko szulę, a  ja od krę ci łam zimną wodę, z  tru dem sku pia jąc się na kra nie.
Obok mnie stał męż czy zna, który nie uni kał si łowni! Ta zimna woda po trzebna
była bar dziej mnie niż ko szuli, ale za bra łam się ostro za prze pierkę.



– Do brze, że wy cieczka na SOR nie bę dzie ko nieczna – od rzekł z uśmie chem,
na szczę ście kom plet nym. Ze zgrozą po my śla łam o stra tach w uzę bie niu, na od- 
ro bie nie któ rych mu sia ła bym nie mieć zmy warki ani pralki przez dwa lata co
naj mniej.

Roz wie si łam ko szulę. Le szek sko rzy stał z wol nej umy walki, aby opłu kać twarz
zimną wodą, a  ja po czła pa łam po ja kieś mro żonki dla mnie na głowę i  jemu na
nos. Wy grze ba łam dwie mie szanki wa rzywne i wró ci łam do ła zienki.

– Chcesz wło ską czy chiń ską? – spy ta łam, przy glą da jąc się ko lo ro wym opa ko- 
wa niom.

– Lo do watą! – za zna czył.
Po da łam mu wło ską i  po chwili sta li śmy na prze ciw sie bie z  opa ko wa niami

mro żo nek na twa rzach. Nie ma to jak udana, ory gi nalna randka!
– Chodźmy do sa lonu – za su ge ro wa łam po chwili strasz nego mil cze nia i wy- 

szłam z ła zienki.
Mi ja li śmy drzwi wej ściowe, gdy Le szek się za trzy mał w bla dym świe tle holu.
– Po cze kaj, mam kawę i hot-dogi w sa mo cho dzie – przy po mniał so bie i pra wie

zro bił w tył zwrot, lecz go po wstrzy ma łam.
– Daj spo kój! Po da rujmy so bie dzi siej szą ro man tyczną ko la cję. Od tych hot-

do gów ty łek mi już ro śnie! – wtrą ci łam żar to bli wie i po drep ta łam do sa lonu.
Po chwili zo rien to wa łam się, że do tar łam tu sa mot nie. Od wró ci łam się, lecz

Le szek tkwił w holu i in ten syw nie wpa try wał się w... mój za dek. W do datku nie
kry jąc oszo ło mie nia! Na wet spod mo jej mro żonki do strze głam, że chyba do znał
ja kie goś szoku. „Mie szanka wło ska po mie szała mu w  gło wie?” – prze le ciało mi
głu pawo przez myśl. Le szek, naj wy raź niej mocno grzmot nięty wi do kiem, wy pu- 
ścił z  rąk swoją mro żonkę, którą w  ostat niej chwili po chwy cił, kiedy pi ko wała
w dół. Pod szedł bli żej i już pa trząc mi w oczy, ode zwał się dziw nym gło sem.

– Prze pra szam, że za py tam...
Nie po ko iło mnie to dziwne spoj rze nie. Można zro bić wra że nie na fa ce cie, ale

to aku rat naj wy raź niej nie za li czało się do po zy tyw nych.
– Co się stało? – spy ta łam wresz cie, by przy spie szyć wy po wiedź.
Le szek prze łknął ślinę i za dał wresz cie swoje py ta nie:
– Czy ty po więk sza łaś so bie po śladki?
– Co ta kiego?! – ryk nę łam w słusz nym obu rze niu i nie do wie rza niu.
– Bo chyba ktoś spar ta czył ro botę... – kon ty nu ował Le szek, ro biąc co raz więk- 

sze oczy, gdy się ob ró ci łam bo kiem. – Albo za po mniał, że masz dwa pół dupki...



No, tego to już było aż nadto! Skan da liczne wy po wie dzi Leszka mu siały być
na tych mia stowo zwe ry fi ko wane. Wy ko na łam pół ob rót, by na ocz nie prze ko nać
się, że... miał ra cję. Prawy po śla dek dość śmiało na pie rał na ma te riał lnia nych
spodni i zda wał się ro snąć w oczach, za gra ża jąc ca ło ści ma te riału.

– Co to? – jęk nę łam prze ra żona.
– Nie wiem, ale wy gląda na spar ta czoną ro botę chi rurga pla stycz nego, w do- 

datku śle pego na jedno oko – od parł, nie prze sta jąc wpa try wać się w mój ty łek.
Acz kol wiek z całą pew no ścią nie po twier dza łam, że jest mój. Ja ta kiego w ży ciu
nie mia łam!

– Prze cież ni czego ta kiego nie ro bi łam! – za pro te sto wa łam płacz li wie. – Ro zu- 
miesz?! Co to jest?

– Ścią gaj spodnie! – za ko men de ro wał Le szek. – Po każ! Może coś cię ugry zło?
Po słusz nie i ener gicz nie sta ra łam się ścią gnąć spodnie, ale się przy blo ko wały

na tym spuch nię tym nie ziem sko po śladku.
– Gdzie są no życzki? Trzeba roz ciąć ma te riał!
– W szu fla dzie ko mody. – Wska za łam dło nią miej sce. Le szek po chwili ostroż- 

nie ciął no gawkę, ale w końcu znie cier pli wiony, jed nym szarp nię ciem ro ze rwał
ma te riał aż do pasa.

– Je zu sie ko chany! – usły sze li śmy od progu sa lonu. – Co tu się wy pra wia?!
My ślę, że Mel Bro oks albo Wo ody Al len, albo inny ko me diowy, uwiel bia jący

pa ro die i ab surdy re ży ser z miej sca za an ga żo wałby nas do swych ko lej nych pro- 
duk cji. A scenę, jaką w tym mo men cie za trzy ma li śmy w ka drze, mi mo wol nie po- 
wstrzy mu jąc ru chy, prze niósłby żyw cem do sce na riu sza. Otóż w  progu sa lonu
tło czyły się moje dwie ma munki w zbyt zwiew nych i na zbyt ku sych jak na eme- 
rytki ko szul kach noc nych, z wy ra zem prze ra że nia na wy sma ro wa nych ma secz- 
kami twa rzach. Na środku sa lonu klę czał przede mną Le szek z czer wo nym no- 
cha lem, po zba wiony ko szuli, ale nie zdrowo wpa trzony w  mój wielki pół du pek.
No i  jesz cze do tej prze świet nej grupy za li cza łam się ja, w  sta niku i  z  go łym,
spuch nię tym po ślad kiem przed spuch nię tym no sem Leszka. W  su mie trudno
okre ślić wy miar owej sceny... Czy bar dziej śmieszna, czy tra giczna? Ma munki
za de cy do wały, że ra czej tra giczna, bo na prze mian ję czały, w prze ra że niu przy- 
glą da jąc się bli żej moim nie na tu ral nym kształ tom po ni żej pasa.

– Co się stało?! Coś ty so bie zro biła? Lu dzie! Je zu sie! O rany! Trzeba je chać do
szpi tala, bo to ro śnie! – pa dały okrzyki. – Coś mu siało cię ugryźć! Nie czu łaś?!
Masz uczu le nie! Mo żesz do stać wstrząsu!

W  gło wie mi się za częło krę cić od wo do spadu słów i  apo ka lip tycz nych wi zji,
które ma munki wy rzu cały z sie bie ni czym po ci ski z ka tiu szy.



– Chyba jed nak SOR jest nam prze zna czony – za wy ro ko wał smutno Le szek. –
Je dziemy. Mo żesz do stać wstrząsu, je śli to uczu le nie!

– Po tra fi cie czło wieka po cie szyć – prych nę łam nie za do wo lona, ale serce mi za- 
częło przy spie szać ze stra chu.

– Je dziemy! – za ko men de ro wała Bo żenna. – Nie ma na co cze kać!
– Mo żesz cho dzić czy cię za nieść? – spy tał prze jęty Le szek.
No i  tu taj tro chę na cią gnę łam sy tu ację, bo wiem zro bi łam krok, uda jąc, że

spra wia mi przej mu jący ból. Po pro stu ta kich ra mion się nie od ma wia! Zwłasz- 
cza po zba wio nych ko szuli!

A  kiedy Le szek po chwy cił mnie w  owe ra miona, wła sny ty łek zszedł na plan
dal szy i  mógł so bie ro snąć do upo je nia! Ze stanu bło go ści bru tal nie wy rwały
mnie ma munki, które zgod nie ru szyły za nami w  swych pe niu arach i  ma secz- 
kach.

– Ejże! A wy do kąd?! – spy ta łam.
– Nie zo sta wię córki w ta kim sta nie!
– A ja by łej sy no wej!
Le szek za trzy mał się w progu drzwi fron to wych ze mną na rę kach.
– Chyba nie ma cie za miaru tak po je chać, stra sząc wszyst kich po dro dze?! – za- 

pro te sto wa łam.
Spoj rzały na sie bie za sko czone, ale mo men tal nie po jęły, o co mam pre ten sje.

Lo tem bły ska wicy po bie gły do ła zienki i w mgnie niu oka zmyły ma seczki. Kiedy
Le szek ostroż nie kładł mnie na tylne sie dze nie, ma munki do bie gły w sta nie na- 
da ją cym się do spo łecz nej pre zen ta cji, czyli bez ma se czek, w adi da sach, choć na- 
dal w  szla fro kach, ale tym ra zem bar dziej ma sku ją cych. Przy glą da jąc się temu,
do szłam do wnio sku, że ro bie nie wra że nia na fa ce tach na pewno jest tra dy cją ro- 
dzinną. Le szek też na chwilę za marł, ale oprzy tom niał i usa do wił ma munki w sa- 
mo cho dzie. Z przodu usia dła te ściowa, z tyłu, pod trzy mu jąc moją głowę na ko la- 
nach, moja mama.

My ślę, że pra cu jący na SOR-ze nie jedno w swej ka rie rze za wo do wej wi dzieli,
do świad czyli i wy słu chali, by się uod por nić na prze dziwne zja wi ska i przy padki.
A  jed nak wej ście na szej czwórki wzbu dziło nie małe za mie sza nie. Szczęki do
ziemi opa dły wszyst kim, nie wy łą cza jąc ocze ku ją cych na przy ję cie pa cjen tów.
Wszy scy się roz stą pili ni czym Mo rze Czer wone przed Moj że szem, przy kle ja jąc
w  prze stra chu do ścian. Oto pół nagi fa cet z  wiel kim, si nym, obi tym no cha lem
szar żuje od wej ścia, trzy ma jąc w ra mio nach pół nagą ko bietę z nie na tu ral nie wy- 
eks po no wa nym po ślad kiem i  efek tow nym gu zem na czole. Za nimi do bie gają
dwie star sze pa nie w  mi sio wych szla fro kach i  adi da sach, z  roz wia nym wło sem



i  bo jo wym okrzy kiem, wpra wia ją cym w  drże nie cały szpi tal: „Ra tun ku uuu! Po- 
mo cy yyy! Ra tuj cie moją córkę! Ra tuj cie moją sy nową!”. Za mknę łam oczy, mo dląc
się o  ja kiś ka ta klizm, który po zo stawi mnie samą na świe cie. Nie stety, ka ta kli- 
zmy rzą dzą się wła snymi pra wami i  na stę pują w  naj mniej ocze ki wa nych mo- 
men tach. To nie był ten.

Chyba że za ka ta klizm można uznać po ja wie nie się tej sa mej pie lę gniarki
i tego sa mego le ka rza, któ rzy ra to wali mnie z mo jej ko sme tycz nej przy gody.

Na miej scu otrzy ma łam za strzyk i  chwilę trwało, za nim za czął dzia łać. Ma- 
munki usnęły ma low ni czo w po cze kalni, a pie lę gniarka, wy ko rzy stu jąc chwi lowe
wyj ście Leszka po kawę, od była ze mną krótką roz mowę, czy ja ni czego nie eks- 
pe ry men tuję na so bie, byle tylko za do wo lić męża? Usły sza łam rów nież kon spi ra- 
cyj nym szep tem po daną prawdę, że ża den, na wet tak przy stojny męż czy zna, nie
jest wart na szego zdro wia i ży cia. Cóż... Tu mo głam po le mi zo wać, ale zgo dzi łam
się z  nią dla spo koju i  po wstrzy ma nia dal szych rad. Tym cza sem Le szek wró cił
z dwoma kub kami kawy z au to matu i obie mi mo wol nie wes tchnę ły śmy na jego
wi dok. Ta aaa...

Wra ca li śmy do piero nad ra nem, to tal nie zmę czeni i senni. Po śla dek po zo stał
jesz cze nie na tu ral nie po więk szony, ale dało się nań pa trzeć bez zgrozy. By za- 
kryć brak gar de roby, otrzy ma łam szpi talne zie lone spodnie, zdolne ukryć dru- 
żynę woj skową. Nie wy brzy dza łam.

Pod do mem zmę czone i śpiące ma munki po spiesz nie wy sia dły, na wet się nie
oglą da jąc, czy rów nież wra cam, po bie gły do swo ich łó żek. Po zo sta li śmy z Lesz- 
kiem sami. Sen ność mi ode szła, ale pu ściły nerwy i wy buch nę łam nie spo dzie wa- 
nym pła czem.

– Czemu mi się wciąż coś pe cho wego przy da rza?! Chcia łam być jak Rocky,
a je stem Fran kiem Dre bi nem albo in spek to rem Clo useau! – wy rzu ci łam z sie bie.
– I nic się już z tym nie da zro bić!

Le szek gwał tow nie pod sko czył na sie dze niu i  pac nął się dło nią w  czoło, po
czym wy sko czył z  sa mo chodu. Chyba spo dzie wa łam się po cie sze nia in nego ro- 
dzaju... Tym cza sem usły sza łam otwie ra nie się ba gaż nika i  ja kieś ha łasy, jakby
prze wra cane me ta lowe rze czy i  na wet po my śla łam, że do pro wa dzony do osta- 
tecz no ści Le szek wy ciąga ja kieś na rzę dzie zbrodni, by mnie zgła dzić osta tecz nie.
Jak pech, to pech! Czemu nie?! Jedno jest pewne: ma munki w śledz twie w spra- 
wie tego za bój stwa nie od pusz czą. Tylko czy to dla mnie ja kieś po cie sze nie?

Nie zdą ży łam się po rząd nie zmar twić, gdy Le szek wró cił i  na sie dze niu kie- 
rowcy po sta wił wielką torbę. Za pa lił świa tło na pod su fitce i włą czył od twa rzacz



MP3. Z  gło śni ków po pły nęła znana mi i  wszyst kim fa nom mu zyka z  fil mów
o Roc kym.

– Á pro pos Rocky’ego! Zu peł nie za po mnia łem, że to dla cie bie ku pi łem! –
oznaj mił ra do śnie i ni czym Święty Mi ko łaj z ta jem ni czym uśmiesz kiem się gnął
do torby.

Po ko lei w moje ręce tra fiały na stępne przed mioty.
– Oto ku bek z  Roc kym, abyś piła z  nim kawę, po duszka, aby ci to wa rzy szył

w  sy pialni pod czas snu, ręcz nik, aby to wa rzy szył w  ła zience, ku bek ter miczny,
abyś za bie rała go do pracy, ko szulka, abyś go za wsze miała bli sko sie bie! Bra kuje
tylko tych wie przo wych tusz i rę ka wic bok ser skich...

– Le szek... ale... – Pa trzy łam na te wszyst kie przed mioty cał ko wi cie oszo ło- 
miona. – Nie wiem, co mam po wie dzieć...

– Mam na dzieję, że po prze sta niesz na „dzię kuję”, a nie roz trza skasz mi twa- 
rzy jak Rocky wła śnie – ro ze śmiał się tak za raź li wie, że do łą czy łam do niego.
Nasz gło śny śmiech o  po ranku niósł się po po grą żo nych jesz cze we śnie ulicz- 
kach osie dla.

A po tem... Cóż... Aby nie za kłó cać trwa ją cej jesz cze ci szy noc nej, po je cha li śmy
nad Ka czawę i tu taj prze ko na łam się, że Le szek nie ma pa ra no icz nego sto sunku
do swo jego sa mo chodu. A mnie strasz nie po nio sła nie grzecz ność.



37. Musz tarda przed czy po obie dzie?

„Kiedy się pra cuje, wolne so boty mają w  so bie coś ma gicz nego” – my śla łam,
nie spie sząc się z  po wro tem do domu. Po śpiech traci na zna cze niu. Wszystko
wo kół na biera wy ra zi sto ści. Zu peł nie jak bym przez cały ty dzień sie działa w pę- 
dzą cym po ciągu, a kra jo braz i lu dzie mi jali za szybą w cha rak te rze roz ma za nych
po zio mych li nii. Do piero w week end świat prze staje tak sza leń czo pę dzić i Zie- 
mia za trzy muje się w  pół ob ro cie. Wcze śniej, za nim po szłam do pracy, wio dąc
ży wot go spo dyni do mo wej, so bota i nie dziela były dla mnie ko lej nymi po wsze- 
dnimi dniami. A te raz? No, a dzi siaj?!

Wo kół pa no wał taki spo kój, ale nie ci sza, bo wiem ptaki już we soło się krzą tały,
ra do śnie pod śpie wu jąc. Słońce już dawno wstało i  stop niowo, po woli pod grze- 
wało świat do wy so kich tem pe ra tur. Wy god nie usa do wi łam się na huś tawce, za- 
po mi na jąc, że gdzieś tu może się czaić ko lejny owa dzi wróg, który tylko czeka, by
mi znie kształ cić fi gurę. Cóż, w su mie nie mogę mieć za złe przy ro dzie. Może po- 
win nam nad sta wić drugi po śla dek? Cza sem trzeba do stać kop niaka w ty łek, aby
po pchnąć sprawy do przodu. Obok huś tawki po sta wi łam swoją torbę po da run- 
ków. Je den z nich w po staci ko szulki z Roc kym no si łam już na so bie. Oczy wi ście,
do gu stow nych zie lo nych spodni szpi tal nych. Ro ze śmia łam się na wspo mnie nie
mego nie spo dzie wa nego sza leń stwa i roz ma rzy łam się.

– No wresz cie! – po wi tała mnie na bur mu szona mama, gdy w końcu zde cy do- 
wa łam się wejść do domu z  za mia rem spa nia do po łu dnia. – Gdzieś ty była?! –
Zu peł nie jak bym się prze nio sła w  cza sie o  dwa dzie ścia parę lat i  spóź niona
o pięć mi nut po usta lo nej go dzi nie zja wiła się w ro dzin nym domu.

W  progu Bo żen nie to wa rzy szyła Ma rzena, ale z  mniej sta now czą miną.
Uśmiech nę łam się. Zdą żyły się prze brać, a  w  ca łym domu pach niało ja jecz nicą
i ara chi do wym szam po nem.

– Bzyk nę łaś się! – wy krzyk nęła nie spo dzie wa nie i ra do śnie Ma rzena.
Bo żenna ob ró ciła się, by zmie rzyć moją te ściową kar cą cym spoj rze niem.
– No chyba nie my ślisz, że wróci do two jego sy nalka! – prych nęła. – To se ne

wrati! To już musz tarda po obie dzie!
– Na wet tak nie po my śla łam – od po wie działa Ma rzena, wzru sza jąc ra mio- 

nami i  prze świe tla jąc mnie wzro kiem. – Strasz nie mi się ten Le szek po doba,



Krzy siu. No i te raz to ra czej musz tarda przed obia dem – do dała we soło, pusz cza- 
jąc w moją stronę oko.

Na prawdę się za czer wie ni łam, ale rów nież ro ze śmia łam. Ma rzena po szła do
kuchni, a my za nią. Bo żenna prych nęła nie za do wo lona.

– Też coś! Po doba się jej Le szek! Tylko cza sem nie bierz się za od bi ja nie! –
ostrze gła moja mama, po bel fer sku gro żąc pal cem wska zu ją cym. – Do syć masz
swo ich ga chów!

– Bo żenko, prze stań za zdro ścić i sama się uma wiaj na randki! – rzu ciła moja
te ściowa ob ró cona ty łem do nas, a przo dem do ku chenki. – To od mła dza, uszczę- 
śli wia i...

– Tylko nie kończ! – prze rwała moja mama. – Za raz za dzwo nię do Ro mana
i nie chaj cię siłą za biera z po wro tem do domu! Kto mu tam te raz go tuje, pra suje,
sprząta?

Usia dłam za sto łem i  opar łam łok cie na bla cie, a  brodę na dło niach, by
z ogrom nym za do wo le niem przy glą dać się moim spie ra ją cym się na nowo ma- 
mun kom. Tuż przede mną Ma rzena po sta wiła ta lerz pa ru ją cej aro ma tycz nej ja- 
jecz nicy i  sa łatkę grecką oraz grzanki. Czy na prawdę chcę, aby się wy pro wa- 
dzały?

– Nie wie rzę! – ob ru szyła się te ściowa i rów nież usia dła do stołu. – I to mówi
wy zwo lona Bo żenna Pa we łek! Mnie chce wci snąć w cho mąto! Poza tym Ro man
się do mnie nie od zywa od czasu swo ich nie szczę snych imie nin. A jak do sta nie
ra chu nek za au to bus, to pew nie złoży po zew o roz wód.

– Czarne chmury już nie nad cią gną – wtrą ci łam we soło.
– Oby dla żad nej z nas – wy po wie działa ży cze nie Bo żenna i  też się uśmiech- 

nęła. Na prawdę wspa niała od miana od za wsze wrogo za ci śnię tych ust i po dejrz- 
li wego spoj rze nia na uczy cielki nie do wie rza ją cej w  przy go to wa nie uczniów do
spraw dzianu.

W sam śro dek siel skiej at mos fery ro dzin nej wpadł zzia jany Łu kasz. Bez py ta- 
nia do padł do lo dówki i zła pał pęto kieł basy, ugryzł i usiadł na czwar tym krze śle
przy stole.

– Po trze buję wina Mau rycy! – rzu cił, żu jąc ka wał pod wa wel skiej.
– Osza la łeś?! – ryk nę łam obu rzona. – Kogo chcesz otruć?!
– A ty skąd masz ta kie spodnie? – spy tał znie nacka, za uwa żyw szy moje szpi- 

talne wdzianko. – O, i nowa ko szulka!
– Coś ją w ty łek użarło – po in for mo wała moja mama, zbie ra jąc na sze brudne

ta le rze. – Chcesz ja jecz nicy?



– O tak! – ocho czo zgo dził się Gri go rij i z za do wo le niem za tarł dło nie wolne
już od po chło nię tej bły ska wicz nie kieł basy.

– Za raz zro bię. – Pod nio sła się Ma rzena, ale Bo żenna po wstrzy mała ją, kła dąc
dłoń na jej ra mie niu.

– Ja zro bię tym ra zem! – za ko mu ni ko wała i  po chwili dys kret nie po cią gnęła
no sem: – Czu je cie, że coś tu śmier dzi?

Rze czy wi ście, coś śmier działo bar dzo brzydko i  przy szło z  są sia dem. Czyżby
się nie mył? A może to z lo dówki do le ciało, gdy ją otwo rzył?

– Użarło? I  co? By łaś w  szpi talu? – za chłan nie in te re so wał się Łu kasz, mniej
wraż liwy na za pa chy.

Ma rzena skwa pli wie stre ściła mu wczo raj szą noc i po ra nek na SOR-ze.
– No wła śnie! – wy krzyk nął na ko niec. – Szer szeń cię użarł i masz szczę ście, że

ży jesz! Za lę gły się u mnie na stry chu!
– Jezu! To trzeba straż po żarną wzy wać! Za ty dzień wra cają dziew czynki! – pa- 

ni ko wała moja mama, po rzu ca jąc przy go to wy wa nie ja jecz nicy i na po wrót sa do- 
wiąc się przy stole.

Ma rzena wy wró ciła oczyma i  za stą piła ją przy ku chence. Te raz i  ona po cią- 
gnęła no sem, by na tych miast skrzy wić się z  obrzy dze niem. Ob wą chała swoje
ręce, a po tem jajka na pa telni. Są dząc po jej mi nie, nie sta no wiły źró dła nie zna- 
nego smrodu.

– E, tam! – Mach nął ba ga te li zu jąco dło nią Łu kasz. – Za raz straż! Straszny wy- 
pa dek, ka ram bol jest na au to stra dzie, to mają co chło paki ro bić! Mam lep szy po- 
mysł i dla tego tu taj przy sze dłem. Wleję im tam wina Mau rycy! Po chleją, prze śpią
dobę, a ja je wy wiozę bu sem do lasu!

– Chyba się po rzy gam – stwier dzi łam, za ty ka jąc so bie nos.
– Dam radę! – za pew nił Gri go rij, po pra wia jąc so bie włosy opa da jące na oczy. –

Tylko po trze buję tego wina!
– Mnie też jest nie do brze – przy znała moja mama z wy raź nym obrzy dze niem.

– Co tu tak śmier dzi? Te jajka zbuki ja kieś?
– Jajka świeże – za pew niła te ściowa i po dała ja jecz nicę Łu ka szowi. – Pójdę po

wino.
– To my je jesz cze mamy? – spy ta łam, wy cho dząc z kuchni za Ma rzeną. Jesz cze

chwila i od dam zje dzone z ape ty tem śnia da nie wprost na pod łogę.
– Jedz, chłop cze, ja też po szu kam tego wina – usły sza ły śmy za ple cami i  po

chwili do łą czyła do nas Bo żenna. Wszyst kie za mknę ły śmy się w po koju ma mu- 
nek.



– Co mu się stało, że się nie myje? – spy tała wprost moja mama, pod czas gdy
Ma rzena prze szu ki wała szafę.

Wzru szy łam ra mio nami.
– Może się jed nak tą Na ta lią prze jął? Może kło poty w pracy? A może...? – pod- 

su wała hi po tezy Bo żenna, pod cho dząc do otwar tego okna i z lu bo ścią wcią ga jąc
świeże let nie po wie trze.

Ma rzena trium fu jąco za pre zen to wała nam przed oczyma bu telkę wina Mau- 
rycy.

– W gówno wlazł – od po wie działa bez tro sko.
– Co ta kiego?!
– Zo ba czy łam, że ma na po de szwie buta przy kle jone li ście i coś jesz cze... Damy

mu wino i się go po zbądźmy, za nim nam za smro dzi dom! – po sta no wiła, wy cho- 
dząc z po koju.

– Gówno to na szczę ście! – przy po mniała so bie moja mama.
– Dla jed nych szczę ście, a dla dru gich po rządne sprzą ta nie – pod su mo wa łam

i też wró ci ły śmy do kuchni.

* * *

Mi nął ty dzień rów nie in ten sywny w  pracy, jak i  w  ży ciu pry wat nym. Dziew- 
czynki dzwo niły czę ściej i jak się oka zało, nie bez in te re sow nie. Wal de mar po sta- 
no wił prze dłu żyć po byt w Chor wa cji o  ty dzień. Tym ra zem wy bie rali się na za- 
chod nie wy brzeże i  moje bliź niaczki szcze bio tały coś o  wy pra wie do Trie stu,
a  może i  do We ne cji. Po dział ma jątku jesz cze nie na stą pił, ale aby Wal de mara
nie było stać na roz piesz cza nie mo ich có rek i de ner wo wa nie mnie ta kimi kosz- 
tow nymi ge stami, po sta no wi łam osku bać go z kasy! I zmy warki, i pralki mu nie
po da ruję! Oso bi ście mi przy wie zie je z po wro tem i wtasz czy bez wy rę cza nia się
tra ga rzami! Ogar nęła mnie złość, za zdrość i chęć ze msty! Oczy wi ście z tę sk noty
za cór kami.

Na szczę ście, gdy spo ty ka łam się z  Lesz kiem, Wal de mar i  jego roz szar pane
zwłoki uło żone na pralce zni kały bły ska wicz nie. Dzi siaj na za koń cze nie week- 
endu cie szy łam się szcze gól nie, bo Le szek za po wie dział, że skoń czy pracę wcze- 
śniej, by mnie za brać w jedno mało ro man tyczne miej sce. Tak in ten syw nie o tym
my śla łam, że co chwilę prze ga pia łam swoje paczki na rol kach, co od razu za uwa- 
żył sto jący na końcu Ma te usz:

– Ejże, śpiąca kró lewno! – krzyk nął w moją stronę, sku pia jąc na so bie nie tylko
moje spoj rze nie. – Zmie ni łaś re jon?



– Dla czego? – spy ta łam zdez o rien to wana.
Wszy scy wy buch nęli śmie chem i prze rwali pracę, z czego skwa pli wie sko rzy- 

stał Grze siek, się ga jąc po te le fon i od razu na wią zu jąc kon takt przez ko mu ni ka- 
tory.

– Nie przy tomna czy nie wy spana? – do py ty wał Al bert, świ dru jąc mnie wiel kimi
oczyma.

– Za ko chana! – wy dał mnie bez czel nie Gri go rij.
Wo kół roz le gło się wy cie kilku mę skich gło sów jed no cze śnie. „Uuuuuu” wy peł- 

niło echem cały ma ga zyn. A mnie znów zdra dziło moje ciało i po czer wie nia łam
od wło sów po czubki pal ców u nóg.

– To tak jak nasz Bą czek – wes tchnęła Bry gida. – Mam na dzieję, sio stro, że nie
w na szym kie row niku, bo będę cię mu siała za bić.

– Broń Boże! – za pro te sto wa łam prze sad nie.
– Skąd wiesz, że się za ko chał? – za in te re so wał się Bo guś.
– Nie sły szysz, jak w jego biu rze wyje Mi chael Jack son The way you make me

feel? Chyba w pę tli – wy ja śniła Bry gida.
– A co to ozna cza? – do py ty wał się An drzej ze zmar twioną miną.
– Dla nas? Nie wiem – od po wie działa ze wzru sze niem ra mion. – Ale dla za pa- 

trzo nej w niego pani Joli chyba zła mane serce...
Tym cza sem Grze siek włą czył na swoim te le fo nie inną pio senkę Mi cha ela Jack- 

sona Give in to me i po in for mo wał mru kli wie:
– Tę pusz cza znacz nie czę ściej.
– Sorki, ale nie ro zu miem, o czym wy tu taj mó wi cie? Chyba je stem za stary –

zde ner wo wał się An drzej. – To ja kiś szyfr?
– Do tej pory Bą czek słu chał pio se nek Mi cha ela o tym, jaki to świat jest po pa- 

prany, po li tycy i ta kie tam o ziemi, gi ną cych ga tun kach. I na gle trach! Same ro- 
man tyczne tek sty. „Ule gnij mi”, tak w wol nym tłu ma cze niu, czy „Zwa lasz mnie
z nóg, ślicz notko..., przy pra wiasz o dresz cze, jak cho dzisz na ob ca sach” czy ja koś
tam – wy ja śniła Bry gida oso bom nie zna ją cym an giel skiego. – I  le piej wra cajmy
do pa czek, bo jak nam się tu taj zjawi i  za cznie wyć albo tań czyć, to nie wy je- 
dziemy do wie czora.

– Rany! – jęk nął Bo guś. – I tak śnią mi się po no cach kosz mary zwią zane z tym
tań cem z Thril lera.

– Nie tylko to bie... – wes tchnął Zą bek. – Mam na dzieję, że jak Jolka ma zła- 
mane serce, to od pu ści nam tę nie spo dziankę.



Nikt nie od po wie dział. Wszy scy zgod nie za bra li śmy się do pracy, a Grze siek
wy łą czył tło mu zyczne, aby rów nież nie przy cią gnęło na ma ga zyn kie row nika
ani Joli.

Tuż za bramą wy jaz dową bazy ode zwał się mój te le fon. Zje cha łam na po bo cze
i  ku memu za sko cze niu, wy świe tlał się Syl we ster Klu czyk. Ode bra łam, pełna
złych prze czuć.

– Dzień do bry. Znów ła pię pa nią, gdy wy jeż dża pani z bazy... – usły sza łam i od
razu z nie po ko jem ro zej rza łam się wo kół, czy gdzieś nie stoi w po bliżu, by pro- 
wa dzić ob ser wa cję.

– Dzień do bry, je żeli znów chce mnie pan wy cią gnąć na spa cer na od lu dzie, to
już musz tarda po obie dzie – od po wie dzia łam z  uśmie chem sa tys fak cji. – Nie
mogę zo sta wić w po dej rza nej oko licy sa mo chodu za ła do wa nego pacz kami.

Ko mi sarz ro ze śmiał się gło śno.
– A  pani re jon ku rier ski, to nie jest po dej rzana oko lica? Do brze, że nie zna

pani sta ty styk po li cyj nych... – stwier dził i do dał po waż nie: – Naj da lej wczo raj ja- 
kiś zło dziej za ata ko wał tam no żem po li cjanta.

– Przy kro mi – od po wie dzia łam szcze rze. – Jed nak nie mam wyj ścia i  nie
wszy scy są prze stęp cami. A paczki mu szą być do rę czone. I dzwoni pan do mnie,
aby mnie po wstrzy mać?

– Nie. Oczy wi ście, że nie. Chciał bym przy je chać do pań. Za my kamy sprawę
Sta ni sława Mi gotki – rzu cił, a mnie za parło dech z wra że nia. – Może być dzi siaj
wie czo rem?

– Kto jest mor dercą?! Wie cie już?
– Hmm... Tu taj za milknę, by utrzy mać na pię cie. To jak?
– Za raz od dzwo nię do pana – od po wie dzia łam i roz łą czy łam się.
Oto sta nę łam przed nie lada wy bo rem. Ni czym słynny osio łek z bajki Alek san- 

dra Fre dry albo jak przed ostat nim py ta niem za mi lion, gdzie zo stały tylko dwie
de cy du jące od po wie dzi. A Hu bert Urbań ski spo koj nie pyta: Krzysz tofo, jaka jest
twoja osta teczna od po wiedź: nie ro man tyczna randka z Lesz kiem czy za koń cze- 
nie śledz twa ma mu nek? Do ko na łam wy boru – osta tecz nie dzwo niąc do Leszka,
a po tem de fi ni tyw nie od dzwa nia jąc do ko mi sa rza.



38. Mamy to!

Wra ca jąc do domu, czu łam się nie zwy kle lekko. De lek to wa łam się wi zją pa ku- 
ją cych się ma mu nek, a po tem pro jek cją, jak wspól nie z Gri go ri jem albo Lesz kiem
po ma gamy im prze nieść wiel kie wa lizki do tak só wek. Już ra do wa łam się tym
roz sta niem, za pewne jed no stron nie łza wym, peł nym py tań, czy na pewno? czy
jesz cze mogą zo stać? A ja spo koj nie od po wia dam, że prze cież się uma wia ły śmy.
Ma rzy łam da lej o  tym, jak sły szę trzask drzwi czek tak só wek i  pisk opon, gdy
gwał tow nie ru szają, a ja wcho dzę nie spiesz nie do pu stego domu i z roz ko szą na- 
pa wam się ci szą i nie obec no ścią ma mu nek. Po tem mo głam tylko się już cie szyć
spo tka niami z  Lesz kiem i  swoim od zy ska nym ży ciem. No wym ży ciem i  nową
sobą!

Tak mnie te pro jek cje po chło nęły, że omal nie prze je cha łam na czer wo nym
świe tle na skrzy żo wa niu No wo dwor skiej z Ja wo rzyń ską. Wów czas oprzy tom nia- 
łam i już bez emo cji do tar łam na swoją ulicę. W domu pa no wała at mos fera pod- 
nie ce nia. Wia domo, wszyst kie chcia ły śmy wie dzieć wszystko. Ty go dnie pracy
śled czej miały być wresz cie zwień czone suk ce sem. No, może nie do końca na- 
szym pry wat nym, jed nak fi nał był po zy tyw nie wy cze ki wany. Po nadto da wało się
wy czuć coś smacz nego do kon sump cji. Dla tego bły ska wicz nie się prze bra łam,
wzię łam wy ma rzony przez cały dzień prysz nic i  ze szłam na dół bez zbęd nej
zwłoki. Oczy wi ście cze kał na mnie pyszny obiad z dwóch dań w po staci ogór ko- 
wej i zra zi ków wo ło wych w so sie z klu skami ślą skimi. Z ża lem po my śla łam o od- 
cho dzą cych na za wsze wspa nia łych obiad kach Ma rzeny, ale bły ska wicz nie się
zdy scy pli no wa łam, by nie pę kać i być jak Rocky. Do przodu, nie złom nie do celu,
wbrew prze ciw no ściom! Na wszelki wy pa dek, by wzmoc nić się w  po sta no wie-
niach, za ło ży łam ko szulkę z Roc kym i po sta wi łam na stole ku bek, rów nież z jego
wi ze run kiem.

Syl we ster Klu czyk zja wił się w chwili, gdy koń czy łam wy li zy wać swój ta lerz.
– Dzień do bry – po wi tał nas z uśmie chem, wy cią gnął bu telkę wina i po sta wił

na stół. – To od ojca. Po dobno był wi nien bu telkę czer wo nego wina. Ka zał ku pić
naj lep sze fran cu skie, więc pro szę bar dzo.

– Pro szę po dzię ko wać w na szym imie niu, ale aż ta kiego żalu nie mamy – od- 
po wie działa za ru mie niona Ma rzena.



Bo żenna wzru szyła ra mio nami, po wstrzy mu jąc się od ko men ta rzy. Wszyst kie
cze ka ły śmy w  pod nie ce niu, aby wresz cie do wie dzieć się, kto za bił Staszka Mi- 
gotkę. Za pro si ły śmy ko mi sa rza do sa lonu, na wet nie pro po nu jąc nic do pi cia.
I tu wresz cie opo wie dział nam, co i jak na stą piło w ostat nich ty go dniach.

* * *

Otóż Sta ni sław Mi gotka pre zen to wał w ży ciu jakby dwie twa rze i po tra fił się
świet nie ma sko wać. Na ze wnątrz wspa niały fa cet, fi lan trop, du sza czło wiek, ale
ko biet, mó wiąc w  skró cie, nie sza no wał. Świet nie za ma sko wany szo wi ni sta.
Szcze gól nie dla swo jej naj bliż szej ro dziny. A  i  Mal wina, która za pa trzona była
w swego szefa jak w ob ra zek, nie miała z nim lekko. Przy ob cych nie oka zy wał jej
ne ga tyw nych emo cji, ale gdy tylko byli sami...

Dwu dzie sty pierw szy wiek wcale nie prze szka dzał Stasz kowi w  pie lę gno wa- 
niu dzie więt na sto wiecz nych prze ko nań o miej scu ko biety i ko ja rzo nych mał żeń- 
stwach dzieci, które trak to wało się jako tram po linę do lep szego ży cia, in trat nych
kon trak tów czy pod wyż sze nia swego sta tusu ma jąt ko wego. Wy my ślił so bie, że
Me la nia wyj dzie za mąż za jed nego z jego zna jo mych, bo ga tego Pa vlo z Nie miec,
wła ści ciela sieci re stau ra cji w  Dreź nie i  taką też otwo rzą wspól nie w  Le gnicy
wraz z ho te lem. Star sza córka nie sprze ci wiała się ab so lut nie, sku piona na so bie,
za jęta swoją in flu en cer ską dzia łal no ścią. Ma rząc o  ka rie rze pio sen karki, wy- 
szłaby za mąż i na wet tego nie od no to wała. Pa vlo wi działa kilka razy i choć wcale
się nie po do bał ko bie tom, to Me la nię ujął speł nia niem jej za ku po wych ma rzeń
i  wy na ję ciem stu dia, gdzie mo gła na gry wać swoje pio senki. Nie ważne, że była
po zba wiona ta lentu. W końcu „śpie wać każdy może”.

Pro blem dla Staszka sta no wiła Na ta lia. Od ma łego bun to wała się i  sprze ci- 
wiała ro dzi com. Rok sana od pusz czała so bie awan tury, kary czy na wet upo mi na- 
nie. Po pierw sze to nie było jej dziecko. Po dru gie z sa tys fak cją ob ser wo wała, jak
Sta szek się pie kli, jak bywa bez radny i bez silny wo bec młod szej córki. Rok sana
tak nie po tra fiła, choć trak to wał ją co raz go rzej. Na ta lia do brze się uczyła i po sia- 
dała plany kon ty nu owa nia na uki na stu diach, ale Sta szek nie wy obra żał so bie, że
córka mu się wy mknie, że straci nad nią cał ko witą kon trolę. Wy my ślił mał żeń- 
stwo ze swoim wspól ni kiem – Ty mo nem, który wła śnie odzie dzi czył po ro dzi- 
cach po tężną firmę ochro niar sko-sprzą ta jącą w  Kra ko wie. Mógł przy wią zać do
sie bie wspól nika i za trzy mać córkę w domu.

– Nie zba dane są ścieżki my śle nia cho rych umy słów... – wtrą ciła w za my śle niu
moja mama i wszy scy zgod nie po ki wa li śmy gło wami.



Ty mon Ka pu sta jako kan dy dat na męża po sia dał dla Na ta lii jedną za sad ni czą
wadę: nie był Al bi nem Pie tru szyń skim, któ rego ko chała do sza leń stwa, ze wza- 
jem no ścią i od li ceum.

Wła ści wie nie było to pla no wane za bój stwo. Zu pełny przy pa dek, albo ra czej
wy pa dek. Na ta lia chciała się uwol nić od ojca ty rana, który całe ży cie dyk to wał jej,
co ma ro bić, i za wsze kry ty ko wał, nie za do wo lony z jej po czy nań. Każdy po znany
chło pak był znie chę cany, lżony i ucie kał w pod sko kach. Z Al bi nem było ina czej.
Za ko chał się w Na ta lii i po zo sta wał od porny na cham skie uwagi, ob raź liwe tek- 
sty Staszka czy próby prze kup stwa. Kiedy dziew czyna wy pro wa dziła się z domu
naj pierw do ko le żanki, a w dal szej per spek ty wie pla no wała za miesz kać z na rze- 
czo nym, Staszka naj pierw ogar nął go szał, a po tem wpadł na pe wien po mysł. Po- 
sta no wił, że Mal wina, od po wied nio wy na gro dzona, prze pro wa dzi taki test wier- 
no ści na mło dym chło paku. Prze śpi się z nim, po robi zdję cia, które póź niej ta tuś
przed stawi córce. No i  Mal wina ru szyła do boju. Jed nak chło pak opie rał się jej
wdzię kom, za tem po sta no wiła użyć ta bletki gwałtu. Na szczę ście Al bin za uwa- 
żył, jak wrzu cała ją do drinka, i  za mie nił szklanki. W  przy pły wie nar ko tycz nej
szcze ro ści Mal wina wy znała cał kiem sporo. Al bin przej rzał na wet jej te le fon
i tam zo ba czył kilka cie ka wych zdjęć, które po sta no wił skon fron to wać ze Stasz- 
kiem. Jed nak nie po wia da mia jąc Na ta lii, bo fo to gra fie do po ka zy wa nia dziew- 
czy nie się nie nada wały. Chło pak chciał je dy nie, aby Mi gotka prze stał bruź dzić
i po zwo lił im nor mal nie żyć. Nic po nadto. Tylko że Sta szek w ogóle nie był za in- 
te re so wany spo tka niem. Wów czas Al bin wy słał mu kilka zdjęć bla dym świ tem po
nie prze spa nej nocy, spę dzo nej na roz my śla niach i pla nach.

– Za bił go! – nie spo dzie wa nie wy krzyk nęła moja mama. – Taki młody chło pak!
– Młody nie młody, ale mor derca! – wtrą ciła Ma rzena.
Ko mi sarz uśmiech nął się ta jem ni czo, a po tem wes tchnął.
– Nic mu nie bę dzie, ale sporo na mie szał nie ra cjo nal nym za cho wa niem – od- 

po wie dział ku zbio ro wemu zdu mie niu.
– To kto w ta kim ra zie? Ta Mal wina? – spy ta łam.
– Otóż nie, moje dro gie pa nie. Otrzy ma li śmy wczo raj już kom plet wy ni ków

ba dań i sek cji zwłok oraz ra port bie głego.
– Jak to wczo raj?! – obu rzyła się Bo żenna. – Prze cież Sta szek już na cmen ta- 

rzu. Po po grze bie wy ko pa li ście de nata czy ro dzina po cho wała go na niby, a po- 
tem po li cjanci pod rzu cili po cię tego tru po sza do trumny?

– Naj le piej prze ślą ku rie rem za po twier dze niem od bioru – do da łam szy der czo.
– Nic z tego nie ro zu miem.



– Ja rów nież – oznaj miła Ma rzena i nie wiem, kiedy zdo łała przy nieść kor ko- 
ciąg, wino i szkło, ale te raz każ demu po dała na peł niony kie li szek.

Ko lejny ta jem ni czy uśmiech ko mi sa rza wska zy wał, że sprawa nie jest taka
pro sta.

– Dro gie pa nie. To tylko w  fil mach ra port z  sek cji zwłok czy wy niki róż nych
ba dań otrzy muje się od razu albo po zna jo mo ści z pa to lo giem na za jutrz – od po- 
wie dział Klu czyk, ze smut kiem roz kła da jąc bez rad nie ręce. – W  rze czy wi sto ści
tro chę mu simy po cze kać. Jest to roz cią gnięte w  cza sie, zwłasz cza gdy ist nieje
po dej rze nie mor der stwa.

– Kur czę! I co z tymi wy ni kami? – za py tała znie cier pli wiona Bo żenna, wy chy- 
la jąc jed nym hau stem wino z kie liszka.

– Śmier telne ude rze nie w tył głowy.
– Czyli jed nak mor der stwo? – wtrą ciła Ma rzena.
– Co to ozna cza? – rzu ci łam, jed no cze śnie gło śno so bie od po wia da jąc: – Że

ktoś go ude rzył czy sam się prze wró cił i ude rzył w tył głowy o ten stary ka lo ry fer
tak nie for tun nie, że zgi nął?

– Do kład nie tak.
– Stąd było tyle krwi? – przy po mnia łam so bie. – Kto to zro bił? Bo na pewno

pan wie, ale trzyma nas w na pię ciu, ner wach i nie pew no ści!
– Bez udziału osób trze cich – spo koj nie od parł ko mi sarz.
– Jak to moż liwe?! Po śli znął się na skórce od ba nana?
– Zgu bił go pa skudny na wyk bu ja nia się na krze śle przy biurku.
– Co ta kiego?! – ryk nę ły śmy jed no cze śnie.
– Mal wina po twier dziła i  inni zresztą też, że Sta ni sław Mi gotka zwykł bu jać

się na krze śle, gdy był zde ner wo wany. Tym ra zem prze wró cił się do tyłu i śmier- 
tel nie ude rzył w ka lo ry fer. Śmierć na miej scu.

– Pa skudny uczniow ski zwy czaj! – wtrą ciła zde ner wo wana Bo żenna. – Ile razy
ja so bie zdar łam gar dło, po wta rza jąc: „nie bu jaj się na krze śle”! A Staszka pa mię- 
tam tylko z...

– No, ale nie wi dzie li ście tego prze wró co nego krze sła? Nie do my śli li ście się od
razu, że to wy pa dek? – do py ty wała po spiesz nie Ma rzena, by moja mama nie
skoń czyła wy po wie dzi.

– To krze sło spo koj nie stało przy biurku. Zna leź li śmy tę ukrytą ka merę, o któ- 
rej pani wspo mi nała – wy ja śnił Klu czyk. – Mi gotka umie ścił ją na drze wie w spo- 
rej od le gło ści, ale to naj wyż szej ja ko ści sprzęt z kartą pa mięci i jed no cze sną re je- 
stra cją na grań w chmu rze. Ka mera usta wiona była tak, że przez okno pod glą dała



nie mal całe biuro. Poza tym de nat miał do sko nale za ko do wany kom pu ter do- 
mowy i  in for ma tyk do piero nie dawno się z  tym upo rał. Na fir mo wym lap to pie
nic nie trzy mał. Na na gra niu z ka mery zo ba czy li śmy, jak do biura wcho dzi naj- 
pierw Mi gotka, za siada za biur kiem, włą cza kom pu ter i  na gle znika z  pola wi- 
dze nia ka mery.

– Wtedy upadł? – upew ni łam się.
– Przez ko lejne uję cia już się nie po ja wił, więc za pewne tak – kon ty nu ował ko- 

mi sarz. – Ja kieś pół go dziny póź niej wbiega do biura Al bin, chwilę stoi, a po tem
też znika z pola wi dze nia. Pięć mi nut mija i chło pak wy biega zszo ko wany za hur- 
tow nię w stronę to rów. Sie dem mi nut póź niej wcho dzi do biura Mal wina, po tem
rów nież z niego wy biega, za trzy muje się na ram pie i ostroż nie wraca. Po now nie
wy biega, ale tym ra zem już z te le fo nem w dłoni, który po spiesz nie ukrywa w kie- 
szeni. Do słow nie se kundę, dwie póź niej zja wia się tam pani.

Bo żenna wy dała okrzyk prze ra że nia, a mnie ciarki prze szły po ple cach.
– Boże! Mo gła cię za bić w amoku! – jęk nęła Ma rzena. – Albo zrzu cić wszystko

na cie bie!
– Za brała te le fon? Po co? – spy ta łam, igno ru jąc pa nikę ma mu nek, aby po- 

wstrzy mać je w roz wi ja niu mor der czych wi zji ze mną w roli ofiary.
– My ślała, że szefa za mor do wał Al bin i uciekł z miej sca zbrodni. Wpa dła tam

i na biurku le żał te le fon. Ko niecz nie chciała go znisz czyć, aby wresz cie się uwol- 
nić od szan ta żu ją cego ją Sta ni sława Mi gotki. W su mie trzy mali się tro chę w sza- 
chu, bo on miał coś na nią i ona na niego.

– A Al bin? – przy po mniała Ma rzena.
– Wszedł, aby po roz ma wiać i zo ba czył Mi gotkę le żą cego w ka łuży krwi. Aby się

do niego do stać i  zba dać puls, pod niósł krze sło i  po sta wił przy biurku. Kiedy
uznał, że to trup, prze stra szył się i  uciekł. On są dził, że to zro biła Mal wina
i wszystko zrzuci na niego. Na to miast ona była prze ko nana, że to Al bin.

– A wła śnie! Czy to ten chło pak z au to busu? – przy po mnia łam so bie.
– Tak. Dzię kuję za zdję cie.
– Szkoda tylko au to busu – wes tchnęła Ma rzena i wy chy liła swój kie li szek wina.
– Na ta lia też my ślała na po czątku, że to Al bin przy czy nił się do śmierci jej ojca,

bo nie od zy wał się ani w  tym dniu, ani na stęp nym – wy ja śniał ko mi sarz. –
W ogóle mieli opra co wany jesz cze przed śmier cią Mi gotki spo sób i miej sce spo- 
tkań. Od trzech mie sięcy, aby nie draż nić ojca, nie kon tak to wali się ze sobą przez
te le fon, tylko spo ty kali się na cmen ta rzu przy gro bie dziadka Al bina o szes na stej
trzy dzie ści w nie pa rzy ste dni. Mieli swój kod po ro zu mie wa nia się poza in nymi
ko mu ni ka to rami. Ko lory zni czy, za ko py wa nie kar tek, układ kwia tów na po- 



mniku. Ten spo sób roz mowy kon ty nu owali też po śmierci Mi gotki. Dla tego
trudno było po wią zać Al bina z Na ta lią. Dziew czyna do piero po trzech dniach od
śmierci ojca spo tkała się z na rze czo nym, który pierw szą noc od sy piał, a póź niej
szedł na nockę i znów od sy piał. Cze kał na przy jazd po li cji. Zu peł nie nie wie dział,
co zro bić, i tylko się za drę czał my ślami. Kiedy się wresz cie spo tkał z na rze czoną,
wspól nie do szli do wnio sku, że nie mogą się ujaw niać, bo Al bin jak nic bę dzie
po dej rzany.

– A Mal wina? Nic wam nie po wie działa, że go znała i że mógł być mor dercą? –
spy tała Bo żenna.

– Pani Mal wina mil czała przed po li cją, ale Na ta lię prze stra szyła, że wszystko
opo wie. Była prze ko nana, że to Al bin za bił Mi gotkę i chciała jesz cze coś dla sie bie
ugrać. Dla tego dla ka mu flażu Na ta lia za częła spo ty kać się z Łu ka szem i pra co- 
wać nad le gendą, jak bar dzo bra kuje jej ojca, by od su nąć od sie bie wszel kie po- 
dej rze nia i  uwagę. W  rze czy wi sto ści bar dzo nie na wi dziła ojca za to, co zro bił
z  jej matką, chciała się od niego uwol nić. Al bin po sta no wił się ukry wać na
wszelki wy pa dek. W pracy wziął urlop.

– To dla czego prze stał się ukry wać i po ja wił się w au to bu sie? – za in te re so wała
się Ma rzena.

– Bo Łu kasz prze stał spo ty kać się z Na ta lią i za częli po dej rze wać, że coś wie –
wy ja śnił ko mi sarz. – Tro chę to dziwne za cho wa nie, ale wierz cie mi, że lu dzie,
któ rzy nie pa rają się mor do wa niem na co dzień, spo kojni i uczciwi, nie wie dzą,
jak mają się za cho wać w  nie któ rych sy tu acjach. Po peł niają błędy. Na szczę ście
oboje oka zali się nie winni, bo to cał kiem do brzy i za ko chani w so bie lu dzie. Na- 
prawdę z  cięż kim ser cem się ta kich za myka w  wię zie niach. Na wet przy moim
stażu i do świad cze niu.

– Głupi wy pa dek – pod su mo wa łam w za my śle niu.
Wciąż nie mo głam uwie rzyć w ko niec ca łej hi sto rii. Wy pa dek na krze śle z pe- 

ere low skim ka lo ry fe rem w tle! Cał ko wi cie za ska ku jący fi nał dla wszyst kich, nie
wy łą cza jąc sa mego Staszka.

– No i za gadka roz wią zana – wes tchnęła moja te ściowa. – Czas się pa ko wać,
Bo żenko.

– Chyba nie my śla łaś, że zo sta wię córkę z ta kiej sy tu acji, gdy nie ma środ ków
do ży cia i męża! – prych nęła Bo żenna.

Po woli prze nio słam wzrok w  jej kie runku, by ob da rzyć ją na prawdę mor der- 
czym spoj rze niem. W  tym mo men cie ko mi sarz Syl we ster Klu czyk miałby uza- 
sad nie nie, żeby na wet za ło żyć mi kaj danki.



– Mamo... – za czę łam, si ląc się na spo kój. – Mam z czego żyć i nie po trze buję
męża. Nie mam tylko pralki i zmy warki, ale z tym się upo ram przy naj bliż szym
prze le wie. Za tem na prawdę nic... nic nie stoi na prze szko dzie, aby ście obie po- 
wró ciły do swo jego ży cia, da jąc mnie żyć swoim.

– Pięk niej by pani tego nie ujęła – pod su mo wał ko mi sarz, pod no sząc się z sofy
i ru sza jąc do wyj ścia. – Dzię kuję za po moc. Do wi dze nia pa niom.

Le d wie znik nął w drzwiach wyj ścio wych, gdy wy krzyk nę łam ra do śnie:
– Ma munki! Pa ku jemy wa lizki!!!
I chyba udało mi się wy ko nać słynny mo on walk, czyli księ ży cowy chód Mi cha- 

ela Jack sona. Kie row nik Bą czek byłby ze mnie dumny.



39. Ostat nia pro sta przed tu ne lem

Na resz cie po goda po zwo liła wszyst kim nieco ode tchnąć. Tem pe ra tura osią- 
gnęła zno śną wy so kość, po zwa la jąc cie szyć się la tem, słoń cem i cie płem bez na- 
rze kań, po pa rzeń czy uda rów sło necz nych. Ptaki na mo ich drze wach chyba zwo- 
łały ja kiś sej mik, bo za jęły wszyst kie ga łę zie so sny i żywo oraz ha ła śli wie de ba to- 
wały. Cze ka łam na Leszka na ogro do wej huś tawce i  przy słu chi wa łam się tym
pta sim roz mo wom. Przy naj mniej sku tecz nie za głu szały wąt pli wo ści przed wy- 
jaz dem. Czy to nie za szybko zgo dzi łam się na week end w Kar ko no szach sam na
sam? Jak na za wo ła nie od po wie działo mi wspo mnie nie pew nej nocy nad Ka- 
czawą. Za pło nę łam ży wym ogniem po żą da nia i gi gan tycz nym za pa łem do pla no- 
wa nego wy jazdu. „Cie kawe, czy uda mi się zo ba czyć góry, czy tylko ho te lowy po- 
kój? – uśmie cha łam się do swo ich my śli. – A może jed nak warto po my śleć, co da- 
lej, czy nie za szybko wszystko się dzieje?” – ode zwała się dawna ja. I za raz wpa- 
dła od po wiedź nie grzecz nej dziew czyny: – „A  po jaką cho lerę te raz my śleć?
Week end z To mem Hid dle sto nem! Po każ cie mi taką, która zre zy gnuje?!”.

Fakt. Aku rat na po śpiech nie mo głam na rze kać, bo wiem wier nie to wa rzy szył
mi ostat nio w ży ciu i za pew niał po zy tywne re zul taty.

To mira i  El wira wra cały w  po nie dzia łek. Strasz nie się stę sk ni łam za mo imi
uko cha nymi cór kami i nie mo głam się na nie do cze kać. Zgod nie z umową ma- 
munki się wy pro wa dziły. Bez cie nia żalu z mo jej strony. Na ich per spek tywę wo- 
la łam nie spo glą dać, aby znów nie zda wać te stu na aser tyw ność. Jesz cze w ostat- 
nim dniu swego po bytu zwo łały na radę i  po in for mo wały o  re zul ta cie śledz twa
naj bar dziej za an ga żo wa nych. Gri go rij zja wił się do piero na za jutrz, bo wiem nie
tylko szer sze nie uśpił wi nem Mau rycy, ale i sie bie, co w efek cie spra wiło, że obu- 
dził się w tym sa mym mo men cie co owady i stra cił moż li wość wy wie zie nia ich
do lasu. Za tem po ja wie nie się straży po żar nej stało się ko niecz no ścią, szcze gól- 
nie że zgod nie od mó wi ły śmy są sia dowi ko lej nej bu telki.

Ostatni ty dzień przy niósł naj więk szą sen sa cję w  pracy. Le d wie sta nę li śmy
przy rol kach, gdy po ja wił się na ma ga zy nie kie row nik Bą czek. Nie spo ty kana na
co dzień ele gan cja w  jego ubio rze od razu włą czyła w  ku rier skich gło wach sys- 
tem ostrze gaw czy: Coś się kroi! Tym cza sem wierny fan króla popu uwol nił nas
od spę dza ją cej sen z po wiek ku rier skich nie spo dzianki pani Joli. Nie spo dzie wa- 



nie ogło sił, że od ju tra od cho dzi z pracy. Krótko, bez prze mowy, bez po że gnań
i bez żalu z na szej strony opu ścił ma ga zyn, a my po wró ci li śmy do sor to wa nia pa- 
czek. Jesz cze długo sły sze li śmy do cho dzące z  biura gło śne po chli py wa nie pani
Joli oraz pio senkę Mi cha ela Jack sona A place with no name. Co kol wiek to zna czy...
Paczki mu szą zo stać roz wie zione, więc wzię li śmy się a chyżo do pracy.

Z roz my ślań wy rwał mnie do no śny klak son sa mo chodu. Przy mo jej furtce za- 
par ko wał zna jomy czarny SUV, więc ener gicz nie pod sko czy łam z huś tawki i ra- 
do śnie po ma cha łam Lesz kowi.

– Hej! Go towa?! – wy krzyk nął w  moją stronę przez otwartą szybę od strony
kie rowcy.

„Jak ja sna cho lera!” – chcia łam od po wie dzieć, ale za cho wa łam się po wścią gli- 
wie i ski nę łam skrom nie głową.

– Za raz przyjdę! – krzyk nę łam i po bie głam do domu po wa lizkę.
Sta nę łam w  progu i  tu taj do pa dła mnie myśl, że po win nam wziąć ja kąś ele- 

gancką su kienkę, bo nie sa mymi gó rami czło wiek bę dzie żył. Ko la cja, tańce się
tra fią i wów czas wy sko czę przy go to wana. Za tem po bie głam do po koju po małą
czarną i szpilki. Wró ci łam i wci snę łam je do wa lizki. Jesz cze coś mnie drę czyło...
Ła do warka do te le fonu? Jest! Prze spa ce ro wa łam się po po ko jach i  kuchni, do- 
kład nie spraw dza jąc, czy wszystko jest wy łą czone.

Dziew czynki poza do mem, ma munki na swo ich miej scach rów nież poza
moim do mem, więc wszystko po zo sta nie bez kon troli. Prąd, gaz i  woda wy łą- 
czone. Spraw dzi łam z  mi lion setny raz! Ale mnie jesz cze coś mę czyło i  nie po- 
zwa lało wresz cie za mknąć drzwi wej ścio wych od ze wnętrz nej strony. Że lazko!
Ileż ono mnie ner wów kosz tuje! Nie, no nic nie pra so wa łam, ale spraw dzę! Wy- 
łą czone.

Już chyba wszystko spraw dzi łam poza fun da men tami, piw nicą i  stry chem,
więc ugnia tać w środku może mnie już tylko su mie nie, ale i ono po winno so bie
od pu ścić. W ra zie przy po mnie nia so bie, co tu taj jest nie tak, za wsze mogę li czyć
na Gri go rija, który po sia dał za pa sowe klu cze i w każ dej chwili mógł spraw dzić,
wy łą czyć, uga sić albo zwy czaj nie uspo koić. Zła pa łam za wa lizkę, wy szłam i  za- 
mknę łam dom. Nie mal uno sząc się w  po wie trzu, bie głam do auta. Le szek wy- 
szedł mi na prze ciw. Ależ on się pre zen to wał w tu ry stycz nym wy da niu! Omal nie
za pło nę łam przy furtce, pa ląc całe osie dle. Czarny T-shirt nie na chal nie opi na jący
rzeźbę klatki pier sio wej, bo jówki w ko lo rze khaki i pia skowe tra pery sca lały się
w obiet nicę przy gody. Le szek uśmiech nął się, świa domy, ja kie wy warł na mnie
wra że nie. Jed nym ru chem zła pał mnie w  pa sie, przy cią gnął i  tak po ca ło wał, że
mia łam ochotę wcią gnąć go do domu już-te raz-na tych miast. Tym cza sem de li- 



kat nie mnie od su nął, spo koj nie prze jął wa lizkę i za mknął ją w ba gaż niku. Wsie- 
dli śmy z  roz ognio nymi spoj rze niami i  chyba nie tylko. Cud, że sa mo chód nie
eks plo do wał.

– To je dziemy! – rzu cił ra do śnie Le szek i włą czył sil nik. – Po dro dze nie mu- 
simy się za trzy my wać, bo już za je cha łem na sta cję, za tan ko wa łem i mamy pe łen
bak. Mo żemy po je chać na wet do Za ko pa nego!

No i wtedy włą czyła mi się czer wona lampka. Ha ła śliwy alarm roz dzwo nił się
sza leń czo w mo jej gło wie i po łą cze nia ner wowe prze ka zy wały do mó zgu ostrze- 
gaw czy ko mu ni kat gdzieś z dol nych par tii ciała. W onej chwili, gdy auto de li kat- 
nie ru szyło, do ko na łam od kry cia, cóż mnie tak uwie rało i  czym się gdzieś głę- 
boko nie po ko iłam przed wyj ściem. Gwał tow nie otwo rzy łam drzwi SUV-a  i  ka- 
ska der sko wy sko czy łam na ulicę. Bez słowa wy ja śnie nia, bo ni gdy bym się na ta- 
kie tłu ma cze nie nie zdo była, na wet pod wpły wem tor tur, ga lo po wa łam już do
domu. Bły ska wicz nie otwo rzy łam drzwi i  skie ro wa łam się do... to a lety. Może
i bak sa mo cho dowy był pełny, ale mój pę cherz na pewno nie może!

Ni gdy nie wia domo, czy nie zda rzy się nam w tra sie ja kiś za kor ko wany tu nel,
a ja nie mam za miaru do pu ścić, aby moja prąca, pa ląca i nie cier piąca zwłoki po- 
trzeba fi zjo lo giczna sta nęła mi bez czel nie na dro dze do szczę ścia!



1 Nie je steś sama / Je stem tu z Tobą / Cho ciaż je steś tak da leko / Je stem tu i będę.

2 Bo to jest dresz czo wiec!

3 Bo je stem zły, je stem zły – daj spo kój Wiesz, że je stem zły, je stem zły – wiesz to.


	Strona tytułowa
	Spis treści
	Karta redakcyjna
	1. Tunel utraconej miłości
	2. Stanowczy koniec z grzecznością
	3. Czy te­ściową zo­staje się na całe ży­cie?
	4. Do­bre wia­do­mo­ści dają po­rząd­nego kopa
	5. Mor­der­czy po­czą­tek
	6. Dzień z ży­cia ku­riera
	7. Wszy­scy ko­goś znają
	8. Nocne Po­lek roz­mowy
	9. Komu do śmie­chu, a komu do pła­czu
	10. Bab­cie ru­szają z ko­pyta
	11. Jak Mieszko I za­pew­nia sa­lo­mo­nowe roz­wią­za­nie
	12. Sta­ramy się bar­dziej niż bar­dziej
	13. Słowo się rze­kło, ku­rierka u płota
	14. Kto nie trak­tuje po­waż­nie star­szych ko­biet?
	15. Nowa po­stać na­biera ru­mień­ców
	16. Let’s do it!
	17. Kto grywa na dwa fronty?
	18. Żeby wszystko było ja­sne
	19. Nie taka le­niwa nie­dziela
	20. Spo­koj­nie, to tylko wa­ka­cje
	21. Od­po­wie­dzi na mał­żeń­ską nie­obec­ność
	22. Jak wyjść z mał­żeń­stwa z twa­rzą?
	23. Pierw­sza wojna o ser­wis
	24. Eme­rytki ni­gdy nie za­sy­piają gru­szek w po­piele
	25. Mi­sja spe­cjalna nie wszyst­kim opła­calna
	26. Co komu pi­sane, a co kto w lu­strze wi­dzi?
	27. Ile można się do­wie­dzieć przez spóź­nio­nego TIR-a?
	28. Czy mleko się wy­lało?
	29. Randka po ciemku
	30. W upale o nie­bosz­czyku
	31. Te­ściowa w au­to­bu­sie
	32. Cmen­tarny spo­kój
	33. Dzień to­tal­nego za­krę­ce­nia
	34. Spa­cer z Syl­we­strem
	35. Zie­lone zni­cze kon­tra oczy zie­lone
	36. Być jak Rocky?
	37. Musz­tarda przed czy po obie­dzie?
	38. Mamy to!
	39. Ostat­nia pro­sta przed tu­ne­lem

